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Niespodziewane spotkanie
◆

Maciej Bielecki

Był to dzień, w którym nareszcie wracałem z Aspinwall statkiem płynącym do 
Nowego Jorku. Jako młody Polak brałem udział w powstaniu listopadowym, 

więc musiałem emigrować z kraju. Wybrałem Amerykę, gdzie otworzyłem dobrze 
prosperujący biznes dalekomorski. Dzięki temu, jako jeden z nielicznych rodaków na 
wygnaniu, żyłem na przyzwoitym poziomie. Dziwnym trafem na statku zauważyłem 
starca, mocno przyciskającego do piersi nowo kupioną książkę o tytule „Pan Tadeusz”. 

Od razu rozpoznałem ojczysty język i dzieło wieszcza narodu. Starzec, co dziwne, 
był dobrze zbudowany, lecz jednocześnie przygarbiony i zamyślony. Wyglądał na 
człowieka, który wiele przeżył. 

– Excuse me! – rzekłem bez skrupułów. 
– Yes, sir. How can I help you? – powiedział starzec, nadal patrząc w morze. 
– Czy jest pan Polakiem?
– Tak, jestem. Dobrze w końcu usłyszeć język ojczysty – wyszeptał tak, jakby wy-

szedł z letargu, ale też z wyczuwalną ulgą. 
– Przepraszam za moje maniery, Bielecki jestem. 
– Skawiński, mów mi Skawiński młodzieńcze. Co cię przyciągnęło na tę łajbę? 
Wtedy opowiedziałem mu o sobie. Mówiłem o mojej firmie, o żonie czekającej na 

mnie w domu, o tym, co sprzedajemy i na czym opiera się amerykańska gospodar-
ka. Skawiński w zamian opowiedział mi swoją przedziwną, jak gdyby wyciągniętą 
spomiędzy bajek, historię. Mówił o tym, jak walczył w Hiszpanii i w Stanach, jak 
otwierał własne biznesy i przegrywał ze złym losem, jak rozdał ludziom leki mimo 
własnej choroby, jak poszedł na emigrację po powstaniu listopadowym i w końcu, jak 
był latarnikiem w Aspinwall. To ostatnie przyszło mu opowiadać z wielkim trudem. 
Wyjaśnił mi, iż w swojej ostatniej pracy zdziczał, wyalienował się ze społeczeństwa 
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i zżył się tak mocno z wyspą, że zapomniał kim jest. Właśnie w tamtym momencie, 
po smutnej twarzy bohatera pociekła jedna, samotna i szklista łza. Spadła ona na sam 
środek okładki z napisem „Pan Tadeusz”. 

Słuchałem go z wielkim zafascynowaniem. Nawet nie zauważyłem, kiedy słońce 
przestało grzać z tak wielką mocą, ponieważ zachodziło za horyzont. Wtedy jeszcze 
nieświadomi, co przed nami, zeszliśmy pod pokład do restauracji i tam razem zjedliśmy 
kolację, opowiadając sobie sławne na całym świecie „morskie opowieści”, które często 
jako żeglarze sami wymyślaliśmy, aby się pośmiać i rozpocząć temat rozmowy przy 
stoliku kawowym lub przy barze. Po kolacji rozeszliśmy się do sypialni, lecz plano-
waliśmy jutro znów miło spędzić razem czas podczas ciągnącego się godzinami rejsu. 

W nocy obudził minie dziwny rechot, jakby żaby, która się dławiła. Powoli wy-
ślizgnąłem się z łóżka i w szlafmycy wyszedłem na korytarz. Był on bardzo długi, 
dobrze oświetlony dzięki lampom przy każdych drzwiach, których było tam pełno, 
stojących naprzeciw siebie równo jak żołnierze. Ściany nie były płaskie, lecz miały 
stylowe, płytkie wcięcia, sławne w amerykańskich hotelach. Wydawało się, że odgłos 
dławiącej się żaby był coraz bliżej. Kiedy zbliżałem się do drzwi z napisem „engine 
room”, stał się głośniejszy, lecz nie przekraczał progu głośności, który mógłby wywieść 
kogoś z łóżka i zaniepokoić. W końcu był środek nocy. 

– Co ja, do licha, robię? – spytałem sam siebie. – Ciekawe co by się stało, gdyby ktoś 
nagle wyszedł ze swojego pokoju i zobaczył czterdziestoletniego mężczyznę z innego 
kontynentu w piżamie przy jego sypialni. 

Co oczywiste, lecz dla mnie, nie wiem czemu, dziwne, była na to duża szansa, 
więc zamilkłem i zbliżałem się coraz szybciej do maszynowni. Wiedziałem, że nie 
powinienem tam wchodzić. Lecz jako stary i uparty żeglarz musiałem tam zajrzeć. 
Czułem, że dzieje się coś złego, a ja mogę na to zaradzić. Kiedy miałem już pociągnąć 
za klamkę drzwi z czerwonym napisem, mówiącym o przeznaczeniu pokoju, wszystko 
nagle umilkło, w tym ów dziwny odgłos, który ciągle mi towarzyszył i powoli nabierał 
na głośności. Usłyszałem huk. Coś wtedy wybuchło. Zapadła ciemność, straciłem 
przytomność. 

Obudziłem się na wyspie. Były tam palmy, plaża, niewielka góra oraz las ją ota-
czający, ciągnący się na dwie do trzech mili. Rozejrzałem się i zobaczyłem połowę 
wielkiego wraku parowca, którym płynąłem. Był „przełamany” na pół. Chciałem 
wszystko poukładać sobie w głowie. Czym mógł być ten dziwny dźwięk rechotania? 
Może silnik lub wspomaganie sterowania nie zostało schłodzone, a ropa znalazła ujście. 
Zauważyłem ciało człowieka około pięćdziesięciu metrów ode mnie. Jak wielkie było 
moje zdziwienie i radość, kiedy okazało się, że był to Skawiński. 

– Skawiński, panie Skawiński, słyszy mnie pan? – krzyczałem. 
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– Nie krzycz – wyszeptał spokojnie. – Jeszcze żyję. 
– Mój Boże. Przepraszam, nic panu nie jest? – odrzekłem z ulgą. 
– Co się stało? Pewnie wyciek rozsadził statek – powiedział, nie zważając na moje 

pytanie. 
– Najprawdopodobniej – wypowiedziałem te słowa, podnosząc weterana za rękę. 
Po tym jak opatrzyliśmy nasze rany i stworzyliśmy bandaże z ubrań, zaczęliśmy 

szukać innych rozbitków. Nie rozdzielaliśmy się, aby się nie zgubić. Chodziliśmy po 
lesie i zbieraliśmy małe, łodygowate rośliny, z których można by zrobić liny. Proble-
mem było również ustalenie, czy mniemany wyciek miał miejsce dzień przed odzy-
skaniem przez nas przytomności na wyspie, czy tego samego dnia w nocy, ponieważ 

„obudziłem” się w południe. 
Po pierwszej nocy spędzonej w miejscu, o którym chyba zapomniał sam Bóg i czło-

wiek, mieliśmy już stworzony kadłub łódki, którą postanowiliśmy uciec z tego miejsca. 
Liny skręcałem ja, Skawiński robił żagle z materiałów z wraku. Bom i maszt mieliśmy 
zrobić z drewna palmowego, ponieważ było lekkie i wytrzymałe. Wszystko wiązałem 
podwójnie. Najważniejsze było zebrać dużo wody pitnej do kokosów, a także stworzyć 
schronienie typu namiot na łodzi. Wieczorem łajba miała piękne żagle przywiązane do 
bomu. „Namioty” planowaliśmy zrobić z par drzwi ze statku, zbitych ze sobą w kształt 
litery V tak, aby po odwiązaniu dwóch podstaw od pokładu, odgrywały też rolę dodat-
kowych żagli. Każde z żagli-namiotów robiliśmy kolejnego dnia i do południa wszystko 
było gotowe. Zostało nam tylko czekać na wiatr od strony wyspy i odpływ. Wtedy właśnie 
ponowiliśmy poszukiwania rozbitków. Biegliśmy dwie godziny przez plażę i znaleźliśmy 
Brytyjczyka, który pracował w Stanach jako księgowy. Mówił on książkowym angielskim 
z potężnym akcentem, lecz w takiej sytuacji dogadać się nie było trudno. Powiedział 
nam, że znalazł wiele ciał zmarłych, którzy nie mieli tyle szczęścia co my. Stwierdziliśmy, 
że musimy odpłynąć, a potem sprowadzić pomoc. Mieliśmy szczęście. 

Rankiem, skoro świt, zawiał idealny szkwał. Cała trzyosobowa załoga wypchała 
drewnianą łajbę na wodę. Zaczęła się walka o to, aby wypłynąć za mieliznę. Wiało 
prosto od wyspy, więc rozwinęliśmy wszystko, co mogło złapać w siebie wiatr. Zała-
mujące się fale miały rozmiary wielorybów, które kładły się wprost na nas. Prosiliśmy 
Neptuna o litość, krzycząc wniebogłosy, przywiązani do łodzi szotami własnej roboty. 
Jedynie Skawiński nie bał się tak, jak my dwaj. W jego oczach malowała się wiara 
w zwycięstwo z Bogiem Mórz. 

– Trzymaj ster! – bosman Skawiński krzyknął tak głośno, że odwrócił się nawet 
Brytyjczyk, wzywający wszystkich bogów na raz. 

Rzuciłem się do steru. Starzec złapał foka szoty, które można było nazwać „na-
mioto-szotami”. Wpłynęliśmy prosto w falę, przebijając ją na wskroś. Udało się. 
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Przepłynęliśmy całą mieliznę. Woda już tutaj była spokojna, jakby w innej części 
świata. Zaczęliśmy świętować, dziękowaliśmy losowi. 

W tym momencie Skawiński wyjął spod pasa mały prostopadłościan dokładnie 
zawinięty liśćmi. Była to książka. Tak, to dzieło Mickiewicza – „Pan Tadeusz”. Ska-
wiński miał je cały czas przy sobie. Wręczył mi książkę bez słowa i się uśmiechnął. 

Rejs był leniwy i spokojny, trwał tygodniami. Toń oceanu była jak wielkie lustro, 
idealna flauta. Patrząc na dzieło Mickiewicza zrozumiałem, że nasza podróż może się 
nigdy nie zakończyć, pozostawiając nas na morzu. Doszedłem do wniosku, iż muszę 
zbudować pomnik trwalszy niż ze spiżu, ponieważ tylko to po mnie pozostanie. Wtedy 
zacząłem spisywać mą opowieść, w nadziei, że ktoś ją odnajdzie i przeczyta. 



Pod wodą
◆

Wiktoria Błaszków

Sztorm jest przerażający. W powietrzu latają parasole, banery, ostro zakończone deski 
wyrwane z wieżyczek ratowniczych, a nawet dachówki i odłamki szkła z wybitych 

witryn nabrzeżnych sklepów. Czułam, jak kaleczyły mnie za każdym razem, kiedy 
akurat nie uderzała we mnie słona woda, wzmagająca szczypanie ran.

Wszyscy skryli się przed żywiołem, gdzie tylko mogli. Tymczasem my, staliśmy na 
pomoście tuż nad wodą. Było to godne miana wariata. Wyjaśnienie, dlaczego znajdo-
waliśmy się tu w środku nocy, także nie było w żaden sposób racjonalne.

Mężczyzna zbliżył się do mnie, ale zanim zdążył cokolwiek zrobić, uderzyła kolejna 
fala, która bez trudu nas przewróciła. Woda zaczęła mnie ciągnąć w stronę morskiej 
otchłani. Zupełnie jakby chciała mnie wessać. Tym co uratowało mi życie, boleśnie 
zatrzymując moje ciało na pomoście, była drewniana balustrada, w którą wgniotła 
mnie fala cofając się w stronę morza.

Nagle wydało mi się jakby sztorm przycichł. Może dlatego, że napastnik był w na-
tarciu, a odpieranie jego ataków, ze względu na siłę jaką w nie wkładał sprawiało, 
że czas niemiłosiernie się rozciągał. Z resztą walka nie szła mi zbyt dobrze. Przez 
nieudaną próbę wyślizgnięcia, udało mu się zarzucić na moją szyję linę cumowniczą. 
Po chwili szarpaniny, nareszcie nadeszła kolejna, zdecydowanie zbyt długo wycze-
kiwana przeze mnie fala, która przewróciła nas wyswobadzając moją szyję z ucisku. 
Kurczowo łapałam powietrze w chwilach gdy nie byłam topiona lub duszona. Zanim 
woda się cofnęła złapałam większy kawałek szkła, który wyrzuciło przed chwilą morze. 
Doczołgałam się do siedzącego tyłem do mnie mężczyzny. Z trudem podniosłam się 
do pozycji klęczącej i wbiłam ostrze w bok jego szyi. Dynamicznie je wyciągnęłam, 
a jaskrawa krew wytrysnęła z tętnicy, jak żarząca się lawa z wulkanu. Fala zaczęła się 
cofać skutecznie podmywając moje osłabione walką nogi. 
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Upadłam. Zaczęłam szybciej oddychać, krztusząc się przy tym tryskającą z każ-
dego kierunku wodą. Zakręciło mi się w głowie. Obraz rozmywał pomimo mocnego 
i częstego mrugania. W końcu, porwana przez fale uderzyłam głową o ostry brzeg 
balustrady i poczułam, jak morze dopina swego i pochłania moje bezwładne ciało.

Sztorm jest cudowny. Wyrzuca na brzeg tysiące pięknych muszli i kamieni. Tak, 
jak ten, który znalazłam w zeszłe wakacje.

Woda zasysała mnie głębiej w swoją otchłań. Dryfowałam wśród mieniącego się 
niczym błękitne kryształy bioluminescencyjnego planktonu. Aż wpłynęłam pomię-
dzy świecące jasnym światłem meduzy. Pomimo pełnej świadomości moje ciało było 
niezdolne do ruchu. Nie wiedziałam czy nie byłam w stanie nic zrobić czy po prostu 
chciałam to tak zakończyć. Miałam świadomość tego, że jestem ranna więc szansa, 
że zostanę odnaleziona przez kogoś, kto nie jest rekinem była niewielka. Wraz z tą 
myślą, nade mną pojawił się jakiś obiekt, który nie przypominał parasolki czy deski 
surfingowej. Otworzyłam buzię tak jakbym nagle zechciała nabrać powietrza by wołać 
o pomoc. Skończyło się to jednak połknięciem dużej ilości wody. Wtedy zaczęłam się 
dusić. Coś podpływało coraz bliżej, ale wtedy traciłam już kontakt z rzeczywistością.

Po przebudzeniu wzięłam głęboki oddech. Taki, jaki bierze ktoś, kto po długim 
czasie, wynurza się spod wody. No właśnie, nabrałam pełne płuca powietrza. Uspo-
koiło mnie to. Nie byłam już więźniem błękitnej toni. Leżałam na nie swoim łóżku, 
w na pewno nie swoim pokoju. Gdziekolwiek się znajdowałam nie był to już pomost 
w trakcie sztormu. Dlatego, ze spokojem przekręciłam się z pleców na prawy bok. 
Poprawiłam koc, którym ktoś mnie przykrył i byłam gotowa znowu zasnąć.

– Długo będziesz udawać, że jeszcze śpisz?
Pomimo mojego dość obojętnego w tym momencie podejścia do życia, z zasko-

czenia serce zabiło mi szybciej.
– Wiedziałeś, że się obudziłam, i pomimo tego postanowiłeś nie dać żadnego zna-

ku, że nie jestem tu sama? – zapytałam rozpoznając znajomy głos i podniosłam się, 
opierając cały ciężar ciała na dłoniach.

Usiadłam wygodnie po turecku. Na moich przedramionach było parę niedba-
łych opatrunków, przez które wydostawała się jasnozielona papka. Obejrzałam je 
dokładnie. Podniosłam wzrok na osobę siedzącą po mojej lewej. Przechyliłam głowę 
delikatnie w prawo. Westchnęłam ciężko i odwróciłam wzrok. Nie szukałam niczego 
szczególnego. Byle by tylko nie utrzymywać kontaktu wzrokowego z siedzącym obok 
mnie chłopakiem.

– Wiesz kim jestem?
– Ben… – wymamrotałam.
– Nie pytałem o imię.
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Spojrzałam na niego jeszcze raz, uważniej. Był cały przemoczony. Z ciemnych 
kręconych włosów, jak po zjeżdżalni, ściekały jedna po drugiej kropelki wody. Jego 
ciuchy wyglądały jakby ubrał je zaraz po wyciągnięciu z pralki. Zmrużyłam oczy, 
a mój wzrok stał się bardziej przenikliwy.

– Jest coś czego nie dostrzegam? Poza tym, że obciąłeś włosy.
Okręcił się na obrotowym taborecie i odgiął ucho do przodu. Było za nim kilka 

podłużnych ran, jakby zagojonych ale nie zasklepionych.
– Biłeś się z kimś?
Jego mina wskazywała na to, że widocznie czegoś nie zauważałam, dlatego odbił 

piłeczkę.
– A ty? Jakie jest racjonalne wyjaśnienie dla usiłowania zamordowania cię przez 

dyrektora naszej szkoły?
– Złe stopnie i zaniżanie średniej klasy. A co za tym idzie, także szkoły?
– A tak na poważnie?
– Kiedy poznaliśmy się zeszłego lata ostrzegałam cię, że facet ma nierówno pod 

sufitem.
– Uczniowie zazwyczaj nie lubią dyrektorów swoich szkół.
– Gdzie mnie zawlekłeś? Jestem u ciebie?
Chłopak przewrócił oczami. Wstał i ruszył do wyjścia. Nie zamknął za sobą drzwi, 

co uznałam za zaproszenie by pójść za nim. Dopiero kiedy wstałam poczułam tępy, 
pulsujący ból z tyłu głowy. Skrzywiłam się i odruchowo zaczęłam uciskać miejsce 
urazu. Pomogło to zmniejszyć nieprzyjemne uczucie, ale go nie zatrzymało. Pod ręką 
wyczułam bandaż. Patrząc na kunszt opatrywania ran jaki posiadał chłopak, wolałam 
nie wiedzieć, jak zajął się moją głową. Chociaż bardziej ciekawiło mnie dlaczego jest 
cały przemoczony, chociaż na dworze jest cicho, co wskazywałoby na koniec sztormu. 
Po chwili zawahania ruszyłam dalej. Po przekroczeniu progu drzwi prowadzących 
na zewnątrz pokoju, natrafiłam na białą ścianę. Ponownie poczułam przeszywający 
ból i złapałam się za głowę. Moją twarz wykrzywił grymas.

– Gdzie on polazł? – wyszeptałam sama do siebie. 
Kiedy sprzed oczu zniknęły mi plamki, a moja wizja się wyostrzyła, kątem oka 

dostrzegłam drewniane schody po lewej. Przy każdym kroku czułam irytujące pul-
sowanie z tyłu głowy.

Zejście na dół zajęło mi zdecydowanie za długo. Kiedy jednak już mi się to udało, 
zobaczyłam, jak Ben stawia na wyspie kuchennej talerz z dwoma suchymi tostami 
oraz szklankę soku pomarańczowego. Wybrałam jedno z obrotowych krzeseł bliżej 
talerza i ostrożnie na nim usiadłam. Chłopak pchnął w moim kierunku słoiczek dżemu 
morelowego, który bez problemu ślizgnął się po blacie w moim kierunku.
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Dopiero po skończonym posiłku przyjaciel postanowił się do mnie odezwać.
– Skończyłaś?
Spojrzałam na pusty talerz i ponownie na chłopaka.

– To idziemy – oznajmił krótko.
– Coś się stało?
Popatrzył na mnie z poirytowaniem.

– No co? Wyglądasz dziś jakby stało się coś złego, ale nie chcesz powiedzieć o co 
chodzi.

– Słuchaj – przerwał i wypuścił nagromadzone w płucach zbędne powietrze. – Ty 
się stałaś.

Zaniemówiłam. Ale wtedy coś do mnie dotarło.
– To przeze mnie tak wyglądasz? – spytałam oczekując przeczącej odpowiedzi. – 

Skoczyłeś za mną do wody żeby mnie ratować? To byłeś ty?
– Przez cały pobyt tutaj mogłem na ciebie liczyć.
Przymrużyłam oczy i zmarszczyłam brwi. Nie rozumiałam do czego pije.

– Przyjaźnimy się prawda?
– Tak – odpowiedziałam bez namysłu.
– Ufasz mi?
– Wydaje mi się, że tak, ale o co…
– Wiem, że potrafisz dochować tajemnicy, dlatego muszę ci coś pokazać.
Rozłożyłam ręce i uniosłam brwi. Następnie skrzyżowałam ramiona w geście ocze-

kiwania. Podszedł do drzwi, otworzył je i gestem ręki dał mi znać bym szła przodem. 
Byliśmy pod wodą. W czymś na kształt plątaniny szklanych ogromnych tub.

– Gdzie jesteśmy? – spytałam niepewnie.
– Mieszkam tu. – powiedział.
– Sam? – Zadałam kolejne pytanie, a on potwierdził skinieniem głowy.
– Prowadzę tu badania. – doprecyzował.
– Na temat? – Nie odpowiedział, tylko ruszył przed siebie. 
Idąc przez szklany korytarz czułam się, jak w oceanarium. Z każdej strony otaczała 

nas woda oraz przynależąca do niej flora i fauna. Po dłuższej chwili dotarliśmy do 
końca tunelu. Był on zakończony olbrzymim włazem umieszczonym w szklanej ścianie.

– A teraz poczekaj tu na mnie. – Ben otworzył właz i wszedł do pomieszczenia za nim. 
Zamknął za sobą szczelnie przejście. Po chwili lekkiego zamyślenia spostrzegłam 

go po drugiej stronie szklanej powłoki. Pod wodą. Rozbudziło mnie to. Szerzej otwo-
rzyłam oczy. Nie miał żadnego zestawu do nurkowania. Tylko płetwy założone na 
stopy. Pierwsze co przyszło mi do głowy to, że nie zorientowałam się kiedy został 
freediverem. A później przypomniało mi się, że mówił coś o dochowaniu tajemnicy 
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i jakichś badaniach. Nagle wyciągnął z kieszeni mazak i napisał na szybie: „Ile mam 
tu zostać żebyś zrozumiała, że potrafię oddychać pod wodą?”. Po czym wskazał palcem 
mały pojemniczek przymocowany do szklanej ściany po mojej stronie. Zajrzałam do 
środka i znalazłam przybory do pisania. Wyciągnęłam szybko jeden z markerów. „Już 
wystarczy, chyba że chcesz zostać przekąską dla jednego z rekinów za tobą”. Nawet się 
nie odwrócił. Uśmiechnął się tylko i napisał: „O tej porze roku, w tych wodach nie ma 
rekinów”. Spoważniałam. „15 min” napisałam w końcu. I tak nie miałam, jak odmierzyć 
tych minut, ale uwierzyłam na słowo, że wrócił po wyznaczonym czasie.

Nareszcie wyszedł zza włazu z ręcznikiem na głowie, wycierając włosy.
– Co to za badania? Jak długo możesz wstrzymać oddech pod wodą? Jesteś ekspery-

mentem jakiegoś tajnego laboratorium? A może oddychasz pod wodą? Masz skrzela?
Spojrzałam na okolicę jego szyi i ponownie zobaczyłam to, co uprzednio pomy-

liłam z bliznami.
– Kojarzysz Atlantydę?
– Wysoko rozwinięta cywilizacja pochłonięta przez ocean… Jesteś jednym z nich? 

Mieszkańcem Atlantydy?
– Nie, ale mam z nimi coś wspólnego.
– Szukasz Atlantydy? To te badania, o których mówiłeś?
– Nie, te badania to przebywanie wśród ludzi jako jeden z nich.
– Gdzie więc jest to połączenie z Atlantydami?
– To my ich zabiliśmy i zatopiliśmy Atlantydę.
– My? – powtórzyłam. – Kim są „my”?
Patrzyłam na niego z niedowierzaniem, tak jakby opowiadał mi jakąś niestworzoną 

historię wymyśloną na poczekaniu.
– „My” to moja rodzina. Mój naród.
– Przecież poznałam twoją rodzinę.
– Poznałaś mamę. Nawet ja potrzebowałem ojca żeby zacząć istnieć, ale to dzięki 

mamie mam płuca. Dlatego jestem częścią ich eksperymentu. Reszta, która się na 
to decyduje musi mieć wszczepiane płuca lub jeszcze jako zarodek być genetycznie 
modyfikowanym.

– Ale jak to wszystko łączy się ze mną i twoim złym humorem? – Widocznie wahał 
się czy odpowiedzieć, ale chyba doszedł do wniosku, że pójdzie za ciosem i powie 
mi wszystko.

– Miałem brać udział w rabunku statku, ale zamiast tego skupiłem się na uratowa-
niu ciebie.

– Zaczynam nagle odczuwać niesamowity niepokój. Czy u was morderstwa i ra-
bunki to norma?
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– Czekaj, wytłumaczę – zapewnił. – W trakcie sztormów najłatwiej obrobić statek, 
bo winę za to, że się rozbił można zrzucić na sztorm i skały. Ludzie robią tak od wieków.

– Jesteście piratami? Jak to robicie?
– Po prostu podpływamy do statku i niszczmy jego burtę.
– Podpływacie niezauważeni?
– Mamy zdolności do wtapiania się w otoczenie, jak ośmiornice.
Po momencie ciszy usłyszeliśmy obijający się echem od ścian donośny męski krzyk 

dobiegający z odległej części konstrukcji. Tajemniczy głos nawoływał Bena.
– Teraz musisz się ewakuować, a ja powinienem znaleźć wymówkę, dlaczego nie 

było mnie tam, gdzie powinienem, kiedy byłem potrzebny.
Pchał mnie przed sobą w kierunku jakiegoś ciemnego korytarza. Po przejściu go, 

weszliśmy na kamienne schody, które prowadziły do jednej z zimnych i mokrych ja-
skiń znajdujących się na plaży. Niedaleko pomostu, na którym usiłowano mnie zabić. 
Z ciekawości postanowiłam sprawdzić czy nie ma tam przypadkiem ciała dyrektora. 
I rzeczywiście, nie było.



Wiara w morze
◆

Hanna Cieślewicz

Nadszedł ten wyjątkowy dzień w miesiącu, w którym to Odette wybierała się do 
znajdującego się w jej niewielkim mieście sklepiku z antykami. Wytypowała ten 

jeden szczególny dzień, gdyż wtedy wykładany był nowy towar, głównie składający 
się z różności jakie ludzie starają się pozbyć z własnych domostw. Dostrzegała w tym 
szansę na odnalezienie niezwykłych przedmiotów oraz możliwość ratowania ich 
historii. W jej skromnej kolekcji znajdowało się już kilka takich nietypowych znale-
zisk. Chociażby mały, pozłacany kieszonkowy zegarek, którego kształt wskazówek 
jest wykończony na podobieństwo ludzkich czaszek. Portret pewnej arystokratki 
umieszczony w bardzo dobrze zachowanej zdobionej ramie, który wisi dumnie nad jej 
biurkiem. Warto również wspomnieć o filiżance, która została naprawiona techniką 
kintsugi, zwaną także kin-zukuri, polegającą na łączeniu potłuczonych elementów 
naczynia laką z odrobinką sproszkowanych metali szlachetnych takich, jak złoto lub 
srebro. Odette miała nawet swój niezwykle skrupulatny i misterny sposób przyrzą-
dzania zielonej herbaty, którą piła tylko z owej filiżanki. Odbywało się to wyłącznie 
wtedy, gdy szczęście gościło w jej sercu, a niestety rzadko ktokolwiek tam bywał.

Odette była już gotowa do wyjścia. Sięgnęła po brązowy nieco już wytarty kaszkiet 
i włożyła go na głowę uprzednio związując swoje ciemnozłote włosy. Spojrzawszy 
jeszcze przed wyjściem na swoje odbicie w lustrze, na twarz kobiety wkradł się cień 
uśmiechu, tak jakby próbował się on wydostać z odmętów jej duszy, lecz świadomość 
pokonywała każdy podobny akt. Jej uroczystemu wyjściu towarzyszył lekki wiatr, który 
swoimi podmuchami rozwiewał uciekające przed nim nieliczne chmury. Gdy Odette 
przekroczyła próg kamienicy, w której obecnie mieszkała, jej lekko zarumienione od 
rześkiego powietrza policzki zostały delikatnie objęte przez promienie słońca. Szła 
przed siebie, w pełni skupiona na celu swojej podróży, lecz nie przeszkadzało jej to 
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w przyglądaniu się każdej osobie jaka przechodziła obok niej na ulicy. Mimo, że jej mia-
steczko nie należało do największych i większość jej mieszkańców znała się chociażby 
z widzenia. Dalej mało kogo było stać na zwyczajne „dzień doby” czy też „miłego dnia”. 
Wszyscy wydawali się wyłącznie skupieni na własnych potrzebach i dobrach. Szli jak 
gdyby z zamkniętymi oczami, a otwierali je tylko w czasie zagrożenia. Po przejściu 
kilku uliczek znajdowała się już pod sklepowym szyldem. Odette zawsze poświęcała 
chwile, aby nacieszyć wzrok tutejszą architekturą starych kamienic. Posiadały one 
różnorodne subtelne zdobienia, wzory, a na jednej widniała nawet płaskorzeźba syreny. 
Następnie jej wzrok powędrował ku witrynie sklepowej, gdzie można było dostrzec 
starannie poukładane przedmioty, których celem było przyciąganie potencjalnych 
nabywców. Kobieta zmrużyła nieznacznie oczy, aby lepiej przyjrzeć się nowemu 
towarowi i stwierdziła, że lepiej trafić nie mogła. We wnętrzu sklepiku stało już kilka 
większych i parę mniejszych kartonów, które skrywały niezliczoną ilość rugowanych 
sentymentów nieznanych jej ludzi. Otwierając drzwi rozległ się dźwięk dzwoneczka 
informującego właściciela sklepu, że ktoś wchodzi do środka. Do owego sklepiku nie 
zaglądali często mieszkańcy tego nadmorskiego miasteczka. Gdy tylko właściciel wy-
chylił się zza półek magazynu i dostrzegł klienta, był niezmiernie uradowany. Był on 
mężczyzną w podeszłym już wieku, z każdym kolejno mijającym dniem wydawałoby 
się jakby również znikała kępka jego pozostałych jeszcze siwych włosów, a sklepik to 
jedyne, co posiadał i z czego się utrzymywał. Natomiast w kobiecie rozpoznał stałego 
bywalca. Mimo zamieszania związanego z nowym towarem bez wahania zainicjował 
z nią krótką rozmowę. Odette nigdy nie odmawiała mu tych pogawędek, gdyż wiedziała, 
ile znaczą one dla ludzi mających na karku ogromne liczby. A przecież życzliwość nie 
powinna mieć ceny pieniężnej.

– Witaj moje kochane dziecko, jak się trzymasz po tych straszliwych burzach? – 
zapytał pełen troski.

– Wszystko u mnie w porządku. – odrzekłam z niewyraźnym uśmiechem.
– Mam nadzieję, że uda ci się znaleźć coś cennego i wywoła to szczery uśmiech na 

twojej twarzy. – dodał staruszek i pospiesznie wrócił do swoich obowiązków.
– Ja również, gdyby potrzebował pan mojej pomocy, to proszę od razu wołać. – od-

powiedziałam z lekka zmieszana siadając przy najbliższym z mniejszych kartonów.
Wydawało jej się jakby w stertach tych wszystkich staroci niemożliwym było zna-

leźć choć jedną wartą uwagi rzecz. Aż z dna jednego z ostatnich większych kartonów 
wyszperała dość zakurzony, ale zarazem intrygujący dziennik. Kobieta ujrzała na nim 
znacznie przetarty już ostrzem czasu napis: „Dziennik pokładowy „1850-1854 rok”. 
Przysiadła na jednym ze starych krytych skórą foteli. Dziennik ten był opatrzony 
w nieco grubszą ciemno brązową skórę, która przy grzbiecie prawie całkiem odpadła. 
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Miało to swój charakter tajemniczości, czyli coś co niemal natychmiastowo urzekło 
Odette. Po krótkim namyśle postanowiła go otworzyć, gdyż ciekawość zaczynała 
brać nad nią górę. Na pierwszej stronie widniał niedbały podpis „Kapitan Charlotte 
Arnaud”. Kobieta przeczytała to nazwisko kilka razy w myślach, ale nie potrafiła go 
skojarzyć z nikim do tej pory jej znanym. Ponownie zerknęła na okładkę i szepnęła 
do siebie: „Minęło już prawie 100 lat od tych wydarzeń”. Obracała ów dziennik w rę-
kach jeszcze przez kilka chwil i wreszcie podjęła decyzję o kupnie tego niezwykłego 
dla niej znaleziska. Zerwała się i pospiesznie skierowała do kasy, aby zapłacić. Do-
rzuciła jeszcze kilka drobniejszych monet w ramach napiwku dla starego właściciela 
i niezwłocznie zwróciła się ku wyjściu. W jej głowie jawił się już plan jej następnych 
poczynań. Wiedziała dokładnie dokąd powinna się teraz udać.

Minęło zaledwie kilka minut i włosy Odette poczuły na sobie dłonie morskiego 
wiatru. Kobieta rozejrzała się i ku jej uciesze na plaży nie znajdowało się jeszcze za 
wiele osób, najpewniej ze względu na dość wczesną porę. Zadecydowała, że przej-
dzie się kawałek dalej, aby móc w całkowitym odosobnieniu odkryć tajemnice tegoż 
dziennika. Czuła jakby ów dziennik miał zostać specjalnie do niej dostarczony, choć 
świadomość podpowiadała jej, że to kolejny łut szczęścia wybrał właśnie ją. Zdjęła 
z ramienia torbę, wyciągnąwszy wcześniej z jej wnętrza najważniejszą zawartość. 
Potem usiadła na pniu drzewa, które najprawdopodobniej spadło z pobliskich klifów 
podczas ostatnich burz. Zanim ponownie otworzyła dziennik, oglądała niepozornie 
wyglądające fale i starała się nie utopić we własnych myślach. Wydawać by się mogło, 
że morze jest tak spokojne, stworzone specjalnie dla nas, ale byłoby w stanie unice-
stwić każdego. Bez wyjątku każdego. Kobieta westchnęła, zwróciła następnie uwagę 
ku pierwszym stroną dziennika. Były one pożółkłe i miejscami lekko pofałdowane 
oznajmiając o swojej wcześniejszej styczności z morską wodą. Odette przybliżyła go 
ostrożnie ku swojej twarzy i w myślach określiła dwa silne zapachy: słoną wodę oraz 
stary atrament. Po dokładnym obejrzeniu dziennika mogła nareszcie rozpocząć od 
pierwszego wpisu. Z pewną dozą niepokoju poczęła chłonąć go wzrokiem.

Dziennik rozpoczynał się pięcioma wpisami poprzedzającymi dzień wypłynięcia 
w morską podróż. Odette z zaciekawieniem studiowała każdy element dotyczący 
przygotowywań do tak dalekiej wyprawy w nieznane. Była zafascynowana z jakim 
zapałem i determinacją Kapitan Charlotte Arnaud oznajmiała o swoich aspiracjach 
zostania pierwszą kobietą, która dokona takiego czynu. Dokładniej miało być to prze-
płynięcie z Europy do Azji wiodące przez Archipelag Arktyczny zwany Przejściem 
Północno-zachodnim. Odette wciąż starała się wczuć w niezwykłe podekscytowanie, 
jakie do tej pory wypłynęło z pierwszych wpisów. Lecz w jej głowie zaczęły się kształ-
tować pytania czy ów wyprawa na pewno zakończyła się sukcesem.
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– Lecz gdyby się powiodła, to wiadomości o niej musiałyby obejść cały świat, czyż 
nie? – zadając sobie to pytanie na głos kobieta zmarszczyła nieznacznie brwi.

Po czym jednym sprawnym ruchem złapała za podarty nieco rożek jednej z kartek, 
a przed jej oczami ukazał się wpis dotyczący uroczystego dnia wypłynięcia z portu. 
Brzmiał on w następujący sposób: 

15 lipca 1850 roku

To już dzisiaj, to jest ten długo wyczekiwany przeze mnie dzień. Niestety mój umysł 
dalej odmawia przyjęcia realności tego zdarzenia, ale stanie przy sterach mojego okrętu, 
rozmowy i śmiechy moich współtowarzyszy oraz wreszcie morska bryza – jakże wspa-
niale czuć jej wrażliwe pryśnięcia. Razem sprawiają, że są to niezaprzeczalnie najpraw-
dziwsze okoliczności. Tylko tutaj, na morzu człowiek może się poczuć w pełni wolnym. 
Doprawdy to niesamowite, ale jednocześnie przerażające uczucie, gdy ze wszystkich 
stron otacza cię wyłącznie lazurowa otchłań. Lecz staram się odpędzać te myśli, gdyż 
pamiętam dla kogo to robię. Dlatego właśnie najtrudniejsza będzie dla mnie rozłąka 
z matką. Już w czasie żegnania z nią czułam uciążliwe kłucie w sercu. Nie potrafiłam 
znieść widoku jej łez, nawet jeśli były to łzy dumy.

Odette przymknęła oprawę dziennika i spróbowała wyobrazić sobie jakie uczucia 
mogą towarzyszyć człowiekowi w tak niecodziennej sytuacji. Takie emocje jak strach, 
niepewność, ale zarazem wielka radość i ekscytacja na pewno wręcz przepełniały 
przewodniczącą tej wspaniałej eskapady. Nawet często wspominana rozłąka z matką 
nie sprawiła, że Charlotte odrzuciła swoje postanowienia. Towarzyszyła jej pewność 
słuszności własnych poczynań, gdyż widziała, że spełnia swoją misje życiową. Po-
wróciwszy do swojej lektury kobieta coraz bardziej zagłębiała niesamowitą historię 
zapisaną na tych prawie 100 letnich stronicach. Z przyjemnością dowiadywała się 
o kolejnych wydarzaniach, które miały miejsce na pokładzie statku Marszwa. Prze-
rzucając ostrożnie stronę przeczytała wpis, który urzekł ją niezwykle:

16 sierpnia 1850 roku

Wspaniale jest odczuwać, jak zaczyna się rozumieć morze, akceptować jego zacho-
wania i wreszcie synchronizujecie własne serca. Wszyscy od rana pracujemy ciężko, 
dzięki czemu udaje nam się sprawniej przemieszczać. Byle do przodu i z dozą beztroski, 
powiedział dzisiaj mój drogi przyjaciel Claude Lefevre. Jego słowa znalazły miejsce 
w mojej duszy, co sprawiło, że na mojej twarzy gości dziś jeden z najszczerszych uśmie-
chów. Czuję, jakbym dostrzegła coś co wcześniej było umiejętnie przede mną strzeżone. 
Mianowicie pewne elementy, które są w stanie diametralnie zmienić nasze życie są 
znacznie bliżej, a my wciąż ślepi i zabiegani. Niech pamięć moja nigdy, przenigdy nie 
zapomni tych najpiękniejszych chwil.
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Po przeczytaniu go kobieta zamyśliła się próbując jednocześnie wizualnie przed-
stawić sobie statek dumnie płynący na otwartym nieskończonym morzu. Szczere 
i niewinne śmiechy, jakie pomagały przetrwać każdy następnym dzień. Pewne jest 
to, że podróż w nieznane stała się sprawdzianem dla całej załogi oraz była w stanie 
wytworzyć pomiędzy nimi naprawdę silne więzi. Sama kapitan Charlotte Arnaud 
do tej pory wykazała się prawdziwą zawziętością i determinacją w dążeniu do celu. 
Nie można było również odmówić jej godnych podziwu umiejętności w sterowaniu 
okrętem. Lustrując wzrokiem kolejne wersy z twarzy Odette powoli zaczął ulatniać się 
uśmiech. Zauważyła, że odległość między wpisami się wydłużyła, a ilość zawartego 
w nich tekstu znacznie się zmniejszyła. Ze względu na te narastające zmiany kobieta 
zaczęła odczuwać lekki niepokój i obawę. Wynikało to również z ogromnego zaanga-
żowania, jakie włożyła w czytanie tych intrygujących zapisków. Zdążyła już zrozumieć 
w jaką stronę zmierzała ta historia i w końcu zdecydowała się odczytać to co pozostało:

Nie umiem określić dnia ani miesiąca 1851 roku

Moje najgorsze obawy, których nie chciałam nawet dopuszczać do mego umysłu, się 
spełniły. Na morzu tworzy się powoli nieobliczalny sztorm. Nie jestem w stanie prze-
widzieć czy ja i moja załoga przetrwamy to. Ależ czy ktokolwiek jest rad swój własny 
los przewiedzieć? Atmosfera na statku jest już zupełnie inna. Na razie siedzę w mojej 
kajucie i powstrzymuję okropny natłok złych myśli i pytań bez jakichkolwiek odpowiedzi. 
Zapadła cisza, słychać jedynie nasilające się z każdym większym podmuchem wiatru 
fale i niewyraźnie słowa modlitw. Rozpływają się gdzieś daleko.

1851 rok

Jedno tylko mam pytanie: Czy to wszystko dzieje się naprawdę? Sądziłam całkiem 
niedawno, że rozumiem naturę morza, ale to zupełnie mi obce. Jak to jest możliwe, 
że zaledwie dziś rano z nimi rozmawiałam, a teraz obserwowałam z bezsilnością, jak 
ich jeszcze żywe wtedy ciała wypadają za burtę i złączają się na zawsze z potworem. 
Ich błagalne okrzyki zagłuszane przez fale. Pisząc to nie wiem, ile mam jeszcze czasu. 
Ci, którzy pozostali, są zdani na łaskę bezlitosnych głębin, które niegdyś uważałam 
za sprzymierzeńca. Matko, jeśli mogłabym teraz porozmawiać z tobą ten ostatni raz, 
powiedziałabym: „Dziękuję za wiarę w swoje jedyne dziecko, żegnaj…”. Boga tu nie 
ma, a karę wydawać będzie jedynie morze. Nie chcę już wierzyć w nic, lecz tylko we 
wspomnienia, które za parę chwil mogą pozostać na wieki zapomniane. Widzę coraz 
wyżej unoszące się fale niczym nicość, która zmierza w moją stronę. Czy naprawdę 
odchodzę z tego świata przez miłość do własnej straty…? Żegnajcie, matko, Claude, 
przyjaciele… cały świecie.

Odette przejrzała cały dziennik dokładnie jeszcze dwa razy. W czasie czytania 
tych dramatycznych wydarzeń czuła, jakby była ich częścią. Wszystko wydawało 
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się teraz mało ważne, gdyż patrząc na morze, widziała okręt Marszwa i jej dumnego 
kapitana, Charlotte Arnaud. Osobę, która poświęciła swoje życie, aby odnaleźć własny 
sens i wartość jej istnienia oraz starań. Odette wstała i swój krok skierowała w stronę 
brzegu. Wiatr powoli ustawał, a fale coraz mozolniej obijały się o piasek. Spoglądała 
dalej ku horyzontowi trzymając w ręce już nie tajemniczy dziennik.

– Pozwolisz, że mym piórem opowiem twoją historię na nowo, Pani Kapitan – szep-
nęła Odette.

A czy wiedzieliście, że Marszwa jest patronką tych, co ponieśli śmierć na morzu 
w czasie sztorm. 



Trzy zadania
◆

Anna Czyż

Był piękny, słoneczny dzień. W głębinach morza znajdowało się miasteczko. 
Mieszkały w nim tylko syreny. Były one bardzo nieszczęśliwe, ponieważ dużo 

stworzeń chorowało i wszędzie były śmieci wrzucone przez ludzi. Lecz wydarzyło 
się coś, co wszystko zmieniło…

W Lornie, bo tak nazywało się to miasto, mieszkała między innymi Elena i jej dwójka 
przyjaciół: Adrian i Karolina. Elena była bardzo mądra. Kochała zagadki i zwierzęta. 
Adrian uwielbiał sport. Nikt nie potrafił go prześcignąć, bo był tak szybki. Karolina 
była spokojną i rozsądną syreną. Zawsze podejmowała mądre decyzje. Pewnego dnia 
cała trójka siedziała pod daszkiem i rozmyślała co można by było porobić.

– Słyszeliście o tej legendzie? – zapytał Adrian.
– Ale jakiej? – zaciekawiła się Karolina.
– Nie znacie legendy „O czarnoksiężniku z loch?” – odparł.
– No, powiedz wreszcie, o co chodzi – zezłościła się Elena.
– „Czarnoksiężnik z loch” mieszka w lochach, jak sama nazwa mówi, ale przejdźmy 

do rzeczy. Podobno ten, kto go odnajdzie i wykona jego trzy zadania, zostanie władcą 
całego morza, a nawet oceanu! – opowiadał. – Należy pokonać krótką trasę przez 
morze i labirynt w lochach.

Po paru minutach zastanowienia jedna z dziewczyn krzyknęła:
– No dobrze, ruszajmy! 
I popłynęli.
Po chwili zastanowienia, do trytona dotarło, że nawet nie wie, gdzie te lochy się 

znajdują. Pomimo tego, żwawo płynął z przodu i udawał, że wie. Okazało się, że Adrian 
dobrze kierował swą drużyną. Gdy dotarli do lochów, pojawiły się przed nimi trzy 
ścieżki. Nie chcieli się rozdzielać, więc wspólnie postanowili wybrać tę trzecią. Co 
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kilkanaście metrów ukazywały się kolejne i kolejne ścieżki. W pewnym momencie 
Elena zwątpiła:

– Nie jestem pewna, czy dobrze popłynęliśmy…
– Co ma się stać, to ma się stać – odparła Karolina.
W końcu, po wielu rozwidleniach, zobaczyli drzwi, na których napisane było: 

„Czarnoksiężnik”.
Jedna z syren, zapukała do drzwi, a te sam się otworzyły.

– Halo! Hop, hop! Jest tu kto? – zawołali.
Nikt się nie odzywał. Kiedy wpłynęli do pomieszczenia ujrzeli małą postać w ka-

peluszu, która powiedziała bardzo niskim głosem:
– Brawo! Odnaleźliście mnie! Teraz przed wami trzy zadania. Najpierw przynieście 

mi jeden kilogram piasku oraz dwa litry czystej wody. Daję wam na to jedną godzinę.
Syreny bez zastanowienia ruszyły wykonać polecenie. Mag chciał dzięki tym rze-

czom zrobić eliksir, który pozwoliłby mu się cofnąć w czasie i przeszkodzić syrenom, 
w dotarciu do niego. Zadowoleni przyjaciele wracali, gdy nagle Elena usłyszała jakichś 
krzyk:

– Pomocy! Ratunku!
Podpłynęli, by zobaczyć, o co chodzi. Ujrzeli małą rybkę, która wplątała się w re-

klamówkę wyrzuconą wcześniej przez jakiegoś człowieka.
– Pomóżmy jej! – powiedziała Elena.
– Ale po co, przecież zostało nam mało czasu, aby odnieść te rzeczy czarnoksięż-

nikowi – odparł Adrian.
– Musimy jej pomóc. Życie innych jest ważniejsze niż wykonywanie dziwnych 

zadań – rzekła syrena.
– Ona ma rację – dodała Karolina.
Tryton postanowił pomóc.

– To jest za mocno zaplątane, nie damy rady – narzekał Adrian.
– Stul swój pyszczek i nie marudź! – zezłościła się Karola.
– Mam pomysł! Spróbujcie rozerwać tę reklamówkę – zaproponowała rybka.
Tak jak powiedziała, tak też zrobili. Wreszcie po wielu próbach udało im się uwolnić 

małą rybkę. Zawiedziony tryton powiedział:
– Ach! No i po co to wszystko było? Mogliśmy być władcami całego morza, a my 

uwolniliśmy jakąś rybę? I w dodatku nic za to nie mamy!
– Adrian, możesz przestać?! – krzyknęły syreny.
– Spokojnie. Po pierwsze, nie jestem zwykłą rybką tylko magiczną. A po drugie, kto 

powiedział, że niczego nie dostaniecie? W ramach wynagrodzenia, spełnię wasze trzy 
życzenia. Ale jest jeden warunek!
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– Jaki? – zapytali przyjaciele.
– Życzenie nie może zagrażać ani szkodzić naszemu środowisku. Zastanówcie się 

dobrze! – odparła magiczna ryba.
Elena zażyczyła sobie, aby w morzu nie było śmieci. Karolina poprosiła, żeby wszy-

scy mieszkańcy morza byli zdrowi. Natomiast Adrian chciał, by wszyscy byli szczęśliwi. 
Gdy powiedzieli swoje życzenia, rybka odparła:

– Wasze życzenia spełniam i dziękuję wam jeszcze raz za uwolnienie mnie.
Zadowolona trójka przyjaciół wróciła do miasteczka, gdzie powitała ich wesoła 

i kolorowa parada. W morzu już nigdy nikt nie był chory i nie było żadnych śmieci.





Powroty
◆

Maria Dębska

Przyznaję, że tym razem powinnam była cię posłuchać. Nie robię tego jednak bez 
bicia. Moja godność nie podda się bez walki. Zbyt wiele przeszła w trakcie tej 

przeklętej wyprawy, żeby miało ją dobić jedno twoje „mówiłam”.
Dreszcz paraliżuje mi kark. Nie wiem, czy to na myśl o porażce, czy od smagnięcia 

powiewem chłodnego wiatru znad lądu. Trudno powiedzieć, jak długo stoję tak na 
plaży, ale widzę już, że lada chwila fale dotkną moich stóp. Może to bryza centymetr 
po centymetrze pcha mnie do morza, a może to przypływ – w każdym razie jedno 
i drugie mówi mi, że nie ma co dłużej zwlekać.

Biorę głęboki wdech. Płuca drżą, próbując pomieścić go w sobie. W połkniętym 
powietrzu nie odnajduję ani krztyny odwagi, pozostaje mi więc radzić sobie bez niej. 
Z westchnieniem odwracam się wreszcie i mając księżyc za jedyne źródło światła idę 
w kierunku zatoczki, gdzie zacumowany jest nasz…

Nie, nie nasz. Wiedz, że ten żaglowiec nic dla mnie nigdy nie znaczył i ja byłam 
nikim na jego pokładzie. Zawsze był tylko ich. Jego powykrzywiane wiatrami maszty 
kłują miękkie, wypełnione szarymi obłokami niebo. Ociężały kadłub balansuje na 
wodach ledwo mieszczącej go zatoki, jakby oddychał równo, zmorzony tym samym 
snem, co cała jego załoga. Modlę się, żeby był to sen głęboki. Piasek jeszcze wygłusza 
moje kroki, ale w końcu wchodzę na kładkę prowadzącą na pokład. Drewno skrzypi 
przeraźliwie przy każdym najlżejszym ruchu – to statek jęczy, niezmiennie niezado-
wolony z mojej obecności. Zapewniam go bezgłośnie, że długo już na nim nie zabawię.

Omijając bardziej wypaczone deski, przecinam szybkim krokiem pokład. Im bli-
żej steru jestem, tym wyraźniej słyszę ciężki oddech dziewczyny leżącej pod nim 
bezwładnie i bezkształtnie, jak rzucony w kąt wór z prowiantem. Taka to warta! Oto 
jedyna strażniczka, na jaką ich stać. Wszyscy byliby dawno martwi lub, o zgrozo, 
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obrabowani, gdyby nie ja… Ale już zaraz cała odpowiedzialność za bezpieczny sen 
załogi spocznie na barkach pogrążonej w głębokiej nieświadomości Berty, nikogo 
innego, i może właśnie wtedy naprawdę za mną zatęsknią…

Myślę sobie, że o Bercie może ci opowiem. Z całej załogi ona najmniej uprzykrzyła 
mi życie. Walcząc z chęcią okrycia jej kocem, mijam ją i ostrożnie schodzę schodkami 
pod pokład. Wyłaniam się stamtąd już ze swoją torbą i lękiem stojącym mi w gardle. 
Nie zastanawiając się dłużej nad prawdopodobieństwem, że zbudziłam śpiące w ka-
jutach towarzystwo, idę w kierunku burty. Wychylam się za nią i trzy metry niżej 
widzę kołyszącą się na falach łajbę, tę po dziadku.

Łapię drabinkę i przerzucam ją przez burtę. Wpada do wody z pluskiem, który 
w nocnej ciszy brzmi raczej jak huk zdolny zbudzić nawet pogrążone w głębinach 
potwory. Nie udaję już, że mnie to jakkolwiek obeszło. I tak od początku tej wyprawy 
nic nie szło tak jak iść miało. Kończąc ją, nie dbam więc o formalności. Niech zakłócę 
im najsłodsze sny. 

Opuszczam się po drabince i zeskakuję z niej na wyrobiony pokład łajby. Odwiązuję 
ją od kadłuba żaglowca i już czuję się jak tej nocy kilka dni temu, gdy odpłynęłam nią 
z domowej przystani – ogarnia mnie więc strach i wstyd.

Wiesz, to nigdy nie była kradzież… Od początku zakładałam, że łódź zwrócę ci 
w nienaruszonym stanie. Liczyłam tylko, że nie będzie już pusta.

Zaczyna świtać, kiedy wypływam na otwarte morze. Nie ma co ukrywać, ta noc 
nie była jedną z tych, pod których osłoną dokonuje się spektakularnych ucieczek. 
Oddalam się, ze wzrokiem wciąż wbitym w malejącą wysepkę i sterczący przed nią 
żaglowiec. Skoro nie zbudziłam ich krzątaniną, może nawiedzą ich chociaż moje 
najbardziej nieprzychylne spojrzenia. Zdaje się jednak, że i one są płonnym wysiłkiem.

Mogliby chociaż wyjść na pokład i zauważyć brak jedynej łodzi, która umożliwiała 
im przetrząsanie zalanych jaskiń. Mogliby narobić rabanu i wytypować uciekinierkę 

– mnie. Chcę usłyszeć, jak wyklinaliby mnie na pożegnanie! Jednak nawet tej przy-
sługi mi nie wyświadczą. Pewnie leżą w swych kajutach zadowoleni, że po raz kolejny 
okazali mi niczym niezmąconą obojętność. Zgrabna to klamra dla naszej znajomości.

Dokładnie taka, jaką mi pisałaś. Od początku mówiłaś, że wdaję się w towarzystwo, 
które tylko mnie wykorzysta i odprawi z niczym. Nie zgodziłam się wtedy, a teraz… 
też się nie zgodzę. Nie dam ci tej satysfakcji. Tylko spójrz na mnie! Porzuciłam ich, 
zanim oni pozbyli się mnie. Wypłynięcie z nimi nie było więc samo w sobie błędem. 
Choć szkoda, że nie zatrzymałaś mnie w domu siłą.

Z drugiej strony, szkoda też, że nie wysłałaś mnie sama w tę podróż, z kanapką na drogę 
i całusem na pożegnanie. Niewykluczone, że to zmieniłoby wszystko. Skoro przewidziałaś 
tyle, chyba wiedziałaś wtedy, że cokolwiek by się nie stało – będę musiała to zrobić.
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Przetrząsam torbę w poszukiwaniu jedzenia. Nie pamiętam, kiedy ostatni raz 
zjadłam pełen posiłek, dawno też porządnie się nie wyspałam. Nie wiem, czy chcę 
wracać do ciebie, ale każdą częścią ciała chcę już do domu.

Kiedy jednak w końcu go widzę, nie czuję ulgi.
Na linii horyzontu coraz wyraźniej odznaczają się kolorowe domki rybackie. Nagle 

mi do nich niespieszno. Wyłączam silnik i pozwalam łodzi dryfować. Przesuwam się 
na sam jej koniec, zwracając się w stronę otwartych wód. Zawieszam wzrok na falach, 
a bezkresne morze zdaje się wglądać we mnie, wyczekując. Szturcha moją łódź zachęca-
jąco, ale ja nie mam mu nic do powiedzenia. Bezmyślnie żuję wygrzebany z torby chleb.

Spuszczam wzrok. Widzę swoje odbicie, ale jego rysy marszczą się na ruchliwej 
powierzchni wody. Ciemność toni uwydatnia zmęczenie na tej twarzy, czyniąc ją 
podobną do twojej. W jednej chwili patrzę w oczy, które widziały wszystko.

Czy kiedy wrócę do przystani, zmierzysz mnie spojrzeniem chłodnym jak te wody, 
czy odwrócisz całkiem wzrok? Obie możliwości przejmują mnie dreszczem. Nie 
wiem, czy wolę poznać głębię twojego rozczarowania, czy być także tobie zupełnie 
już obojętną. Drżę na samą myśl o tym. Razem ze mną drży łódź…

Jednak to drżenie przybiera na sile nawet, kiedy sama powoli się uspokajam. Wstaję 
gwałtownie, ale nie mogę ustać na chybotliwym pokładzie. Wychylam się za burtę 
i wytężam wzrok. Toń zdaje się ciemniejsza niż wcześniej. Coś ogromnego przesuwa 
się pod nią, coraz bliżej i bliżej…

Łódź podskakuje na wodzie w momencie, gdy ogromne cielsko rozrywa powierzch-
nię. Większe niż co najmniej kilka żaglowców, ciemnoszare i lśniące w słońcu unosi 
się dalej, jakby przymierzało się rozedrzeć nieboskłon. Ledwo udaje mi się złapać 
burty, kiedy moja szalupa odbija się od jego twardej skóry. Ześlizguję się razem z nią, 
podskakując na każdym wgłębieniu cielska.

Nie mam kiedy przekląć swojego losu. Głuchy ryk bestii wypełnia powietrze tak, 
że nie mam czym oddychać. Łódź zatrzymuje się nagle. Ostatkiem sił wychylam się 
za burtę i widzę pieniącą się w dole czarną toń.

Przeważyłam łajbę. Przechyla się i spadam razem z nią w odmęty. Zaciskam powieki 
i nie czuję już tego, czego nie widzę.

Z ciemności wyodrębniam w końcu twoje zachmurzone oczy. Zdaje się morze samo 
wyrzuciło mnie prosto w twoje objęcia. Chyba muszę odzyskiwać przytomność, bo 
w miejsce wody przepełnia mnie powoli strach.

Wiem, co zaraz powiesz. Nie chcę tego słyszeć. Już nigdy więcej nie podam w wąt-
pliwość ani jednego twojego słowa, tylko nie przypominaj mi… Nie przypominasz. 
Zamiast tego mówisz:

– Dobrze, że wróciłaś.
I nie mogę się nie zgodzić.





Potrzeba
◆

Zofia Drozdek

W Wisełce, małej rybackiej osadzie and Bałtykiem, słońce wstało jak zawsze. 
Niebo zaciągnęło się chmurami. Jak zawsze. Deszczu nie było… na razie… 

jak zawsze. Dzień był więc podobny do wszystkich tych, które przeżył przez ostatni 
rok znany w okolicy rybak. 

Niski, gruby, starszy pan miał na imię Tadeusz, ale wszyscy zwracali się do niego 
po prostu „rybak”. Ten pseudonim wiele o nim mówił.

Mężczyzna był małomównym samotnikiem, dobrym, uczciwym człowiekiem. 
Przypominał trochę Mateusza, bohatera książki „Ania z Zielonego Wzgórza”. Różnili 
się tym, że Mateusz uprawiał ziemię, a rybak łowił ryby. Na swoim starym kutrze 
codziennie wypływał w morze. Spuszczał sieci, do których zawsze przyczepiał trzy 
kamerki. Dzięki nim podglądał życie pod wodą. Godzinami patrzył na to, jak zachowują 
się ryby i inne morskie stworzenia. Fascynował go podwodny świat. Tylko tak mógł 
go oglądać. W młodości nurkował. Znał głębiny morskie, rafy koralowe i najprzeróż-
niejsze gatunki dużych i małych mieszkańców podwodnego świata. Teraz nie mógł 
już nurkować. Był na to za stary. Poza tym miał słabe serce. Zmieniał się z wiekiem. 
Niezmienne pozostały tylko marzenia. W młodości i teraz często wyobrażał sobie, 
że pod wodą znajduje się skarb, który dawno temu zatonął wraz z pirackim statkiem. 
Może również z tego powodu zamontował kamerki przy sieciach. Nagle poczuł krople 
deszczu na twarzy.

– Pora wracać – pomyślał. – Dziś znów nie miałem szczęścia. 
Rybak rozejrzał się wokół siebie. Woda aż po horyzont. Na niej tylko on na swoim 

wysłużonym kutrze. Pociągnął sieci. Były prawie puste. Opróżnił je. Nagle coś błysnęło 
między rybami. Zainteresował się błyskotką. Rozgarnął ryby. A tu niespodzianka! 
Nieduże prostokątne pudełko owijały wodorosty. Połyskiwała duża kłódka. Rybak 
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stanął jak wryty. Drżały mu ręce, a serce waliło jak młot.
– Boże! To niemożliwe! Ja chyba śnię! – mówił do siebie przejęty znaleziskiem. 

Obracał w dłoniach pudełko. Patrzył to na ryby, to na pudełko. Rozglądał się, jakby 
się bał, że ktoś wydrze mu z rąk jego skarb.

Poza kutrem nic się nie działo. Było jak zawsze. Niebo zaciągnięte chmurami. 
Drobny deszczyk. Cisza. Wokół żywego ducha.

– Czyżbym miał dzisiaj szczęście? – nie mógł uwierzyć w to, co się stało. Rozpierała 
go ciekawość. Szarpnął kłódkę raz i drugi. Ani drgnęła. Rozejrzał się, znalazł jakiś 
pręt. Udało się nim otworzyć zamknięcie. Powoli uchylił wieczko. Osłupiał. Patrzył 
zdumiony. 

– Jestem bogaty! Znalazłem skarb! – szeptał zachwycony, jakby się bał, że ktoś go 
usłyszy.

W pudełku znajdowała się bransoletka wysadzana rubinami, naszyjnik ozdobiony 
dużym brylantem oraz przepiękna brosza z ametystem. Biżuteria leżała na złożonej we 
czworo kartce papieru. Drżącymi z ekscytacji rękoma wziął papier i powoli rozłożył. 
Był to list. Wzruszony rybak czytał półgłosem. Słowa więzły mu w gardle.

Witaj szczęśliwy znalazco!

Ja i moi kamraci giniemy. Jest sztorm. Nasz statek tonie. Razem z nim toną nasze 
łupy, które zrabowaliśmy innym. W tym pudełku jest tylko część tego, co wcześniej 
wylądowało już na dnie morza. Niech ono odkupi moje przestępstwa. Proszę Cię, żebyś 
połowę pieniędzy ze sprzedaży biżuterii przekazał potrzebującym, biednym, chorym, 
bezdomnym. Z pozostałą częścią zrób, co chcesz.

Pirat Ran ze statku Marabut

Rybak był wstrząśnięty. Powoli złożył list i zamknął go w pudełku. Wsunął je 
do głębokiej kieszeni swojej rybackiej kurtki. Włączył silnik na najwyższe obroty 
i ruszył do brzegu.

Miał mętlik w głowie:
– Spełnić prośbę pirata, czy cały skarb zachować dla siebie i pławić się w luksusie do 

końca życia? Bił się z myślami, siedząc na kutrze i w drodze do domu. I w domu. Był 
bliski zatrzymania całego skarbu. Pazerność pewnie by go zgubiła, gdyby się w porę 
nie opamiętał.

Z głębokiego zamyślenia wybudziło go energiczne pukanie do drzwi. Rybak nie-
chętnie je otworzył.

– Przepraszam, że przeszkadzam – w drzwiach stała sąsiadka, Marta, mama syna 
z porażeniem mózgowym. – Panie Tadeuszu, czy mógłby mi pan pożyczyć 200 złotych? 



33

Morskie opowieści

Muszę jutro z Tomkiem jechać do lekarza. Oddam, jak dostanę pieniądze z opieki 
społecznej.

Rybak uznał, że to jest dla niego znak, jak ma postąpić. Nie miał już żadnych 
wątpliwości.

– Sąsiadko kochana, nie tłumacz się. Dziś stał się cud. Znalazłem skarb i list z prośbą 
pirata. Mam się podzielić zdobyczą z kimś, kto jest w potrzebie. Starczy na lekarza, 
rehabilitację i bezpieczne życie. Ten człowiek chciał w taki sposób odkupić swoje winy.

Pani Marta chwilę milczała. Stała nieruchomo z szeroko otwartymi oczami, a potem 
z głośnym szlochem rzuciła się na szyję rybakowi. Powtarzała bez końca: 

– Dziękuję… Dziękuję… Dziękuję… Dobry z pana człowiek. A i temu piratowi 
niech Bóg wybaczy grzechy.

Rybak był szczęśliwy. Spełniło się jego największe marzenie o znalezieniu skarbu 
piratów. Był z siebie dumny, bo podzielił się nim z potrzebującymi. Dla niego też dużo 
zostało. Nie musiał się martwić o przyszłość.





Spotkanie na morzu
◆

Amber Finster-Rajkiewicz

Będąc na statku, który płynął z Aspinwall do Nowego Jorku, spotkałem starca. 
Był to starszy mężczyzna, miał spaloną skórę i piękne, błękitne, ale smutne oczy.

Całymi dniami siedział sam, czytając polskie książki. W końcu przysiadłem się 
do niego, pytając:

– Pan tak zupełnie sam?
– Tak – odparł, przerywając czytanie. – Coś się stało?
– Nie, ale widzę, że jesteśmy jedyni bez bliskiej osoby na tym statku, więc postano-

wiłem się dosiąść. Co pan tu robi?
– Płynę do Nowego Jorku.
– Do rodziny?
– Niestety nie, tak naprawdę sam jeszcze nie wiem, co będę tam robić.
Rozmowa toczyła się wartko, dowiedziałem się między innymi, że starzec był 

żołnierzem i że brał udział w powstaniu listopadowym, był strzelcem rządowym 
w Indiach, w Azji, a także szukał złota w Australii. Nazywa się Skawiński i pochodzi 
z Polski, jak moja ciotka. Podobnie jak ja, nie ma rodziny ani gdzie się podziać. Po-
wzięliśmy decyzję, by razem tułać się po świecie.

Po paru miesiącach peregrynacji zamieszkaliśmy na francuskiej wyspie. Dobrze 
nam się razem żyło. Jednak pewnego ranka mieszkanie zalała woda. Musieliśmy 
opuścić dom. Kupiliśmy okazyjnie niewielki, drewniany, rybacki kuter i udaliśmy 
się na morze w poszukiwaniu nowej wyspy. 

Pewnego dnia na naszej trasie znalazła się zniszczona łódź, a wokół niej pływali 
marynarze, którzy ledwie utrzymywali się na powierzchni wody. Mieliśmy wystarcza-
jąco miejsca, żeby wszystkich przyjąć i uratować. Według mapy najbliższa zamieszkała 
wyspa znajdowała się około trzy dni drogi stąd. Uratowani ludzie byli nam bardzo 
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wdzięczni, wstawali rano i starali się nam pomagać we wszystkich zadaniach, któ-
re trzeba wykonywać na statku. W pewnym momencie zauważyłem, że Skawiński 
ukradkiem przypatruje się jednemu z uratowanych marynarzy, był on w podobnym 
do niego wieku. Aż któregoś wieczoru rzekł do wszystkich:

– Może poznamy się bliżej? Każdy z nas opowie kilka słów o sobie. 
A ponieważ podróż wszystkim się dłużyła, uratowana grupa przyjaciół z chęcią na 

to przystała. Każdy z nich opowiedział krótko o sobie, aż przyszedł czas na historię 
kapitana wyłowionej załogi. Był to starszy mężczyzna o masywnej budowie ciała, 
z długą, siwą brodą i fajką w ustach. Tak właśnie wyobrażałem sobie prawdziwego wilka 
morskiego. Zaczął wolno snuć opowieść o swoich przeżyciach, gdzie był, co widział, 
na jakich wodach pływał. Aż poruszył temat bitew i wojen, w których brał udział:

– Walczyłem w wojnie francusko-pruskiej, a także rosyjsko-tureckiej, brałem udział 
w powstaniu kwietniowym w Bułgarii, walczyłem w wojnie domowej w Hiszpanii, we 
Francji wstąpiłem do wojsk Napoleona III. 

Kapitan opowiadał dalej, ale coś się zmieniło. Zmienił się Skawiński, siedział jakby 
zamurowany, głęboko zamyślony i patrzył na marynarza. Chwilę temu był roześmiany 
i głośny, a teraz cichy i spokojny. Wyglądał tak, jakby próbował coś sobie przypomnieć. 
W końcu przerwał kapitanowi, mówiąc:

– Podwiń rękaw.
– Co? – spytał zdziwiony kapitan.
– Podwiń rękawy – powtórzył zniecierpliwiony Skawiński.
Żeglarz, nie pytając więcej, niechętnie podwinął koszulkę. Do tej pory jeszcze nikt 

nie widział jego rąk. Nie było to potrzebne, aż do dziś. Kapitan miał sporą bliznę na 
przedramieniu. 

– Wiedziałem – odparł Skawiński.
Z min reszty załogi wynikało, że tylko on wiedział, o co chodzi.

– Już śpieszę z odpowiedzią. Ja także brałem udział w wojnie domowej w Hiszpanii.
– Dużo osób brało w niej udział… – przerwał zdezorientowany kapitan.
Skawiński kończył wywód:

– Tak, ale nie wszyscy uratowali mi życie…
Kapitan w końcu zrozumiał i zamarł. 

– Blizna tylko potwierdza, że byłeś to ty. Stanisław (imię to padło po raz pierwszy, 
sam marynarz się nigdy nie przedstawił – mówiono na niego „kapitan”) podczas 
wojny w Hiszpanii uratował mnie przed śmiercią, prawie tracąc przy tym rękę. Nie 
powinieneś się tego wstydzić, należałoby brać z ciebie przykład. 

Wzruszenie na chwilę odebrało mu głos, jednak opanował się i ciągnął dalej:
– Jak cię zabrali do szpitala, czekałem godzinami, żeby ci podziękować. Aż w końcu 
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powiedzieli mi, że zmarłeś, najwyraźniej przeszkadzała im moja obecność. Cieszę 
się, że cię odnalazłem i mogę ci w końcu podziękować – wstał i uścisnął go, szepcząc 
mu coś do ucha. 

Resztę dnia spędziliśmy na uczcie. Odkąd poznałem Skawińskiego, nie widziałem 
go aż tak szczęśliwego. Niestety, sielanka nie trwała długo, a zły los prześladujący 
Skawińskiego dał o sobie znów znać.

Obudził nas straszny sztorm. Marynarz, który stał na warcie, zasnął i było już za 
późno, żeby cokolwiek uratować. Burza z niezwykłą siłą zerwała nam żagle i połamała 
maszty. Spadły one na statek, niszcząc go doszczętnie. Nie mogliśmy już nim dalej 
płynąć. 

Nie pamiętam co się dalej stało, obudziłem się niedaleko brzegu jakiejś wyspy, 
dryfując na morzu, na drzwiach od kajuty. Nie widziałem ani statku, ani żadnego 
z żeglarzy. Nie pozostało mi nic innego jak spróbować dopłynąć do wyspy. Nieste-
ty, tam też w pierwszym momencie nikogo nie znalazłem, postanowiłem więc ją 
obejść. Był to dobry pomysł, gdyż w niedługim czasie znalazłem półprzytomnego 
Skawińskiego.

– Wstawaj! Wstawaj! – krzyczałem, jednocześnie szarpiąc go za ubranie. 
Po chwili wstał, pytając:

– Gdzie jesteśmy?
– Też bym chciał wiedzieć – odparłem. – Noga ci krwawi, na szczęście widzę, że 

to nic poważnego.
Porwałem swoją koszulkę i zawiązałem mu na nodze prowizoryczny opatrunek, 

by zatamować krwawienie. 
Pomogłem mężczyźnie wstać i poszliśmy w stronę drzew. Po chwili ujrzałem Sta-

nisława, coś krzyczał, ale niezrozumiale.
– Tu jesteśmy! – zawołałem. 
– Uff – odparł zdyszany. – Widzieliście kogoś?
– Znalazłem tylko Skawińskiego, półprzytomnego, z krwawiącą nogą. 
Postanowiliśmy poszukać innych, jednak nikogo nie było ani na wyspie, ani blisko 

na morzu. Wieczorem rozpaliliśmy ognisko z myślą, że ktoś nas zauważy. Niestety, 
nikt nie przyszedł przez kolejnych kilka dni. Nie chcieliśmy umierać, choć wiedzie-
liśmy, że istnieje możliwość, iż nikt tu nie przypłynie. Nikt nie odnajdzie tego dziw-
nego miejsca. Jedliśmy mnóstwo owoców i trochę ryb, które udało nam się złowić. 
Skawiński i Stanisław byli starzy, bez rodziny, taki koniec życia im odpowiadał, ale 
nie mnie. Obiecałem sobie, że będę walczyć do końca. I dobrze zrobiłem! Po dwóch 
miesiącach pobytu na wyspie przypłynął po nas statek z marynarzem, który w dzień 
sztormu zasnął. Zabrali nas stamtąd!
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Po paru dniach żeglugi znaleźliśmy się w Kanadzie. Sternik, który uratował nam 
życie, wraz ze Stanisławem postanowił wyruszyć w następną podróż. Tak długo pły-
wali już po morzu, że nie potrafili osiąść na stałe na lądzie. A my, wraz ze Skawińskim, 
dołączyliśmy do nich. Złapaliśmy bakcyla morza i niech ono poniesie nas dalej po 
więcej wrażeń. 



To wszystko dla załogi
◆

Aleksandra Fraszewska

Słony posmak wszędobylskiej soli na ustach, powiewy humorzastego wiatru i świeży 
zapach wody oraz nieświeży zapach ryb towarzyszyły mi właściwie od najmłod-

szych lat. Najpierw, gdy mieszkałam przy latarni morskiej w portowym miasteczku, 
a następnie – gdy sama weszłam na statek. Można się przyzwyczaić. Jak się okazuje 
jednak – nawet przyzwyczajenia stają się irytujące po czasie. Zrozumiałam, że trzy 
miesiące bez przerwy na morzu to dla mnie za dużo. 

Moje rutynowe dwutygodniowe rejsy z załogą odeszły w zapomnienie wraz z pewną 
kobietą, przedstawiającą się jako Terry. Czarownica. Osobiście nie wierzyłam w to 
tak bardzo, lecz dziwny błysk w jej oku podpowiedział mi, by lepiej jej nie negować. 
Podążaliśmy za jej mapą od lutego, na własnej skórze doświadczając zmiany pory roku, 
gdy mroźne powietrze powoli zmniejszało nacisk szpil zimna, słońce dłużej i mocniej 
odbijało się od fal a połowa załogi się pochorowała.

To były trudne dni. Lecz teraz nie było dużo łatwiej – nieokryty cieniami okręt 
zdawał się przyciągać promienie ciepła jak magnes. Z tego powodu leżałam na swoim 
hamaku w prywatnej koi pod pokładem, marząc o Butli Nieskończonych Wiatrów, 
do której zmierzaliśmy. Dzięki niej, osiągniemy pełną władzę nad ruchami powietrza 
w okręgu mili. Ile niesamowitych rzeczy moglibyśmy z nią zrobić! Ile pieniędzy za-
robić! Myśl ta była osłodą niewygodnego morskiego życia. 

– Kalie! – serce w sekundę podskoczyło mi do gardła i gwałtownie opadło na miejsce 
na niewiarygodnie głośny głos zza drzwi. – Wyłaź z tej nory! Szybko!

Tylko jedna osoba mówiła do mnie w ten sposób. Przybrałam wyćwiczony 
wyraz zirytowania, gdy wyszłam na schody, gdzie czekał na mnie rozpromieniony 
Ash. Nie zdążyłam nawet wyrazić swojego niezadowolenia z zakłócenia mojego 
wolnego czasu. 
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– Dotarliśmy! – skrzywiłam się lekko na głośność jego słów i z początku nie dotarło 
do mnie, co właściwie powiedział. – Jesteśmy praktycznie na miejscu! 

– Na miejscu? – powtórzyłam głupio. Chłopak energicznie pokiwał głową, powo-
dując, że jego ciemne zmierzwione włosy opadły mu na czoło. 

– Jest tylko jeden problem… 
– Oh? 
– Wygląda na to, że Butla znajduje się po drugiej stronie wielkiej ściany, a jedyne 

przejście to kamienista cieśnina, przez którą nie przepłyniemy statkiem. – ruchem 
głowy polecił mi iść za sobą. Usilnie wpatrywałam się w deski pokładu. Z jakiegoś 
powodu nie miałam siły mierzyć się z tą przeszkodą. Ale byliśmy na ostatniej prostej, 
prawda? Uniosłam wzrok, gdy dotarliśmy do dziobu. Przeszedł mnie zimny dreszcz – 
nie wiedziałam czy z powodu gwałtownej bryzy, która nagle się wzmogła czy na widok 
niesamowicie długiego, kamiennego muru. Z wody, niestrudzenie próbującej przebić 
się na drugą stronę, wystawały niebezpiecznie wyglądające ostre skały. Wraz z kolej-
nym podmuchem wiatru dotarł do mnie odór zepsutej ryby – dużo intensywniejszy 
nawet niż w mojej lodówce po zostawieniu jej na dwa tygodnie nędznej wegetacji. 
Podświadomie odnotowałam fakt, że nie słyszę już butów stukających w podłogę. 
Załoga czekała na moją opinię. Zawrócenie nie wchodziło w grę. 

– Wyciągnąć szalupę – rozkazałam i do moich uszu znów dotarł zwyczajowy szmer 
pracy. Odwróciłam się w stronę Asha, lecz na niego nie patrzyłam. – Możesz zostać 
i zarządzać… 

– Płynę z tobą. 
Podniosłam wzrok, nasze oczy się spotkały. Posłałam chłopakowi wdzięczny 

uśmiech. Miło jest mieć przyjaciela – pomyślałam. 
Ocean wydawał się tu zimniejszy, ciemniejszy i mniej przyjazny. Nieprzenikniona 

niebieskość wody ukrywała swe wnętrze przed naszymi oczyma, kołysząc niewielką 
łódką, w której się znajdowaliśmy. 

Kilka razy otarliśmy się o rozbicie, jednak byłam zdania, że poszło nam przyzwoicie. 
Powoli przepływając pod ścianą słyszałam odległe wiwaty mojej załogi. Uśmiechnęłam 
się pod nosem. Słońce grzało przyjemnie, rozświetlając ocean milionami migoczących 
punktów na jego powierzchni. Serce biło mi szybciej. Czułam się trochę, jakbym 
dopłynęła na koniec świata. 

– Nieprawdopodobne – mruknęłam, bardziej do siebie niż Asha. 
– Nie przestawaj wiosłować – odparł chłopak siedzący za mną, lecz nie umknę-

ło mi zadowolenie w jego głosie. Parsknęłam krótkim śmiechem. Słabo radził 
sobie z ukrywaniem emocji. – Butla powinna być gdzieś tutaj, kompas zaczyna 
wariować. 
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Odwróciłam się w idealnej chwili, by zobaczyć, jak jego igła urządzenia gwałtownie 
zatrzymuje się na kierunku północnym. Otworzyłam usta, by zapytać co się z nim 
dzieje. W tym samym momencie Ash zaczął krzyczeć. Jego słowa były dla mnie nie-
zrozumiałe z powodu prędkości ich wydawania. Następną rzecz, jaką zarejestrowałam 
było niespodziewane podniesienie się łódki. Otoczyła mnie ciemność. Słona woda 
napierała na mnie ze wszystkich stron. Zimno niepokojąco szybko rozprzestrzeniało 
się po moich żyłach. Machanie rękoma w imitacji pływania nie przyniosło skutków. 
Przemieszczałam się w lewo czy w prawo? A może leciałam w dół? Moje płuca zaczy-
nały płonąć, pragnąc powietrza. Czy czarne cienie przepływające przede mną to ryby? 
Słabłam. Nie mogłam już ruszać kończynami. Pozwalając wodzie przejąć kontrolę 
nad moim ciałem, myślałam tylko o jednym: „Co z Ashem?”

Było tak, jakbym straciła przytomność, ale mogłam przysiąc, że ciągle byłam świa-
doma. A jednak nie miałam pojęcia, jak znalazłam się na środku rynku nieznanego 
mi miasta. Mijający mnie ludzie byli jacyś dziwni… Chwila… Czemu byli półprze-
zroczyści?! Wyglądali jak duchy! 

Z niepokojem spojrzałam na swoje ręce. Fakt, że wyglądały całkowicie normalnie 
umknął mi, gdyż zauważyłam coś innego. Moje ruchy były powolne, skrępowane 
niewidoczną siłą. Nagły skok adrenaliny zamroczył mnie na chwilę. Wciąż byłam 
pod wodą! Krew głośno huczała mi w uszach, tworząc melodię tak niezrozumiałą, jak 
sytuacja, w której się znalazłam. Musiałam poszukać Asha! Może on też gdzieś tu jest? 
Popatrzyłam w prawo i w lewo. Nie bardzo wiedziałam, gdzie zacząć poszukiwania. 

– Powinnaś pójść ze mną – momentalnie zesztywniałam. Przeraźliwie chłodna dłoń 
na moim ramieniu wysłała szereg dreszczy po moim ciele. Głos osoby za mną był bar-
dzo… nieokreślony – zarówno miękki, jak i szorstki, wysoki i niski jednocześnie. Nie 
odwróciłam się. Zamiast tego zamknęłam oczy. To musi być sen. Takie rzeczy nie dzieją 
się w rzeczywistości. Zaraz obudzę się w swojej koi. Jest dobrze. To się nie dzieje naprawdę. 

– Nie wypieraj tego, Kalie. Nie ma na to czasu. 
Skąd ta dziwna postać zna moje imię?! 

– Nie zadawaj pytań. Chodź, zaprowadzę cię do Asha. 
Nie zdawałam pytań, mimo że kotłowały mi się w głowie. Posłusznie podążałam za 

moim przewodnikiem. Z mojego miejsca widziałam tylko, że była to postawna, pół-
przezroczysta osoba z ciemnymi włosami, związanymi w niechlujnego koka na karku. 

Ciężar ostatnich kilku godzin nie pozwalał mi na niczym się skupić. Po prostu szłam. 
Czułam się zbyt przytłoczona, by wykorzystać ten czas na posprzątanie psychicznego 
bałaganu w moim wnętrzu. 

Rzuciłam za to okiem na miejski krajobraz, który mijaliśmy, klucząc między budyn-
kami i znikając w coraz to węższych i bardziej śmierdzących uliczkach. Nie wiedziałam, 
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że zapachy tak dobrze roznoszą się w wodzie. Szkoda tylko, że dowiaduję się w ten sposób. 
Miejsce, w którym się znajdowałam, przypominało mi niewielkie miasteczko i, oprócz 
mieszkańców, wszystko wyglądało tak, jak na powierzchni. Po kilku zakrętach stra-
ciłam orientację w terenie. 

W końcu tajemnicza postać zniknęła za drzwiami kamiennej kamienicy. Oczekiwa-
łam widoku obskurnego korytarza i zagraffitowanej klatki schodowej, więc musiałam 
przystanąć na chwilę, gdy zobaczyłam długą, pomalowaną na złoto – bordowo salę, 
przypominającą balową. Na środku rozmawiały przyciszonymi głosami dwie osoby, 
z czego w jednej rozpoznałam Asha. 

– Wysoki Sądzie – odezwał się mój przewodnik, skłaniając lekko głowę. – Przy-
prowadziłem dziewczynę. 

Wygląda na to, że ten dziwny mężczyzna jest tutaj ważny. Może on rozjaśni trochę 
naszą sytuację. Złapałam spojrzenie Asha. Chłopak posłał mi uśmiech i choć go od-
wzajemniłam, to nie dotarł do moich oczu. Postać, która mnie tu przyprowadziła, 
wyszła z pomieszczenia. 

– Wiem, że oboje macie wiele pytań, lecz obawiam się, że nie mamy czasu, by na nie 
odpowiedzieć – odezwał się Sędzia. Świetnie. Może jednak nie rozjaśni… 

– Ocean was wybrał. Dał wam drugą szansę. Nie mam więc wyboru, jak tylko 
spełnić jego wolę.

Facet gadał jak potłuczony.
– Możemy wiedzieć, kim wy właściwie jesteście? – przerwałam mu, na co ten posłał 

mi zirytowane spojrzenie i skrzyżował ręce na piersi. 
– Twój przyjaciel jest dużo taktowniejszy. Jesteśmy wybrańcami oceanu, którym 

nie udało się znaleźć tego, czego szukacie dziś wy. Reszty się domyśl, nie mamy tyle 
czasu. Chyba że chciałabyś stać się Dejono. 

Nie miałam bladego pojęcia, o czym on mówił, lecz więcej się nie odezwałam. 
Jedyne, co wydawało mi się, że rozumiałam to fakt, że jeśli zbyt długo tu zagościmy, 
możemy równie dobrze zostać na zawsze. Tego bym nie chciała. 

– Pan Thery zaprowadzi nas do pomieszczenia, w którym znajduje się Butla – ode-
zwał się Ash, nie zauważając Sędzi, który przewrócił oczami. – Jeśli wyjdziemy, jest 
nasza. Nie ma opcji, że się nie uda! – dodał z pewnością w głosie. Płomień nadziei 
zapalił się w moim sercu. Nie da się przecież ukryć, że razem byliśmy niepokonani. 

– Dziękuję za wykonanie mojej pracy – powiedział z przekąsem pan Thery. Machnął 
na nas ręką i zaprowadził do drewnianych drzwi na końcu sali. Bez słowa zaprosił nas do 
środka, którym okazał się niewielki, słabo oświetlony pokój z brudnymi, szarymi ścianami. 

– Chcecie zdobyć Butlę Nieskończonych Wiatrów? – odezwał się znikąd melodyjny, 
damski głos. Podskoczyłam na swoim miejscu. – Oddajcie mi coś równie ważnego. 
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– Pieniądze? – zaproponował natychmiast Ash, przysuwając się bliżej mnie. Głos 
tylko się zaśmiał. To musi być jakiś sen. Jak ja się tu znalazłam? Nie mogłam pojąć, co 
się dzieje, ale razem z chłopakiem wymienialiśmy coraz to głupsze propozycje ofiary 
w zamian za Butlę. Ręce Asha zaczynały się trząść, a ja sama czułam, że jestem na 
skraju załamania, lecz musieliśmy walczyć.

– Dla załogi… – przypominał mi Ash co jakiś czas. Słowa te z jakiegoś powodu 
odbijały się echem w mojej głowie. Wszystkie nasze propozycje kwitowane były sta-
nowczym ‚nie’. Kręciło mi się w głowie, żyła na mojej szyi niemiłosiernie pulsowała. 

– Czego ty chcesz? – zapytał mój przyjaciel słabym głosem. Coś było nie w porządku. 
Musieliśmy się stamtąd wydostać jak najszybciej. 

– Czegoś równie żywego, co moje wiatry – zmarszczyłam brwi na dziwnie rozba-
wiony ton Głosu. – Czegoś z duszą. 

Ash zaczął rzucać nazwami zwierząt, na pewno wymyślając kilka z nich, lecz do 
mnie powoli dochodziło, czego ona pragnie. W moim gardle powstała gula, nie po-
zwalając mi nawet na przełknięcie śliny. Musiałam to powiedzieć. Musiałam to zrobić. 
Przepraszam, Ash. Mam nadzieję, że kiedyś mi wybaczysz. 

– Oddam ci duszę Asha. 
Zachwycony śmiech Głosu potwierdził moje przypuszczenia. Na to właśnie czekała. 

Odruchowo mój wzrok wylądował na chłopaku. Obserwowałam dokładny moment, 
w którym zdał sobie sprawę z tego, co powiedziałam. Zamarł z na wpół otwartymi 
ustami i szokiem wypisanym na twarzy. Gdy jego oczy powoli wypełniały się bólem, 
a ciało, począwszy od klatki piersiowej, stawało się półprzezroczyste, moje własne 
łzy przysłoniły mi widok.

– Miło jest mieć przyjaciółkę – syknął zgryźliwie, zanim jego ciało bezszelestnie 
opadło na podłogę. Coś trzasnęło. Wciąż nie wiem, może było to moje serce? Ula-
tująca dusza Asha z pewnością zabrała jego kawałek. Tuż przede mną pojawiła się 
migocząca, niewielka butelka, wyglądająca jak ze szkła. Lśniła zachęcająco, lecz nie 
mogłam zmusić się do szczęścia. 

– Wszystko dla załogi – szepnęłam. Z gorącymi łzami spływającymi mi po policz-
kach, chwyciłam Butlę. Znajdowałam się w ciemności przez sekundę i wieczność 
jednocześnie. Mrugnęłam i nagle siedziałam po turecku na twardej podłodze. Wiwaty 
mojej załogi rozsadzały mi głowę, poczucie winy nie chciało odejść. 

– Co się stało? – ktoś musiał zauważyć mój stan. Jakaś osoba kucnęła obok mnie 
i położyła dłoń na moim ramieniu w pełnym zmartwienia geście. 

– Gdzie Ash? – pytanie rozeszło się w tłumie i dotarło do mnie. Wszechogarniający 
ból ze źródłem w klatce piersiowej wycisnął nową salwę łez z moich oczu. 

– Nie mogłam go uratować – wykrztusiłam. To wszystko dla załogi. 





Bez powietrza
◆

Martyna Girul

Powstałam z wody. Od dzieciństwa mam wrażenie, że to z niej zostałam stworzo-
na. Miałam oczy koloru morskiej toni – w świetle wydawały się jasne, błękitne. 

Gdy niebo przysłaniały chmury, moje tęczówki przybierały barwę granatową, taką 
jak obraz, który widzisz po otworzeniu oczu po zanurzeniu się. Włosy miałam jasne 
jak morska piana, jak pszenica porastająca rozciągnięte po horyzont pola, pozwijane 
w grube pukle, gęste i zmierzwione. Podobno gdy się śmiałam, mój głos stawał się 
coraz wyższy, piskliwy, podobno mój śmiech przypominał krzyk mew.

Musiałam powstać z wody. Tu się w końcu urodziłam. W małej mieścinie tuż przy 
brzegu morza, której mieszkańców usypiał co noc spokojny szum fal. Moim narodzi-
nom w malutkim szpitalu przyglądała się z parapetu okna samotna mewa. Tego samego 
dnia matka zabrała mnie nad morskie wybrzeże. Porywisty wiatr zamknął mi usta, 
nachalne promienie powieki, a sól osiadła na moich policzkach. Nie potrzebowałam 
łez, lecz wygimnastykowanego języka, by poczuć ich smak na jego koniuszku.

Mój pokój miał pomalowane na niebiesko ściany, po których pływały na wpół 
kolorowe ryby – nie na wszystkie starczyło mamie farby – parapet pokrywały muszle, 
muszelki, a przy łóżku stała lampka z kloszem z powycinanymi na nim kształtami ryb 
i fal. Nie pamiętam okresu, kiedy spałam w nim co noc - musiałam zacząć wtedy, kiedy 
zaczęło się i To. Moje życie kręciło się wtedy z dala od jakichkolwiek zamkniętych 
przestrzeni, do których nie dolatywał łoskot uderzających bałwanów o brzeg.

Budziłam się rano wraz z łaskotaniem matki. Boso biegłyśmy po bruku aż po piasek 
na plaży, zbiegałyśmy nisko, niziutko, tak, aby być tuż przy wodzie, tak, aby jej zimne 
przypływy chłodziły nasze zmęczone stopy, i patrzyłyśmy. Na ogromną, jaśniejącą 
kulę, światłość tak natarczywą, że powinna odpychać, a jednak przyciągającą, obez-
władniającą. Patrzyłyśmy na nią tak długo, aż wyłaniała się, odłączała od twardej 
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granicy horyzontu. Ona była ciepłą, miękką kulą, morze twarde i nieruchome. Gdy 
kula odbijała wyżej i zaczynała się wznosić, podnosiłyśmy się z piasku, ściągałyśmy 
ubrania i rzucałyśmy się w ostrą toń lodowatego morza, tak wielkiego przeciwieństwa 
słońca. Burzyłyśmy nogami jego trwałą powierzchnię, przeskakiwałyśmy burzliwe 
grzywacze i zanurzając się po czubki głów, wchodziłyśmy w jego posiadanie. Znikając 
pod powierzchnią morza, stawałyśmy się jego własnością.

Tak rozpoczynałyśmy dzień. Suszył nas wiatr i wdzięczne za przywitanie o poranku 
słońce. Jadłyśmy łakomie śniadanie, popijałyśmy wodą, której słodycz paliła mi język 
i której smak uzupełniałam, wędrując językiem po słonych policzkach. To był smak, 
którego szukałam.

Później mama łapała mnie za rękę i prowadziła do miejsca, które było moim drugim 
domem, zabierała mnie na latarnię morską. Wbiegałam przed nią po krętych i stromych 
schodach, obracając się co kilka stopni i patrząc, gdzie się podziewa. Czasem była tuż 
za mną, innym razem czekałam chwilę, zanim się pojawiała i posyłała mi uśmiech.

Mama też była dzieckiem morza. Śmiała się pod wiatr, miała słone policzki, na szyi 
zawsze rzemykowy naszyjnik z muszelką, a w jej oczach, niezależnie co robiła, zawsze 
widziałam nieokiełznaną wodę. Tańczyła na kamienistych skarpach nad rozhukanym 
morzem, chłód wody i ostre krawędzie kamieni nigdy jej nie wadziły. Wiedziała, kiedy 
wywiesić jaką flagę, znała się na statkach i potrafiła naśladować pisk mew. Była moją 
mamą, ale od mojego pierwszego zanurzenia w morzu czułam, że obie należymy do 
czegoś innego. Jesteśmy własnością morza.

Południa spędzałam, bawiąc się na szczycie latarni. Karmiłam nadlatujące mewy 
i mówiłam do nich ich językiem. Białe, tak pozornie zwykłe ptaki o szarzejących 
przy końcach piórach i pomarańczowych dzióbkach, podchodziły do mnie nieufnie, 
stąpając ostrożnie po deskach. Niedługo później jadły mi z ręki.

Mama pracowała w środku; czyściła, sprawdzała aparaturę, zamiatała wnętrze 
latarni, po obserwacji dziwnego zegarka zmieniała flagi na zewnątrz. Gdy obracałam 
się, by sprawdzić, czy widzi, jak mewy się mnie słuchają, zawsze napotykałam jej 
baczne, rozpromienione spojrzenie.

Gdy nadchodziły wieczory, pojawiał się pan i wracałyśmy do domu, czasem jednak, 
gdy przychodziłyśmy do latarni później, to my zostawałyśmy na noc. Mrok spowijał 
miasteczko za nami, jasna kula znikała w morskiej toni, a na zasnutym ciemnością 
niebie zapalały się drobinki jasności. Oglądałyśmy ten widok na posłanej pryczy 
w rogu izby, owinięte w gruby koc i z kolanami podciągniętymi pod brodę. Potrafiłam 
wieczność wpatrywać się w spokojne starania morza, które starało się zagarnąć jak 
największą ilość lądu. W jego coraz dalej sięgające fale, spienione grzywy ofensyw-
nych rumaków i nieustająco przesuwającą się granicę niczym łapę chytrego stwora. 
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Siedziałyśmy, nie mówiąc nic, słuchając tylko szumu, który pobrzmiewał w moich 
uszach jak oddech olbrzyma, wydychający i wciągający powietrze jak poły wodnego 
płaszcza. To jego oddech, rozgrzane ramię mamy tuż obok i przebłyskujący przez 
niedomknięte powieki ciepły blask latarnianej lampy kładły mnie do snu.

Mama nie pozwalała mi się kąpać samej w morzu. Zawsze, gdy znudzona jedynym 
towarzystwem ptaków na latarni, zwracałam się do niej, prosząc, by zgodziła się, 
żebym zeszła sama na plażę, kręciła głową. Nie pytałam ją o to więcej, morze w jej 
oczach przybierało stanowczy odcień granatu i nie chciałam doprowadzić do huraganu. 
Wszystko przez ten jeden raz, gdy powiedziała ,,tak”.

Był to dzień dla niej wyjątkowo pracowity - wiele żarówek wymagało wymiany, 
do nieszczelnych okien przyszedł specjalista, a ona sama uwijała się nad szwankują-
cą aparaturą z błyszczącym od potu czołem. Siedziałam przyciśnięta do balustrady 
balkoniku, ustępując miejsca co rusz przechodzącym mężczyznom. Mewy całymi 
stadami odfrunęły do miasta, nie interesując się nawet bochenkiem chleba, który 
dla nich przygotowałam.

– Mamo! – zawołałam, stając w drzwiach niewielkiej izby. Nie podniosła wtedy na mnie 
oczu, zbyt zajęta była rozmową ze znikającym co chwilę pod lampą panem. Zawołałam 
jeszcze raz, głośniej, ale kocioł ich rozmowy nie przepuszczał ani jednego mojego słowa. 
Podeszłam więc i dotknęłam jej śliskiego ramienia, tak, że wreszcie mnie zauważyła. 

– Mogę iść popływać?
Chyba mnie wtedy nie usłyszała, a może usłyszała, a nie pojęła, bo twarz jej przy-

brała nierozumiejący grymas, jakby mówił do niej obcokrajowiec, machnęła kilka 
razy ręką i odwróciła się z powrotem do mechanizmu. Gdy wychodziłam zadowolona, 
mruczała pod nosem jak piosenkę, której melodii zapomniała; ,,idź, idź”.

Zbiegałam po schodach ostrożnie, patrząc na każdy stopień, bo były one strome, 
a na moich kolanach źle wyglądałyby siniaki. Co zresztą pomyślałaby mama, gdybym 
wróciła obita? Mogłaby stwierdzić, że jestem nieuważna i z pewnością zbyt nieroz-
sądna, by wychodzić sama. Gdy jednak niosło mnie wyrywające się z piersi serce, 
a stopom przybyło niczym skrzydeł, trudno było starannie stawiać kroki. Ostatnie 
schodki pokonałam skokiem i wypadłam rozochocona na rześkie powietrze. Po 
ciemności zawiłego wnętrza latarni jasne promienie słońca były niczym nagroda – 
a przecież jeszcze lepszą miałam przed sobą. Pomknęłam przed siebie, nie bacząc na 
rozrzucone w piasku kamienie. Morze, plaża opustoszała, miałam więc je tylko dla 
siebie. Rzuciłam ostatnie spojrzenie na czubek latarni, ale nie dostrzegając na nim 
mamy, pobiegłam do wody.

Nie ściągnąwszy zwiewnej, białej sukienki, parłam przed siebie, a zimna woda 
opływała mnie, mocząc moje nogi coraz wyżej. Gdy sięgnęła mi pasa, dół sukienki 
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rozpościerał się niczym piękna lilia wokół mnie. Spojrzałam przed siebie. Niebo zdą-
żyło już przybrać lekko szarawy, pochmurny wyraz. Owiał mnie delikatny powiew 
chłodu, podnosząc włoski na moich ramionach, ale nie zamierzałam wyjść z wody. 
Nie mogłam wrócić do mamy z suchą głową. Ba, co by powiedziała na widok prze-
moczonej do połowy sukienki i jej drugiej, suchutkiej części?

Ugięłam kolana, jakbym kłaniała się Jej Morskiej Mości, pozwalając, by krawędzie 
stroju się zanurzyły. Patrzyłam na swoje białe niczym gołe kości dłonie tuż pod po-
wierzchnią zimnej wody i stawiałam kroki dalej. Spowalniały mnie uderzające o mój 
brzuch silne fale, pchając do tyłu i opryskując twarz drobinkami wody i piany. Kiedy 
woda zaczęła mi sięgać klatki, podmywać uderzeniami brodę, a przez jej pchnięcia 
ledwo utrzymywałam się w pionie, spojrzałam w czarne, zachmurzone niebo i nabra-
łam haust powietrza w usta. Zanurzając się, zniknęły mi sprzed oczu wielkie hałdy 
ciemnych, podniebnych grzywaczy. Wiatr pod wodą ucichł, zapanowała cisza. Cisza 
przerywana jedynie przesuwającymi się wałami wody, które wydawało się, że słyszy 
się z oddali, były tak stłumione i rozmyte. Znieruchomiałam, pozwoliłam, by niósł 
mnie nurt morza. Popychał, unosił, ciągnął w dół. Zwinęłam się w kulkę, fala pchnęła, 
zrobiłam fikołka. Rozpostarłam ramiona, nogi, suknia ciągnęła się za mną jak ogon 
welonów, rybek, których tak pełno było na ścianach mojego pokoju. Poruszyłam 
rękoma, to był czas, żeby się wynurzyć. Ruszyłam wraz z falą, moja głowa przebiła 
powierzchnię, przez oblepione włosami oczy dostrzegłam tylko wzburzone morze, 
uszy odetkały się w tym samym momencie, dopuszczając do mnie nawał wichury, 
czyjś krzyk. Znów byłam pod wodą, spieniony bałwan pchnął mnie tam z powrotem. 
Machnęłam rękoma, przebierałam nogami, by nie opaść niżej. Wynurzyłam się. Wi-
chura, czarne niebo, szybki wdech, krzyk, krzyk mamy. Uderzenie fali. Głucho, cicho, 
otumanienie. Trzepot rąk spowolnionych przez wodę tak ciężką jak ołów. Ramiona do 
góry, do góry, może wyciągną mnie na zewnątrz. Majtałam nogami, nie czułam dna. 
Kolana pod brzuch i mocno odepchnąć, kolana pod brzuch i… Nie działało. Woda 
zmieniła się nad moją głową w bulgoczącą, spienioną zupę, do moich stóp przywiązano 
kamienie – lgnęłam do dna.

Krzyk, tu, blisko. Przy uchu, ale jakby osłoniętym grubą zasłoną. Otworzyłam 
usta – to mama – wtargnęła do nich woda. Za dużo wody.

Gdy na powrót otworzyłam oczy, nie otaczała mnie woda. Czułam chłód, ale 
nie ten, który czuje się pod powierzchnią. Leżałam na czymś twardym, było głośno, 
ciemno. A potem nabrałam gwałtownie powietrza. Mocno, aż zapiekło mnie gardło. 
Pociągnęło mnie to do siadu, oparłam się rękoma o to coś pode mną.

– Nałykała się wody, musi ją wypluć! – przekrzykiwali się ludzie gdzieś za mną. Ktoś 
podsunął miskę. Rozejrzałam się, już wiedziałam, gdzie jestem. Siedziałam na stole, 
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na zewnątrz nadbrzeżnej restauracji. Tuż obok była mama, milcząca, ze sztormowym 
morzem w oczach. Dopiero wtedy zauważyłam, że ściska mnie mocno za rękę.

– Nie napiłam się - skłamałam mamie.
Wracałyśmy do domu, mama tak szybkim krokiem, że ciągnięta jej ręką musiałam 

biec za nią. Prosiłam, by puściła, jej uścisk miażdżył mi dłoń, a ona nie słuchała, cią-
gnęła, a ja próbowałam za nią nadążyć.

Po latach zrozumiałam, że nie powinnam wtedy była pójść popływać. Że z mamą 
powinno się rozmawiać tylko wtedy, gdy jest w pełni skupiona. Że lepiej nie wzburzać 
morza w jej oczach, że lepiej siedzieć cicho, nawet wtedy, gdy wszystkie mewy już od-
latują i nie ma się z kim bawić. Trzeba było zostać. Chroniące się na lądzie mewy były 
znakiem nadciągającego sztormu. A mama, choć wszystkowiedząca, nie dostrzegła go.

Minęło trochę lat, dni rozpoczynanych i kończonych na brzegu morza. Poszłam 
do szkoły, co było dla mnie szokiem, dziecka, które lepiej znało morze niż techniki 
adaptacyjne. Wracałam do domu, rzucałam plecak do kąta, nawet go nie rozpakowując, 
i ruszałyśmy z mamą nad morze. Nigdy nie odważyłam się pójść tam sama. Nie po 
tym, co zobaczyłam w oczach mamy, nie po tym, jaki uścisk zacieśniła na mojej dłoni, 
gdy wracałyśmy wtedy do domu. Należałyśmy do morza, ale mama musiała pilnować, 
by woda nie zagalopowała się za daleko z zagarnianiem swojej własności. Tak to 
sobie tłumaczyłam. Tak samo jak wtedy, gdy choć brak mi było w ustach powietrza, 
próbowałam ich nie otworzyć. Siedząc tam na drewnianym stole ganku restauracji 
skłamałam wszystkim, mówiąc, że się jej nie napiłam. Mama byłaby zła, gdyby wie-
działa, że zawłaszczyłam sobie morze. Wyplułam je chyłkiem, gdy wracałyśmy do 
domu. Miałam nadzieję, że tego nie zauważyła.

W którymś momencie mama chyba zaczęła chorować. Wtedy tego nie zauważyłam, 
zbyt dobrze się z tym kryła, ale przecież coś w końcu musiało doprowadzić do tego, 
że zostałam sama. Tata zakazywał mi tak mówić. ,,Nie jesteś sama, przecież ja jestem 
z tobą”, powtarzał w kółko. Przyjechał wtedy, gdy było już wiadomo. Wiadomo, że 
mama umarła. Dwa dni przed rozpoczęciem roku szkolnego w mojej nowej szkole - 
liceum. Pojawił się w drzwiach, powiedział, że jest moim tatą i mnie przytulił. Wydawał 
się miły, choć nie czułam od niego tego znanego mi, nadającego spokój zapachu soli, 
wiatru i morza. Zabrał mnie nad morze, ale szedł daleko od brzegu, żeby nie ściągać 
butów. Było inaczej.

W pierwszy dzień szkoły odbył się pogrzeb. Mały kościółek wyprawił mszę, potem 
poszliśmy nad morze i wsiedliśmy do przycumowanej do brzegu łódki. W milczeniu 
obserwowałam, jak tata mocował się z linami i silnikiem. Gdy w końcu mu się udało, 
odpłynęliśmy na pewną odległość od brzegu i tata wyjąwszy urnę, wysypał prochy 
mamy do morza.
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– Tego sobie życzyła – powiedział smętnie, a ja zastanawiałam się, skąd o tym wie, 
skoro nigdy go przy nas nie było.

Kolejnego dnia poszłam do szkoły. Choć było to miejsce mi nieznane i mało przy-
tulne, zdawało mi się mniej obce aniżeli mój własny dom, z którego zniknęło wszystko, 
co sprawiało, że nazywałam go domem. Wolałam iść wśród nieznajomych niż zostać 
w domu z tatą - jeszcze bardziej od siedzenia w domu obawiałam się, że wpadnie na 
pomysł zabrania mnie nad morze.

I tak minęły mi kolejne lata. Poranki zaczynały się już od przypalonych tostów 
i herbaty w termosie na przystanku, zimnych powitań, zimnych pożegnań. Wieczorami 
siedziałam przed biurkiem przysłoniętym stosem książek, co jakiś czas uciekając wzro-
kiem do szumiącego morza za oknem. Ciągnęło mnie do niego tak strasznie, że musia-
łam odwracać wzrok, żeby powstrzymać się od wybiegnięcia z domu. Tak strasznie, że 
gdy kładłam się nocą spać, w moich uszach słyszałam tylko śpiew mew i szept morskich 
fal, a pod powiekami pojawiało się pełne życia, wciągające swą głębią, rozbujane morze. 
Łkając, zasypiałam, by zaczynały mnie budzić koszmary. A ja nie mogłam tam pójść. 
Nie mogłam zmoczyć stóp w morzu, zerwać ubrania i rzucić się w jego odmęty, nie 
potrafiłabym tego zrobić bez lęku, że to nie będzie to samo, co dawniej.

Jak to się stało, że z życia pełnego radości, miłości i pasji, doprowadziłam do takiego 
życia? Zadawałam sobie to pytanie bez przerwy. W którymś momencie zaczęło mi 
brakować tchu. Siedziałam i co jakiś czas po prostu musiałam wziąć głębszy wdech. 
Podpierając ręce na kolanach, łapałam powietrze, jakbym ledwo wynurzyła się z wody. 
Przychodziłam do kuchni po wodę i musiałam oprzeć się o blat, żeby nabrać głębiej 
powietrza. Tata patrzył na mnie znad krawędzi komputera i pytał, czy coś się stało. 
Sama bardzo bym chciała wiedzieć, szczególnie co takiego się stało.

I tak trafiłam tu. Na rozpędzoną, hałaśliwą łódkę, której światełka porozwieszane 
od kokpitu po dziób migają niczym syreny. Otwarcie nowej, nadbrzeżnej knajpki. 
Nie to było ważne, nie wiem, czy pamiętam choćby jej nazwę. Dostałam kieliszek 
szampana i czekam, aż cała reszta się upije. Nikt do mnie nie podchodzi, staram się nie 
przyciągać wzrokiem. Jest jeszcze jasno, ale wieczór czai się tuż za rogiem. Wychylam 
się delikatnie za burtę, patrzę, jak kadłub przecina wodę. Gdy pochylam się głębiej, 
czuję nawet kropelki wody na twarzy. Nie zanurzam dłoni, nie chcę się wzruszyć. 
Obracam się i rozglądam po pokładzie, po ludziach ubranych w garnitury i świecące 
kiecki. Chyba jako jedyna ubrałam jeansy. Może przez to niepotrzebnie rzucam się 
w oczy. A jednak nikt nie podchodzi.

Od tamtej pory wzdychanie nie ustało. Opierając się o barierki, wciąż łapię po-
wietrze. To tylko utwierdza mnie w przekonaniu, że dobrze robię. Zbierałam się do 
tego od roku.
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Kiedy widzę, jak kobiety zaczynają śmiać się coraz głośniej, mężczyźni coraz 
chętniej im w tym wtórują, kelnerzy podają następne kieliszki, wiem, że to już pora. 
Przedzieram się na tyły, przy rufie jest niewiele osób. Mówię im, że właściciel knajpki 
prosi wszystkich na przód, chce coś powiedzieć, więc zbierają się i idą. Kiedy znikają, 
staję na rufie i rozkładam ręce. Wiatr rozwiewa mi włosy i zamyka oczy. Czuję, że się 
uśmiecham. Morze pragnie swojej własności. Mama mu się oddała, jak miło, że tata 
zgodził się na jej ostatnią prośbę. Mi dało znak samo. Jak to jest, że powietrza potrze-
bujemy tylko na lądzie? Dlaczego pod wodą nie? Czemu wynurzając się, tak bardzo 
go łaknę, że jego haust rozdziera mi gardło? Pod wodą go nie potrzebuję. Pod wodą 
nie mam problemów z oddechem. Zanurzając się, jesteśmy tylko ja i morze. Tego ono 
chce? Skoro tak, to rozkaz. Skaczę.





Uczucie w fali
◆

Hanna Grześkowiak

Morze jest jak najlepszy przyjaciel, wysłucha, zrozumie i zostawi dla siebie. To 
dlatego tak często mu się zwierzałem. Mimo iż miałem paru przyjaciół tak 

naprawdę byłem bardzo samotny. Każdą możliwą chwilę spędzałem na plaży, by móc 
rozmawiać z wielką głębią tajemnic. To było moje ulubione zajęcie.

Zamykam oczy, przypominam sobie tamto lato. Ah… Tak wiele dni i nocy temu. 
Wszystko bym oddał by móc ponownie przeżyć tamto lato. Idę z rodzicami na kolację 
do domu obok – przyjaciela rodziny Etieme Silhovette. Z powodu przyjazdu jego syna 
na okres 5 tygodni. Idziemy obsadzonym drzewami podjazdem, obserwuje, jak gospo-
darze wychodzą z budynku. On w niebieskiej, wakacyjnej, rozpiętej pod szyją koszuli, 
okularach przeciw słonecznych, które opadają mu na nie ułożone kosmyki złotych 
włosów. Nagle ściska moich rodziców za dłoń, później mnie. Aż mnie ciarki przeszły. 
Przedstawił się tak bez emocji. Może to właśnie wtedy się zaczęło: wakacyjna koszula, 
uścisk dłoni, kilometry nagiej skóry. Wszyscy w jednym takcie idą po ścieżce prowadzą-
cej do domu pana Silhovette, każdy krok to pytanie mojego ojca „Jak minęła podróż?” 
Kolacja skończyła się dość szybko, Paulette – bo tak go zwali, bardzo wygodnie czuł się 
w obecności moich rodziców i nie przerażała go duża różnica wieku. Albo po prostu 
bardzo dobrze udawał. Na zakończenie kolacji rzucił oziębłe „Na razie” pod pretekstem 
zmęczenia po podróży. Nie dodał imienia, nie załagodził tego szorstkiego pożegnania 
żadnym dowcipem. Poczułem się przerażony w pewnym momencie. Nieprzystępny typ. 
Choć już niedługo miał mi się spodobać. Pomimo to na tamten moment nie uśmiechało 
mi się być jego przewodnikiem przez ponad połowę jego pobytu.

Następnego ranka – co mnie bardzo zdziwiło, sam przyszedł i zaproponował zwie-
dzanie okolicy. Z braku zajęcia oraz z grzeczności, zgodziłem się. Prowadziłem go 
przez wąskie, lecz urokliwe uliczki Włoch. 
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– Co się tutaj robi?
– Chodzi na wieczorne dyskoteki, gra w siatkówkę, chodzi na plaże i czasami…
– Interesujące.
Tym słowem mi przerwał. Wpadłem w osłupienie. Dlaczego? Nagła cisza. Strasznie 

tego nie lubię. Nie wiem wtedy, czy to ja powinienem narzucić jakiś temat, czy to 
rozmówca próbuję ubrać w słowa, to co chce powiedzieć. Jednak znając go, po prostu 
nie chce ze mną rozmawiać. Zabolało mnie to. Ukradkiem spojrzałem na jego twarz. 
Nie mogłem odczytać żadnych emocji. Taka jakby nicość? Nigdy wcześniej czegoś 
takiego nie widziałem.

Moje przemyślenia przerwała bryza morska, która bezwstydnie rozwiała mi, jak 
i mojemu kompanowi włosy we wszystkie strony świata. Nareszcie jesteśmy. Wziąłem 
głęboki oddech i usiadłem na piaszczystych wydmach. Poklepałem miejsce obok 
siebie, jako zaproszenie dla Paulette by mógł usiąść. Nie musiałem długo czekać na 
odpowiedź. Wydawał się, jakby wiedział, że to zrobię. Idealny cień w morzu gorącego 
słońca. Tylko ja, ON, morze i słońce. To było cudowne. Nie wiem, ile tak siedzieliśmy 
w milczeniu, ale to było piękne. Gdy nagle naszła mnie ochota, by przerwać tę ciszę.

– To miejsce należy do mnie, przychodzę tu poczytać. Nie zliczę, ile książek tu 
przeczytałem.

– Lubisz być sam? – Zapytał, spoglądając na mnie.
– Nie, nikt nie lubi być sam. Ale można przyzwyczaić.
– Zawszę, jesteś taki mądry? – Poczułem, że chce mnie zagiąć.
– Wcale nie uważam się za mądrego i na pewno nim nie jestem. Ja po prostu dużo 

czytam, ale nie potrafię mówić o sprawach dla mnie ważnych.
– Właśnie to robisz, tak mi się wydaje. – Dodał. 
– Tak ci się wydaje. Poczułem, jak wzdycha. 
Czułem się jak wygrany w bitwie słownej. Teraz tylko czekać na jakąś ciętą ripo-

stę skierowaną w moim kierunku. Miałem dość siedzenia więc wstałem i zacząłem 
kierować się na brzeg morza. Słońce bezczelnie muskało moje nagie plecy. To było 
tak bardzo przyjemne. Przed zmoczeniem stóp zdjąłem czarne klapki i wszedłem do 
letniej czystej wody. Po krótkim czasie mój towarzysz powtórzył moje ruchy.

– Podoba mi się to, w jaki sposób się wysławiasz. Dlaczego się tak nisko cenisz?
Wzruszyłem tylko ramionami. Nie podoba mi się, jak osoba JEGO pokroju mnie 

krytykuje.
– Nie wiem. Może na przykład, żebyś ty tego nie robił?
– Boisz się, co inni o tobie powiedzą?
Zastanowiłem się chwile, po czym pokręciłem głową. Tak, naprawdę nie znałem 

odpowiedzi. Albo po prostu nie chciałem jej znać. Bałem się. Milczałem, wzruszyłem 
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ramionami w nadziei, że nie będzie kontynuował tematu. Przez chwilę jeszcze tak sta-
liśmy w ciszy. Lecz to nie była taka cisza jak na początku. Nie było niezręcznie, wręcz 
przeciwnie bardzo dobrze czułem się w tej ciszy. Aż lekko przymrużyłem oczy, by móc 
rozkoszować się tą chwilą. Bryza morska wyśmienicie dopełniała ten obrazek. Morze. 
Ah… Jedna wielka, falująca woda, nieprzenikniona głębia, nigdy nie jest monotonna, 
ponieważ w każdej minucie jest inna. Kapryśna, tajemnicza, przenikliwa, ogromna – 
podnieca duszę. Jest jak wielki władca. Jeden ruch i może wszystko zniszczyć.

Przez kolejny tydzień takie wyjścia rano na plaże bądź do miasta stało się rutyną 
z NIM. Nie wiem, czy to dobrze, ponieważ ósmego dnia nie przyszedł. Czekałem, lecz 
później sobie odpuściłem. Dlaczego? Paulette? Mogłeś chociaż powiadomić, że nie 
przyjdziesz. Wydawało mi się, że lubisz ze mną rozmawiać. A może zgrywałeś tylko 
takie pozory jak w rozmowie z moimi rodzicami podczas kolacji powitalnej. Nawet nie 
wiedziałem jakie uczucia mną wtedy targały. Smutek? Żal? Przygnębienie? Lecz to uczu-
cie trafiło, od razu do mojego „pamiętnika” nazwałem je „Paulette”, tak było najprościej. 
Samo jego imię przywracało tamto uczucie. Przez pewien czas podczas naszej rozmowy 
zaczęliśmy się wzajemnie zaczepiać, szturchając się. Miałem wtedy świadomość jakby 
nasze ciała były dla siebie stworzone. Czwartego dnia naszego „codziennego” spotkania 
popłynęliśmy razem do pobliskiej zatoki. Podczas postoju usiedliśmy na bliskim dotknię-
ty czasem pomost. Wtedy zaczął mi opowiadać o swoim jedynym przyjeździe tu, który 
miał miejsce dobre kilkanaście lat temu. Udawałem, że słucham jego opowiadania. Tak 
naprawdę rozmarzyłem się w jego głosie i szumu bezkresnych fal morza. Nagle przestał 
mówić. Odczułem zakłopotanie, ponieważ nie wiedziałem, czy się zapytał o coś, czy 
skończył swój monolog. Cisza. Nagle poczułem rękę na swoim ramieniu. Była to nikogo 
innego ręka jak Paulette. Zaczął niebezpiecznie się do mnie przysuwać. Myślałem, że 
serce mi zaraz wyskoczy z klatki piersiowej. Przysunął swoje usta do moich, tak jak robią 
to w filmach. Coś niespodziewanego i niesamowitego usunęło dystans między nami. 
Przez chwile miałem wrażenie, jakby mu się to podobało. Żadna różnica wieku czy nawet 
to że dwaj mężczyźni się całują. Mężczyzna i Mężczyzna. Istota i Istota. Ciało i Ciało. 
Dusza i Dusza. Przenikliwe uczucie przeszło mnie od stóp do głowy. Poczułem jakby 
woda, która wokół nas, jak i pod nami zmyła cały wstyd, nieśmiałość i zahamowanie. Nie 
znałem wcześniej tego uczucia. Nawet lekkie pocałunki z pierwszymi dziewczynami nie 
mogły się równać temu, co wtedy doświadczyłem. Marzyłem o tym by morze, zapisało 
w swoich archiwach ten pocałunek i żebym mógł wchodząc do wody, przypominać go 
sobie. Lecz nagle odsunął się ode mnie i wskoczył do wody. 

To było pokręcone.
Moje przemyślenia przerwał ktoś pukający do drzwi. Okazała się to Connelly. 

Próbowała wyciągnąć mnie na imprezę na plaży. Nie chciałem iść, lecz nie chciałem 
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również myśleć o Paulette, dlatego się zgodziłem. Connelly – moja rówieśniczka, lecz 
ciało miała jak osoba o wiele starsza i bardziej dojrzała. Dobrze wiedziałem, że jej się 
podobałem. Lecz wolałem zostać na neutralnej relacji. Przerażała mnie wizja dotyku 
z jej strony. Na miejscu potańcówki znajdował się nikt inny jak Paulette. Nie powiem, 
podniosło mi się ciśnienie. ON chyba od razu mnie zauważył ponieważ odwrócił się 
natychmiast plecami w moją stronę z nadzieją, że go nie rozpoznam. Za późno. To 
chyba nawet i lepiej, ponieważ nie miałem chęci, czy nawet ochoty, z nim teraz roz-
mawiać. Później, gdy potańcówka się rozkręciła, pan złotowłosy leniwym krokiem 
podążał w moją stronę. Od razu odstawiłem szklankę na stolik i poprawiłem się na 
krześle. Serce zaczęło mi mocniej bić, tak jak wtedy na pomoście.

– Jesteś zły? – Proszę, przestań.
– Jesteś wkurzony? – Nie odpowiedziałem. Wpatrywałem się tylko w tych beztrosko 

bawiących się ludzi.
– Możesz w końcu spojrzeć na mnie?
Podniósł głos. Ręce zaczęły mi się pocić. Połknąłem ślinę i spojrzałem się w te 

najpiękniejsze i najbardziej niebieskie oczy, jakie widziałem. Jakie mógł ujrzeć świat. 
Niebieskie tak bardzo jak najskrytsze zakamarki mórz i oceanów.

– Odpowiesz mi w końcu? – Przestań.
– Jesteś zły?
– Ależ skąd. – Skłamałem. Byłem bardzo zły. Lecz na Paulette nie da się złościć. Na 

te słowa się uśmiechnął i przechylił lekko głowę w lewo.
– Chcesz się przejść?
Nie odpowiedziałem. Wstałem i zacząłem gdzieś iść, od razu do mnie dołączył. Ciszę 

przerywały tylko szumiące fale wielkiego i tajemniczego morza. To było bardzo kojące. 
Czasami miałem chęć zbadać, wszystkie tajemnice mórz i oceanów. Może w końcu 
bym znalazł tego, czego szukam. Podświadomość podpowiadała mi, że Paulette jest 
tym, czego szukam. Nagle mój kompan usiadł, powtórzyłem jego ruchy. Siedzieliśmy 
tak i rozmawialiśmy na tematy bardzo błahe. To znaczy w moim mniemaniu. Nagle 
złapał mnie za rękę i wstał

– Popływamy?
Bez wahania wstałem i w równym takcie z Paulette zacząłem ściągać z siebie ubrania. 

Po pewnym czasie zaczęliśmy wchodzić do wody. Była nie za ciepła, lecz też nie za 
zimna. Taka, w której od zawsze chciałoby się pływać. Moja ulubiona część wakacji. 
Moje ulubione wakacje, z nim, z morzem. To było przepiękne. Nawet najzdolniejszy 
pisarz niezwykłych powieści, poezji czy dramatów nie byłby, w stanie opisać tego co 
tu się wydarzyło, ani tego, co właśnie czułem. Błogość, radość, rozmarzenie, upoje-
nie i szczęście. Wszystko w jednym momencie przelatywało przez moje nagie ciało, 
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jak piasek przez palce na rozgrzanej od słońca plaży. Dlaczego nie zrobiliśmy tego 
wcześniej? Może dlatego by teraz czuć się tak niesamowicie. Nie jestem pewny. Lecz 
jednego jestem pewny. Morze zapisze wszystko, co tu się wydarzyło. Wzloty, upadki, 
pocałunek, chwile szczęścia i rozgoryczenia oraz błogość. Już na zawsze. Gdy będę 
wchodzić do tej jakże niezwykłej i tajemniczej wody, będę wspominać o tobie. Paulet-
te… Nawet jeśli już nigdy się nie spotkamy, będziesz w mojej pamięci już na zawsze. 
Oraz w pamięci wielkiego władcy, którym jest morze. 

Nieprzenikniona głębia pamięta wszystko. Tylko proszę, nie zapomnij o mnie, o tym, 
co tu się wydarzyło. Gdybyś jednak zapomniał, byłoby to dla mnie największym ciosem 
jaki kiedykolwiek byłbym w stanie doświadczyć. Pewnie teraz największe i najpięk-
niejsze fale tej wody snują o nas opowieść. O dwóch Istotach, które nie miały prawa 
się pokochać. Uczucie, które będzie prześladować ich przez całe życie, jest zapisane 
w białej pianie fali. A wszelkie zwierzęta wodne, rośliny czy nieodgadnione jeszcze 
przez ludzkość głębie tylko dodatkiem, który może wpłynąć na ich historię. Lecz 
wielki władca, jakim jest morze, nie pozwoli na nieszczęśliwą historię jak w „Romeo 
i Julii”. Z każdą kolejną falą emocje i uczucia będą rosły. A historia nabierze różnych 
barw. Później, gdy historia będzie skończona, morze będzie snuło opowieść o dwóch 
istotach które, na przekór losu próbowały być ze sobą. Emocje i uczucia będą płynąć, 
jak najsilniejszy prąd morski. A setki niespełnionych i spełnionych wydarzeń będą 
dryfować jak łódka starego, doświadczonego życiem marynarza. Łódka, która nie wie 
gdzie płynie, lecz poddaje się swojemu właścicielowi, który na pamięć zna drogę do celu. 

W trakcie rejsu to samo morze będzie opowiadało marynarzowi tę opowieść.





Podwodne miasto
◆

Mateusz Hibner

Pewnego razu u brzegów Portugalii, troje polskich, morskich naukowców zajmowało 
się eksplorowaniem Oceanu Atlantyckiego. Działali w ramach Morskiej Organi-

zacji Naukowej. Grupę badaczy – przyjaciół – stanowili: Antek Sztorm i rodzeństwo, 
Sara i Piotr Nowakowscy. Antek, 22 lata, to średniego wzrostu, szczupły blondyn, 
o oczach niezwykłego koloru – niebieskich jak morska woda. Piotr, najstarszy z trójki, 
ma 25 lat i już jest jednym z najlepszych naukowców w Portugalii – znawcą budowy 
morskiego dna. Ma ciemne włosy, brązowe oczy i masywną sylwetkę. Sara, podobnie 
jak Antek, ma 22 lata, jest wysoka, szczupła, ma długie, ciemnoblondowe włosy i nie-
bieskie oczy. Specjalizuje się w nurkowaniu na dużych głębokościach.

Przyjaciele poznali się w Gdańsku, gdzie studiowali oceanografię. Okazali się 
jednymi z najlepszych na swoim kierunku, dzięki czemu, będąc jeszcze na uczelni, 
dostali się do Morskiej Organizacji Naukowej, która zajmuje się eksplorowaniem 
mórz i oceanów oraz badaniem żyjących w nich roślin i zwierząt. MON ma swoją 
siedzibę w Portugalii, w Cascias, dlatego nasi bohaterowie przenieśli się tam, żeby 
kontynuować studia i rozpocząć penetrowanie głębin oceanu. Tego lata dostali 
swoje specjalne zadanie – mieli przygotować mapę dna fragmentu Atlantyku, od-
dalonego od Cascias o 10 km. Aby zrealizować cel, przyjaciele otrzymali z MON 
nowoczesny batyskaf, który nazywali pieszczotliwie „Nikuś”. Sprzęt mieścił 3 osoby, 
miał zestaw urządzeń i kamer nowej generacji, które pracowały także w podczer-
wieni. Maszynę napędzały dwa duże silniki elektryczne. Statek pozwalał zanurzyć 
się na głębokość 8000 m. Młodzi naukowcy byli pewni, że „Nikuś” ułatwi im 
wykonanie zadania.

Gdy przyjaciele dowiedzieli się, na czym polega ich misja, bardzo się ucieszyli i od 
razu wzięli do pracy. Sara zajęła się przygotowaniem „Nikusia”, a Piotr i Antek zaczęli 
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parować sprzęt batyskafu z komputerami w bazie. Musieli jeszcze tylko ustalić, kto 
płynie, a kto będzie nadzorował wyprawę z lądu. 

– Ja i Sara płyniemy, a ty zostaniesz w pracowni – zaproponował Piotrowi Antek.
– Nie wiem czy to dobry pomysł – odpowiedział Piotr. – Jeszcze nigdy nie wypły-

waliście beze mnie. Obawiam się czy dacie sobie radę – powątpiewał. 
– Luzik, braciszku. Przecież nie dostaliśmy się do MON przypadkiem… – uśmiech-

nęła się Sara.
– Wszystko będzie dobrze, Sara jest ekspertem i zadba o nasze bezpieczeństwo – 

powiedział Antek. – Poza tym, będziesz miał nas na oku dzięki komputerom i gdyby 
pojawił się jakiś kłopot, ruszysz nam z pomocą – dodał.

– No dobrze, niech wam będzie dzieciaki – zgodził się, niespecjalnie zachwycony, 
Piotr.

Kiedy bohaterowie byli już gotowi, Piotr zajął miejsce w bazie, przed komputerem, 
a Antek z Sarą w batyskafie, który zanurzył się w błękitnym oceanie. Minęło sporo 
czasu i prawie dopływali do miejsca badań, gdy nagle coś zauważyli. 

– Spójrz, tam widać jakiś dziwny kształt – powiedział chłopak.
– Podpłyńmy bliżej i przyjrzyjmy się temu – zaproponowała Sara.
– Ok, do dzieła – zgodził się Antek i załoga przyjęła kurs na tajemniczy obiekt. 
Nagle z bazy odezwał się Piotr.

– Hej, widzicie to samo co ja? To wygląda jak zarys… sporej ściany? Nie, niemoż-
liwe… To tylko skały i rośliny, które sprawiają takie wrażenie…

– Też to zauważyliśmy, więc podpływamy bliżej, aby lepiej się przyjrzeć – powie-
działa Sara.

„Nikuś” powoli opadał na dno, minęła go ławica małych rybek i ogromna płaszczka. 
Batyskaf zatrzymał się obok różowych koralowców, a załoga włączyła silne reflektory, 
oświetlając spory fragment terenu. Zauważyli zespół skał, ustawionych w taki sposób, 
że przypominały bramę starego zamku. Obiekt był dość duży, miał około 15 metrów 
szerokości i 10 metrów wysokości, szeroki na dole, zwężał się łagodnym łukiem do 
góry. Całość była mocno porośnięta morskimi roślinami, które falowały delikatnie. 
Antek zauważył w tej wielkiej ścianie spory, ciemny otwór, ale nie mógł dostrzec, co tak 
naprawdę się tam kryje, ponieważ wszystko zasłaniała zielona kurtyna z wodorostów. 

– Czy ty też widzisz w środku tej skały otwór? – zwrócił się do koleżanki Antek.
– Widzę coś, ale nie jestem pewna, co to jest? – odpowiedziała Sara. – Rośliny 

zasłaniają nam całkiem widok…
– O czym wy mówicie? – odezwał się nagle Piotr. – Słyszałem coś o otworze… Czy 

macie na myśli skały, o których rozmawialiśmy wcześniej? Nie było mnie chwilę przed 
komputerem, bo poszedłem po kanapkę. Znaleźliście coś ciekawego?
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– Tak, to skała w kształcie bramy, jak w starym zamku, uwierzysz?! – krzyknął 
podekscytowany Antek. 

– Sądzimy, że znajduje się w niej jakiś otwór, jakby wejście… – dodała Sara. – Kło-
pot w tym, że nie możemy dokładnie się temu przyjrzeć, bo wszystko jest zarośnięte 
wodorostami.

– A gdybyśmy użyli kamer na podczerwień? – myślał głośno Antek. – Może to pomoże?
– Ja użyłbym innego sposobu – powiedział Piotr. – Moglibyśmy wpuścić tam małego 

drona z kamerą, dzięki czemu dowiemy się czy coś jest w środku.
– Niech będzie – zgodziła się ekipa batyskafu. – Zaraz wysyłamy sprzęt. Wszyscy 

będziemy widzieć na monitorach, co kryje się w otworze.
Antek wypuścił drona i skierował go w stronę bramy. Gdy urządzenie wpłynęło przez 

otwór za skały, początkowo nic nie zauważyli. Ale kamery skierowane w dół wykazały, że jest 
tam wejście do tunelu. Chłopak pokierował tak, by dron do niego wpłynął. Gdy pokonali 
ok. 200 metrów w ciemności, nagle pojawiło się światło. Badacze byli bardzo zaskoczeni… 
Zobaczyli miasto! Był w nim porośnięty pnączami zamek i domki z drewna. Sara i Antek 
nie mogli wierzyć własnym oczom – pod wodą była prawdziwa cywilizacja! Naukowcy 
byli bardzo podekscytowani, postanowili nagrać odkrycie, żeby pokazać je światu.

– Będziemy sławni! – powiedział Antek. 
– Może masz rację, ale przede wszystkim musimy dokładnie zbadać nasze znale-

zisko – odrzekła Sara.
– Szkoda, że mnie tam nie ma – odezwał się Piotr. – Czy moglibyście podpłynąć 

dronem bliżej? – zapytał.
– Spróbujemy – odpowiedział Antek.
Maszyna powoli zbliżała się do miasta, nagrywając wszystko w zasięgu kamer, gdy 

nagle uderzyła o jakąś niewidzialną przeszkodę i odbiła się od niej delikatnie. Antek 
nie wiedział co się stało, znowu spróbował więc płynąć w stronę miasta. I ponownie 
dron odbił się od czegoś… Chłopak nie zamierzał się poddać, dodał mocy i ponownie 
ruszył do przodu. Tym razem urządzenie pokonało przeszkodę, ale od razu zapiko-
wało w dół. Na szczęście spadło wprost na podłożę gęsto porośnięte trawą, więc się 
nie uszkodziło i nadal nagrywało. 

– Co się stało?! – krzyknęła Sara. – Dlaczego nasz sprzęt spadł? Czy tam nie ma wody? 
– To niemożliwe, przecież jesteście na dnie oceanu – powiedział Piotr.
– A jednak, chyba nie ma tam wody… – odrzekała nieco spokojniejszym głosem 

Sara. – Antek, dokonaj analizy otoczenia. Co zarejestrowały czujniki? 
– Wyniki odczytów wskazują, że nie ma tu wody, jest tylko powietrze – ma skład 

jak nasze, na powierzchni. 
– Nadal twierdzę, że to niemożliwe! – oburzył się Piotr. 
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– Przeprowadź badania jeszcze raz – poprosiła Sara.
– Znowu to samo – zakomunikował Anek.
Dron utknął w mieście, a naukowcy nie byli przygotowani, by opuścić batyskaf. 

Postanowili więc wrócić do bazy i przygotować się do zbadania odkrycia następnego 
dnia. Umówili się też, że nikomu nie powiedzą o tym, co znaleźli, dopóki nie potwier-
dzą, że to coś ważnego.

Nazajutrz nasi bohaterowie ruszyli do pracy z jeszcze większym zapałem. Tym razem 
popłynęli wszyscy troje, zabrali ze sobą sprzęt do nurkowania oraz sporo różnego ro-
dzaju urządzeń badawczych. Wiedzieli, gdzie mają płynąć, bo dron pozostawiony pod 
wodą miał GPS. „Nikuś” sprawnie dotarł do skalnej bramy. Piotr pozostał w batyskafie, 
a Antek i Sara, ubrani w stroje do nurkowania, popłynęli w stronę otworu w bramie 
i tunelu. Pokonali sprawnie odcinek prowadzący do miasta i zatrzymali się u wylotu 
tunelu. Ujrzeli podwodne miasto! Dokładnie takie samo, jak na filmie z drona. Jego 
samego też zobaczyli – leżał praktycznie tuż przed nimi. Antek spróbował się do niego 
dostać, ale napotkał na niewidzialną przeszkodę. 

– Co to może być? – myślał głośno chłopak. 
– Spróbuj z rozpędu, w taki sposób dostałeś się tam dronem – zaproponowała Sara.
Antek rozpędził się trochę i spróbował raz jeszcze dotrzeć do maszyny – na wszelki 

wypadek przemieszczał się przy samym dnie, pamiętał bowiem, jak dron spadł, gdy 
wpłynął do miasta. Tym razem się udało, przeniknął przez niewidzialną ścianę i był 
w środku! Usiadł na trawie obok sprzętu. 

– Sara, chodź! Tu jest niesamowicie! – krzyknął. 
Dziewczyna, naśladując kolegę, dostała się do miasta. Aparatura nie wykazała nie-

bezpieczeństwa, pokazała natomiast, że można spokojnie chodzić bez maski i oddychać. 
Postanowili więc rozejrzeć się po okolicy, wszystko też nagrywali. 

Najpierw poszli do najbliższego drewnianego domku. Wyglądał on zupełnie jak 
jednorodzinny budynek, jakie znamy. Miał kilka pokoi, kuchnię i łazienkę, był jasny 
i nowocześnie urządzony – można by się było od razu do niego wprowadzić. Naukowcy 
szybko się rozejrzeli i opuścili dom, kierując się do zamku. Gdy dotarli do głównego 
wejścia, zauważyli plan z rozkładem pomieszczeń i szybko policzyli, że jest ich 27. 
Najbardziej zainteresowało ich to z nr 7 – znajdowało się na najwyższym piętrze 
i miało kształt siedmiokąta. Od razu się tam skierowali. Sala była jasna, na trzech 
ścianach były duże okna. Na środku pokoju stał skalny stół, na którym zobaczyli coś 
niezwykłego… Wyglądało to jak trójwymiarowa mapa, na której rozpoznali Euro-
pę i Afrykę oraz Ameryki, a także Ocean Atlantycki, gdzie przecież się znajdowali! 
Zauważyli też migający pomarańczowy punkt niedaleko Półwyspu Iberyjskiego. To 
musiało oznaczać, że znaleźli miasto, w którym właśnie byli!
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Nagle usłyszeli Piotra. – Co tam u was?
– Jest niesamowicie! – krzyknął Antek. – Dotarliśmy do zamku i znaleźliśmy nie-

zwykłą mapę, na której widać miasto, które odkryliśmy oraz cały Atlantyk. 
– To świetnie – ucieszył się Piotr. 
– Ale to nie wszystko – dodała Sara. – Jest więcej takich pomarańczowych punktów 
na mapie…

– Może to oznaczać, że jest więcej podobnych miast! – odpowiedział jej podekscy-
towany brat. – Będziemy musieli je wszystkie odnaleźć i zbadać. Wyobraźcie sobie to! 

– kontynuował. – Jeśli te miasta będą nadawały się do zamieszkania, to ludzie znajdą 
nowe miejsce do życia! A my zorganizujemy sobie pod wodą laboratoria i będziemy 
badać ocean!

– Najpierw znajdźmy miasta, a potem zdecydujemy co z nimi zrobimy – uspokoiła 
Piotra Sara.

– No to bierzmy się do pracy, a nie tak stoimy – krzyknął wesoło Antek. – Posta-
rajmy się zabrać mapę, bo inaczej nie dostaniemy się do innych miejsc. Poszukajmy 
projektora lub czegoś podobnego, bo pewnie tak działa ta mapa. 

Chwilę później udało im się znaleźć urządzenie. Zabrali je i wrócili do „Nikusia”. 
Szybko popłynęli do bazy MON w Cascias, żeby zorganizować spotkanie wszystkich 
członków organizacji. Chcieli pokazać co znaleźli, zaprezentować mapę oraz film, 
który nakręcili w drodze i podczas wizyty w mieście. Zaproszeni naukowcy dziwili 
się odkryciu młodych naukowców, gratulowali tego wyczynu i zachwycali się tym, co 
zobaczyli na filmie. Wszyscy byli zdania, że trzeba poszukać zaznaczonych na mapie 
punktów. Od razu podzielili się na 7 zespołów, tyle, ile było pomarańczowych kropek 
na mapie, żeby wyruszyć do pozostałych miejsc. Cała ekipa była bardzo podekscy-
towana nowym wyzwaniem. 

Sara, Piotr oraz Antek popłynęli do „swojego”, już odkrytego miasta, żeby dokład-
niej je zbadać. Musieli się dowiedzieć, czy jest gotowe, żeby przyjąć mieszkańców. 
Chcieli sprawdzić, czy jest bezpieczne, trwałe, czy nie zabraknie w nim tlenu, czy 
jest słodka woda i wiele innych rzeczy. Przed nimi było dużo pracy, ale zabrali się za 
nią ostro i z wielkim zapałem. Gdyby okazało się, że ludzie mogą zamieszkać na dnie 
Oceanu Atlantyckiego, to zmieniłoby świat! A trójka młodych przyjaciół dokonałaby 
epickiego odkrycia i zyskała sławę, a może nawet Nagrodę Nobla!





Sposób na smutek
◆

Stanisław Hofman

Dawno, dawno temu, w Morzu Złotorybnym znajdował się wielki złoty budynek. 
Miał tysiące okien wykonanych z przeźroczystej rafy koralowej, piękne, ozdobne 

kolumny z piaskowca, kwarcowe rzeźby, bogate wykończenia i wspaniały kolorowy 
dach z milionów muszli. Największe wrażenie robiły ogromne, wręcz monstrualne, 
wrota, które miały żelazne okucia i klamki wykonane z koralowca i stali.

Był to pałac króla ryb, Dorsza Śledzioustego II. Znajdował się w stolicy państwa 
zwanego Atlantydą. Za rządów króla Dorsza zniesiono karę więzienia, gdyż nie była 
ona potrzebna. W królestwie panował urodzaj i dostatek. Każdy miał to, co chciał i co 
było mu potrzebne. Nikt nikomu niczego nie zazdrościł i każdy każdego lubił. Król 
był jednym z lepszych władców w całej historii Atlantydy. 

Pewnego dnia przy granicach królestwa pojawił się potężny potwór, który na-
zywał się Smutek. Zaczął atakować graniczne wioski królestwa. Ich mieszkańcy 
byli smutni i zawistni, pojawiały się kłótnie i kradzieże. Przez kilka pierwszych 
dni nikt w głębi królestwa nie zwrócił na to uwagi, ale po jakimś czasie króla za-
częły dochodzić słuchy, że mieszkańcy na krańcach jego państwa stają się smutni 
i agresywni. Król postanowił to sprawdzić, więc wysłał tam kilku rybich rycerzy, 
którzy mieli zdać mu raport, co się tam dzieje. Po dwóch dniach wojskowi wrócili. 
Zachowywali się dość dziwnie, byli spięci i zdenerwowani. Z czasem w królestwie 
zaczęło się pojawiać coraz więcej przypadków ofiar Smutku. Zaniepokojony władca 
postanowił ogłosić wszem i wobec, że w królestwie grasuje potwór, który atakuje 
bezbronne ryby i wprawia je w stan smutku i rozdrażnienia. Ogłosił nawet nagro-
dę za złapanie lub pokonanie potwora, w wysokości tysiąca złotych lurii (waluty 
w królestwie Atlantydy). Do pałacu przybyło tysiące morskich rycerzy, którzy 
oferowali swą pomoc. 
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Po miesiącu grasowania, potwór zaatakował ukochaną córkę króla, Rozdymkę 
Śledzioustą I. Porwał ją do swojej jaskini na granicy morskiego królestwa. Wszyscy 
rycerze zostali postawieni w stan gotowości. Król wpadł w histerię, wyrywał sobie łuski 
z płetw i nie był w stanie władać królestwem. Władzę przejął najstarszy syn, Dorsz 
Śledziousty III, zwany pieszczotliwie Śledzikiem. Śledzik wysłał całe wojsko do walki 
ze Smutkiem. Po kilku godzinach czekania na jakąś wiadomość, do tymczasowego 
króla dotarł tylko jeden rycerz i powiedział:

– Panie, wszyscy polegli, tylko ja jeden przeżyłem.
– A księżniczka? Co z nią?
– Jest cała, bo cały czas się uśmiecha i Smutek nie może jej nic zrobić.
– To dobrze. Ale co my teraz zrobimy? Nie mamy już więcej wojska.
Nagle rozległ się huk otwieranych wrót pałacu, przez które wkroczył biedny farmer 

z pobliskiej wioski i rzekł:
– Panie mój, mam sposób na pokonanie potwora, tylko potrzebuję jednej osoby 

do pomocy.
– Dobrze. A więc wyznaczam ci do pomocy tego oto rycerza – powiedział książę 

Śledzik wskazując na ocaleńca.
I wyruszyli. Wędrowali przez kilka godzin, ale wydawało im się, że wędrówka trwała 

wieczność. Gdy wreszcie dotarli do jaskini, usłyszeli krzyk księżniczki i już wiedzieli, 
że trzeba się spieszyć, bo może być za późno. Wbiegli do jaskini i ujrzeli strasznego 
potwora. Miał wielkie, żółte ślepia, duży ogon a zamiast rąk wielkie włochate macki 
uzbrojone w przyssawki, na których wisiała księżniczka nad paszczą Smutku. I wtedy 
rycerz krzyknął do farmera:

– Zrób coś! Mówiłeś, że masz plan!
– Reasumując fakt, iż mam plan, doszedłem do interesującej konkluzji, że go mam – 

odpowiedział farmer i zaczął się śmiać. Był to bardzo szczery i serdeczny śmiech. 
Wtedy potwór zaczął się zmniejszać, kurczył się aż całkiem zniknął. Uszczęśliwiona 
księżniczka padła w ramiona wybawcy i powiedziała:

– Skąd wiedziałeś, jak pokonać potwora?
– Pomyślałem sobie, że najlepszym lekarstwem na smutek jest śmiech i radość.
Wszyscy troje wrócili do stolicy. Król nie krył radości i wrócił do pełnienia 

obowiązków w królestwie. Farmer został obsypany złotem i ożenił się z księżniczką. 
Od tego czasu w państwie wprowadzono dzień śmiechu.

Wszyscy żyli długo i szczęśliwie.



Intruzi
◆

Hanna Jagiełło

Zaczynał się długi weekend. Był czwartek, a moi koledzy o prostu cieszyli się, że 
tego dnia było wolne od szkoły. Ja, bardziej niż na wolnym, skupiłam się na jego 

przyczynie. Właśnie minęło dwadzieścia lat od słynnego wybuchu w Morzu Bałtyc-
kim. Dokładnie dwie dekady temu doszło do potężnej eksplozji, której przyczyna do 
dziś nie jest znana. Zginęły setki osób i nieznana, choć z pewnością ogromna, liczba 
stworzeń morskich. Jest to ważna rocznica i dlatego szkoły są zamknięte. 

Rodzice wyjechali na kilka dni. Cieszyłam się z chwil spokoju. Byłam już wystar-
czająco dojrzała, by poradzić sobie w tym czasie bez nich. Uwielbiałam być sama ze 
sobą, nie potrzebowałam innych ludzi, by być szczęśliwą. Wyszłam na spacer na plażę. 
Usiadłam na piasku i rozmyślałam. Byłam bardzo zainteresowana sprawą i chętnie 
odkryłabym prawdę. Nie wierzyłam w to, co mówili ludzie. Wybuch na środku morza, 
który zabił tyle osób, to nie mógł być przypadek. Czułam jednak, że sprawa przez 
władze była bagatelizowana i zamiatana pod dywan. Z moich rozważań wyrwał mnie 
dźwięk gwizdka. Odwróciłam głowę. Ku mojemu zdziwieniu, nikogo tam nie było, 
jednak na piasku leżała złożona żółta kartka. Jak ona się tam znalazła? Niepewnie 
wyprostowałam rękę, by sięgnąć po kawałek papieru. Otworzyłam ją i przeczytałam 
treść. Była to wiadomość napisany koślawym pismem:

Nie mam dużo czasu, więc muszę pisać szybko. Wiem, że zostało mi niewiele czasu 
i ktoś wreszcie musi poznać prawdę. Ta eksplozja na morzu… to nie był wypadek czy 
przypadek. Wybuchło wtedy tajne laboratorium rządowe, w którym prowadziliśmy ba-
dania na lodowcach. To był przepis na katastrofę i ja o tym wiedziałem, lecz nie mogłem 
się zwolnić z tej pracy. Zabiliby mnie. Tak, dobrze myślisz, jestem jedynym ocalałym 
z tego „incydentu”. I ostrzegam cię: nieznane światu zło uciekło z laboratorium i nikt 
się przed nim nie ochroni, chyba że ktoś to znajdzie i pokona. Właśnie to zniszczyło 
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doszczętnie laboratorium i ukrywa się w głębinach oceanu. Musisz to znaleźć. MUSISZ. 
Nie mogę pisać więcej, słyszę ich głosy. Zabieraj ten list i uciekaj.

Zaczęłam słyszeć kroki. Schowałam się za skałą. Później dochodził do mnie tylko 
stłumiony dźwięk krzyków. Nie mogłam się poruszyć, stałam jakbym była sparali-
żowana. Po chwili otrząsnęłam się i uciekłam do domu. 

Czytałam list już chyba piąty raz, nie mogąc uwierzyć, co się dzieje. Po drodze zdą-
żyłam roztrzaskać telefon, bo jeśli sprawa jest tak poważna, to pewnie mają podsłuchy 
i kamery w urządzeniach. Siedziałam na łóżku, słuchając jak deszcz uderza o okna na 
poddaszu. Moja głowa opierała się o ścianę, a ja patrzyłam w pustkę, nie wiedząc, co 
się dzieje. Czy to możliwe, by udało się ukryć prawdę przez tak długi czas? A może 
to ten człowiek był szalony? Ale przecież słyszałam krzyki na plaży. W końcu zdecy-
dowałam. Poszłam do biblioteki obejrzeć zdjęcia z tego wydarzenia i poczytać o nim.

Podeszłam do stolika pomiędzy półkami wypełnionymi po brzegi książkami. 
Zaczęłam od góry. Traciłabym czas, wymieniając tytuły wszystkich tych artykułów, 
gazet, książek i innych, napisanych drobnym drukiem, starych wiadomości z wybuchu. 
Siedziałam w bibliotece prawie do jej zamknięcia, gdy w jednej z gazet zobaczyłam 
zdjęcie z wydarzenia. W samym rogu widać było cień. Pomyśleć by można, co jest 
takiego ciekawego w jakimś cieniu. Prawda? Jednak nie był to normalny cień. Jaka 
istota mogłaby mieć rogi, widoczne skrzela i falujące włosy? A przynajmniej tak wy-
dawało mi się po zobaczeniu fotografii. Pierwsza myśl, jaka wpadła mi do głowy, to 
fakt, że wyglądała trochę jak syrena z kreskówek Disneya. Ale przecież takie stwory 
z ogonami występują tylko w filmach dla małych dzieci. Poza tym, to istota mityczna, 
ona po prostu nie ma prawa istnieć. Nieubłaganie zbliżał się czas zamknięcie biblioteki, 
więc wypożyczyłam gazetę i poszłam do domu, co chwilę oglądając się za siebie, by 
sprawdzić czy nikt mnie nie śledzi.

Artykuł był nawet interesujący. Podane było dokładne miejsce wypadku, data, 
którą i tak wszyscy znają, i jeszcze kilka zdjęć. Na innych fotografiach nie było dziwnej 
istoty. Chciałam dowiedzieć się więcej. Przeliczyłam oszczędności. Wystarczy na to, 
by ktoś zabrał mnie swoim statkiem w to miejsce. Włożyłam pieniądze do portfela 
i wyszłam z domu odpowiednio ubrana.

Byłam już w porcie. Za każdym razem, gdy przechodziłam obok właściciela ja-
kiegoś statku, pytałam, czy może mnie zabrać w miejsce zaznaczone na mojej mapie. 
Nikt nie chciał mi pomóc. Prawie straciłam nadzieję, lecz w ostatniej chwili moją 
uwagę przykuł starszy pan. Miał krótką, siwą brodę i widoczne z daleka, niebieskie 
oczy. Zapytałam o to samo, co każdego, a on się zgodził. Bez zastanowienia i zbęd-
nych pytań kazał mi wchodzić na statek. Podałam mu moją mapę i wyruszyliśmy 
w podróż.
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Byliśmy już prawie na miejscu. Dawno nie czułam się tak podekscytowana. Miała 
to być szybka wycieczka tak, by kiedy rodzice wrócą za parę dni do domu, nikt się 
o niczym nie dowiedział. Na horyzoncie widoczna była mała wyspa, która powstała 
w wyniku wybuchu. Tam miał mnie zostawić. Wymieniliśmy się numerami telefo-
nów z, jak się dowiedziałam, rybakiem. Powiedział, że odpłynie parę kilometrów, by 
łowić ryby. Po co ktoś łowi na takiej głębokiej wodzie, chce złapać rekina? Na tę myśl 
zaśmiałam się i pożegnałam.

Obeszłam już wysepkę w obie strony i niczego nie znalazłam. Byłam zawiedziona. 
Po chwili zauważyłam bąbelki pojawiające się na powierzchni wody. Doskonale 
pływam i przygotowałam się na tę ewentualność. Wskoczyłam do wody i zanur-
kowałam. Nie miałam możliwości delektować się tą chwilą, gdyż natychmiast 
poczułam, że coś złapało moją stopę i wciągało mnie coraz głębiej. Spanikowałam 
i zaczęłam machać rękami w stronę powierzchni. Traciłam powietrze. Po jakimś 
czasie zmagań z pochłaniającą mnie wodą, przestałam walczyć. Poddałam się. 
Czułam, jak powietrze opuszcza moje płuca, a oczy zamknęły mi się same i po 
chwili nic już nie było. 

Zaczęłam się budzić, ale jakim cudem ja jeszcze żyję? Może jestem w niebie? Czułam 
okropny ból głowy. Powoli otwierałam oczy na niesamowity widok. Ukazało się coś, 
czego w życiu bym się nie spodziewała. Wszędzie rafy koralowe, ryby… i woda. Byłam 
pod wodą. Ale mogłam normalnie oddychać, jakby nic się nigdy nie stało, tak jakbym 
była na powietrzu, wpatrując się w niebo, na którym iskrzyły miliony gwiazd. Lecz 
tu nie było gwiazd ani nieba, ani powietrza. Czułam się dziwnie, nadal rozważając 
opcję śmierci poprzez utonięcie. Myślałam o tym, że nawet nie zdążyłam napisać 
testamentu. Czy to o tym powinna myśleć trzynastolatka? Odpowiedź jest prosta: nie, 
nikt w moim wieku nie wspomina nawet o śmierci. Nagle nad moją głową pomachała 
ręką. Ocknęłam cię, szybko usiadłam i odwróciłam głowę w stronę, z której kończyna 
się pojawiła. Nie wierzyłam własnym oczom. A jednak.

Przede mną stała piękna syrena. Jej rybi ogon błyszczał tak jak moje wymarzone 
gwiazdy na bezchmurnym niebie, a włosy poruszały się w wodzie w sposób, że można 
by pomyśleć, iż jest to kompletnie inny organizm. Przetarłam powieki, uszczypnęłam 
się w rękę, ale nic nie wskazywało na to, że śnię – było to niezwykłe, zobaczyć tak 
wspaniałą istotę. Kiedy ja wpatrywałam się naiwnie w niezwykłą anomalię, istota 
patrzyła na mnie dziwnym, choć niezwykle inteligentnym wzrokiem. 

– Wszystko okej? – zapytała syrena.
Odebrało mi mowę. Kolejny szok w ciągu jednego dnia. Nie wiedziałam, że morskie 

istoty takie jak ona potrafią mówić po ludzku. Co prawda, do niedawna nie wiedziałam 
o ich istnieniu, ale byłabym bardzo wdzięczna, gdybyśmy mogli o tym zapomnieć.
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– Czuję się w miarę dobrze. Tylko okropnie boli mnie głowa – odpowiedziałam na 
wcześniej zadane pytanie, jednocześnie zastanawiając się, jak można mówić pod wodą.

– Nie martw się, niedługo ci przejdzie. To ciśnienie – powiedziała urzekającym głosem.
Zanim zdążyłam coś dodać położyła swoją dłoń na moim czole. Pomiędzy jej palca-

mi znajdowała się cienka błona, która, jak zgaduję, miała pomóc w szybszym pływaniu.
– Pewnie zastanawiasz się, czemu tu jesteś. Zaraz ci wszystko wytłumaczę – po 

chwili zaczęła opowieść. 
Oto czego się dowiedziałam.
Syreny od wieków bronią morza, niestety głównie przed nami. Kiedy ludzie zaczęli 

prowadzić coraz bardziej ryzykowne i inwazyjne badania na wodzie, lodowcach, mu-
siały coś zrobić. Najgorsze jednak stało się, gdy ludzie znaleźli ich przodka w jednym 
z badanych lodowców. W tamtym momencie wszystkie gatunki syren i morskich 
stworzeń zjednoczyły się, by pokonać ludzi. Zniszczyły wszystkie ich bazy na całym 
świecie, a wybuch na tym morzu był najsławniejszym przypadkiem. Od tamtej pory 
utrzymują ze sobą kontakt i, w razie potrzeby, wszyscy są gotowi zjednoczyć się raz 
jeszcze. Sławny wybuch został spowodowany nie przez obudzenie się przodka, a przez 
syreny próbujące go uratować. 

Przypomniała mi się treść tajemniczego listu. Więc nie było żadnego zła, no poza ludź-
mi oczywiście. Syreny jedynie chciały się bronić. Nikt nie miał zamiaru nikogo porywać. 

Słuchałam opowieści z otwartymi ustami. Byłam w szoku. Nigdy nie spodziewa-
łabym się takiego zwrotu zdarzeń.

– Mam nadzieję, że wszystko ci już wytłumaczyłam – odezwała się.
– Myślę, że tak. Choć nadal jest tyle rzeczy, które chciałabym zrozumieć, zobaczyć… 

tyle pytań. Dlaczego JA tu jestem, czemu JA dostałam ten list. Czemu JA mogę z tobą 
rozmawiać?

– Spokojnie, na wszystko przyjdzie czas. Jest w tobie coś… mało ludzkiego, wiesz? 
Chciałabyś pozwiedzać okolicę?

– Jeśli mogę, to chętnie! – popłynęłam za tą cudowną istotą ze spokojem i uśmie-
chem na twarzy. 

To była cudowna wyprawa. Dosłownie i w przenośni. Zobaczyłam część podwodnej 
cywilizacji. Syreny miały swoje domy, świątynie, armie, a nawet posągi zasłużonych 
dowódców, którzy zginęli w atakach na laboratoria. Poznałam część ich historii i kultu-
ry. W końcu usiadłam na piasku. Jedząc jeden z tutejszych smakołyków, westchnęłam 
i pomyślałam o domu. Przypomniał mi się czekający na mnie pies i ukochana plaża. Nie 
mogłam i nie chciałam opuścić tego miejsca tak po prostu. Miałam plan. Całkiem niezły, 
swoją drogą. Chodziło o to, by zawrzeć z syrenami umowę, w której one nie będą atakować 
ludzi, a ludzie ich. Nie wiedziałam, co prawda, jak to zrobić, ale podobał mi się mój pomysł.
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– Znasz może burmistrza tego miasta? Chciałabym o coś zapytać – powiedziałam.
– Niech no pomyślę… Aktualnie mówisz do burmistrz miasta! – zaśmiała się.
– Naprawdę? Mogłaś od razu powiedzieć! – odezwałam się.
– Jaką masz sprawę do mnie? – zapytała.
Opowiedziałam jej o moim pomyśle. Powiedziała, że jest bardzo dobry, ale musi 

porozmawiać z mieszkańcami. Zdecydowałyśmy się na zrobienie spotkania wszystkich 
zamieszkujących te okolice. Zrobiłyśmy je tego samego dnia wieczorem. Stałyśmy 
przed tłumem istot. Spotkanie nie było jakoś bardzo formalne. Widziałam, że w tym 
społeczeństwie panował wzajemny szacunek i zasada wzajemnego wsłuchiwania się 
w słowa i potrzeby. Chodziło o jedno – czy zgadają się na umowę. Rozpoczęto głoso-
wanie, a większość popierała to, by podpisać dokument. Takim oto sposobem wylądo-
wałam w głównym budynku z długopisem w dłoni, podpisując umowę w imieniu ludzi. 

– Ta umowa, tak naprawdę… – zaczęła syrena.
– Nie ma sensu? – przerwałam.
– Nie ma. My ludzi nie atakujemy, tylko bronimy naszego terytorium. A poza tym…
– Ludzie nie wiedzą o waszym istnieniu?
– Ci najwyżej postawieni wiedzą, ale nikt oficjalnie tego nie potwierdzi. Ty do 

nich nie 
dotrzesz, oni z tobą nie będą rozmawiać – mówiła.

– To po co to podpisałyśmy? – dopytywałam.
– Może chodzi tu o nadzieję dla syren, niech zaczną wierzyć w ludzi. A może to pismo
przemówi do jakichś ludzi, może ktoś ci uwierzy – gdybała. 
Chciałam wierzyć, że wszystko teraz będzie lepsze. Nie będzie już innych incyden-

tów i wybuchów. Będzie lepiej. Podczas wypływania z budynku naszły mnie myśli… 
Jak ja wrócę do domu? Jak ja poinformuję ludzi o tej umowie? 

Zadałam to samo pytanie pani burmistrz. Powiedziała, że mam płynąć w górę, 
jak najwyżej potrafię, a w końcu zobaczę powierzchnię. I zrobiłam to, co mi kazała. 
Pożegnałam się i popłynęłam.

Siedziałam na własnym już łóżku, słuchając muzyki. Miałam w rękach umowę 
podpisaną pod wodą. Próbowałam o niej mówić rodzicom, przyjaciołom, mojej wy-
chowawczyni. Wszyscy uznali, że doznałam jakiegoś urazu, ewentualnie, że „jestem 
bardzo dowcipna”. Musiałam odpuścić. Wiedziałam, że ludzie na wiele rzeczy nie 
są gotowi. Wolą żyć według schematów i wierzyć w to, co inni. Tak jest wygodniej. 
Moje życie jednak się zmieniło. Czułam, że mam coraz mniej powodów i chęci do 
przebywania z innymi ludźmi. Coraz częściej chodziłam na plażę. Często spomiędzy 
fal wynurzało się coś i machało do mnie, jakby zapraszając do siebie. 





Być człowiekiem…
◆

Damian Janiak

Moment, w którym dowiedziałem się o śmierci ojca, pamiętam jak przez mgłę. 
To miała być typowa wyprawa. Nikt nie spodziewał się, że nasze pożegnanie 

w dniu jego wypłynięcia będzie ostatnim wspomnieniem widoku rodzica. Trudno 
było pogodzić się z tą informacją. Jeszcze dwa miesiące temu mogłem cieszyć się 
obecnością ojca podczas rodzinnego spotkania, aż nagle straciłem możliwość poroz-
mawiania z nim. W chwili ostatecznego rozstania mój umysł był nieobecny. Myślami 
znajdowałem się na pięknej polanie, gdzie byłem otoczony miłością rodziców. Dopiero 
po ceremonii pogrzebu odczułem emocjonalny ciężar, który od samego początku 
stanowił dla mnie dyskomfort i okazał się być bardzo trudny do zniesienia. Od tamtej 
pory moje problemy z podstawową umiejętnością uporządkowania wartości zaczęły 
się pogłębiać, jedyną ostoją w tamtym czasie był dla mnie mój ukochany pies, Laverna. 
Po około roku zrozumiałem, że do wyzbycia się traumatycznych przeżyć potrzebuję 
celu, którego potraktuję nadrzędnie. Stwierdziłem, że najlepszym sposobem na jego 
wyznaczenie będzie udanie się do biura ojca. Zastałem je w niezmienionym stanie, 
na regałach przy każdej ze ścian znajdowały się posegregowane alfabetycznie książki, 
a na środku stał wielki fotel i biurko. Nagle, przeglądając zawartość szuflad, natkną-
łem się na zniszczone zapiski, przypominające dziennik. Uznałem je za warte mojej 
uwagi, czego nie pożałowałem. Dotyczyły one pewnej cywilizacji, której nazwa ni-
gdzie nie była odnotowana. Bardzo zainteresowałem się tym jakże nieznanym światu 
miejscem, jednakże zapiski ojca nie były wystarczające, a w internecie nie udało mi 
się znaleźć żadnej wzmianki na ten temat. Stwierdziłem, że dołożę wszelkich starań, 
aby dowiedzieć się więcej na temat enigmatycznej cywilizacji. Znalazłem cel, po-
czułem potrzebę poznania zainteresowań ojca. Nie czekając długo, powiadomiłem 
moją mamę o planach podróży w nieznane, jedynie na podstawie fragmentarycznych 
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zapisków, jednakże ona nie poparła mojego pomysłu z powodu traumy związanej ze 
śmiercią męża. Wiedziałem, że bardzo boi się, iż utraci również mnie. Pomimo to 
czułem potrzebę realizacji moich zamierzeń, żeby zadośćuczynić moim ambicjom 
i poczuć wewnętrzny spokój. Pożegnałem się z mamą, spakowałem najpotrzebniejsze 
rzeczy i używając jednej ze starych łodzi mojego taty, wraz z Laverną, wyruszyłem 
w podróż w nieznane. 

Mimo moich umiejętności kierowania łodzią, szybko okazało się, że w pojedynkę 
jest to bardzo trudne zadanie. Pogoda nie dawała za wygraną i na otwartych wodach 
musiałem radzić sobie z wieloma przeciwnościami losu, jednakże nic nie zdołało 
mnie odwieźć od realizacji postawionego sobie celu. Nie poddawałem się i wypły-
wałem na coraz głębsze wody. W pewnym momencie, na oceanie, w łódź uderzyła 
fala ogromnych rozmiarów, tak ogromnych, że z łatwością ją uszkodziła. Straty były 
na tyle poważne, że zdążyłem zabrać jedynie małą torbę z notatkami ojca i psa, po 
czym przeniosłem się do łodzi ratunkowej. Do celu brakowało mi około dnia podróży, 
więc postanowiłem dołożyć wszelkich starań, aby dotrzeć do tajemniczego miejsca. 
Płynąłem przed siebie mając nadzieję, że kieruję się w odpowiednią stronę. Po około 
dniu ciągłego wysiłku dopłynąłem do lądu, jednak w tamtym momencie, będąc zu-
pełnie wyczerpanym, zemdlałem. 

Ocknąłem się w nieznanym dla mnie miejscu, podniosłem się i w natłoku myśli 
niezwłocznie je opuściłem. Dotarłem do nieopisanie cudownego miejsca. Od razu 
zauważyłem dużą różnicę w budownictwie i zdałem sobie sprawę, że nie jest ono 
typowe. Zdecydowałem, że rozejrzę się po okolicy z nadzieją, iż spotkam kogoś, kto 
będzie w stanie mi wytłumaczyć, w jaki sposób się tutaj znalazłem. Przechadzając 
się, napotkałem grupę ludzi, których uwaga widocznie skupiła się na mnie. Odróż-
niali się od znanego dla mnie sposobu ubierania się oraz mówili w języku, którego 
nie mogłem połączyć z żadną znaną dla mnie mową, pomimo moich zainteresowań 
językami obcymi. Jedna z osób, które spotkałem, złapała mnie za rękę i pociągnęła 
w kierunku wielkiego pałacu, w którego stronę i tak zmierzałem. Mój umysł ogarnęła 
panika, nie rozumiałem, co się dzieje. Zostałem zaprowadzony do wielkiego pałacu, 
który swoim wyglądem wzbudzał mój zachwyt. Odniosłem również wrażenie, jakbym 
już kiedyś w nim był, przez co czułem zdenerwowanie i niepokój. Wydaje mi się, że 
owo miejsce mogło mi się śnić. Nagle odezwała się do mnie kobieta, która wydawała 
się mnie znać, jednakże nie mogłem skojarzyć jej z żadną znaną mi twarzą. O dziwo, 
znała mój język, więc nie mieliśmy problemów z komunikacją. Przedstawiła się jako 
Symforiana Alexopolus, była zarządcą miasta. Kobieta oznajmiła mi, iż wyspa, na której 
się znalazłem, nazywa się Pantila, a z powodu mojego podobieństwo do ojca każdy 
domyślał się, kim mogę być, ponieważ odwiedzał on wielokrotnie owo miejsce. Mój 
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tato, jak się okazało, był osobą bardzo znaną i cenioną. Jego tak pozytywna i wysoka 
ocena wynikała z działań, które podejmował dla dobra ludności zamieszkującej ten 
obszar. Pomagał, przywożąc ze sobą każdorazowo, wielkie zapasy jedzenia, którego, ze 
względu na położenie i możliwości wyspy, nie wystarczało wszystkim jej mieszkańcom. 
I tu zrozumiałem, że humanitarna postawa ojca przerosła moje wyobrażenia o nim. 
Dzięki jego działaniom wielu ludzi mogło żyć w spokoju, nie bojąc się o nawracający 
głód, który często pozbawiał ich życia. Poszerzyłem wiedzę na temat problemów 
mieszkańców wyspy, ale i samego ojca. 

Poznałem asystentkę Symforiany, Reę Arvanti, która również posługiwała się zna-
nym mi językiem. Była ona na tyle miła, aby oprowadzić mnie po okolicy i zdradzić parę 
szczegółów. Okazało się, że historia wyspy sięga setek lat. Widziałem piękne budynki 
mieszkalne, które pomalowane były na jeden z kolorów tęczy. W tym cudownym 
miejscu dostrzegłem wielką ilością palm i krzewów, których cień dawał wytchnienie 
mieszkańcom, tworzących bajeczny pejzaż. Ludzie zamieszkujący wyspę byli zawsze 
uśmiechnięci i życzliwi oraz gotowi do pomocy innym. W całym tym pięknie jedna 
kwestia pozostawała dla mnie niewyjaśniona. W zapiskach ojca widniał opis chat 
pozbijanych z desek, będących w stanie rozpadu, czego zdecydowanie nie mogłem 
zaobserwować w tym miejscu. Od Rei dowiedziałem się, iż w żadnym z miejsc na 
wyspie nie znalazłbym wymienionych budynków. Razem zdecydowaliśmy, że jeszcze 
raz przejrzymy pamiętnik ojca. Nasze podejrzenia nie okazały się mylne, ponieważ 
opisał on jaskinię dobrze znaną mojej towarzyszce. W zapiskach narysowana była 
mapa, która, w głębi tajemniczego miejsca, okazała się stosunkowo łatwa do odczytania.

Szybko natrafiliśmy na małą drewnianą skrzynkę, będącą zbiorem notatek na te-
mat wyspy. Niestety, część z nich była nieczytelna, jednak pomimo to udało nam się 
zrozumieć ich przekaz. Razem z Reą doszliśmy do wniosku, że opisane miejsce nie 
jest tym samym, w którym się znajdujemy. Odróżniały je budynki, które na wyspie 
nie zmieniały swojego wyglądu od setek lat. Ich jedyne zmiany polegały na rekon-
struowaniu w celu zachowania pamiątek po przodkach. Nasze odkrycie pozostawiało 
wiele niedomówień i niepewności, więc następnego dnia, po przemyśleniach, zde-
cydowaliśmy się poinformować o nim Symforianę. Początkowo wydawała się ona 
bardzo zainteresowana tym, co mieliśmy jej do przekazania, lecz gdy powiedzieliśmy 
jej o odkryciach, których dokonaliśmy, okazało się, iż tylko dla nas stanowią one coś 
nowego i nieodkrytego. Kobieta oznajmiła nam, że zanim ludność osiadła w tym miej-
scu, znajdowała się tu zupełnie inna, nieużytkowana wyspa, która w tym momencie 
była na dnie oceanu. Żadne z nas nie spodziewało się takiego rozwinięcia sytuacji. 
Od razu zapytaliśmy, czy istnieje możliwość zobaczenia jej pozostałości, jednakże 
było to nieosiągalne bez specjalistycznego sprzętu, który umożliwiłyby nam zejście 
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na dużą głębokość oceanu. Było to przykre i intrygujące jednocześnie. Najchętniej 
powiedziałbym o tym całemu światu, jednakże Symforiana zaleciła nam, żebyśmy 
nie dzielili się tą informacją ani z okoliczną społecznością, ani z ludźmi z zewnątrz. 
Pomimo wszystko moja chęć dzielenia się tym odkryciem była nieokiełznana. Zdecy-
dowałem się ponownie porozmawiać z Symforianą w celu przedstawienia jej wszystkich 
zalet, związanych z możliwością zaprzestania martwienia się, o nadejście momentu, 
w którym zabraknie pożywienia, czego mogliby doświadczyć mieszkańcy wyspy 
po upublicznieniu skrywanej tajemnicy. Ci ludzie stykali się z wieloma problemami 
podczas zwykłego, codziennego życia. Od momentu, gdy ojciec odwiedził ich ostatni 
raz, zaczynało znowu brakować im jedzenia, co na pewno wpływało tragicznie na dolę 
tych cudownie nastawionych do życia ludzi. Symforiana, zdając sobie sprawę z powagi 
sytuacji, musiała podjąć jakieś działanie w celu zaspokojenia potrzeb ludzi, ponieważ 
nie mogła pozostawić mieszkańców jej wyspy na pastwę losu. W końcu wyraziła zgodę, 
aby nanieść poprawki w historii tego miejsca i pokazać ludziom prawdziwe piękno 
wyspy. Zrozumiała, iż może im to pomóc, w osiągnięciu wewnętrznego spokoju oraz 
życia bez zmartwień, o jutrzejszy dzień. 

Zdecydowałem się odpłynąć z wyspy tego samego dnia. Wiedziałem, że zanim 
znajdę możliwość jej ponownego odwiedzenia, minie sporo czasu, jednakże cała 
sprawa była tego warta. Jedyną przeszkodą na drodze do opuszczenia wyspy oka-
zała się Rea, do której poczułem mocne przywiązanie. Razem doprowadziliśmy do 
czegoś wielkiego w tak krótkim czasie. Te sytuacje stworzyły między nami wielką 
więź, jednak byłem pewny mojego przyszłego powrotu na wyspę, co pozwoliło mi 
na uspokojenie wewnętrznych rozterek. Tego wieczoru pożegnałem się z Symforianą 
i Reą, wyruszyłem do domu, aby pokazać wszystkim piękno tego, co nieodkryte. Ta 
wyprawa zmieniła moje nastawienie do życia i pozwoliła mi zapanować nad własnym 
umysłem. Poza tym zrozumiałem mojego ojca i jego zainteresowania, które pozwo-
liły mi odnaleźć cel w życiu. Od tamtej pory podróżowanie, odkrywanie tajemnic, 
bezinteresowna pomoc ludziom to moje życie. 



Znikający ludzie
◆

Julia Jędrych

Ten dzień można zaliczyć do udanych, chociaż początkowo nic na to nie wskazy-
wało. Zagubiony bagaż na lotnisku, opóźniony lot, płaczące dziecko w samolocie, 

którego nikt nie potrafił uspokoić. No i głośno chrapiący Grzesiek. Przysięgam, na 
następny wyjazd zabieram wygłuszające słuchawki. Brakowało tylko turbulencji. Na 
szczęście dolecieliśmy bezpiecznie do portowego miasta, z którego wyruszyliśmy 
łodzią na wyspę. Odwiedzenie tego miejsca od zawsze było naszym największym 
marzeniem. Przeanalizowaliśmy mapę, na której Daniel wcześniej zaznaczył trasy, 
którymi dotrzemy do naszego celu.

Widoki przerosły nasze najśmielsze oczekiwania. Wyspa okazała się piękniejsza 
niż pokazywały to zdjęcia. Dominowała egzotyczna i bujna roślinność, nienaruszona 
ludzką ręką. Ponad połowę wyspy zajmowały dzika fauna i flora. Jednak największe 
wrażenie na nas zrobiły fale uderzające w skalisty brzeg. Odnosiliśmy wrażenie, jak-
by wołały nas, aby zanurkować w morskiej głębinie. I taki był plan… Ale najpierw 
musieliśmy coś zjeść, a zapachy rozchodzące się po wyspie wzmagały uczucie głodu. 
Grzesiek marzył o schabowym z frytkami, Daniel o świeżym łososiu, a mi wystarczy-
łaby sucha bułka. Byleby móc już zacząć przygodę.

– Co robią tutaj tacy młodzieńcy jak wy? – wyrwał nas z zamyślenia zachrypnięty 
głos starszego mężczyzny, który jakby znikąd pojawił się na plaży.

– Przylecieliśmy zwiedzić wyspę i nurkować w tutejszych jaskiniach, proszę pana – 
odpowiedziałem grzecznie. 

– Uważajcie, na tej wyspie ludzie znikają bez pamięci – ostrzegł nas staruszek.
– Jak to znikają? – zapytał zdziwiony Grzesiek.
– Naprawdę chcecie o tym posłuchać? 
Z naszych twarzy można było wyczytać odpowiedź. 
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– Z chęcią – nieśmiało rzekł Daniel. – Ale najpierw musimy znaleźć nocleg. A może 
pan wie, gdzie możemy się zatrzymać na tydzień? Dużych wymagań nie mamy. Byleby 
mieć gdzie przyłożyć głowę do poduszki.

– Świetnie trafiliście. Jeżeli nie przeszkadza wam towarzystwo starego dziadka, 
to zapraszam na kolację. Dziś serwuję świeże owoce morza, które właśnie wyło-
wiłem. Przyrządzone według przepisu mojej ukochanej żony, która gotowała jak 
mało kto.

Na samą myśl o pysznym jedzeniu usłyszeliśmy, jak nam kiszki marsza grają. 
Staruszek zaprowadził nas do swojej chaty. Pokazał, gdzie możemy zostawić plecaki 
i zaprosił nas do stołu. Podczas jedzenia nikt z nas nie odezwał się słowem. Zachwy-
caliśmy się każdym kęsem. Pomimo różnorodności podawanych potraw, wszystkie 
były doskonale przyrządzone. Żadna renomowana restauracja nie powstydziłaby 
się takiego kucharza, jakim był pan Hektor. Tak miał na imię nasz gospodarz i tak 
mieliśmy się do niego zwracać. Widać, że dawno z nikim nie rozmawiał. Kiedy je-
dliśmy, opowiadał nam historię miasta. Dowiedzieliśmy się o jego wielkiej miłości 
oraz ogromnej powodzi, podczas której zginęło wielu ludzi, w tym jego ukochana.

Po uczcie, bo można tę kolację nazwać ucztą, nikt z nas na nic nie miał siły. Po-
dziękowaliśmy za wszystko i poszliśmy spać. Przed snem ustaliliśmy szczegóły kolej-
nego dnia. Zakładaliśmy, że wstajemy skoro świt, jemy szybkie śniadanie, pakujemy 
sprzęt i wyruszamy nurkować. Ustaliliśmy, że wszystko robimy tak, aby nie obudzić 
gospodarza. Moje myśli jednak cały czas uciekały do słów Hektora – miłość życia 
i znikający ludzie.

Jakie było moje zdziwienie, kiedy rano odkryłem, co przygotował dla nas gospodarz. 
Na stole, przy którym jedliśmy dzień wcześniej kolację, były ustawione świeże owoce, 
wędzona ryba z pachnącym chlebem i sok z papai. 

– Chyba jesteśmy dziećmi szczęścia – powiedziałem po cichu, budząc chłopaków. 
– Ten Hektor jest niesamowity – stwierdziliśmy jednogłośnie, zajadając się prze-

pysznym śniadaniem. Co ciekawe, naszego kucharza nigdzie nie było. 
– Podziękujemy mu wieczorem. – Stwierdziliśmy jednogłośnie.
Z pełnymi brzuchami, energią i sprzętem wyruszyliśmy na naszą pierwszą wyprawę. 

Szukaliśmy odpowiedniego miejsca do nurkowania. Daleko nie musieliśmy iść. Tuż za 
chatą Hektora znajdowały się skały formujące dużą górę. Nie zabrało nam dużo czasu 
jej przejście. I już mieliśmy kierować się w inną stronę, kiedy Grzesiek nas zawołał. 

– Zobaczcie. Tam coś jest – wskazywał na maleńkie, niewidoczne miejsce między 
skałami. Ustaliliśmy, że zostanę ze sprzętem na plaży, a Grzesiek i Daniel pójdą spraw-
dzić, dokąd prowadzi to wejście. Długo nie musiałem na nich czekać. Już po chwili 
słyszałem radosne krzyki moich kolegów. 
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– Maciek! Maciek! Nie uwierzysz, co znaleźliśmy! – Tam jest chyba jaskinia pełna 
wody – powiedział zasapany Grzesiek. – Szybko, zabieramy sprzęt. To będzie niezła 
miejscówka na nurkowanie – Grzesiek był w swoim żywiole. 

Ciężar sprzętu dał się we znaki. Droga do tajemniczego wejścia zajęła nam więcej 
czasu niż myśleliśmy. Ale warto było się natrudzić. Widok jaskini zaparł nam dech 
w piersiach. Każdy z nas chciał jak najszybciej wskoczyć do wody. Z racji tego, że mam 
największe doświadczenie w nurkowaniu, zanurzyłem się pierwszy. Za mną wskoczył 
Grześ, potem Daniel. 

Początkowo pływaliśmy ostrożnie, obok siebie, badając dno jaskini. Było tak ciemno, 
że musieliśmy włączyć czołówki. W oczy rzuciły nam się podwodne tunele. Widać 
było, że jaskinia rządzi się swoimi prawami. Zdecydowaliśmy się rozdzielić i każdy 
z nas wpłynął do wybranego tunelu. Mój i Grześka tunel okazał się ślepym zaułkiem. 
Musieliśmy oboje zawrócić. Daniel miał chyba trochę więcej szczęścia, bo długo nie 
wracał. Kontrolując stan tlenu w butli, postanowiliśmy się wynurzyć. Daniela nadal 
nie było. Nerwowo kręciliśmy się w jaskini.

– Gdzie on jest? Jak zwykle nie kontroluje tlenu? Ile razy można mu powtarzać? Jak 
dziecko! Ostatni raz z nami nurkuje – emocje wzięły górę u Grześka.

Między jedną groźbą Grzecha, a drugą, zobaczyliśmy na powierzchni wody bąbelki 
powietrza. W końcu się wynurza – pomyślałem. Słyszałem jak kamień spada mi z serca. 

– Co ci tyle czasu, baranie, zajęło?! Kolejny raz nie trzymasz się ustaleń! Ile razy 
można ci powtarzać, że dobry nurek to ten, który kontroluje tlen?! Gdzieś ty u licha był? 
I co to za grymas? Już się foszysz? Jak zwykle nie można ci nic powiedzieć – Grzesiek 
nie kontrolował wypowiadanych słów. Był wściekły. A może po prostu się martwił.

– Przepraszam chłopaki, ale …
– Co ale, co ale… Już szukasz wymówki. 
– Stary, zejdź z niego. Nie widzisz, że chce coś powiedzieć? – odparłem, próbując 

załagodzić sytuację. 
– Znalazłem. Coś znalazłem – powiedział zdyszany Daniel. Zaniepokoił mnie 

jednak jego krzywy wyraz twarzy. Coś było nie tak. 
– Wyłaź w końcu – zdenerwował się zniecierpliwiony Grzesiek. – Zaraz nam wszyst-

ko opowiesz, o ile cię nie zabiję. 
Daniel próbował wydostać się z wody. Jednak nie wychodziło mu to. Razem z Grześ-

kiem wyciągnęliśmy go. Poskładaliśmy sprzęt i powoli wyszliśmy na plażę. Po dzi-
siejszych przeżyciach nikomu nie chciało się już nurkować. Daniel jakoś cudacznie 
chodził i, do tego, był dziwnie milczący. 

– Chłopaki, ja naprawdę coś znalazłem – wykrztusił z siebie, kiedy każdy z nas 
spokojnie usiadł. – Zrobiłem zdjęcia. 
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– Najpierw nam powiedz, co jest z twoją nogą. Chodzisz jak pokraka – burknął 
Grzesiek. W jego głosie można było wyczuć troskę. 

– Poboli i przestanie. Słuchajcie. Pokażę wam zdjęcia. Nie umiem tego opisać. Te 
rysunki znalazłem na skalnej ścianie w tunelu. 

W ciszy podawaliśmy sobie aparat. To co było na zdjęciach, przedstawiało dziwne 
symbole, których wcześniej nigdzie nie spotkaliśmy. Tajemnicze, skalne rysunki tworzyły 
pewnego rodzaju historię. Nagle wszyscy spojrzeliśmy po sobie. Wiedzieliśmy, kto nam 
pomoże rozwiązać zagadkę. Hektor, wczoraj przy kolacji, opowiadał przecież o powodzi. 

Kiedy dotarliśmy do chaty, staruszka nie było. Na tarasie siedziała młoda kobieta, 
której wcześniej nie widzieliśmy. Grzecznie się przedstawiliśmy. Dziewczyna to Uma, 
która jest wnuczką naszego gospodarza. Pracuje w miejskim archiwum. Od razu po-
stanowiliśmy to wykorzystać. Nie czekając na mężczyznę, pokazaliśmy Umie nasze 
znalezisko. Zdziwiło nas bardzo, że dziewczyna nie mówiąc nic, pobiegła w stronę 
składziku. Jednak za chwilę wróciła z dużą kopertą w ręce. 

– Chcę wam coś pokazać. Robię to dlatego, bo dziadek was polubił. Spójrzcie na 
to. Znalazłam to w archiwum, kiedy robiłam inwentaryzację map. Chyba możemy 
sobie nawzajem pomóc. 

Nikt nic nie mówił. Wszyscy z zaciekawieniem oglądaliśmy zdjęcia wyciągnięte 
z koperty i zdjęcia, które zrobił Daniel. Miałem wrażenie, że te fotografie mogą stanowić 
całość. I nie myliłem się. Uma zaproponowała, że wydrukuje nasze fotki. Nie trwało 
to długo. Miałem wrażenie, że układamy puzzle z tysiąca kawałków. Na szczęście 
dziewczyna okazała się fachowcem w rozwiązywaniu skomplikowanych zagadek. 

– Znaleźliście to, czego mi brakowało. Jest szansa, że dzięki waszej pomocy, roz-
wiążemy tajemnicę zaginionego miasta. 

– Jak to zaginionego miasta? Myślałem, że budynki zostały – powiedział zaskoczony 
Grzesiek. – Hektor nam opowiadał o powodzi i zaginionych ludziach. 

– Zaginionym miastem określamy zniknięcie wszystkich ludzi z tego regionu. Kiedyś 
to miasto tętniło życiem. A dziś nie wiemy nawet, gdzie ono jest.

– Czy myślisz, że istnieje szansa na jego odnalezienie? Te zdjęcia to ewidentnie 
wskazówka. Te obrazki pokazują jakąś drogę. Może ten tunel, którym płynąłem, jest 
wejściem. Musimy tam wrócić! I to jeszcze dziś! – wykrzyknął Daniel. 

– Ty ze swoją nogą to pójdziesz, ale do łóżka – prychnął Grzesiek.
Daniel rzeczywiście miał rację. Tunel, którym wcześniej płynął, był niegdyś wej-

ściem do miasta. Mówili o nim Hektor i Uma. Prawdopodobnie zostało zalane w trakcie 
powodzi. My mieliśmy szczęście, że natknęliśmy się na wejście do jaskini.

Wszyscy, poza Danielem, wyruszyliśmy na kolejną wyprawę. Już wiedzieliśmy, któ-
rym tunelem należy płynąć, aby dotrzeć do celu. Każdy z nas zabrał ze sobą zapasowe 
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butle z tlenem. Nikt przecież nie wiedział, co nas czeka. Największe emocje można 
było zobaczyć u spokojnego do tej pory Hektora. Jakby coś przeczuwał… 

Tunel okazał się dość trudny do przepłynięcia. Kilkakrotnie wypływaliśmy na 
powierzchnię i znów nurkowaliśmy. Nikt z nas nie chciał się poddać. W końcu się 
udało. Nie mogliśmy uwierzyć własnym oczom. Skały niesione przez wodę przykryły 
właz do groty, przez co tak dużo czasu zajęło jej odnalezienie. Naprawdę dotarliśmy 
do miasteczka! Staruszek z wnuczką wręcz oniemieli ze zdziwienia i zachwytu. To 
miasto faktycznie tętniło życiem, ale w takim razie, dlaczego nikt z mieszkańców 
nie wrócił po Hektora i Umę? To pytanie nie dawało mi spokoju. W końcu starszy 
mężczyzna spostrzegł znajomą twarz. 

– Xavier! To ty? Jak ty wyrosłeś, duży chłop z ciebie!
– Pan Hektor?! Ledwo pana poznałem. To pan żyje?! Moment! Czy to Uma?! Co 

się z wami stało? Jak tu trafiliście? Czemu wcześniej nie wróciliście? I co to za kolesie 
z wami?

– Hola, hola, spokojnie Xavier, nie wszystko na raz? Tak, to ja. Tak, żyję. I tak, to 
moja wnuczka Uma. Czemu miałbym nie żyć? Kiedy nadeszła powódź, nas nie było 
na wyspie…

– Szczerze tego żałujemy… – dodała po chwili Uma. 
– Nie ma sensu płakać nad rozlanym mlekiem. Chodźcie, zaprowadzę was do Etny 

i Lilii.
– To babunia i mama żyją? – wychlipała wzruszona dziewczyna.
Powędrowaliśmy za Xavierem do pięknie zdobionej chatki, przed którą siedziały 

dwie zamyślone kobiety. Łzom nie było końca. Zjednana rodzina stała przytulona. 
Płakali ze szczęścia. Muszę się przyznać, mnie i Grzesiowi też coś jak gdyby wleciało do 
oczu. Hektor w końcu odnalazł żonę i córkę, a Uma odzyskała babcię i mamę. I pewnie 
byśmy tam tak siedzieli i słuchali opowieści, gdyby nie to, że za skałami czekał na nas 
Daniel. To jemu przede wszystkim należą się te wszystkie historie. 

Okazało się, że mieszkańcy nie próżnowali. Kiedy powódź odcięła ich od cywili-
zacji, zaczęli szukać innego rozwiązania. Gdy tylko stan nogi Daniela się poprawił, 
zabraliśmy go ze sobą do miasta drogą, którą wskazali nam jego mieszkańcy. Był pod 
wrażeniem, tak jak i my, niesamowitych zdobień na chatach oraz przystosowania ludzi 
do życia z dala od reszty świata. Wyprawiono huczną imprezę. Wszyscy podziękowali 
nam za pomoc w rozwiązaniu zagadki. Nigdy nie zapomnę tego przeżycia. 

I kto by pomyślał, że dzięki Danielowi, tej niezdarze, uda nam się odnaleźć Zagi-
nione Podwodne Miasto. 





Wyspa
◆

Zuzanna Kaczmarczyk-Krępa

Otworzyłem oczy, by jednak po chwili, znów je zamknąć. Słońce parzyło moją 
twarz i niemiłosiernie raziło w oczy. Powietrze było wilgotne i ciężkie. Zdziwił 

mnie brak wiatru. Przecież ten wczorajszy niemal urywał mi głowę. Poczuwszy na 
czole kropelki potu, natychmiast sięgnąłem po chusteczkę, by je otrzeć. Ku memu 
zdziwieniu, nie było jej ani w kieszeni spodni, ani w kamizelce, ani w płaszczu. Wtedy 
stwierdziłem, że moja ostatnia nadzieja to Greg i jego wiadro z lodowatą wodą. 

– Greg! Przynieś mi tu wiadro z wodą! Ale już! – krzyknąłem odpowiednio głośno, 
cedząc wyrazy, by zrozumiał, że nie mam ochoty znosić jego opieszałości i żartów. 

Gdy odpowiedziała mi cisza, ponowiłem komendę, krzycząc nieco bardziej 
zirytowany.

– Greg! – Tym razem usłyszałem echo. Podniosłem się nerwowo, chcąc wytargać 
niesfornego chłopaka za ucho. Dotychczas byłem zbyt pobłażliwy dla niego, zabra-
łem go na pokład mojej Alessandry, a teraz zaczynałem tego żałować, jednak to co 
zobaczyłem, zmroziło mnie, pomimo nieznośnego upału. Byłem sam w małej łódce, 
pośrodku oceanu. Nie bałem się, raczej zastanawiałem się, w jaki sposób do tego doszło. 
Dałbym sobie głowę uciąć, że wczoraj świętowaliśmy z załogą moje urodziny. Może 
to halucynacje? Wychyliłem się, by opłukać sobie twarz morską wodą. Wciąż przed 
moimi oczami roztaczał się błękit oceanu. Zacząłem się nerwowo szczypać po prze-
dramieniu. Jednak i to niczego nie zmieniło. Z trudem udało mi się zachować spokój. 
Zanim jednak zdążyłem przekląć samą Bozię, ujrzałem zielony punkt. Zmrużyłem 
oczy, by lepiej widzieć. Tak, to ląd! Może dowiem się chociaż, o swoim położeniu 
i będę miał szansę coś zjeść, napić się, a potem pomyśleć, co dalej począć. Zacząłem 
wiosłować. Motywowała mnie myśl o ciepłym posiłku i zimnym piwie. Jasna cholera! 
Odruchowo oblizałem wargi, a krople słonej wody wzmagały moje pragnienie. 
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Gdy znalazłem się bliżej zielonego punktu, dotarło do mnie, iż to wyspa. Zacząłem 
modlić się w myślach, by była zamieszkana chociaż przez jednego człowieka. Jednak 
zamiast ujrzeć ślady jakiegokolwiek życia, poczułem w moich nozdrzach niemiłosierny 
smród. Skrzywiłem się. Mimo tego moja usilna chęć dobicia do brzegu nie osłabła. 
Gdy z lekko obolałymi mięśniami dotarłem do mojej Arkadii, pojąłem, że właśnie 
znalazłem się na jednym wielkim wysypisku. Wszędzie leżały śmieci i pozostałości 
po rozbitych statkach. Pomiędzy nimi znajdowały się resztki spleśniałego jedzenia, 
wypalonych cygar, padliny i zbutwiałych szmat. 

– Ja to mam szczęście – zaśmiałem się gorzko, próbując dodać sobie otuchy.
Przedzierałem się przez to śmietnisko z niemałym obrzydzeniem. Zresztą mimo 

mojej profesji i wychowywania się na londyńskich ulicach robotniczych dzielnic, 
byłem niezwykle pedantyczny. Po godzinnym marszu pomiarkowałem, że jest to 
miejsce przez nikogo nie zamieszkane. Wszędzie tylko cisza i gęste lasy. Powietrze 
było parne. Wnet poczułem, jak nogi odmawiają mi posłuszeństwa, a oczy zamykają 
się mimowolnie. 

– Muszę… wytrzymać – szeptałem do siebie. 
Na szczęście wyspa nie była duża, tak więc powrót do łodzi zajął mi niewiele czasu. 

Z pewnością dotarłbym do niej szybciej, gdyby nie osłabienie spowodowane warun-
kami klimatycznymi. 

Planowałem zbudować szałas, w którym mógłbym przespać noc. Znalazłem miej-
sce położone z dala od wysypiska i nieprzyjemnego zapachu. Rozłożyłem płaszcz na 
wilgotnym piasku, złożoną kamizelkę włożyłem pod głowę i zasnąłem. 

Następnego dnia obudził mnie szum morza. Wokół znajdowało się więcej śmieci niż 
wczorajszego wieczora. Zapewne przyniosło je morze. Wstałem, wytrzepując piasek 
z włosów i z płaszcza. Postanowiłem zostawić rzeczy w łódce, w której tu przypłynąłem. 
Jednak ku mojemu zdziwieniu łódki nie było. Rozejrzałem się jeszcze raz z nadzieją, 
że gdzieś dryfuje, niestety nie było jej. Udałem się na poszukiwania. 

Była to pora śniadania, jednak nieprzyjemna mieszanka zapachowa odbierała mi 
apetyt. Znalazłem po drodze duży fragment żagla i kawałek sznura. Nożem wyciąłem 
otwory na linę i utworzyłem dużą sakwę. Idąc plażą, zbierałem śmieci. Postanowiłem, 
że zabiorę ich w drogę powrotną tyle, ile uda mi się udźwignąć. W końcu na pewno 
towarzysze zauważą, brak mojej osoby na pokładzie i rozpoczną natychmiastowe po-
szukiwania. W pewnym momencie zauważyłem coś brązowego kołyszącego się wśród 
skał. Próbowałem podbiec bliżej z nadzieją, że to moja zguba, jednak piasek utrudniał mi 
szybkie poruszanie się. Mimo trudności dobiegłem i przekonałem się, że to moja łódka. 

Dni mijały powoli. Wszystkie były do siebie podobne, a ja każdego dnia miałem jeden 
cel – przetrwać, czyli zjeść coś pożywnego i samemu nie zostać zjedzonym. Poza tym 
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spędzałem je na sprzątaniu śmieci. Nie odczuwałem samotności. I tak nie miałem ni-
gdy nikogo. Codziennie kąpałem się w morzu, a słońce muskało mnie swoimi ostatnimi 
promieniami. Były nieporównywalnie przyjemniejsze od kąpieli w zimnej rzece pełnej 
ścieków i fekaliów londyńczyków. Spanie na betonie czy na brudnej podłodze zaplecza 
sklepu pana Tullenay’a również nie umywało się do rozpoczynania poranka na wilgotnym 
piasku w szałasie z ogromnych zielonych liści tutejszych drzew. To miejsce było jak dom. 
Wszystko czego nigdy nie miałem, znalazłem tutaj. Nie musiałem się martwić, jak zapłacić 
handlarzowi za kawałek czerstwego chleba, by mój żołądek z wiecznego głodu nie zaczął 
zjadać sam siebie. Wystarczyło podejść do drzewa i zerwać dowolny owoc lub udać się na 
polowanie, co było również pewnego rodzaju rozrywką. Nie robiłem tego jednak często. 
Nie lubiłem zabijać czy zadawać bólu. Gdy jest obecny przez większość twojego życia, nie 
chcesz, by ktoś inny go odczuwał. Czasami pojawiała się myśl, jakobym już nie żył. Że tak 
właśnie wygląda to szczęśliwe miejsce, o którym mówił pastor na nabożeństwach. Trudno 
jest uwierzyć w dobrobyt i spokój ducha, gdy spada na nas tak nagle i w takiej ilości. 

Któregoś dnia, usłyszałem znajomy głos. Na początku zwaliłem to na karb snu, 
jednak po chwili poczułem delikatne szturchnięcia. 

– Johnny! Sparrow! Rusz się w końcu! – ponaglał mnie szorstki męski głos. – No 
dawaj śpiąca królewno! 

Otworzyłem leniwie oczy nieco niezadowolony z takiej pobudki. Nade mną stał 
Terrance, sternik Alessandry. Usiadłem powoli, przecierając oczy, by pozbyć się resztek 
snu. Po chwili wydusiłem:

– Co wy tu robicie? – rozejrzałem się wokół, widząc członków mojej załogi, roz-
kładających obozowisko. 

Dwóch majtków dyskutowało o czymś zawzięcie, paląc papierosy. Podsłuchałem, 
że rozprawiali o jakiejś pracującej w karczmie kobiecie, z którą jeden z nich spędził 
noc. Skądinąd moja uwaga wyostrzyła się w momencie, gdy jeden z nich wykonał ruch, 
jakby chciał wyrzucić niedopałek na ziemię. Wnet skoczyłem ku niemu jak dzikie 
zwierzę, złapałem go za przegub i powiedziałem: 

– Nie wolno – wskazałem mu biały worek z żagla. – Wyrzuć to tam. Po czym zwró-
ciłem się do reszty załogi: 

– Jak tylko zobaczę, że którykolwiek wyrzucił na tą ziemię cokolwiek, będziecie 
mieć ze mną do czynienia. Wszystkie wasze brudy, wrzucajcie do worka. Zabierzemy 
go na pokład i zrobimy z nim porządek w Londynie. Zrozumiano?! – krzyknąłem. 

– Tak, kapitanie! – odpowiedzieli chórem. 
– Jutro rano wypływamy, przygotujcie statek wieczorem. Worek wrzućcie do po-

mieszczenia na dolnym pokładzie. Nazbierajcie trochę owoców. Zabierzemy je do 
Londynu dla Tullenay’a. 
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Rano, gdy już wszystko było gotowe, by odpłynąć, a załoga już była na statku, 
zostałem chwilę dłużej na mojej wyspie. Uklęknąłem na piasku, pochyliłem czoło 
ku ziemi i wyszeptałem: 

– Jeszcze tu wrócę, zobaczysz. Będę o ciebie dbał. 
– Sparrow! Rusz swoje cztery litery! Chcę jeszcze w tym życiu zobaczyć żonę! – 

krzyknął Terrance. 
Przewróciłem oczami, podniosłem się z ziemi i ruszyłem na statek z obietnicą na 

ustach. 

* * *

Minęły trzy lata od powrotu do Londynu, a ja znów byłem na statku i zmierzałem 
w kierunku mojej ukochanej. Nie było momentu, w którym nie tęskniłbym za nią. 
Jej zapach i piękno napełniały mnie ekscytacją. Terrance, Luigi i reszta załogi, już 
lekko pijani, śpiewali szanty, stukając się kuflami z piwem, butelkami z rumem lub 
czymkolwiek, co mieli pod ręką i z czego można było się napić. 

Stałem przy burcie, wdychając to rześkie powietrze, inne od tego w Londynie. 
Tamto zawierało więcej dymów z fabryk niż samego tlenu. 

Nagle ją zobaczyłem. Mimo że było ciemno, zdołałem ujrzeć jej kształty. Wy-
obraziłem sobie, jak kładę się na niej, opowiadając o tym, jakie trudy i niepowo-
dzenia mnie spotykały. Miałem ochotę zatańczyć z radości, aczkolwiek udało mi 
się zachować spokój. Gdy statek znalazł się niedaleko, kazałem zrzucić kotwicę 
i przygotować łodzie. Każda minuta dłużyła się niemiłosiernie. Nie mogłem usie-
dzieć w łodzi. W końcu wyskoczyłem z niej, chcąc na własną rękę dostać się do 
mojego celu. Morze już było za płytkie, by przepłynąć ten kawałek. Postanowiłem 
biec. Opór wody spowalniał mnie, wywołując rozdrażnienie. Jednak gdy dotarłem 
na wyspę, uderzył mnie odór. Nie był to ten sam, który poczułem za pierwszym 
razem. Przypominał ten z Londynu, gdzie najintensywniejszy jest w okolicach 
fabryk i dzielnic robotniczych. Plaża nie była już tak brudna jak dawniej, mimo 
wszystko dało się zauważyć niedopałki papierosów i papierki po jedzeniu. Nie było 
już bujnych lasów, ale wielkie budynki. Z ich kominów ulatywał dym. Szliśmy ulicą, 
a ludzie wychodzący z fabryk spoglądali na nas ukradkiem. Za fabrykami, zamiast 
polan, znajdowało się osiedle robotnicze. Szare, podobne do siebie ciągi malutkich 
domków. Zastanawiałem się, jak je tu pomieszczono. Pomyślałem, że to nie ta wyspa. 
Może się pomyliłem? Chciałem się mylić. 

Postanowiliśmy wrócić na plażę i odpocząć. Nagle dostrzegłem kamień. Rozpozna-
łem go. To na nim odliczałem dni, które tu spędziłem. Na nim również wykonywałem 
mapy wyspy. I wtedy dotarło do mnie, że to jednak ona. Myśl ta zwaliła mnie z nóg. 
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Ta wyspa, którą tak kochałem. O którą tak dbałem. Za którą tak tęskniłem. Której 
obiecałem, że nie pozwolę jej zniszczyć. Która była moja! 

Mimo że początkowo miałem tamtych ludzi za intruzów i zdrajców, dotarło do 
mnie, że ja nim byłem. Pozwoliłem ją tak skrzywdzić. Złość, potęgująca się we mnie, 
przerodziła się w rozpacz. Nic nie mogło temu zaradzić. Chciałem zniszczyć wszystko, 
co spowodowało jej brzydotę, a potem znaleźć tego, kto to zrobił. Kto tak zbezcześcił 
moją wyspę. Moją wyspę. 

Padłem zrezygnowany na piasek. Miałem go w ustach, we włosach, w oczach i w no-
sie. Nie przeszkadzało mi to. Nagle łzy poleciały ciurkiem. Moi kamraci spoglądali 
po sobie zmieszani, próbując uczynić jakiś krok, jednak nie byli do tego zdolni. Pró-
bowałem zrozumieć, dlaczego to spotkało moją ukochaną wyspę. Obiecywałem jej 
naprawę. Prosiłem o wybaczenie. W końcu zrozumiałem i począłem powtarzać jak 
katechizm: „Nigdy nie porzucaj tego, co kochasz i tego, na czym ci naprawdę zależy, 
bo możesz to utracić i już nie będzie powrotu”. 





Mityczne odkrycie
◆

Hanna Kiwerc

Gerard przechadzał się po plaży, gdy nagle zauważył zbiegowisko. Postanowił szyb-
ko podbiec do tłumu i zobaczyć, co się dzieje. Ujrzał coś bardzo niecodziennego. 

Tuż przed nim znajdowało się ogromne cielsko. Nikt ze zgromadzonych nie potrafił 
zidentyfikować gatunku, któremu wszyscy się przyglądali. Była to bowiem ogromna 
ryba z wysuniętymi szczękami, licząca około trzech metrów. Jej dwie pary oczu – jeśli 
można je było nazwać parami – były nierównomiernie rozłożone na okrągłej łepetynie. 
Praktycznie całe stworzenie było pokryte krwią. Nawet Gerard, który był studentem 
biologii morskiej, nie potrafił rozpoznać, co to za zwierzę. Po chwili na miejsce wraz 
z naukowcami przyjechała policja. Wszystkim gapiom kazano się rozejść. Jednakże 
wielu z nic było zbyt ciekawych, by zrezygnować z takiej gratki. Na szczęście po 
jakimś czasie odeszli wszyscy. Wszyscy – oprócz Gerarda, który szybko podbiegł do 
jakiegoś naukowca.

– Dzień dobry, nazywam się Gerard Włodarczyk, jestem studentem biologii morskiej.
– Proszę się oddalić! To nakaz! – szybko odsunął go jeden z policjantów.
Gerard zrezygnowany wykonał polecenie. 
W drodze do małego mieszkanka, które wynajmował z przyjacielem, skoczył do 

sklepu, aby kupić kilka produktów. Po zakupach znalazł się blisko księgarni. Spojrzał 
zaciekawiony na wystawę. Pewna pozycja przykuła jego uwagę – „Mityczne stworze-
nia morskie – książka ilustrowana”. Chłopak od razu wszedł do sklepu i wziął jeden 
egzemplarz. 

– Taki dorosły chłop będzie czytał bajki dla dzieci…? – spytała zdziwiona księgarka. 
– To dla kuzyna… – odparł speszony Gerard. 
Zniesmaczony dziwnym pytaniem Włodarczyk szybko zapłacił za produkt i udał 

się do miejsca zamieszkania. Współlokator natychmiast go przywitał.
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– Zrobiłem pizzę! – krzyknął Tadeusz.
– Raczej ją podgrzałeś – ironizował Gerard.
– Jak było na uczelni?
– Tak jak zawsze.
Po chwili oboje zasiedli do stołu i zaczęli jeść. Gerard opowiedział o niespotyka-

nym widowisku, którego był świadkiem. Tadeusz słuchał z zaciekawieniem, ponieważ 
także interesował się głębinowymi potworami. Tak naprawdę Tadeusz interesował się 
wszystkim, co zaproponował mu Gerard, ponieważ opowieści Włodarczyka zawsze 
były ciekawe. 

Po skończonym posiłku chłopcy wzięli prysznic i położyli się do łóżek. Gerard nie 
chciał jednak spać. Sięgnął po nowo zakupioną książkę. „Rozdział I. Mity greckie 
i rzymskie”. „Nudy” – pomyślał i przekartkował kilka stron dalej. „Rozdział II, Mity 
słowiańskie”. „To chyba będzie lepsze…”.

Mit polski.
Młody rybak, Gerwazy, jak co dzień wyruszył na łowy. Mężczyzna musiał wykar-

mić swoją rodzinę, więc pomimo zapowiadanych sztormów, postanowił wykonać swoje 
rzemiosło. Przez kilka godzin nic nie wskazywało na to, że będzie padać, więc Gerwazy 
spokojnie łowił ryby. 

Nagle zaczęły się zbierać ciemne chmury. Gerwazy nie zwrócił na to uwagi. Następnie 
na wodzie pojawił się wir. Młodzieniec szybko zaczął zawracać. Przed sobą zobaczył 
gęstą mgłę. Rybak nic nie widział, więc kierował się w miejsce, które wydawało mu się jego 
rodzinnymi stronami. W końcu po godzinie jego łajba dotknęła suchego lądu. Gerwazy 
był wdzięczny bogom. Wybiegł z łódki i pocałował piasek. Wtedy mgła opadła. Chłopak 
wstał. Nigdzie nie widział nadbrzeżnej wioski. Rozejrzał się, pobiegł do przodu. Nigdzie 
nie było znajomych domków. 

Student odłożył książkę. Historia co prawda go zaciekawiła, ale było już późno, 
więc postanowił odłożyć lekturę na kolejny dzień.

Kolejnego dnia, Gerard zjadł śniadanie w samotności. Współlokator był już na 
uczelni, gdyż miał wykład o wczesnej godzinie i na szczęście mógł odpoczywać do 
popołudnia. Wybrał się więc do parku, aby pobiegać. Pod koniec treningu udał się 
do kawiarni, ponieważ chciał napić się czegoś ciepłego. Wybrał więc czarną kawę 
z mlekiem. 

Po wypiciu napoju wrócił do mieszkania, gdzie oczekiwał na niego współlokator. 
– Jak było na uczelni? – spytał Gerard.
– Normalnie. Dzisiaj mieliśmy filozofię, chcesz posłuchać?
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Tadeusz przez długi czas rozmawiał o tajnikach greckich myślicieli. 
Po godzinie Gerard wrócił do pokoju. Wznowił czytanie o mitycznych stworach 

morskich. 

Gerwazy upadł na ziemię i  zaczął się modlić. Był on kompletnie wystraszony, 
zdezorientowany. 

Nagle, na morzu przed nim zaczęła wyłaniać się piana. Z niej powstała dziwna figura. 
Była ona ogromną rybą, miała dwie pary oczu. Był to straszny potwór, dlatego Gerwazy 
zaczął uciekać. Było niestety za późno. Stwór otworzył paszczę i wessał młodego rybaka. 
Młodzieniec przez kilka dni był trawiony w męczarniach. 

Dop. Aut. Legenda przestrzegająca młodych rybaków przed sztormami. Naucza o tym, 
aby słuchać starszyzny, gdy mówi o niebezpieczeństwach. 

Gerard odłożył książkę. Wstał z łóżka i poszedł do drugiego pokoju. Nagle szybko 
wrócił. Otworzył książkę jeszcze raz. „Była ona ogromną rybą, miała dwie pary oczu”. 
Student czytał to zdanie kilka razy. Szybko naszkicował możliwy obraz stwora. Wy-
glądał bardzo podobnie do znalezionej wczoraj na brzegu ryby. Wziął książkę, szkic 
i szybko wybiegł z mieszkania. Tadeusz krzyczał za nim, ale Gerard nie zwracał na 
niego uwagi. Chłopak pokierował się na posterunek policji. 

– Dzień dobry, pan w sprawie? – spytał policjant.
Mężczyzna był dobrze zbudowanym, wysokim czterdziestolatkiem. 

– Chciałbym przekazać informację na temat tajemniczej ryby, która została znale-
ziona wczoraj. Tej na plaży. Czterookiego potwora – opowiadał zasapany Włodarczyk. 

– To jest sprawa tajna.
– Ale mam ważne informacje, proszę mnie wysłuchać – dopowiedział nerwowo 

Gerard. 
– Dobrze, zapraszam do biura.
Obaj weszli do pokoju. Ściany w nim były białe, a na środku stał stół z krzesłami po 

przeciwnych stronach. W rogu, przy biurku, siedziała kobieta, najprawdopodobniej 
miała spisywać zeznania. 

– Więc, co ma pan do powiedzenia? – zaczął policjant.
Gerard wyjął książkę i otworzył na zaznaczonej kartką stronie. 

– Proszę przeczytać – wskazał na pewien fragment.
Policjant najpierw zaczął się śmiać, zważając na tytuł książki, ale po namowie 

zerknął do tekstu. Mężczyzna wyrwał książkę z rąk młodzieńca, po czym podał ją 
kobiecie za biurkiem. 

Po chwili wybuchnął śmiechem.
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– Naprawdę pan myślał, że weźmiemy pod uwagę książkę dla dzieci jako dowód?
– Wydawało mi się, że może się przydać – powiedział speszony Gerard.
– Proszę przestać czytać literaturę dziecięcą i wyjść z posterunku.
Chłopak zabrał książkę i wyszedł. Czym prędzej udał się w stronę mieszkania. 
Zrezygnowany otworzył drzwi. W mieszkaniu zastał swojego współlokatora. Szybko 

wyjaśnił mu, dlaczego tak szybko wybiegł z mieszkania i co mu się przytrafiło. 
Kolega próbował rozweselić Włodarczyka, ale nie udawało mu się to. Gerard po 

kilku godzinach z niechęcią poszedł na uczelnię. Potem wrócił i od razu położył się spać. 
Następnego dnia obu studentów obudziło pukanie do drzwi. Włodarczyk posta-

nowił otworzyć. Szybko ubrał koszulkę leżącą na krześle i jakieś spodnie. Ku jego 
zaskoczeniu, za drzwiami stały dwie kobiety. Jedna z nich trzymała mikrofon, a druga 
notatnik.

– Czy zastałyśmy Gerarda Włodarczyka? – spytała się jedna.
– Tak, o co chodzi?
– Chciałabym przeprowadzić wywiad z panem, jeżeli jest to możliwe.
– Oczywiście, zapraszam. 
Dwie kobiety usiadły przy stole.

– Czyli pan jest odkrywcą nowego gatunku? Jaki zbieg okoliczności musiał się 
zdarzyć, że akurat wtedy natrafił pan na tę książkę?

Gerard powoli zaczynał rozumieć, dlaczego dziennikarki do niego przyszły. 
– Tak, istny zbieg okoliczności…
Dwie reporterki przeprowadziły z nim wywiad. Dowiedział się, że policja potrak-

towała jego zgłoszenie poważnie i zaczęła zajmować się tą sprawą. To śledztwo zostało 
przeprowadzone bardzo szybko i skutecznie. 

Student musiał udać się na uczelnię. W drodze kilka osób zatrzymywało go, aby 
zrobić z nim zdjęcie. Był już znany w całym mieście. Ostatecznie udało mu się dotrzeć 
do budynku uniwersytetu. 

Po wykładzie, chłopak chciał wyjść, ale przy drzwiach zatrzymano go. 
– Dzień dobry, Gerard Włodarczyk? – zapytała się osoba, która zatamowała mu 

przejście. 
– Tak, to ja.
– Jestem urzędnikiem, chciałbym wręczyć panu nagrodę. 
Mężczyzna podał mu mały dyplom i statuetkę. Uścisnął mu rękę i poprosił o wspól-

ne zdjęcie. 
Gerard nie zignorował szansy danej mu przez życie. Zrozumiał, że pomimo wielu 

przeciwności, warto dążyć do upragnionego celu i nie zwracać uwagi na to, co mówią 
o nas inni…



nadzieja umiera ostatnia
◆

Milena Kosoń

– Kiedy wróci tato? – pełne bólu niebieskie oczka zaszkliły się.
– Nie wiem… – czy aby na pewno Babcia nic nie wiedziała?
Tamto wspomnienie wywoływało u Laury silne emocje. Nawet po tylu latach. Tak 

bardzo brakowało jej taty, nawet nie mogła zajrzeć do jego pokoju. Babcia jej surowo 
tego zabraniała, nigdy jednak nie zastanawiała się nad powodami tej zasady. Co wie-
czór przez ostatnie pięć wiosen wychodziła na plażę, czekając na cud. Dziś robiła to 
samo. Łzy napływały jej do oczu, w gardle rosła gula nie pozwalająca im wypłynąć. 
Nie wytrzymała złości i rozpaczy, potrzebowała jakiegoś elementu, dzięki któremu 
poczuje obecność taty. Bolało ją to, że po tylu latach w jej pamięci obraz ojca się za-
mazywał. Z każdym dniem, nawet nie pamiętała jego głosu, tego ojcowskiego głosu. 
Wstała z wilgotnego piasku i wybiegła z plaży. Twarz miała czerwoną z wysiłku, ale 
dotarła na miejsce, do domku ozdobionym licznymi gobelinami i doniczkami pełnymi 
różnorodnych kwiatów. Babcia piekła coś w kuchni, a gdy uniosła wzrok znad pełnych 
misek, ujrzała swą ukochaną wnuczkę, zanoszącą się z rozpaczy. Wytarła brudne od 
mąki ręce w kolorowy fartuszek i wybiegła na zewnątrz. 

– Proszę, Babciu, wpuść mnie do pokoju taty… – tak bardzo tego pragnęła.
– Lauro, kochanie, ochłoń. Wejdź do…
– Przestań! – przerwała. – Nie rób mi tego, pozwól mi tam wejść. Dobrze wiesz, co 

czuję, jak bardzo mi go brakuje… – jej błagające spojrzenie było pełne bólu. 
Babcia nie odezwała się słowem. Podała jej klucze z zawieszką w kształcie kotwicy. 

Laura pochwyciła przedmiot i uściskała babcię. Nerwowo otworzyła stare skrzypiące 
drzwi, za nimi ujrzała biurko zasypane papierami. Tak dawno nie widziała przy nim 
taty. Na każdej ścianie wisiały jej zdjęcia, a na końcu pokoju, obok brązowej kanapy 
zasypanej błękitnymi poduszkami, stała skrzynia. Zawsze powtarzał, że trzyma tam 
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swoje skarby. Skrzynia była piękna. Duża, brązowa, lecz nie taka sama jak sofa, z wie-
loma złotymi elementami. W jej głowie pojawiła się nagła myśl, że tam znajdzie coś 
ważnego. Otworzyła ją i ponownie ujrzała swoje zdjęcia. Wyciągnęła je, a pod nimi 
zobaczyła coś na kształt skrzynki zawiniętej w stary materiał, który kiedyś zapew-
ne był biały. Osunęła się na ziemię i rozpakowała skarb ojca. Znalazła tam kompas, 
z którym dawniej się nigdy nie rozstawał, i mapę jej małego miasteczka. Narysowany 
był na niej „X”. Tata chciał, żeby coś znalazła. Nawet nie zauważyła, że po jej policz-
ku popłynęła łza. Zobaczyła, że Babcia opiera się o starą framugę. Kobieta patrzyła 
na wnuczkę wyrozumiale. Przesunęła się, dając znak, aby Laura wyszła z pokoju. 
Miejsce na mapie było bardzo blisko, dlatego dziewczyna ruszyła bez zastanowie-
nia. Mijała te budynki od lat. Nigdy nie przypuszczała, że gdzieś tu kryje się skarb 
taty. Obok starego portu stał budynek będący kiedyś stacją komunikacyjną. Stanęła 
naprzeciwko niego i spojrzała na mapę. Była na miejscu. Obeszła budynek dookoła 
i znalazła wybite okno. Oczyściła jego krawędzie ze szkła i wślizgnęła się do środka. 
Wewnątrz kwatery było ciemno. Przez chwilę nic nie widziała, lecz po chwili jej oczy 
się przyzwyczaiły. Ujrzała duży „X’’ wykonany z kamieni. Na jego środku znajdowała 
się dźwignia. „Absurd! Przez tyle lat ani trochę nieukryty znak nie został znaleziony 
przez mieszkańców?!” – pomyślała. 

Mimo tego pociągnęła za wajchę. Nic. Kompletnie nic. Może się spóźniła? A może 
to wcale nie była żadna wiadomość od taty? Przecież nie mogła się poddać. A jednak 
wyszła przez okno. Chłodny wiatr szarpał ciemne włosy. Samotna dziewczyna wpa-
trywała się w gwiazdy, a gwiazdy wpatrywały się w dziewczynę. Weszła do domu, 
ciepłego i pachnącego wypiekami. Babcia siedziała przy stole i rozwiązywała krzyżówki. 

– Dlaczego? Dlaczego nic się nie stało? Spóźniłam się? Czy zrobiłam coś źle?
– Nie wiem. Wydaje mi się, że potrzebujesz odpocząć. Twój tato zawsze powtarzał, 

że nic nie dokonasz z bałaganem w głowie.
Na twarzy Laury zawitał przelotny uśmiech. Babcia zawsze dodawała jej otuchy. 

Potrafiła ją uspokoić. 
Obie zjadły po kawałku tarty jagodowej i poszły spać. Nazajutrz dziewczyna ubrała 

się w dres i ponownie odwiedziła tajemnicze miejsce. Znowu pociągnęła za dźwignię 
i… nic. Nie wierzyła, że tak to się skończy. Zorientowała się, że przecież budynek 
jest dość duży. Może w głąb niego coś znajdzie. Ruszyła więc rozejrzeć się po nieru-
chomości. Było tam bardzo ciemno. Mimo paru okien, słońce nie miało tam wstępu. 
Podłoga była cała w kamyczkach, które bardzo kłuły w stopy. Kwatera była pusta. 
Szatynka wróciła do znaku. Ponownie spróbowała pociągnąć za wajchę i ponownie 
się rozczarowała. Powtórzyła to jeszcze parę razy. Nic. Nic. I nic. Straciła już nadzieję. 
Chciała opuścić budynek, aż nagle podłoga rozbłysła. Laura pisnęła, a gdy spojrzała 
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pod nogi, zdziwiła się. Podłoga nie była pokryta kamieniami! Była to morska opowieść 
zapisana hieroglifami! Laura znała je, nie wiedziała skąd, ale potrafiła je odczytać. 
Opowiadały one historię ojca, który wypłynął na morze i opuścił córkę, aby zapewnić 
jej bezpieczeństwo. To była wiadomość od taty! Taty nie było przy niej, bo ją chronił. 
Dzięki paru rysunkom ze starego budynku koszmar z jej życia zniknął. Nie martwiła 
już się o nic. Nadal zastanawiała się, gdzie jest tato, ale jednak już coś wiedziała! 
Jeszcze kiedyś odnajdzie ojca, ale nie dziś, dziś starczało jej to, czego się dowiedziała. 

Morskie opowieści kiedyś ratowały marynarzy przed brakiem zabawy. Teraz ura-
towały dziewczynkę i wybudziły ją z koszmaru spowodowanego niewiedzą.





Ostatnia podróż
◆

Martyna Kowalska

– Nie zapaliłeś latarni. Łódź z San – Geromo rozbiła się, na szczęście nikt nie utonął, 
w innym wypadku sprawa trafiłaby do sądu. Zostaniesz zwolniony w trybie natych-
miastowym – powiedział Johns, strażnik portowy. Kilka dni później Skawiński był 
widziany na statku płynącym z Aspinwall do Nowego Jorku.

Podróż statkiem była przyjemna dla Józefa. Otaczający człowieka bezkresny prze-
stwór wody to jedno z najpiękniejszych doznań, które pozwala poczuć się wolnym. 
Morze zmienia się wraz z pogodą i nigdy nie daje możliwości, by zobaczyć je takim 
samym po raz drugi. Zdaje się ono nie mieć końca i ciągnąć aż po horyzont. Jednego 
dnia jest spokojne i ma jasny kolor. Czasem jednak robi się ciemne i wzburzone. Jego 
barwa to nie zawsze odcienie niebieskości, ale i zieleń, która wielokrotnie zamiast 
tła stanowi jego kolorystyczną istotę. Biel morskiej piany przełamuje zimne barwy, 
podkreśla ich urok i niepowtarzalność.

Skawiński oderwał wzrok od oddalającego się lądu. Wyruszał w kolejną podróż. Tym 
razem nie był sam, trzymał w ręce swój największy skarb, książkę, która przyniosła mu 
tyle skrajnych emocji w tak krótkim czasie. Przesuwając palcem po kartkach epopei, 
czuł coraz większą tęsknotę za swoim domem. Tym samym mężczyzna stawał się 
bardziej zdeterminowany, aby znów znaleźć się na łonie ojczyzny. Gdy jego umęczone 
tęsknotą serce zabiło szybciej na myśl o Polsce, a usta łapczywie czerpały powietrze, 
poczuł na ramieniu dotyk czyjejś dłoni.

– Przepraszam, czy pochodzi Pan z Polski? – zapytała starsza kobieta. Miała siwe 
włosy misternie upięte w koka na czubku głowy. Jej twarz, pokryta siatką drobnych 
zmarszczek, wciąż wyglądała ślicznie. Miała na sobie zwiewną sukienkę. Jej ramiona 
okrywała aksamitna kamizelka w kolorowe kwiaty.

– Dlaczego Panipyta?
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– Moją uwagę zwróciła książka, którą trzyma Pan w ręku – odpowiedziała.
– Józef – powiedział mężczyzna, wyciągając dłoń w stronę staruszki.
– Rozalia – odpowiedziała, a jej usta delikatnie drgnęły, nadając twarzy łagodny 

wyraz smutku.
Słońce zaczęło zachodzić. Pomarańczowa łuna zalała wodę strumieniem światła, 

a dwoje ludzi, których los zetknął na pokładzie statku, wciąż ze sobą rozmawiało. Oka-
zało się, że kobieta podobnie jak Skawiński jest emigrantką, lecz z innej przyczyny niż 
stary wojenny weteran. Gdy była młoda, jej rodzice dostali bardzo dobrą ofertę pracy za 
granicą. Jednakże miłość do ojczyzny w sercu Rozalii nigdy nie ustała pomimo pobytu 
na obczyźnie. Zapadł zmierz, chłód nocy stawał się podobnie nieznośny, jak poczucie 
ciągłego wyobcowania i samotności. Rozalia pożegnała Skawińskiego i udała się do 
swojej kajuty. Mężczyzna przechadzał się powoli po opustoszałym pokładzie statku, 
oglądał niebo pełne gwiazd i wsłuchiwał się w szum morza. Przyroda wprowadziła 
go w nostalgiczny nastrój. Czy uda mu się wrócić do Polski? Jak będzie wyglądało 
jego życie, gdy statek dopłynie do brzegu? Z jego rozmyślań wyrwał go krzyk, który 
docierał z ciemności. Zdziwiony wyłaniającymi się postaciami z ciemności szybkim 
krokiem podążył na dziób statku. Ludzie tłoczyli się obok łodzi ratunkowych. Panika, 
płacz i przerażenie unosiło się w nocnych ciemnościach. Doszło do zderzenia ze skałą, 
w wyniku którego powstała dziura w kadłubie i statek zaczął przechylać się na prawą 
burtę. Kapitan zarządził ewakuację. Do łodzi ratunkowych w pierwszej kolejności 
weszły kobiety z dziećmi. 

Los i tym razem zadrwił ze Skawińskiego, gdy okazało się, że zabrakło w szalupach 
miejsca dla wszystkich pasażerów. Okręt powoli, lecz nieodwracalnie szedł na dno. 
Fale zalały jego pokład. Mężczyzna poczuł, że nadszedł jego koniec. Nie walczył, jego 
ciało pochłaniało morze, zamknął oczy i szum wody zamienił się w szelest zboża. 
Ujrzał bursztynowy świerzop i grykę jak śnieg białą. 

W ciszy zdołał jeszcze dojrzeć grusze i leśne pagórki, a jego zbolała dusza stanęła 
na „łąkach zielonych szeroko nad błękitnym Niemnem rozciągnionych”.



Amulety przyjaźni
◆

Patrycja Kuś

Nazywam się Patrycja, mam 16 lat i jestem córką pani kapitan statku o nazwie Hope, 
co po angielsku oznacza Nadzieja. Pewnego poniedziałkowego słonecznego dnia 

wyruszyłam w moją pierwszą tygodniową podróż z załogą mojej mamy. Mieliśmy 
zamiar płynąć Morzem Bałtyckim do Szwecji i tam zacząć nurkować w poszukiwaniu 
jakichś starych monet bądź innych artefaktów. Ale to miały być także małe wakacje, 
bo bardzo potrzebowałam chwili wytchnienia. Jednym słowem – czekały mnie przy-
gody. Jednak nigdy bym się pomyślała, że znajdę tam też coś tak ciekawego i cennego… 

Moja mama była już gotowa do wyjścia, ale ja dopiero pakowałam swoje rzeczy. 
Jak zwykłe przeze mnie byłyśmy spóźnione. 

– Patrycja! – krzyknęła mama, która czekała na mnie już 20 minut. – Rusz się, bo 
zaraz będziesz szła sama, i nie gwarantuję, że Hope nadal będzie u brzegu. 

– Jeszcze 5 minut! – odpowiedziałam. 
– Nie, 2 minuty! 
Zdążyłam. Na szczęście do portu nie miałyśmy daleko. Cała załoga już była na 

miejscu. Nie wiedziałam, że płynie z nami także, Olek syn jednego z załogantów, a przy 
okazji mój przyjaciel, którego dawno nie widziałam. Był siedemnastoletnim, wysokim 
brunetem, miał brązowe oczy i nosił okulary o cienkich eleganckich oprawkach. Miał 
niesamowite poczucie humoru. Bardzo się cieszyłam, że on też tam będzie. 

– Do kroćset! Patrycja, jednak jesteś! 
– Jasne. Czemu miałoby mnie nie być? – spytałam. 
– No wiesz, myślałem, że stchórzyłaś – zakpił ze mnie, ale w zabawny sposób. 
– Oj Aleksander! – nie znosił, kiedy tak się do niego mówi. – To tak głupie, że aż zabawne. 
Wypłynęliśmy. Było bardzo ciepło i słońce pięknie świeciło, więc chwilę się opala-

łam. Mama wtedy zwołała zebranie, aby sporządzić plan działania (mama lubiła mieć 
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wszystko zaplanowane). Założyłam więc szybko na siebie przydługą bluzę i weszłam 
do największego pomieszczenia na statku. Cała załoga zasiadła przy długim stole, 
czekało na mnie jedno wolne miejsce koło Olka. 

– Dobrze, przyjaciele! – zaczęła mama – Reszta dzisiejszego dnia i cały jutrzejszy są 
wolne. Kolejne dni będziemy nurkować i łowić. Jeżeli ktoś znajdzie coś interesującego, 
to w spiżarni jest na to specjalna skrzynia. Dziękuję. 

Gdy wszyscy się rozeszli, podszedł do mnie Olek. 
– Hej, zagramy w karty? – spytał. 
– Przecież dobrze wiesz, że ogram cię pięć razy z rzędu, a potem uznasz, że te karty 

są pechowe. 
– Wiem, ale po prostu lubię… z tobą spędzać czas. – Patrzyliśmy sobie w oczy 

dłuższą chwilę, aż w końcu powiedziałam: 
– Oj, z tobą zawsze zagram… 
Spędziliśmy razem cały dzień. Już po dziesięciu skończonych rozgrywkach nasi 

rodzice poprosili, abyśmy zrobili coś na obiad, przygotowaliśmy więc coś z tego, co 
wzięliśmy ze sobą. Uznaliśmy, że miło będzie odpalić ponownie nasz „kuchenny duet”. 
Zaczęliśmy wtedy planować co będziemy robić w kolejnych dniach. 

– Hej, a co ty na to, abyśmy w środę zaczęli nurkować szybciej niż wszyscy? Będzie 
większa szansa na znalezienie czegoś ciekawego – Olek spytał.

– Tak, jasne, chętnie. Mieszaj szybciej, bo spalisz sos! 
Poniedziałek i wtorek minęły nam dość zwyczajnie. Gdy w środę statek dobił do 

brzegu, ja Olkiem szykowaliśmy do nurkowania. Zaczęliśmy o dziesiątej. 
– Lepiej się nie rozdzielajmy – zaczęłam. – Nie ma z nami dorosłych. 
– Dobrze. – odpowiedział. 
Nie musieliśmy długo szukać, bo już po chwili znaleźliśmy małą szkatułkę, wokół 

której było mnóstwo starych zgniłych desek. Wypłynęliśmy na brzeg i otworzyli-
śmy ją. Znajdowały się tam dwa ametystowe wisiorki. Na dnie szkatułki wyryte 
były słowa: 

Niechaj te wisiorki noszą ci przyjaciele, 
którzy są pewni swojej przyjaźni, 
którzy, gdy jeden jest smutny, drugi próbuje 
go rozweselić, nawet gdyby miało to trwać dni i noce, 
którzy darzą się wspaniałym, 
ciężkim do opisania uczuciem, 
którzy nigdy się nie opuszczą… 



101

Morskie opowieści

– Co z nimi zrobimy? – spytałam. 
– Założymy, głuptasie – odpowiedział ze śmiechem Olek. – Powiemy, że nic nie 

znaleźliśmy. 
– Wiesz, ile pieniędzy moglibyśmy za to dostać? 
– Chyba nasza przyjaźń jest więcej warta… 
– Masz rację! 
Założyliśmy sobie wisiorki od razu. Gdy wróciliśmy na statek, nie powiedzieliśmy 

nic załodze. Postanowiliśmy zachować tą historię dla siebie.





Papierowe Mewy
◆

Joanna Łebkowska

Stopy K. zanurzały się niebezpiecznie głęboko w złudnym piasku wybrzeża. Sucha 
skóra ocierała się o jasnożółte drobinki, których w głąb lasu nie wyrzucił jeszcze 

porywisty wiatr dokuczający tym okolicom od niemalże tygodni. Wzburzone tego 
wieczora morze obijało się ze zdenerwowaniem o pnie drzew, które nachylone szeptały 
mu coś uspokajająco swoimi szeleszczącymi liśćmi, a dziewczyna o złocistych włosach 
zagłębiała się coraz dalej i dalej w stronę niezbadanych terenów kniei obrastającej 
wodne przestrzenie. Szła samotnie, lecz nic na to nie wskazywało – zbyt wiele ruchu 
i hałasu było wokół niej, gdy kroczyła tak, raz po raz oznajmiając swoją obecność 
szelestem plastikowej torby, w której trzymała resztki pełnoziarnistego chleba.

To właśnie jakby przez jego woń rzędem podążały za nią mewy dołączające z całej 
plaży do tego dziwnego pochodu. Młoda kobieta rzucała im przez ramię okruchy z bo-
chenka, po którym prawie nie było już śladu, a jednak te dalej biegły za jej smukłymi 
nogami nienasycone. Jeden z białych ptaków pociągnął nawet zaczepnie o rąbek jej 
długiej spódnicy. Odwróciła się wtedy zwinnie i zobaczyła zbrodnię, jaką na naturze 
popełniły te krzykliwe zwierzęta – wszystkie mewy szły za nią, ignorując bez wzru-
szenia rzucany im chleb, ale za to zerkając z zaciekawieniem na iskrzący się materiał 
jednorazówki. Zresztą nie było nic dziwnego w ich zachowaniu, skoro daleko im było 
do tych ptaków znanych z podręczników do biologii. Trudno było znaleźć na ich 
smukłych ciałach aksamitne pióra, za to doskonale widoczny był ciemny tusz gazet, 
z których zbudowane były ich ptasie organizmy. Oczy zastąpiły dwa czarne koraliki, 
a luki między piórkami – spirale czarnych liter ułożonych w zdania. 

Z takimi właśnie zwierzętami miała do czynienia K. – dziewczyna wychowana 
na łonie dzikiej natury i szanująca jej wszelkie zasady. Te same reguły tego wieczoru 
zostały złamane, więc bez wahania obróciła plastikową torebkę do góry nogami 
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i rzuciła pozostałe kromki w krzaki jeżyn rosnące parę metrów dalej. Następnie z całą 
siłą wbiła długi paznokieć w elastyczny brzuch reklamówki, robiąc w nim tyle dziur, 
by móc oderwać jeden z kawałków. Kiedy wreszcie udało jej się oddzielić pierwszy 
fragment jednorazówki, rzuciła go zniecierpliwionym mewom, a te wygłodniałe 
rzuciły się do folii, jakby była pokarmem. Urwała więc kolejny i znowu osaczyły go 
nerwowo, dziobiąc się wzajemnie swoimi papierowymi, lekko zgniecionymi dziobami 
w ramach walki o pokarm. 

Tak K. recyklingowi poddała całą plastikową torebkę, a dziwne mewy w odpowie-
dzi zakrzekały niewyraźnie – trochę papierowo – i wzniosły się w powietrze niczym 
samolociki złożone z kartek papieru, by krążyć nad jej głową leniwie. Teraz K. stała 
na tym brzegu osamotniona jeszcze bardziej, choć nie całkowicie. W oddali, na jednej 
ze skał dostrzegła bowiem niecodzienne zbiorowisko: salamandrę, ślimaka i świersz-
cza. I zapewne nie byłoby w tym jeszcze nic przesadnie dziwnego, bo różne gatunki 
od zawsze żyły ze sobą w symbiozie, ale niezwykle trudno było jej zaakceptować tę 
niewiarygodną mieszankę ludzików z niebiodegradowalnych materiałów. Bo przecież 
kto widział kiedykolwiek salamandrę, która czerń zyskała nie dzięki barwie nocy, 
a sztucznym barwnikom gumy, z której zbudowano jej szorstkie ciało płaza? A komu 
zdarzyło się spotkać we własnym ogrodzie ślimaka, którego skorupy nie pomalowały 
jeszcze trudy wędrówki po zabrudzonej ściółce, bo stworzony został z przezroczy-
stego szkła? Albo świerszcza-muzykanta, który grałby nie na swoich nastrojonych 
nogach a na drucianych kończynach o miedzianym połysku? Wygrywał tak nawet 
piskliwe melodie niosące wieści z lądu w stronę morza oburzonego dziwactwami 
ziemnej przyrody.

Jednak nie tylko przyroda z brzegów morza była odpowiedzialna za tę zbrodnię 
przeciwko prawdziwej naturalności. W czasie przypływu także i woda niosła ze sobą 
kilka niepokojących opowieści z morskich oddali. Otóż i w szmaragdowych głębinach 
coś wynaturzonego zmieniło żywe dotąd istoty wód w odpadki ludzkości. W głębinach 
przestały błyszczeć rybie łuski, za to gdzieniegdzie dostrzec można było kawałki alum-
inium, które nagle wykształciły płetwy i postanowiły przemierzać wodne przestrzenie. 
Już całkowicie zabrakło na ziemi raf koralowych, ktoś zmienił te wodne dzieła sztuki 
w całkowicie sztuczne instalacje. Koralowe rzeźby stały się tylko konstrukcjami ze 
sklejki i poliestrowych tkanin, a przez piasek przestały przebijać się wodorosty i algi 

– zastąpiły je akrylowe sukna rosnące aż do samej powierzchni.
K. przekonała się o tej niespodziewanej zmianie charakteru morskiej fauny i flory, 

kiedy tylko postawiła swoją bosą stopę w rozmiękłym piasku, który raz po raz przy-
słaniały figlarne fale morza. Już sama tekstura piachu wydawała jej się jakaś złudna, 
a im dalej szła, tym więcej bodźców uświadamiało ją, że jej ukochany świat przyrody 
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zamienił się w niewiele mniej sztuczny niż ten ludzki, z wielkich metropolii. Teraz 
musiała jeszcze bardziej uważać na muszle, które naostrzone były czymś więcej niż 
trudami podwodnej wędrówki – były niemalże tak samo ostre, jak bezwzględne 
powierzchnie brzytew. Z kolei szczypce raków, tych obcesowych skorupiaków, które 
zawsze skrobały jej suche pięty, stały się jakieś miękkie, zupełnie bezużyteczne niczym 
plastikowe, niemalże zabawkowe narzędzia. Jedynie krewetki nie różniły się zbytnio 
od tych dawnych – ich silikonowe ciała były tak samo narażone na prądy morskie, jak 
te całkowicie naturalne. 

I tak właśnie od tego dnia miało toczyć się podmorskie życie Ziemi, która straciła 
swoich największych sojuszników w walce z brutalnością technologii człowieka-zwie-
rzęta. W końcu ludzie dopięli swego i na swój wzór przekształcili całe otoczenie. K. 
nie dowierzała, że te fascynujące okazy zrodzone z Matki Natury, jedynej widzialnej 
w życiu człowieka bogini, zmienił tylko jeden gatunek, który zagubił się w wierze 
w jej cuda. Przez chwilę dziewczyna myślała nawet, że zawiodły ją oczy, ale niestety 
nie. Za kurtyną czystych łez frustracji wciąż kryła się rzeczywistość coraz bardziej 
pozbawiona naturalności. 

Zawiedziona K. powłóczyła więc nogami w stronę brzegu, nie doznając w morzu 
żadnej otuchy, nie dostając od niego sygnału, że te papierowe mewy z lądu to jedynie 
wytwór jej własnej wyobraźni. Wręcz przeciwnie – morskie głębiny utwierdziły ją 
w przekonaniu, że ludzie pogrzebali właśnie w piasku swoją ostatnią nadzieję na 
naturalność. Bo przecież dla czego innego mogło żyć zwierzę, którym byli oni sami? 

Otumaniona tym znaleziskiem wytoczyła się niczym zamroczona na plażę i zaczęła 
brnąć przez piasek w stronę lasu, który krył wąską plażyczkę przed oczami wielkich 
miast. Ślad, który zostawiała, był kręty, jakby właśnie po plaży pełzał wąż tworzący 
w piachu łukowate tunele swoim szorstkim brzuchem. O ile bez natury jego ciało 
pozostawało jeszcze pokryte lśniącymi łuskami. Jednak K. z trudem mogła wytrwać 
przy tej myśli, gdy tak wyczerpana świadomością końca świata stanęła pośrodku 
piaszczystej pustki i wsłuchała się w niemrawe dźwięki wieczoru. Fakt, słyszała jesz-
cze szelest topoli, ciche pomrukiwanie wzburzonego morza czy skrzeki miejscowych 
ptaków, ale wszystko to było jakby płaskie – papierowe można było rzec. Ona sama 
miała też zbyt ściśnięte gardło, by zagłuszyć ciszę iluzorycznej przyrody. Stała tak 
jedynie, zasłaniając uchylone ze zdziwienia wargi drżącą dłonią, z której raz po raz 
kapała morska woda bez smaku czy barwy.

W końcu jednak nadleciało wybawienie dziewczyny – ważka o oczach wielkich 
niczym dwa guziki od flanelowej koszuli i o skrzydłach poruszających się tak szybko, 
że nie można było ich dostrzec. Początkowo sądziła, że zobaczyła coś prawdziwe-
go, ale szybko zorientowała się, że i to małe skrzydlate stworzenie dotknęła klątwa 
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sztuczności. Jego ciało stworzone musiało być ze styropianu, bo przy każdym ruchu 
szybkich skrzydełek stworzonko piszczało cichutko. Jedynie pomalowane było re-
alistycznie na kolory zasięgnięte prosto z gasnącego nocą nieba już roztaczającego 
się gdzieś na horyzoncie. Istota ta zawisła więc w powietrzu na tle zielonych buków 
i zajrzała głęboko w oczy dziewczynie bardziej żywej niż ona sama, jakby chciała 
dodać jej otuchy. K. bez szans na ratunek niczym wybudzenie z koszmaru sięgnęła 
po owada i dotknęła jego styropianowego podbrzusza, które nie roztaczało wokół 
siebie choćby najmniejszego ciepła. 

To było ostatnie z wrażeń K. – to nieczułe, nieprzyjemne w dotyku ciało ważki. 
Potem nie było już niczego, nawet wilgoci czerwcowego wieczoru. Nie dostrzegła już 
wspaniałych odcieni zieleni porastającej zatokę. Nie usłyszała fal podmywających 
korzenie starych dębów. Nie wyczuła orzeźwiającej woni dzikich kwiatów. Nie po-
smakowała prostoty przyrody. Zaczęła tylko i wyłącznie egzystować, stojąc pośrodku 
szarej, bezwonnej nicości. 

Niespodziewanie przestała czuć samą siebie – jakby opuściły ją wszystkie siły 
witalne, jakby jej zmysły przestały działać, jakby nie miała już mięśni napiętych 
pod naporem jej ciała. Tak jak te mewy wydziobujące plastik z fałd piasku, stała się 
papierowa. Jej skóra pozbawiona koloru, wreszcie pasowała do bezbarwności plaży, 
lasu i morza. A sama K. poszła w ślady wszystkich innych gatunków znudzonych 
trwaniem w realiach zawładniętych tylko przez jeden, niezwykle chciwy rodzaj. Stała 
się niezauważalna, pozbawiona charakteru. Taka, jaką chciałby ją widzieć człowiek 
z wielkiego miasta, nieznający piękna naturalności, a wielbiący sztuczność technologii. 

Teraz mogła ruszyć się ze swojego miejsca na środku plaży i podążyć za mewami, 
które nie wydając ani jednego skrzekliwego tonu, przemierzały piaszczyste połacie 
terenu w poszukiwaniu śmieci porozrzucanych tam przez nierozważnych turystów. 
Zbierały je do swoich pokrzywionych gazetowych dziobów, a ona wędrowała za nimi, 
niknąc swą bielą w jasności innych elementów krajobrazu, który zginął jedynie przez 
brak rozsądku człowieka. Ale K. nie mogła już z tego powodu płakać, bo jej łzy spa-
dłyby na papierowe policzki i zniekształciły by je tak jak zepsuły się delikatne pióra 
niektórych z nadmorskich ptaków.

Młoda kobieta bez słowa przemierzała więc brzegi morza, przypominając zagu-
bionym poszukiwaczom naturalności, że ich pobratymcy zniszczyli sztucznością 
ostatnie okazy prawdziwości przyrody. A ci turyści z miast wracali potem do wysokich, 
szklanych czy ceglanych budynków i tam rozpowiadali opowieści o białej niewieście 
powoli sunącej po piasku za papierowymi mewami, których już dziś nie da się nakarmić 
chlebem, bo bardziej smakują im śmieci pozostawiane przez człowieka – jego główny 
powód wstydu wobec Matki Natury.



Cassiopea – Zaginione Miasto Wody
◆

Alicja Łydka

Słońce zachodziło, barwiąc niebo na czerwono. Ciemnowłosa dziewczyna stała na 
skraju skały, wpatrzona oczami jak dwa kawałki lodu w ocean. Po chwili pojawiła 

się kolejna i usiadła na skale obok.
– Eleno, nie ma sensu próbować – kobieta wypowiedziała te słowa wyraźnie, choć 

cicho. – Nigdy nie znajdziemy tego miasta. Wiesz chociaż, gdzie można zacząć?
– Nie mam pojęcia, ale wiem, kto powinien wiedzieć. Melisso – odwróciła głowę 

tak, aby spojrzeć w oczy siedzącej. – Chcesz znaleźć ją razem ze mną?
– Dobrze wiesz, że to graniczy z cudem! – Melissa podniosła się, a światło księżyca 

w pełni oświetliło jej jasne, brązowe włosy. – Powinnyśmy dać sobie spokój, Eleonoro. 
To, że jesteś Żywiołem, nie oznacza, że możesz wszystko. Powinnaś zajmować się 
tym, co się dzieje tutaj!

– To dokładnie to samo, co powinna robić Starożytna! A właśnie nią jesteś. Ja je-
dynie mogę żyć wiecznie, patrzeć na śmierć i kolejne pokolenia. Wciąż chciałabyś być 
Żywiołem? Czyżby twoja zazdrość zniknęła zastąpiona współczuciem? Nie potrzebuję 
go. Ale pogodziłam się z tym, a ty – czuję to – nadal mi zazdrościsz.

Eleonora wwiercała się wzrokiem w Melissę bez mrugnięcia, ale ona się nie cofnęła. 
Dopiero po chwili odwróciła się i zniknęła w portalu, a Elena została sama.

Skoczyła do wody bez zastanowienia, a ciemna głębia od razu ją pochłonęła. Ledwie 
widziała, dokąd płynie. Co jakiś czas sprawdzała niebo, aby upewnić się, że nie zbacza 
z kursu. Odkąd została Żywiołem, obowiązki trzymały ją na lądzie, ale zawsze miała 
czas oderwać się od zmartwień i zanurkować głęboko w ciemną otchłań… 

Wydawało jej się, że coś otarło się o jej ramię. Spojrzała za siebie, ale nic nie zauwa-
żyła. Potrząsnęła głową i popłynęła dalej. Wkrótce straciła poczucie upływu czasu. 
Kiedy za jej głową zaczęło się rozjaśniać, zatrzymała się i wyczarowała niewielką 
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tratwę. Czekała chwilę bez ruchu. Lekkie poruszenie na powierzchni zaalarmowało 
ją. Szybko zacisnęła prawą rękę, a drugą skierowała na wodę. Ryba skoczyła obok 
tratwy. Czekała, aż pojawią się gwiazdy i zanurkowała.

Wkrótce się zatrzymała. Wyczuła to miejsce, którego szukała. Napływających spod 
wody fal magii nie dało się ominąć bez sprawdzania. Zrobiło się ciemno, ale Elena 
płynęła głębiej i głębiej…

Błysk światła, odgłosy dobiegające z oddali – pierwsze oznaki, że znalazła to, czego 
szukała. Przyspieszyła i zaledwie po kilku sekundach dostrzegła kamienny łuk, zielony 
i wyniszczony. Za nim pokazywały się niewielkie domy, plac a na samym końcu pałac. 
Eleonora nazwałaby go raczej ruiną. Połowa wież leżała na piasku, drzwi wyglądały 
jak zniszczone przez ogromne zwierzę. Całe miasto sprawiało wrażenie opuszczonego. 
Przepłynęła pod łukiem i nagle wycie syreny odbiło się echem od ścian domostw. Syreny 
i trytony okrążyli ją. Twarze mieli lekko przejrzyste, długie włosy falowały im wokół 
głów, a w rękach każde z nich trzymało włócznię i tarczę. Przed wszystkie wysunął się 
tryton o siwych włosach. Uniósł pomarszczoną rękę, a strażnicy opuścili broń. 

– To znak! Spójrzcie, ta istota posiada nogi – rzekł. Zbliżał się powoli, nie spuszczając 
błękitnych oczu z Eleny.

– Kim jesteś? Odpowiadaj! – rozkazał. 
Nie miała wyboru.

– Jestem Elena, Żywioł Wody i czarownica Piasku – słowa popłynęły same, ale była 
pewna, że nic oni nie zrozumieli.

Przywódca odwrócił się i wyszeptał coś w nieznanym jej języku. Uniósł głowę 
i spytał przez ramię:

– Zrozumiałaś to, co powiedziałem? – dodał, bo Elena patrzyła na niego pytająco.
– Niby co miałam rozumieć? – odpowiedziała pytaniem. – Mam tu coś ważnego 

do zrobienia. Dajcie mi przejść!
– Idziesz z nami. Wy dwaj! – wskazał na stojących najbliżej trytonów. – Zabierzcie 

ją do komnaty króla. Chciałby ją poznać – dodał z nieodgadnionym wyrazem twarzy.
Podpłynęli do Eleny. Jeden z nich złapał ją za ramię. Wyrwała się, sycząc: – Sama 

potrafię pływać. 
Eskorta poprowadziła w kierunku zniszczonych drzwi. „Na Żywioły!” – krzyknęła 

w myślach Elena. „Chyba tam nie wpłyniemy?”
Niestety. Przekraczając próg, poczuła się słabo. W rogu korytarza wejściowego leżało 

jakieś ciało, a pod sufitem wisiały pęki pajęczyn. Mimo to dalej kierowali się do następnej 
komnaty. Była wspaniała. Jakieś niezwykłe światło biło po oczach; wydawało się, że nie 
ma źródła. Dopiero gdy Elena przywykła do blasku, zauważyła najpiękniejszy kwiat na 
ziemi. Nad nim pochylał się tryton. Na ciemnych, długich włosach miał srebrną koronę, 
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w ręku trzymał czarną kulę i mamrotał coś do siebie. Kiedy drzwi sali zamknęły się, 
uniósł głowę i z zaskoczeniem spojrzał na nogi Eleonory. Dopiero po chwili się odezwał:

– Zostawcie nas samych.
Strażnicy odwrócili się szybko i zniknęli w bocznej komnacie. 

– Dlaczego przybyłeś, człowieku? – jego głos brzmiał zimno, ale nie wrogo.
– To ty jesteś Aaron.
Czytała o nim tak wiele, że nie mogła się pomylić. Jedyny tryton na całym świecie, 

wiedzący, kim są ludzie, to był właśnie on – Władca Mórz. 
– Przybyłam poznać was i waszą kulturę. Jestem Żywiołem Wody, powołanym przez 

twoją dawną znajomą – Lunę. To ona kazała mi znaleźć zaginione miasto. Mam na 
imię Eleonora.

– Umiesz przepowiadać przyszłość? – zapytał niespodziewanie.
– Też mi pytanie! Mówiłam, kim jestem. Żywioł nie przepowiada przyszłości, robią 

to tylko uzdrowiciele. Czy może nie wiedziałeś?
– Wiem, że kłamiesz. To Luna przysłała ciebie, ale dlatego właśnie, że odczytałaś 

przepowiednię z wiatru. Powiesz mi ją, czy mam sam się dowiedzieć?
Elena westchnęła. Wiedziała, że ten tryton wyczuwa kłamstwo. Miał moc Myśli. 

„Jakoś nie chcę spotykać kiedykolwiek więcej kogoś o takiej mocy” – pomyślała.
– Dobrze – zwróciła wzrok na ścianę i wzięła głęboki wdech. – Letnie przesilenie 

sprowadzi w głębiny ból i śmierć. Spóźniłam się? – zapytała szeptem.
– Nie. Jednak przesilenie letnie jest już jutro.
– Jutro?! – Elena odwróciła się gwałtownie. – Musimy się przygotować. To nie 

będzie łatwe ze względu na to, że nie znamy wroga.
– Czyli nam pomożesz? – spytał zaskoczony. – Nie zostawisz nas, nie wrócisz do swoich?
– A myślisz, że co tu robię? – w jej głosie zabrzmiała gorycz. Starała się zapomnieć o sło-

wach Melissy. – Moim pierwszym krokiem będzie rozmowa z delfinami. Gdzie one są?
– Znajdziesz je w zagrodzie za pałacem.
Szybko znalazła miejsce, o którym mówił Aaron. Spotkała tam dwie syreny. Roz-

mawiały cicho, ale gdy zobaczyły Eleonorę, stanęły przed wejściem i wycelowały w nią 
trójzęby. Wytłumaczyła, co tu robi. Spojrzały po sobie i chwilę później skinęły na 
znak zgody. Elena pochyliła głowę w podzięce. Metalowe kratki utworzyły przejście. 
Stanęła przed rannym delfinem i położyła rękę na jego głowie. Od razu ukazał się jej 
straszny obraz – zamiast wody widziała krew. Poczuła przerażenie, usłyszała okrzyki 
zaskoczenia i strachu. Ból przeszył jej bok i znalazła się z powrotem w zagrodzie.

– Wiesz, co tam się stało? – szepnęła.
Zwierzę zaprzeczyło ruchem głowy. „Niewiele się dowiedziałam” – pomyślała 

rozdrażniona. Wróciła przed pałac. Musiała chwilę pomyśleć. Zatęskniła za swoim 
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życiem na lądzie. Nigdy nie czuła się tak samotnie. Potrząsnęła głową. „To miasto 
mnie potrzebuje” – skarciła się w duchu.

Noc spędziła w domu pewnej młodej syreny. Rano zauważyła, że Aaron już po-
wiedział mieszkańcom o zagrożeniu. Matki zaganiały dzieci do pomocy w nosze-
niu broni, młodzi wojownicy odbywali szkolenia bitewne. „Muszą mocno się bać 

– pomyślała – skoro do walki postawią nastolatków…”. Nagle uświadomiła sobie, 
że syreny jedynie strzegą klatki z delfinami, zamiast walczyć. A przecież potrzeba 
każdego, żeby pokonać nieznanego wroga! Wtem podpłynęła do niej młoda syrena, 
sprzedająca coś na rynku.

– Witaj! – przywitała się nieznajoma. – To ty jesteś tu nowa? Tyle o was słyszałam! 
Czegoś potrzebujesz?

– Tak. Wiesz może, dlaczego na przykład ty nie możesz walczyć w obronie miasta? 
– spytała Elena, ignorując pytania.

– Ciszej! – syknęła syrena. – Chodź za mną – dodała szeptem i weszła pomiędzy 
dwa domy. Elena nie miała wyboru. Ruszyła za nią i zrozumiała, że prawdopodobnie 
idą do domu nieznajomej.

Przed drzwiami jednak się zawahała. Zawsze ją uczono, żeby nie ufać obcym. 
Przewodniczka zauważyła to.

– Nie mogę o tym mówić na ulicy. Chcesz wiedzieć, czy od razu się poddasz?
Coś w jej głosie przekonało Eleonorę. Weszła do niewielkiego domu. W środku nie 

było wiele miejsca. Jednym machnięciem ręki syrena zapaliła lampy. Odwróciła się 
do Eleny – teraz w jej oczach gościł już tylko smutek. Wskazała drewniane krzesło, 
a sama usiadła na taborecie.

– Aaron uważa, że kobiety nadają się tylko do zajmowania się domem czy do wy-
chowywania dzieci. Dawno protestowałyśmy, niestety, nic to nie dało. Król uwięził 
naszych bliskich w lochach. Straciłam rodzinę i wszystkich, których kochałam.

– Poddaliście się? Tak po prostu?
– Nikt nie miał już odwagi wyjść na ulice. Nie winię nikogo – dodała pospiesznie. – 

Ale nie wiem, co mogę zrobić. Samotnie raczej nic.
– Ja mogę pomóc. Poza tym, czy którakolwiek z syren potrafi walczyć?
– To, że nam nie wolno, nie oznacza, że nie umiemy! Sama je uczyłam.
– Jasne, mogłabym wparować do sali tronowej i poprosić, żeby syreny również 

mogły bronić miasta, ale to chyba niemożliwe. Jednak spróbuję.
Stała przed Aaronem dobre pięć minut i nie wskórała nic w sprawie syren. 

– Nie zależy ci na tym miejscu? – nie rezygnowała. – Potrzebujemy pomocy tych, 
których uwięziłeś!

– Zależy mi! Ale większość z nich to syreny, które nie potrafią walczyć.
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– A jeśli jednak? – dopytywała.
Aaron myślał przez chwilę. Nie patrzył na nią. Jego oczy były skierowane na podłogę.

– Zgadzam się – podjął w końcu. – Wypuszczę ich, niech wrócą do rodziny – spojrzał 
na Elenę. – Jesteś kimś więcej niż tylko Żywiołem. Pamiętaj te słowa.

Choć nie rozumiała, co mogły znaczyć, skinęła głową.
Eleonora wróciła na rynek. Był całkowicie opustoszały. Wszyscy się schowali albo 

stali na warcie. Wiedziała, że Aaron znajdzie sposób, aby przekazać wiadomość bez 
wyciągania każdego z bezpiecznych miejsc.

Po chwili z domów zaczęły wypływać syreny. Patrzyły po sobie z powątpiewaniem, 
ale niektóre nie potrafiły kryć zadowolenia. 

– Dziękuję – do Eleny podeszła nieznajoma, z którą wcześniej rozmawiała. – Do-
stałam wiadomość, że wypuści wszystkich protestujących i pozwoli nam walczyć. 
Musimy się pospieszyć.

– Zaczekaj! – Elena złapała ją za ramię. – Może w końcu powiesz mi, jak masz na imię?
Przez chwilę patrzyła w jej oczy, dopiero wtedy odparła krótko: 

– Kaya – i zniknęła za progiem, spiesząc do rodziny.
Nagle coś wstrząsnęło ziemią. Kiedy zawibrowała ponownie, Elena wzniosła się 

trochę wyżej, aby nie stracić równowagi. Najszybciej jak mogła, popłynęła do bramy 
przed miastem. Gdzieś z daleka świeciły dwie pary ogromnych, zielonych oczu. Cza-
rownica wzdrygnęła się i wróciła do pozostałych. Byli gotowi oddać życie za wszystko, 
co kochali. Dziewczyna miała jednak nadzieję, że nie okaże się to konieczne. 

Po jeszcze kilku wstrząsach, bramę zmiażdżyło coś dużego w kolorze ziemi. Wy-
glądało, jak ośmiornica, ale z pewnością nią nie było. Po obu stronach Eleny wzniosły 
się trójzęby. Dziewczyna zacisnęła rękę.

– Atakujcie!
Mimo tak długiej przerwy, w której nie korzystała z mocy, Eleonora nie utraciła 

swych umiejętności. Trytony i syreny strzelili, a ona skierowała ich atak prosto na 
stworzenie. W miejscu, w które trafiła, powstała dziura, ale chwilę później zniknęła. 

Korzystając z całej swojej mocy, zaraz po tym, jak zaklęcia trafiły potwora, Elena 
zamieniła wodę wokół niego w lód. „To powinno go na chwilę zatrzymać” – pomyślała 
i zniknęła pomiędzy obrońcami miasta. Skręciła za pierwszym domem i zaszła od tyłu 

„ośmiornicę”. Wiedziała, że to głupie, ale to był jedyny sposób… Dotknęła potwora 
ręką i wyczuła, że to wcale nie ziemia.

Wróciła do walczących. Nikt nie odniósł poważnych obrażeń, ale to tyczyło się 
również stworzenia.

– Hej, ty! – krzyknęła do jakiegoś trytona, który natychmiast się odwrócił. 
– Moglibyście mnie osłaniać?



112

Opowiadania • Lubuski Konkurs Literacki • 2022

Tryton skinął głową i przekazał wiadomość dalej. Elena podpłynęła od drugiej 
strony do potwora. Zebrała w sobie całą moc, jaką posiadała i skupiła na niej. Zaci-
snęła dłoń i przyglądała się, jak oplata ona jej rękę i przechodzi na drugą. Wiedziała, 
że przed nią nie ma żadnej „ośmiornicy”, ale opętane klątwą zwierzę. Skierowała dwa 
palce w jego stronę.

Piach obsypał wszystko. Eleonora zasłoniła oczy rękami, a po chwili piasek opadł 
na dno. Wróciła do obrońców, którzy wyglądali na wstrząśniętych. Z ulgą zobaczyła, 
że nikt nie został poważnie ranny. Na przedzie widziała Aarona. Jego złote oczy błysz-
czały szacunkiem i wdzięcznością. Podpłynęła do niego i pochyliła głowę.

– Jak mogę się odwdzięczyć? – spytał szeptem.
Przez chwilę, dziewczyna chciała mu powiedzieć, że nie musi, ale pewna myśl 

przyszła jej do głowy.
– Twój kwiat – zaczęła. – Podarowały ci go czarownice, prawda? Dzięki niemu 

posiadamy moce, tak jak czarodzieje. Chciałabym go odzyskać i trzymać bliżej nas. 
Poza tym – dodała – podobno pozwoli mi on posiadać ogon – uśmiechnęła się lekko.

– Masz rację. Będziesz musiała wrócić do swoich. Jednak, czy zobaczę cię jeszcze 
kiedyś? – w jego głosie brzmiał smutek, który odczuwała czarownica.

– Zobaczysz, obiecuję – odwróciła się. 
Miała przed sobą długą drogę. Ale była na nią gotowa. Rozpierała ją duma. Czuła, 

że miasto jest teraz bezpieczne i znowu żyje. Wypełniła swoje przeznaczenie.



Misja w głąb otchłani
◆

Joanna Mankiewicz

Morze od lat wzbudzało ludzką ciekawość, którą lud pragnął zaspokoić. Według 
pradawnych opowieści to właśnie morze było stworzone jako pierwsze, a woda 

pokrywała całą powierzchnię ziemi. Dopiero później Hyacinth – bóstwo natury, po-
stanowiła obdarzyć ziemię różnorodnym pięknem środowiska. I można było uznać 
to za cud, gdyż natura była prawdziwie abstrakcyjna. Zależnie od krainy, w jakiej się 
zamieszkiwało, roiło się od wielkich, kilkumetrowych roślin. Niektóre były naprawdę 
zadziwiające, zwłaszcza te, które miały umiejętność posługiwania się mową ludzką. 
Nie raz zdarzało się, że drzewo widząc występek, łamiący kodeks karny kraju, potrafiło 
zareagować. Chuligani zawsze wtedy ustępowali i rezygnowali ze swoich niecnych 
planów. Również stworzenia były wyjątkowe. Wyspę Lapis zamieszkiwały elfy, skrzaty, 
a nawet centaury. W morzach można było spotkać syreny, które zachwycały pięknem 
wizualnym oraz śpiewem, który mącił każdemu w głowie.

Jeśli można ufać pradawnym opowieściom babci Eloise to morze strzegło 5 istot 
boskich, którym oddawało się cześć i podporządkowało im swoje całe życie oraz 
szczęście. Dzięki nim ludność mogła mieć dostatek albo popaść w skrajne ubóstwo, 
nie mając ani szczęścia, ani grosza na utrzymanie swojego rodu.

Jednakże, Fortuna nie zawsze mogła sprzyjać każdemu, prawda? Zwłaszcza jej, 
Francesce Gadsby, która w jednej chwili straciła nadzieję na lepsze jutro, a bogowie 
postanowili uznać jej brata za zdrajcę wyspy, a jednocześnie jej rodzinę wpisano do 
czarnej księgi narodu.

Niewiarygodne było to, jak w jednej chwili każdy znajomy czy nawet własna rodzi-
na potrafiła zacząć was nienawidzić. Wszystko przez to, że ktoś cwanie zaplanował 
zabójstwo córki, która była jego oczkiem w głowie. Ktoś wykorzystał okazję, że brat 
Franceski wraz z ojcem wybrali się w podróż, aby handlować żywnością i przyprawami, 
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znajdującymi się na rodzimej wyspie. I wtedy stała się tragedia. Na nieszczęście rodziny 
Gadsby przebywali w tym samym miejscu, gdzie wydarzyło się przestępstwo. Zabito 
dziewczynę. Na dodatek sprawca nieprzyjemnego wydarzenia zatuszował swoje 
ślady, jednocześnie zrzucając winę na brata Franceski, Colina i ojca Edmunda. Ciało 
dziewczyny podłożono na pokład statku, którym przypłynęli na wyspę mężczyźni. 
Do zabójstwa użyto noża, którym posługiwali się krewni Franceski.

Francesca całymi dniami myślała, co może zrobić, aby wybawić rodzinę od złej 
chwały. Nie mogła znieść myśli, jak jej najbliżsi są obecnie traktowani w więzieniu. 
Wraz z mamą Katheriną, całymi dniami planowała, co mogą zrobić, aby prawda okazała 
się inna niż każdy przypuszczał, a miała na to dziesięć dni do egzekucji brata i ojca.

– Nie dam rady babciu Eloise, to mnie przerasta – powiedziała Francesca, będąc 
w domu starej kobiety – Jesteśmy na straconej pozycji, nie udowodnimy naszej nie-
winności w tak krótkim czasie. Dziesięć dni to zdecydowanie zbyt mało czasu! – po-
wiedziała zrozpaczona, chowając twarz w swoich dłoniach.

– Jeszcze nic straconego, słonko. Nie możesz się poddać – kobieta przeczesała 
delikatnie swoją dłonią długie, kasztanowe włosy dziewczyny – Jest jeszcze ostatnia 
opcja, co prawda ryzykowna, ale…

Dziewczyna bez chwili zawahania spytała o ostatnią możliwość, która mogłaby 
ocalić jej ród od większej hańby.

– Nie pozostało ci nic innego jak udanie się do wyroczni. Wyprawa w morską otchłań 
jest piekielnie niebezpieczna, nieliczni wracają stamtąd żywi – spojrzała niepewnie 
na młodą kobietę, jednak kontynuowała – Jednakże zna ona odpowiedź na każde 
pytanie. Aby do niej dotrzeć musiałabyś podjąć się morskiej wyprawy w głąb morza, 
do świątyni Asturias. 

Babcia Eloise podała niezwykle ważne szczegóły misji. Młoda kobieta musiałaby 
przede wszystkim spożyć świętojańskie wodorosty, które rosły tylko o określonej porze 
roku. Następnie dziewczyna powinna udać się na sam środek morza, aby wir wody, 
który tam występował przeniósł ją do podwodnego miasta Chandania. Później musi 
obejść całe miasto bez ujawnienia swojej tożsamości i pójść do siedziby miasta, aby 
stamtąd przejść przez portal do świątyni. Tam musi podążać za głosem serca i samej 
odnaleźć wyrocznię. Oczywiście wiadome było to, że będzie czyhało na Francescę 
wiele niebezpieczeństw, jednak dziewczyna nie miała nic do stracenia. Bez wahania 
podjęła się wyprawy, ostatniej nadziei, która mogła jej pomóc.

Wieczorem udała się do Geralda, wiekowego zielarza z ogromnym doświadczeniem 
oraz mnóstwem wszelakich roślin, naparów czy ziół. Był z niego straszny zrzęda, jednak 
był doprawdy inteligentnym starcem. Kiedy Francesca przybyła do niego z prośbą 
o świętojańskie wodorosty, zaczął podejrzewać, po co akurat była jej potrzebna owa 
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roślina. Zawsze był rozmownym człowiekiem, jednak tym razem nie odezwał się 
ani słowem. Po otrzymaniu zapłaty, rzekł jedynie cicho: powodzenia. Dziewczyna 
udała się do domu, spakowała najpotrzebniejsze rzeczy w niewielki plecak. Podczas 
wieczornej kolacji pożegnała się z mamą, zapewniając ją, że wróci cała i zdrowa oraz, 
że wróci z odpowiedzią, jak udowodnić niewinność brata i ojca.

Już następnego dnia była gotowa, aby wyruszyć w ryzykowną misję. Z samego rana, 
gdy wzeszło słońce, wypłynęła w morze średniego rozmiaru łodzią, która co prawda 
miała sporo lat, jednakże wciąż nadawała się do użytku. Szacowała, że jeśli pogoda jej 
dopisze to powinna dotrzeć do środka morza w zaledwie dwa dni. Liczyła się każda 
sekunda, nie było nawet mowy o tym, aby misja się nie powiodła, po prostu musiało się 
to skończyć dobrze. Kiedy zbliżała się noc, Francesca nie mogła zmrużyć oka. Wciąż 
myślała o tym, co się wydarzyło. Nie była pewna podjętych przez siebie działań. Co 
jeśli to wszystko, co robiła okaże się na marne? Nie chciała widzieć zapłakanej twa-
rzy swojej mamy, kiedy wykonają egzekucję na bliskich czy słyszeć przerażającego 
krzyku rozpaczy. Nawet nie spostrzegła, kiedy po jej policzkach zaczęły spływać łzy. 
Dziewczyna była tak zmęczona ostatnimi wydarzeniami, że jedyne co jej pozostało, 
to próba zapadnięcia w sen, w którym nie musiała niczym się martwić.

Tak jak się spodziewała, po dwóch nadzwyczaj spokojnych dniach dotarła do punktu 
centralnego morza, skąd można było dostrzec ogromne wiry wody. Nie pozostało jej 
nic innego, jak zażyć glony świętojańskie i rzucić się w otchłań morza. Wzięła więc 
lnianą torebeczkę ze schowka w łódce, po czym udała się na brzeg łodzi. 

– Prawdopodobieństwo, że mogę nie wyjść z tego żywa jest bardzo wysokie, jednak 
czego nie robi się dla bliskich, prawda? – po tych słowach zjadła trzy liście rośliny, 
a następnie bez chwili namysłu rzuciła się wprost w wir wody.

Miała wrażenie, jakby cały ten proces przeniesienia się do Chandanii trwał wieki. 
Wiedziała o skutkach ubocznych, jakie występowały po takiej zmianie środowiska, 
jednak nie spodziewała się, że przebywanie w morskiej wodzie okaże się dla niej 
tak bardzo uciążliwe. Tuż po wylądowaniu na jakiejś dziwnie podejrzanej uliczce, 
zwymiotowała na najbliższy krzak, jaki tam rósł. Chwilę zajęło jej przyzwyczajenie 
się do oddychania pod wodą i poruszania się na dnie morza. Nie spodziewała się, 
że miasto, które znajduje się pod wodą może wyglądać tak bardzo nowocześnie. 
W przeciwieństwie do wyspy, którą zamieszkiwała owe miasto było rozwinięte 
technologicznie. Już z niewielkiego zakamarka było można dostrzec pełno samocho-
dów czy bilbordy informacyjne, które swoim jaskrawym światłem wręcz oślepiały 
człowieka. Jednak Francesca nie miała czasu na rozterki, dotyczące nowego miejsca. 
Miała teraz tylko jedno zadanie: odszukać urząd bankowości miasta. Tam właśnie 
znajdował się portal do zakazanych miejsc, do których zwykli ludzi nie mieli wstępu. 
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Dziewczyna wiedziała o tym tylko z tego względu, że jej ciotka Penelope wyszła za 
mąż za urzędnika bankowości Lapis. Jako iż wszyscy mieli ze sobą kontakty, chodzili 
na spotkania biznesowe, kobieta wiedziała o tym wszystkim oraz co nie co zdradzała 
na spotkaniach rodzinnych.

Podczas drogi do budynku, zauważyła pewne rzeczy, które ją zmartwiły, mianowi-
cie plakaty, które przedstawiały wieść o zabójstwie córki boga Algara oraz sprawców 
tego zdarzenia. Dziewczynie napłynęły łzy do oczu, kiedy to zobaczyła, ale doszła do 
wniosku, że tym bardzie musi się pośpieszyć. 

Znalezienie tego budynku było trudniejsze niż się spodziewała. Zwłaszcza, że ta 
tajna część była ukryta dodatkowo pod ziemią. W końcu po paru godzinach doszła 
do upragnionego miejsca. Dzięki ciotce, która dowiedziała się o szyfrach od swojego 
męża, Francesce nie zajęło dużo czasu, aby dostać się do środka. Posiadała nawet mapę, 
która wszystko ładnie ukazywała, co gdzie się znajdywało. Wszystko było dobrze do 
czasu, kiedy jeden z pracowników jej nie zauważył, kiedy podejrzanie pomyliła się 
w wpisywaniu cyfr. Od razu rozpoznał, że dziewczyna to intruz.

– Ochrona, łapać ją! – krzyknął, po czym również zaczął ją gonić.
Francesca musiała jak najszybciej wpisać kod, aby dostać się do pomieszczenia, 

w którym znajdowały się portale. Ochrona zbliżała się coraz bardziej, w budynku 
panował hałas, a ona musiała jeszcze wpisać siedem ostatnich cyfr. Wystarczył jeden 
błąd, aby cała akcja była niepowodzeniem. Jednak udało się. Młoda kobieta szybko 
weszła do pomieszczenia i zamknęła na wszystkie spusty, żelazne drzwi. Nie miała 
czasu na rozglądanie się, więc czym prędzej odnalazła właściwy portal, po czym 
uruchomiła go, a następnie przeszła przez portal do zaginionego miasta, w którym 
znajdowała się świątynia. Miała wrażenie, że przechodziła przez drzwi do drugiego 
pokoju, gdyż dosłownie chwilę później była w Asturias.

Tak jak babcia Eloise mówiła, musiała podążać dalej za głosem serca. W tym miej-
scu nie było kompletnie nic, jedynie ziemia. Podążała za tajemniczym głosem, który 
prowadził ją w stronę tajemniczej jaskini. Gdy już do niej weszła, oślepiło ją światło. Po 
chwili, gdy przyzwyczaiła się jasności, otworzyła oczy. Jej oczom ukazał się przepięk-
ny widok. Miała wrażenie, że przebywała w raju. W centrum znajdował się ogromny 
wodospad, z którego płynęła niezwykle czysta i przejrzysta woda. Roślinność również 
była zadziwiająca, jednak jej wzrok przykuła postać, siedząca na tronie, który obrastały 
białe róże. Francesca postanowiła powoli zbliżyć się do postaci.

Gdy już do niej przybyła i zamierzała się odezwać, wyrocznia odezwała się pierwsza.
– Spodziewałam się ciebie, wiesz? – usłyszała niezwykle delikatny głos kobiety, której 

skóra, włosy oraz ubranie były nieprawdopodobnie białe. Jedyne co ją wyróżniało to 
wyjątkowo błękitne oczy, które hipnotyzowały swoją barwą.
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– Chciałam cię prosić o pomoc wyrocznio, mianowicie… – nawet nie skończyła 
mówić, gdy kobieta znowu jej przerwała.

– Wiem wszystko, jednak nic nie mogę ci poradzić. Trudno również mi to mówić, 
ale… twój czas tutaj już się kończy – rzekła smutnym głosem kobieta – Francesco 
Gadsby, zostałaś otruta przez zielarza, który dał ci świętojańską roślinę. Okłamał 
cię, tak naprawdę zażyłaś kolczastą paprotkę, która powoduje gnicie człowieka od 
środka, a w ciągu dwóch dni osoba umiera – mówiąc spojrzała na dziewczynę – To 
on wrobił waszą rodzinę w przestępstwo. Ty już nic nie zdołasz zrobić, spójrz proszę 
w odbicie wody.

Młoda kobieta słysząc te słowa rozpłakała się. Nie mogła uwierzyć w to, co się stało. 
Nie mogła uwierzyć w zdradę zielarza. Przecież mieli dobre relacje, nawet spotykali 
się razem na targu. Podeszła jednak do wody. Spojrzała w swoje odbicie, po czym 
jeszcze bardziej się przeraziła. Jej oczy stały się czerwone, a jej skóra miała szaro – 
fioletową barwę. Tak naprawdę płakała krwią, nie łzami. Chwilę później podeszła 
do niej wyrocznia i usiadła tuż obok niej. Złe samopoczucie dziewczyny nie były 
skutkiem ubocznym zmiany miejsca, a zatrucia. Francesca nie chciała umierać, nie 
chciała zostawiać mamy samej, a ojca i brata bez sprawiedliwości. Wyrocznia była 
z nią w ostatnich chwilach zanim zmarła. Swoją dłonią przymknęła oczy dziewczyny, 
a następnie przywołała krasnoludki, aby przeniosły jej ciało na pagórek pełen białych 
lilii. Zgodnie z tradycją wierzeń ludu, pochowała ją z czcią i godnością.

Po upływie dziesięciu dni przeznaczonych na udowodnienie niewinności Colina 
i Edmunda oraz nieprzekazaniu dowodów, kilka dni później odbyła się egzekucja na 
osobach z rodziny Gadsby. Katherina była zrozpaczona. Nie mogła się pogodzić z losem 
jej rodziny. Na domiar tego nie wiedziała, co się stało z jej córką. Przez tydzień szukała 
jej wszędzie, gdzie tylko się dało. Jednak, gdy pewnej nocy córka przyśniła jej się cała 
zakrwawiona i powiedziała wprost, żeby jej nie szukała, kobieta uświadomiła sobie, 
że straciła kolejną bliską jej sercu osobę. Wszystkiemu obwiniała morze, które według 
niej było sprawcą całej tej tragedii. Gdyby nie to, że całą wyspę otaczała woda, nie 
musieliby przemieszczać się statkami i płynąć do innych wysp czy miast. Z rozpaczy, 
również i ona zmarła dwa tygodnie później. Nie miała siły, aby żyć. Nie było przy 
niej nikogo, kogo kochała. Najgorsze było to, że ci którzy powinni być sprawiedliwie 
osądzeni, stąpali sobie po ziemi, jak gdyby nic się nie stało. Jedynie o wszystkim wie-
działa wyrocznia, która całymi dniami obserwowała losy niewinnych ludzi. Coś, co 
miało skończyć się dobrze, przerodziło się w kompletną tragedię, o której nikt poza 
wyrocznią nie miał pojęcia.





Zaginione miasto
◆

Maksymilian Nosorowski

W minione wakacje wybrałem się z rodzicami na małą, grecką wyspę. Cieszyłem 
się, ponieważ w końcu mogłem odpocząć od męczących lekcji, a program 

naszego wypoczynku zapowiadał się imponująco. 
Dnia 1 lipca, o godzinie dwunastej dotarliśmy do celu naszej wycieczki. Gdy po 

długiej podróży wychodziliśmy z wielkiej łodzi na brzeg, tłum ludzi wepchnął mnie 
do innej. Próbowałem z niej wyjść, ale odpłynęliśmy. Przestraszyłem się i krzyknąłem, 
żebyśmy zawrócili, ale moje prośby nie zostały wysłuchane.

Kilka godzin później łódź zaczęła się trząść i kołysać na boki. Nagle zawyła alarmowa 
syrena, a z głośników usłyszałem jakiś dziwny język, którego nie znałem. Patrząc jednak na 
zachowanie ludzi, domyśliłem się, że dzieje się coś złego. Szybko pobiegłem na górny pokład, 
ale szalupy ratunkowe były zajęte. Na szczęście był jeszcze mały ponton, którego nikt nie 
zajął, więc napompowałem go, zrzuciłem na wodę, wskoczyłem do niego i odpłynąłem. 

Gdy siedziałem przestraszony, myśląc o tym, co mnie jeszcze czeka, zauważyłem 
w pontonie skórzaną torbę. Kiedy sprawdzałem jej zawartość, łódź, którą wcześniej pły-
nąłem, zaczęła się palić i tonąć. Połowa wielkiego statku była już pod wodą, kiedy ogień 
doszedł do baku z paliwem i okręt wybuchł. Byłem przerażony. Trzęsącymi się rękoma 
otworzyłem torbę. Znalazłem w niej butelkę wody, folię, która zatrzymuje ciepło, kompas, 
zapalniczkę, flarę, bandaż i filtr mogący mi się przydać do pozbycia się soli z morskiej 
wody. Oprócz tego, znalazłem jeszcze składane wiosło, które złożyłem i zacząłem płynąć 
w niewiadomym kierunku, ponieważ nie wiedziałem, gdzie jestem. Po około godzinie, 
zmęczony wiosłowaniem, owinąłem się wcześniej znalezioną folią i zasnąłem. 

Kiedy się obudziłem, świeciło słońce, a sądząc po jego pozycji na niebie, było już 
po południu. Gdy spojrzałem za burtę, zobaczyłem niebieskie światło, które świeciło 
spod wody. Pomyślałem, że może ktoś tam być, więc zanurkowałem. 
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W wodzie zaczęły mnie otaczać wielkie ławice tropikalnych, różnokolorowych ryb. 
Powoli zaczynało brakować mi tlenu. Chciałem wypłynąć na powierzchnię, ale jakaś 
siła ciągnęła mnie na dno. Walcząc o życie, w panice otworzyłem usta i… wziąłem 
głęboki oddech! 

Spojrzałem w dół. To niewiarygodne! Zobaczyłem zarys jakichś budynków. Wygląda-
ły jak architektura starożytnego miasta. Postanowiłem podpłynąć bliżej i zbadać teren.

Skierowałem się w stronę jednego z domów. Kiedy to zrobiłem, zobaczyłem postać 
wyglądającą jak skrzyżowanie ryby i człowieka.

– Wynoś się, głupi, ludzki młokosie – powiedziała, sycząc na mnie, więc zrobiłem 
to, co kazała.

Wtedy z domu wyszli podobni ryboludzie, w zbrojach z włóczniami zakończonymi 
jakimiś niebieskimi ostrzami, wyglądającymi jakby były zrobione ze światła.

– To człowiek, złapać go! – krzyknęli, chwytając mnie za ręce i gdzieś niosąc. 
Próbowałem się wyrwać, ale jeden z żołnierzy wycelował we mnie jakieś dziwne 

urządzenie i straciłem przytomność. 
Obudziłem się i zostałem podniesiony przez żołnierzy. Próbowałem poruszyć 

rękami albo krzyknąć, ale miałem kajdanki i byłem zakneblowany. Zacząłem roz-
glądać się po miejscu, w którym się znajdowałem. Byłem w pałacu, który wyglądał 
jakby zbudowano go w osiemnastym wieku. Przypominał mi zamek z pewnej gry, ale 
zamiast ludzi były tam krzyżówki ryb i mojej rasy. Na ścianach wisiały czerwone flagi 
z czarnym trójzębem i koroną. Mimo eleganckiego wystroju, na podłodze leżały śmieci, 
a ściany były ubrudzone w niektórych miejscach plamami, które przypominały krew. 
Nie wiedziałem, ile czasu minęło od mojego zaginięcia, ale zdawałem sobie sprawę, 
że dużo. Nagle weszliśmy na podest przed tronem, na którym siedział ktoś z koroną 
i trójzębem, takim samym jak na fladze.

– Witaj w Atlantydzie, człowieku – odezwał się król. – Będziemy potrzebować twojej 
pomocy, a potem cię uwolnimy.

Próbowałem coś powiedzieć, ale woda dostawała mi się do ust i chociaż nie topiłem 
się, nie mogłem mówić.

– Tak, wiem, co myślisz, bo korona pozwala mi czytać w twoich myślach – dodał 
po chwili.

Zacząłem rozmyślać o tym podwodnym mieście i o ryboludziach, kiedy król prze-
rwał mi mówiąc:

– Przestań nazywać nas ryboludźmi. Jesteśmy trytonami. Oprowadzę cię po 
królestwie.

Władca zamilkł i gwizdnął na strażnika, który podpłynął do nas wraz z kilkuna-
stoma innymi trytonami. 
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– Chciałbym pokazać ci miasto w pełnej okazałości, ale niestety, mieszkańcy buntują 
się z powodu podwyższenia podatków i braków w spichlerzach. Ale nie, nie jestem 
złym królem. Winne są inne trytony, które nas atakują.

Gdy to mówił, rozglądałem się po mieście pełnym zniszczonych budynków i śmieci 
na ziemi. To miejsce było kiedyś piękne, ale teraz przypominało slumsy. 

Strażnik podpłynął do króla i powiedział coś do niego, ale nie usłyszałem żadnych słów.
– Musimy iść – powiedział władca, więc udałem się za nim z powrotem do pałacu. 
Kiedy już tam dotarliśmy, zeszliśmy do piwnicy i schowaliśmy się w bunkrze.

– To atak buntowników, którzy chcą zrzucić mnie z tronu – wyjaśnił władca. 
Nagle król podpłynął do ściany i nacisnął ją w pewnym miejscu, co ujawniło 

ukryte przejście w formie małego tunelu wykutego w skale, oświetlonego lampkami 
w podłodze. Popłynąłem za królem przez tunel, a po około godzinie drogi wypłynęliśmy 
do małego domku. Najwyraźniej strajk już się zakończył, więc spokojnie mogliśmy 
wypłynąć na zewnątrz. 

Po chwili król przemówił do mnie:
– Jak widzisz, moja pozycja jako władcy nie jest stabilna – gdy mówił o tym, skulił 

się lekko i zasmucił. – Mieszkańcy nie rozumieją, że to nie moja wina, iż wrogowie 
niszczą nasze miasto, a ci, którzy zdają sobie z tego sprawę, znaleźli ofiarę, którą mogą 
obwiniać o wszystko. W każdym razie, czy pamiętasz, gdy mówiłem, że cię potrzebu-
jemy? Z powodu kształtów naszych dłoni nie możemy naprawić bariery, która chroni 
pałac. Ty, jako człowiek, możesz to zrobić. Jedynym problemem jest to, że, według 
moich zwiadowców, pałac jest otoczony naszymi przeciwnikami, a moje sekretne 
przejście jest rozładowane i będę mógł go znowu użyć za kilkanaście godzin, a nie 
mamy tyle czasu. Będziemy musieli przepłynąć przez okno od strony wschodu. Teraz 
chodźmy spać, a jutro wykonamy naszą misję. 

Zaprowadził mnie do małego domku. Znalazłszy się w czymś, co przypominało 
łóżko, próbowałem zasnąć, ale myśląc o jutrze, nie mogłem tego zrobić. Czułem się 
jak dzień przed sprawdzianem, cały zestresowany.

Następnego dnia, gdy obudziłem się, zobaczyłem żołnierzy króla przygotowujących 
się do wypłynięcia. Przypomniałem sobie, co się stało i usłyszałem:

– Wstawaj, człowieku, i ubierz się, bo zaraz wychodzimy – był to skrzeczący głos 
króla, którego głowa pochylała się nade mną. 

Szybko się ubrałem i spłynąłem na dół, cały w nerwach. Dziś miała się zakończyć 
moja przygoda w tym dziwnym, podwodnym mieście. 

Gdy wypłynęliśmy z domu wąskim wyjściem, rozmyślałem o moich rodzicach – 
czy mnie szukają i co czują, oraz jak potoczy się moja historia. Nie wiem dlaczego, 
ale kiedy płynęliśmy, nikogo nie było na ulicach. Domy i okna były pozamykane na 
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kłódki. Zaniepokoiło mnie to, ale zrzuciłem to na zimną wodę. Nie sądziłem, że będę 
mylił się tak bardzo.

Kiedy dotarliśmy do pałacu, żołnierze wybili okno, a gdy wpłynąłem przez nie, zoba-
czyłem strażników, którzy zdecydowanie nie byli podwładnymi króla. Wymierzyli w nas 
broń, a następnie wtrącili nas do lochu. Był on pełen wygłodniałych, strasznych ludzi. 

Nie wiedzieliśmy, jak stamtąd wyjść. Długo naradzaliśmy się, ale nic nie przycho-
dziło nam do głowy. Zmęczony, zasnąłem ze smutną myślą, że już nigdy nie zobaczę 
powierzchni.

Gdy się obudziłem, zobaczyłem śpiącego strażnika, który miał nas pilnować. Powoli, 
żeby go nie obudzić, zakradłem się za jego plecy. Zabrałem mu klucz i broń. W jego 
kieszeni znalazłem jeszcze strzykawkę z tą samą substancją, z powodu której straciłem 
wcześniej przytomność, więc wbiłem ją w ciało strażnika. Chciałem obudzić moich 
towarzyszy, ale nie znalazłem czwartego żołnierza, więc domyśliłem się, że nas zdradził.

Rozkułem nas z kajdan i powiedziałem (a raczej pomyślałem) o moich przypusz-
czeniach co do czwartego żołnierza.

– To niemożliwe! To mój stary przyjaciel! – krzyknął król, a jego głos poniósł się 
echem, więc pomyślałem, żeby się uciszył, bo ktoś nas złapie. 

Szybko wypłynęliśmy z celi, a następnie z lochów. Szukając pokoju z mechani-
zmem chroniącym pałac, natknęliśmy się na strażnika, ale jeden z żołnierzy szybko 
go unieszkodliwił. Po kilkunastu minutach znaleźliśmy maszynerię i małą, metalową 
skrzynkę przyczepioną do ściany, z napisem: „BARIERA OCHRONNA”. Odkręciłem 
od niej pokrywę otrzymanym śrubokrętem i przyczepiłem odpięty kabel.

– Udało się! – krzyknął z dumą król. 
Zdziwiła mnie prostota powierzonego mi zadania, ale nie znałem się na elektronice, 

więc ucieszyłem się z tego powodu. 
– Masz teraz dziesięć minut, by uciec, zanim bariera się włączy – oznajmił król. 
Moja radość została natychmiastowo zmieniona w strach, ponieważ nie byłem 

najlepszym pływakiem. Jeden z żołnierzy wybił szybę, więc wydostałem się przez 
nią i zacząłem płynąć w stronę powierzchni morza. Po kilkunastu sekundach woda 
zaczęła wlewać mi się do ust i nosa, więc wypuściłem trochę powietrza, aby pozbyć 
się zalegającej cieczy, a następnie wstrzymałem oddech. Zacisnąłem powieki, czując, 
że to koniec… 

Nagle usłyszałem głosy śmiejących się ludzi. Otworzyłem oczy. Leżałem na go-
rącym piasku, na plaży. Wokół mnie odpoczywali zadowoleni rodzice. Zdezorien-
towany spojrzałem na zegarek – wskazówki pokazywały godzinę dwunastą. Tarcza 
wyświetlała również datę. 

Był 1 lipca…



Głębia Oceanu
◆

Dawid Nowek

Wszystko zaczęło się pewnego popołudnia w 1653 roku. Spacerowałem po mie-
ście i rozglądałem się za osobą, którą mógłbym oskubać. Po wielu godzinach 

nieudanych poszukiwań udałem się do karczmy, aby odpocząć. Siedząc nad kuflem 
słabego piwa, zauważyłem, że tuż obok wywiązała się bijatyka o pewną kobietę… 
Jeden z mężczyzn miał sakwę wypełnioną złotem. Stwierdziłem, że jest to idealny 
moment, aby mu ją ukraść. Gdy zbliżyłem się do mężczyzn zatrzymał mnie wujek Jack 
i powiedział, żebym uważał, bo jeden z nich to syn gubernatora wyspy La Tortuga. 

Usiadłem więc z wujkiem, aby się napić. Opowiedziałem mu o moim życiu oraz 
o tym, że utrzymuję się głównie z drobnych kradzieży. Zaproponował mi, żebym 
dołączył do jego pirackiej załogi. Było to wbrew moim zasadom, bo nie chciałem 
zawisnąć na szubienicy tak jak mój ojciec, który był piratem. Po długiej rozmowie 
rozeszliśmy się do swoich domów. 

Gdy wszedłem do mieszkania, zauważyłem mamę leżącą bez ruchu. Umarła. Czułem 
wyrzuty sumienia, że nie zapewniłem jej odpowiednich warunków do życia. Brako-
wało nam pieniędzy na leki oraz jedzenie. Po przemyśleniach stwierdziłem, że nic już 
mnie nie trzyma w tym domu i mieście. Poszedłem do wujka, żeby go poinformować, 
że mogę z nim wyruszyć w rejs. Okazało się, że ruszamy kolejnego dnia. 

Rano spakowałem wszystkie cenne przedmioty i pamiątki. Wśród nich były kora-
le – jedyna pamiątka, która została mi po ojcu. Poszedłem do portu. Było tam wiele 
pirackich statków. W oddali zauważyłem wujka, który stał na okręcie z lekko porwa-
nym żaglem. Przeraziłem się wyglądem statku, lecz wierzyłem w umiejętności wujka.

Wypłynęliśmy. Na początku ciężko było mi się odnaleźć na morzu, ale każdego 
dnia uczyłem się nowych rzeczy. Poznałem podstawowe zasady. Zajmowałem się 
utrzymaniem porządku i pracami związanymi z utrzymaniem żagli. Pewnego dnia 
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wychyliłem głowę za burtę, by zobaczyć fale, które uderzały w nasz statek. W wodzie 
zauważyłem dziwną istotę. Początkowo myślałem, że to złudzenie, więc przetarłem 
oczy i ochlapałem się wodą. Spojrzałem kolejny raz za burtę, ale tak jak sądziłem – nic 
tam nie było. Wyobraźnia spłatała mi figla. Jednak po chwili statek zaczął chwiać się 
na boki, a kwatermistrz krzyknął do nas „Syreny”. Wybuchła panika i otoczył mnie 
chaos. Ojciec mi kiedyś o nich opowiadał, ale myślałem, że był pijany i mu uwierzy-
łem. Syreny zaczęły niszczyć statek od spodu, więc zaczęliśmy nabierać wody, przez 
co szliśmy na dno. Dotarło do nas, że nie mamy już żadnych szans na przetrwanie. 
Podwodne stwory zabrały część załogi w głęboką otchłań zimnego oceanu. Pozostali 
utopili się, myślałem, że czeka mnie taki sam los. Byłem bardzo wycieńczony, aż nagle 
podpłynęła do mnie jedna z syren i spojrzała mi głęboko w oczy. 

Nie pamiętam, co się ze mną stało. Obudziłem się w dziwnym i nieznanym mi dotąd 
miejscu. Okazało się, że jestem w podwodnej celi wraz z resztą załogi. Byłem zdziwio-
ny tym, że będąc pod wodą mogę bez problemu poruszać się i oddychać. Nagle wraz 
z całą załogą zostaliśmy zabrani do dziwnej komnaty, gdzie po bokach znajdowały się 
syreny i inne istoty. Kątem oka zauważyłem szubienicę i pomyślałem, że znajdujemy 
się w podwodnym sądzie. Po chwili usłyszałem nieznany mi dotąd dźwięk, a na sali 
pojawiła się syrena z koroną na głowie. Domyśliłem się, że to królowa. Z naprzeciwka 
na salę został wprowadzony mój wujek. Widziałem w jego oczach strach i przerażenie. 
Królowa zaczęła przedstawiać zarzuty wobec niego. Okazało się, że wujek Jack kilka 
lat temu złapał i zabił poprzednią królową. Syreny już wcześniej próbowały go dorwać. 
W tym momencie dotarło do mnie, dlaczego gdy zobaczyłem statek pierwszy raz, był 
on w bardzo złym stanie. Sąd zdecydował, że wujek zostanie powieszony na szubienicy. 
Reszta załogi została skazana na podwodną niewolę. 

Po kilku tygodniach życia w niewoli zaprzyjaźniłem się z jedną z syren, która miała 
na imię Nami. Okazało się, że jest to ta sama syrena, która zaciągnęła mnie w głębiny 
oceanu. Zauważyłem u niej identyczne korale jak te, które zostały mi po ojcu. Po kilku 
rozmowach zwierzyła mi się, że przypominam jej osobę, która kiedyś ją uratowała, 
dlatego też nie pozwoliła mi się utopić. Nami rozpoznała u mnie specyficzne znamię 
na lewej ręce. Identyczne posiadał jej zbawiciel. Zrozumieliśmy, że osoba która ją 
uratowała, to mój ojciec. Opowiedziała mi o tym, jak wujek Jack zabił królową, a ona 
została uwolniona. W ramach podziękowania przekazała mojemu ojcu drogocenne 
korale. Nami postanowiła mi pomóc się stąd wydostać. Pewnego dnia, gdy wszyscy 
spali, syrena potajemnie otworzyła celę, by mnie uwolnić. Podała mi przygotowany 
wywar z glonów, po wypiciu którego straciłem przytomność.	

Obudził mnie śpiew ptaków i fale uderzające o brzeg. Nie mogłem sobie przypo-
mnieć, jak się tu znalazłem, w głowie miałem jedynie bardzo dziwne wspomnienie. 
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Zauważyłem korale na swojej szyi, które uświadomiły mi, że to nie był sen. Spacerując 
po bezludnej wyspie, ujrzałem przycumowaną łódkę. Dzięki niej po kilku dniach 
dotarłem do portu. Uświadomiłem sobie, że nie warto jest być piratem ani złodziejem, 
bo bogactwo nie jest największą wartością. Zrezygnowałem z mojego poprzedniego 
życia. Postanowiłem, że zostanę rybakiem. 

Zawsze wypływam w morze z nadzieją, że jeszcze kiedyś zobaczę oczy Nami w głębi 
oceanu.





Zaginiony skarb 
◆

Natalia Podgórska

Był to lipcowy, sobotni wieczór, w którym Peter Rose – właściciel firmy produkują-
cej porcelanę, jak co dzień wykonywał obchód po placówce, która miała poważne 

problemy finansowe. W przeszłości egzystowała jako świetnie prosperująca, rodzinna 
firma. Żył tak bezgranicznie do niej przywiązany, ponieważ założył go jego ojciec, 
który wraz z matką spłonęli w pożarze domu, w którym Rose się wychowywał. Peter 
miał 16-letnią córkę, którą wychowywał samotnie, albowiem jego żona zmarła kilka 
lat temu na raka. Do pracy ubierał swój stary, lecz nadal elegancki, ulubiony garnitur 
licząc, że zasłoni to jego mizerny wygląd. Miał on krótkie, siwe włosy, podkrążone oczy 
i spuchnięte policzki. Poobgryzane paznokcie i zgarbiony kręgosłup były dowodem 
stresu i wielkiego zaangażowania w celu ratowania firmy ojca. 

Pomagał mu w tym jego zaufany sekretarz Connor. Był on mieszczaninem o za-
skakująco dobrym wyglądzie jak na swój status społeczny. Traktowali się jak bracia, 
którzy zawsze pomagali sobie rozwiązywać życiowe problemy, trudności czy konflikty. 
Codziennie po pracy wraz zresztą personelu chodzili do baru uczcić istnienie firmy. 
Niestety wszystko, co dobre szybko się kończy. Następnego dnia komornik pojawił się 
w biurze Petera. Kłócili się przez bardzo długi czas, egzekutor tłumaczył właścicielowi, 
że to nie są warunki spełniające zasady bezpiecznej pracy, pokazując przy tym zacieki 
na suficie i grzyb na ścianie. Właściciel nie miał funduszy na remont budynku. Wie-
dział również, że przyjdzie czas, w którym pracownicy nie dostaną wynagrodzenia, 
a to może doprowadzić nawet do strajków. Z dnia na dzień firma prosperowała coraz 
gorzej, przynosiła liczniejsze straty. Po tygodniu firma starego Petera zbankrutowała, 
budynek został wyburzony. Jedyne, co po nim pozostało to wspomnienia. Rose, jego 
sekretarz oraz reszta pracowników stracili dochód na utrzymanie rodzin. Nie mogli 
znaleźć kolejnej pracy – brak wykształcenia, niepełnosprawności, wiek, to wszystko 



128

Opowiadania • Lubuski Konkurs Literacki • 2022

stanowiło przeszkodę przed lepszym jutrem. Brakowało im pożywienia, leków, nie 
mogli zapłacić za mieszkania. 

Po kilku miesiącach wszyscy pracownicy byłej firmy Petera ponownie spotkali się 
w barze, w którym jeszcze niedawno ucztowali funkcjonowanie placówki. Rozmawiali 
o starych dobrych czasach oglądając mecz piłki nożnej, którą wszyscy ubóstwiali. Po 
skończonym meczu poszli przejść się dookoła pobliskiego jeziora i to właśnie tego 
dnia ich życie zmieniło się na zawsze. 

Conor potknął się o korzeń drzewa i wpadł w bardzo wysoką trawę, jednak nie 
wyszedł z niej sam, trzymał w ręku mały skrawek pergaminu zawinięty niewielką 
wstążką. Rozpalili ognisko w pobliżu nadzwyczajnego naturalnego śródlądowego 
zbiornika wody, zasiedli dookoła żaru i rozwinęli świstek. Okazało się, że jest to 
mapa, prowadząca do zaginionego skarbu o nazwie Topaz. Wszyscy byli zaciekawie-
ni znaczeniem tego skarbu. Nie mogli przestać myśleć co przypuszczalnie oznacza 
nazwa tego rarytasu. 

– Na przełomie wieków, różne kultury przypisywały topazom różne właściwości. 
Według nich topaz pomaga pozbyć się złych myśli, odstrasza lęki, daje siłę i posiada 
duże właściwości lecznicze, dlatego jest szczególnym wsparciem dla zdrowia psy-
chicznego. – powiedział jeden z podróżników, który przed podjęciem pracy u Petera, 
pracował w kopalni kamieni szlacheckich. 

Podjęli decyzje o odszukaniu skarbu. Czuli nostalgię, ale i ogromną radość. Zor-
ganizowali długoterminowe pożywienie, zapasy wody, spakowali plecaki i wzięli 
najpotrzebniejsze rzeczy. 

– Peter, a co jeśli mapa nie jest prawdziwa? – spytał zaniepokojonym głosem Conor. 
– Słyszałem, że nie jesteśmy pierwszymi osobami, które chcą znaleźć ten skarb. 

Mapa musi być prawdziwa! Nie mamy nic do stracenia! – odpowiedział donośnym 
głosem Rose.

– Obyś się nie mylił przyjacielu. Masz rację, jeśli nie spróbujemy możemy tego 
żałować. – oświadczył Conor. 

Założyli na siebie wygodne ciuchy i ruszyli w drogę. Pierwszego dnia jeden z po-
dróżników odpuścił wielkie poszukiwania, jego sprawność fizyczna nie była na tyle 
dobra, aby mógł dalej iść. Wrócił do głównej drogi, skąd zabrała go żona z dziećmi. 
Pozostali ruszyli w dalszą drogę. Szli według mapy, pokonując różne przeszkody. 
Weszli do lasu deszczowego, przedzierali się pomiędzy gałęziami, korzeniami, liśćmi. 
Zaczęło padać, ścieżka stała się coraz mniej wyraźna. Deszcz przybierał na sile, wiatr 
szalał w koronach drzew. Nie mieli gdzie się schować, więc dumnie kroczyli w dal-
szą wyprawę. Po godzinie niepokoju zaświeciło słońce. Przeszli przez zastygłą lawę, 
z erupcji, z lat osiemdziesiątych, już nieco zarośniętą, ale wciąż wyraźnie odcinającą 
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się od krajobrazu. Bez przerw maszerowali w stronę skarbu, nie spali już kilka dni, 
chcieli dotrzeć do połowy drogi i dopiero tam odpocząć. Tak mijały kolejne dni i noce, 
przemęczeni dotarli do półmetka przebiegu wyprawy. Rozstawili namioty, rozpalili 
ognisko i pożerali oczami mapę. Okazało się, że skarb leżał na dnie oceanu. Przerażeni 
niejednokrotnie spoglądali na pierworys upewniając się czy na pewno droga prowa-
dzi prosto pod wodę. Wielu z wędrowców zrezygnowało, ponieważ bali się o własne 
życie. Większość nie potrafiła pływać, bądź byli przerażeni myślą, że mogą spotkać 
drapieżnika. Zostało ich już tylko dziesięciu. 

– Co robimy przyjacielu? – spytał Conor za zaciekawieniem. 
– Teraz spędzimy tu noc nabierając sił do dalszej drogi. Z rana ruszymy w dalszą 

wyprawę. Wyśpijcie się dobrze przyjaciele, ponieważ czeka nas jeszcze kawał drogi. – 
zmęczonym głosem powiedział kapitan wyprawy. 

Wszyscy zasnęli, oprócz Petera, którego gnębiły myśli, w jaki sposób mieliby zna-
leźć się na dnie oceanu. 

– Nie mamy sprzętu ani łodzi! Została mi tylko nadzieja, ale nie mogę dać tego po 
sobie poznać. Nie mogę zawieść swoich ludzi! Boże dopomóż nam. – zaniepokojony 
i śpiący mówił sam do siebie Rose.

Po ciężkich trudach udało mu się zasnąć. Nie było to takie łatwe, gdyż jego myśli 
kłębiły się dookoła tej męczącej podróży. Nastała zorza poranna, wyspani wędrowcy 
emigrowali z miejsca ich odpoczynku. Mieli do przejścia długą drogę, dlatego też 
wyruszyli tuż po wschodzie słońca. Każdy z podróżników był na tyle spragniony oraz 
chętny znalezienia rarytasu, że wojaż był bardzo przyjemny i czas mijał nieubłaganie. 

Niebawem znaleźli się przy oceanie. Przed wyruszeniem na ocean, pragnęli pod-
rzemać. Rose przebudził się, a następnie poszedł do starego Joe. Był to wędkarz 
w podeszłym wieku, a jedyne, co w jego wyglądzie było młode to bystre niebieskie 
oczy. Wychudzony i niski rybak miał siwe włosy, a jego twarz oszpecona była plamami 
po raku skóry. Peter poprosił Joe o wskazanie statku, na którym, najlepiej jeszcze dziś 
mogą popłynąć. Starzec wskazał starą łajbę o nazwie Avalon. Bandera ma ponad pięt-
naście lat, lecz zaledwie tylko trzy lata pływał na otwartym morzu. Peter niezręcznie 
spojrzał w oczy starca, poczuł on wewnętrzny niepokój o swoje zdrowie oraz życie 
swoich towarzyszy, gdyż statek nie wyglądał na bezpieczny i wystarczająco wytrzymały, 
aby przedrzeć się przez potencjalnie niebezpieczne morze. Z niechęcią Rose odważył 
się, jako pierwszy, wejść na okręt, który od dwunastu lat zacumowany jest w porcie. 
Ku jemu zdziwieniu Avalon był solidnym statkiem z dobrze przygotowanym i zadba-
nym sprzętem. Peter zszedł pod podkład gdzie ujrzał ogromną ładownię. Idąc w głąb 
statku jego oczom ukazały się czyste oraz dobrze przygotowane kubryki, a na samym 
końcu ujrzał niewielką, ale dobrze zorganizowaną przestrzennie kajutę. Wszystkie 
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lęki towarzyszące Peterowi przerodziły się w prawdziwą radość i uśmiech na twarzy, 
którymi postanowił się podzielić ze współtowarzyszami. Wszedł na pokład statku, 
stanął na rufie i z pewnością siebie machnął do nich ręką zachęcają ich przy tym do 
wejścia na statek. „Statek stojący w porcie jest bezpieczny, ale statków nie buduje się 
po to, aby stały w portach”. To było ostatnie powiedzenie, które Rose wypowiedział. 
Tymi słowami rozpoczęła się przygoda na wodzie.

Dni na okręcie mijały spokojnie. Wykonywali codzienne obowiązki, takie jak mycie 
pokładu czy łowienie ryb, nie były to męczące zadania.

– Przy kamieniu bierz boleniu! Wrona kracze, kaczka się śmieje nad wodą nic się 
nie dzieje! – uradowanym głosem wykrzyczał Rose.

– Bez podsypki nie ma rybki! Machaj wędą ryby będą! – krzyknął Conor. 
Triumfalnie śpiewali rybackie piosenki „Żegnajcie nam dziś, hiszpańskie dziew-

czyny, żegnajcie nam dziś, marzenia ze snów, ku brzegom angielskim już ruszać nam 
pora, Lecz kiedyś na pewno wrócimy tu znów”. 

Pewnego dnia, gdy jedli obiad, przyszedł do nich kapitan statku. Na jego widok 
od razu poczuli kłopoty. W końcu podczas dwóch tygodni podróży pokazał się tylko 
dwa razy, nie licząc tego. Odchrząknął i powiedział:

– Drodzy kompani! Jak wiecie, wody Afryki są wielce niebezpieczne. Niech nie zmyli 
was słońce i bezchmurne niebo. Bądźcie czujni! – ostatnie zdanie prawie wykrzyczał. 

Zresztą, pomyślałem: co może się stać? 
Statek, chociaż stary i odrapany, świetnie pływa. Pogoda jak z bajki! Piękne słońce, 

błękitne niebo ani jednej chmurki. Zresztą woda ma piękny lazurowy kolor. Gdyby 
zbierało się na sztorm, woda byłaby granatowa, prawie czarna. Stary coś przesadza. 
Chociaż kapitan cieszy się sławą szaleńca, miał rację. 

Następnego dnia woda miała kolor czarny, a słońca nie było widać. Zaczął się 
sztorm. Statkiem miotało jak liściem, woda wlewała się na pokład. Nagle wszystko 
się uspokoiło. Wszyscy odetchnęli. Jednak Peter czuł, że ta cisza jest tylko chwilowa. 
Wiedział, że za moment stanie się coś jeszcze gorszego. Niestety, miał rację. Z głębi 
wyłoniła się sylwetka węża morskiego. Rose chwycił harpun i wycelował w oko węża, 
który na chwilę się zdezorientował. Jeden z podróżników zdobył się na bohaterski 
czyn, żeby odwrócić uwagę drapieżnika rzucił się w otchłań. Poświęcił swoje życie, 
aby uratować swoich przyjaciół. Powoli morze uspokoiło się. Wiatr ucichł, wielkie fale 
zamieniły się w małe, ledwo sięgające jednego metra. Wędrowcy nie mogli uwierzyć 
w to, co się stało. Stracili przyjaciela. Mimo uszczuplonej załogi nie chcieli się poddać. 
Strata jeszcze bardziej zmotywowała załogę do walki w poszukiwaniach skarbu. 

Kolejne dni przebiegały spokojnie, łowili ryby, grali w karty, w kości, relaksowali 
się czytając różne książki. Zaledwie kilkanaście godzin dzieliło ich od dotarcia na 
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wyznaczone miejsce. Pozostał tylko jeden dzień wędrówki do wymarzonego skarbu. 
W ostatnią noc nikt nie mógł zasnąć, ponieważ wszyscy myśleli o bliskim im bogac-
twie. Rano przymocowali statek do małej wyspy skalistej, na której zaczęli eksploracje. 
Ubrali stroje do nurkowania i wpłynęli pod wodę. Podążali tak jak wskazywała mapa 
i zatrzymali się w oznaczonym miejscu, w którym powinien być skarb. Po około trzech 
godzinach znaleźli wielki kufer. Znajdowało się ponad milion denarów. Uradowani 
żeglarze podzielili się skarbem i odesłali rodzinie zmarłemu należną im część. Po-
dróż powrotna przebiegła miło i spokojnie. Szczęśliwie dotarli do domów. Zdobyte 
bogactwo pozwoliło wszystkim wieść życie pełne luksusów. 





Trzeci typ syren
◆

Natalia Ponomarenkow

Zaczynał się paskudny, wiosenny dzień. Nie miałam ochoty otwierać oczu, ale 
musiałam to zrobić, żeby uwolnić się od wciąż pozostających pod moimi powie-

kami obrazów ze snów. Na Posejdona, czy mój umysł musiał zawsze tworzyć w nocy 
jakieś potwory morskie, które chcą kogoś rozszarpać żywcem?

Musiał być wczesny ranek, dopiero nielicznym promieniom słońca udało się przedo-
stać przez warstwę wody, żeby rozproszyć gęsty mrok panujący we wnętrzu rafy 
koralowej. Na początku widziałam jedynie, że jakieś kształty unoszą się nad moim 
łóżkiem. Niepokoiły mnie one do czasu, aż mój wzrok się przyzwyczaił i dopatrzyłam 
się pokolcy królewskich w ruchliwych, niebiesko-żółtych konturach. Pokolce? Skąd 
one się wzięły w moim pokoju?

Rozejrzałam się po pomieszczeniu i przestraszyłam się. Co prawda po ciemku 
wszystko wygląda inaczej, ale chociażby po czerwonym kolorze ścian mogłam stwier-
dzić, że to na pewno nie był mój pokój. W pierwszym momencie pojawiła mi się w gło-
wie myśl, że ktoś mnie porwał. Niedorzeczność. Takiej syreny jak ja to nawet nikt by 
porwać nie chciał. Potem doszłam do wniosku, że muszę znajdować się w kolejnym, 
niezwykle spokojnym jak na moje standardy śnie.

Rzeczywistość brzmiała gorzej, niż obydwie te opcje razem wzięte, ale minęło jesz-
cze kilka chwil, zanim do mnie dotarła. Przeprowadziliśmy się. Teraz to był mój pokój.

Usiadłam na puszystym materacu z gąbek, próbując odgarnąć do tyłu swoje nie-
ujarzmialne włosy. Ryby rozpierzchły się, uciekając na zewnątrz przez okno i większe 
szczeliny pomiędzy koralowcami. Zamknęłam oczy, skupiając się na delikatnych mu-
śnięciach wody na moich łuskach, powołanych do życia przez popłoch nieproszonych 
gości. Zostało mi jeszcze co najmniej kilka godzin, nie musiałam wstawać. Ale miałam 
wrócić do snów i znowu uciekać przed żądną krwi zmutowaną kałamarnicą? Nie, dzięki.
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Starając się nie patrzeć w dół, na moje ciało, odepchnęłam się od łóżka i przepły-
nęłam przez pokój, w półmroku zahaczając ogonem o szorstką szafkę. Zdusiłam 
przekleństwo i wyciągnęłam rękę w stronę nieustannie falującego ukwiału, jedynej 
rzeczy, dzięki której mogłam uznać to miejsce za swój dom.

– Jak się czujesz, mój skarbie? – wyszeptałam jak najciszej, żeby przypadkiem nie 
obudzić swojej rodziny.

Spomiędzy czułków ukwiału wynurzyła się Ralfina, mój błazenek, moje ukochane 
słoneczko, najwspanialsze zwierzątko na całym świecie (a także, nie mogę zaprzeczyć, 
posiadające teraz dziwnie imię, bo siedmioletnia ja nie przewidziała, że Ralf któregoś 
dnia przestanie być Ralfem). Otarła się czule o łuski na mojej dłoni i powróciła między 
jasnoróżowe macki, żeby przyglądać mi się, falując płetwami w rytm ruchów oceanu.

– Tobie to niczego tutaj do szczęścia nie brakuje, co? – Westchnęłam i zanurkowa-
łam w stronę szafy, żeby wciągnąć na siebie pierwsze lepsze ubranie. W pośpiechu 
zgarnęłam jeszcze wodorostową gumkę, żeby ujarzmić swoje rozpływające się na 
wszystkie strony włosy. 

Miałam wrażenie, że mój pokój zmienił się w ogromnego potwora, który za chwilę 
zaciśnie paszczę i rozetrze mnie na proch szorstkimi, koralowymi zębami. Musia-
łam odetchnąć świeżą wodą. Odgarnęłam na bok zasłonkę z alg, w ostatniej chwili 
wróciłam się jeszcze po pasek z nożem z zęba rekina i dopiero wtedy wypłynęłam na 
zewnątrz przez okno, ocierając sobie przy tym kilka łusek. To był na pewno jeden 
z powodów, dla którego rodzice chcieli, abym zaczęła używać drzwi jak normalna 
syrena, ale takie nieduże niedogodności nie mogły mnie zmusić do zrezygnowania 
z możliwości wyjścia na wolne wody wprost ze swojego pokoju, bez ryzyka obudzenia 
lub spotkania przy tym kogoś z rodziny.

O takiej porze na zewnątrz można było spotkać niewiele syren, głównie te wy-
chodzące popływać dla sportu przed pójściem do pracy. Musiałabym mieć niewia-
rygodnego pecha, żeby komukolwiek udało się wyraźnie mnie zobaczyć w porannym 
półmroku, ale i tak płynęłam tak szybko, jak tylko mogłam, żeby nie sprawiać wrażenia 
uciekającej przed rekinem. Odetchnęłam dopiero, kiedy po obejrzeniu się za ramię 
widziałam jedynie niewyraźne kontury rafy koralowej.

Woda pachniała głębią. Zimne pulsowanie serca oceanu obmywało mi skrzela, 
refleksy świetlne pojawiały się i znikały, rozszczepiając się na pojedyncze promienie 
na moich włosach i rękach. Cisza otulała jak miękki, bezpieczny koc, a brak ciągłych 
falek i zawirowań pozwalał uciec od nieustającego pośpiechu tętniącej życiem rafy. 
Rozkoszowałam się tym wszystkim przez kilka chwil, po czym zbliżyłam się do 
powierzchni, wstrzymałam oddech i szybko pokonałam dystans dzielący mnie od 
powietrza.
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Tutaj mogłam zapomnieć o tym wszystkim tam, w dole. Powierzchnia oceanu 
była zawsze i wszędzie taka sama. Wobec jej ogromu moja inność przestawała mieć 
znaczenie, ja przestawałam mieć znaczenie. Istniały tylko fale, unoszące mnie w górę 
i w dół, załamujące się z dźwiękiem ostrym, czystym i głośnym, tak różnym od cze-
gokolwiek, co dało się usłyszeć pod wodą.

Słońce unosiło się nad nieskończenie odległym horyzontem, obdarzając otaczające 
je obłoki różowo-złotym blaskiem i przeglądając się w morskiej toni. Zapowiadał się 
okropny dzień. Ale przynajmniej pogoda miała być ładna.

Skrzela piekły od powietrza, oczy szczypały, łuski na twarzy szybko się wyziębiały 
od suchego, chłodnawego wiatru, ale żadna z tych rzeczy nie mogła mnie zniechęcić 
do podziwiania tej złudnie pięknej obietnicy natury. Zanurzyłam się z powrotem 
dopiero, kiedy zaczęło mi brakować tlenu. Obejrzałam się do tyłu i skorygowałam 
swoją pozycję, bo fale zniosły mnie zanadto w stronę rafy, a po odczekaniu kilku 
chwil wynurzyłam się z powrotem. Powtarzałam ten proces chyba przez godzinę, 
a pewnie robiłabym tak bez końca, gdybym nie chciała nie spóźnić się na pierwszy 
dzień w nowej szkole.

Pierwszą rzeczą, jaką zrobiłam po powrocie do domu, było wysypanie na łóż-
ko rzeczy z plecaka i przekonanie się, czy aby na pewno spakowałam absolutnie 
wszystko, co będzie mi potrzebne. Oczywiście nie brakowało niczego, bo bardzo 
dokładnie sprawdzałam to wczoraj wieczorem. Ale musiałam powtórzyć ten proces 
jeszcze kilka razy, za ostatnim jedynie przeglądając przybory wewnątrz plecaka, bo 
zaczęłam panikować, że przypadkiem zapodziałam coś w fałdach gąbek przez to 
całe upewnianie się.

Po ostatnim zapięciu koralowych haczyków od klapki plecaka usiadłam na łóżku 
i bezcelowo bawiłam się włosami, odsuwając od siebie moment przebrania się w coś 
odpowiedniego. Ale czas mnie naglił, słyszałam już, że moja rodzina zaczyna krzątać 
się po domu. W końcu nabrałam dużo wody w skrzela i odepchnęłam się od materaca, 
żeby podryfować w stronę szafy. Musiałam to zrobić.

Zastanawiałam się trochę czasu nad wyborem ubrania, w końcu decydując się na 
czerwoną bluzkę wyszywaną mieniącymi się muszelkami w pastelowych kolorach. 
Zwracająca uwagę. Ostatnie, co chciałam zrobić w pierwszy dzień szkoły, to zwracać 
na siebie uwagę, ale to już robiłam zawsze i wszędzie, więc mogłam jedynie liczyć, 
że w takim wypadku będą przynajmniej zwracać uwagę na koszulkę, a nie na mnie.

Potrzebowałam kilku podejść i trochę nerwowego szeptania do Ralfiny, żeby w koń-
cu zawisnąć przed lustrem w moim wybranym stroju. I całkiem sporo przyglądania 
się fantazyjnym muszlom morskich ślimaków, tworzącym jego ramę, żeby w końcu 
spojrzeć na znienawidzone odbicie.
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Od pasa w górę byłam całkiem w porządku. Oczywiście mogłam znaleźć masę 
rzeczy, które wyglądały nie do końca tak, jak bym tego chciała. Wolałabym mieć 
drobniejsze, bardziej kobiece łuski w trochę jaśniejszym odcieniu błękitu, cieńsze 
błony pomiędzy palcami, nie aż tak zadarty nos, włosy nie zachowujące się jak stado 
rozpuszczonych węgorzy… Ale to wszystko nie miało żadnego znaczenia w porów-
naniu do mojego ogona. 

Miałam dwie płetwy ogonowe. W tym jedną wyrastającą pod jakimś dziwnym 
kątem od nasady tej drugiej, mniejszą o połowę i do tego zdeformowaną. W dużym 
skrócie moja dolna część ciała wywoływała nagłą chęć odwrócenia wzroku u każdego, 
kto na nią po raz pierwszy spojrzał.

Jeżeli dobrze pamiętam objaśnienia mojego lekarza, to miałam mieć siostrę bliź-
niaczkę. Ale znajdowałyśmy się za blisko siebie, więc jeszcze na długo przed tym, jak 
któraś z nas zaczęła w ogóle przypominać coś na kształt syreny, przypadkiem połą-
czyłyśmy się w jedno. I teraz jestem tylko ja, z powykręcanym ogonem, niewielkimi 
trudnościami w pływaniu i dużo większymi trudnościami w życiu społecznym. Jeżeli 
mam być szczera, to wolałabym siostrę bliźniaczkę.

Lekarze od zawsze odradzali mi operację, bo mój defekt nie przeszkadza mi na tyle 
bardzo w codziennym życiu, żeby ryzykować wszystkie możliwe komplikacje, które 
mogłyby się w jej wyniku pojawić. A rodzice powtarzają, że gdybym pozbyła się tej 
nadprogramowej części mnie, żeby być „normalna”, to nauczyłabym się, że dla otrzy-
mania akceptacji muszę spełniać oczekiwania społeczeństwa, co by mi nie wyszło na 
dobre. I że oni będą mnie kochać, nie ważne co, i dla nich zawsze byłam i jestem piękna. 
Moi rodzice są super, ale… Czasami po prostu chciałabym, żeby moja rodzina przestała 
robić wokół tego tyle szumu. „Och, moje biedne, niepełnosprawne dziecko, co mogę 
dla ciebie zrobić, żeby ochronić cię przed tymi okrutnymi syrenami, które cię nigdy 
nie zaakceptują, bo nie jesteś taka, jak one?”. Mam wrażenie, że moja psychoterapeutka 
jest jedyną osobą, która traktuje mnie jak zwyczajną syrenę, a nie jakiegoś kosmitę. 

Wyglądałam całkiem dobrze w tej czerwonej bluzce, ale zaczęłam mieć wątpliwo-
ści, czy zwracanie uwagi ubraniem to na pewno dobry pomysł. Po namyśle i cichym 
naradzaniu się z Ralfiną zmieniłam ją na zieloną, także wyszywaną podzwaniającymi 
przy ruchu muszelkami, ale nie kontrastującą tak bardzo z kolorem moich łusek. Ale ją 
także uznałam za nieodpowiednią i przebierałam się jeszcze chyba cztery razy, zanim 
ostatecznie powróciłam do czerwonej. Patrzyłam w oczy swojemu odbiciu, przecią-
gając moment wypłynięcia z pokoju. Co prawda było już ze mną trochę lepiej, niż te 
pamiętne trzy miesiące temu, kiedy ataki paniki w ogóle nie pozwoliły mi pójść do 
nowej szkoły i skłoniły rodziców do zapisania mnie na terapię, ale nadal nie miałam 
ochoty przyswajać wiedzy w towarzystwie innych uczniów.
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Jak dla mnie istniały dwa główne typy syren: jedne (zazwyczaj dzieci) zawsze gapiły 
się na mnie bez skrępowania, drugie odwracały wzrok i udawały, że mnie w ogóle nie 
zauważyły, bardzo często nagle okazując się bez reszty pochłonięte konwersacją toczoną 
ze swoimi towarzyszami. Kiedy dochodziło pomiędzy nami do jakichś interakcji, ten 
pierwszy typ zwykle zadawał pytania w stylu: „co się stało z twoim ogonem?”, „ciężko 
ci się z tym pływa?”, lub moje ulubione: „czy to cię nie boli?”. Drugi typ z kolei czuł 
się w obowiązku ciągle wyrażać swoje współczucie i oferować mi pomoc przy każdej 
okazji, która się ku temu nadarzyła. I, co byłoby dość ciekawym tematem badań nad 
ludzką psychiką, bardzo często zwracał się do mnie w sposób zarezerwowany zwykle 
dla dzieci, zwierząt i osób opóźnionych umysłowo. Tak jakby zdeformowana płetwa 
wpływała jakoś na moje zdolności poznawcze. Z niektórymi reakcjami spotykałam się 
tak często, że jakiś czas temu przed wyjściem do nowych ludzi zaczęłam grać w bingo, 
tak dla odstresowania. Gdzieś ponad tymi kategoriami istniał jeszcze trzeci typ, jak na 
razie zarezerwowany wyłącznie dla mojej psychoterapeutki. I szczerze wątpiłam, żeby to 
się miało kiedyś zmienić. W końcu zmusiłam się, żeby złapać w rękę podejrzanie ciężki 
plecak i popłynąć do kuchni. Nie mogłam w nieskończoność chować się jak ostryga.

– Cześć, skarbie – przywitała mnie mama, kiedy tylko pojawiłam się w progu. Po-
patrzyłam na jej miękkie włosy, synchronicznie falujące w rytm oceanu, i po raz 
kolejny pożałowałam, że akurat w tym aspekcie wyglądu musiałam pójść bardziej 
po tacie. – Jak się spało?

– Bardzo dobrze – skłamałam, biorąc w rękę połówkę muszli małża i kierując się 
w stronę spiżarni, żeby nałożyć sobie trochę sardynkowej sałatki, która została z wczo-
raj. Krzywiłam się na sam gorzkawo-słony zapach obecnych w niej krasnorostów, ale 
nie byłam w nastroju, żeby coś własnoręcznie przygotowywać.

Powoli skubałam sałatkę, biernie przysłuchując się dyskusjom rodziców i rodzeń-
stwa, dotyczącym rzecz jasna mojego pójścia do szkoły. Zjedzenie jej do końca zajęło 
mi chyba pół godziny, ale i tak trwało zdecydowanie za krótko.

– Odprowadzę cię, młoda – zaoferowała moja najstarsza siostra, kiedy zbierałam 
się do wyjścia.

– Dzięki, ale poradzę sobie sama.
– Weź przestań, i tak do mojej uczelni płynie się w tym samym kierunku, co do 

twojej szkoły. – Gloria wyszczerzyła w uśmiechu swoje śliczne, białe zęby. – Chyba 
wytrzymasz ze mną te piętnaście minut?

Denerwowało mnie, że wszyscy czuli się w obowiązku opiekować się mną jak 
małym dzieckiem. Ale z drugiej strony nie wytrzymałabym z nerwów, gdybym miała 
popłynąć do szkoły sama jak odpowiedzialna, dorosła syrena. To już chyba zakrawało 
na samospełniające się proroctwo.
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– Będzie lepiej, niż ci się wydaje – zapewniła mnie ostatni raz Gloria, kiedy zatrzy-
małyśmy się przed wejściem do szkoły. – A jak nie, to zawsze możesz zwiać do domu 
i symulować ból brzucha. Będę cię kryć. – Puściła do mnie oko.

– Dzięki. – Spuściłam oczy, błagając ją w myślach, żeby jeszcze mnie nie zostawiała.
– To na razie, siostrzyczko. – Rozczochrała moje włosy, które w odpowiedzi na-

stroszyły się jak stado wściekłych węgorzy. – Uważaj na skrzydlice, podobno czasem 
się je tu spotyka.

I już jej nie było. Zostałam sama przed wejściem w głąb wykutej w rafie koralowej 
szkoły, po cichu licząc na to, że jakaś skrzydlica faktycznie pojawi się w pobliżu i ukłuje 
mnie swoimi pręgowanymi kolcami. Miałabym przynajmniej powód, żeby wrócić 
do domu. Chociaż ryb wokół mnie pływały setki, nie było wśród nich ani jednej 
skrzydlicy. Musiałam więc zaczerpnąć głęboko wody i pogrążyć się w pachnącym 
atramentem korytarzu.

Najpierw udałam się do sekretariatu, bo musiałam donieść jeszcze kilka dokumen-
tów. Sekretarka nadal uśmiechała się z takim samym współczuciem i nadal musiała co 
chwilę poprawiać zjeżdżające jej na nos okulary w oprawkach z masy perłowej. Kazała 
mi się gdzieś podpisać, wręczyła plan lekcji mojej klasy i wytłumaczyła wszystko, co 
według niej powinnam wiedzieć.

– Zaczynacie lekcje w sali numer dwadzieścia pięć – powiedziała na sam koniec. – 
To na pierwszym piętrze, przedostatnia na lewo od przejścia między poziomami. No, 
płyń już, nie będę cię dłużej zatrzymywać.

– Dziękuję bardzo. 
– Dasz sobie radę sama?
Mogłam skreślić pierwszą pozycję z sześciu na mojej liście bingo.

– Tak, oczywiście.
Nie zdążyłam się jeszcze na dobre wyplątać z alg, falujących w wejściu do sekretariatu, 

a instrukcja z dojściem do tej nieszczęsnej sali już wyparowała z mojego umysłu. Ale nie 
było powodów do paniki, przecież wszystkie klasy są podpisane, a do lekcji została cała 
masa czasu. Tak przynajmniej próbowałam siebie przekonać, ale nie pomogło to rozwią-
zać supła w moim żołądku ani spowolnić trzepoczącego niczym płetwa błazenka serca.

Przepłynęłam się powoli korytarzem, sprawdzając po kolei numery sal. Syren 
było jeszcze niewiele i wszystkie wydawały się być pochłonięte swoimi sprawami, 
ale i tak czułam się, jakby korytarz zmienił się w wybieg, a uczniowie siedzący na 
różnobarwnych ławkach i parapetach czekali na zjawiskową modelkę. Tyle że zamiast 
oszałamiającej piękności zjawiłam się tam ja.

Korytarz ciągnął się kilometrami, ale po wiekach dotarłam do jego końca i odkryłam, 
że sala numer dwadzieścia pięć musi znajdować się na innym piętrze. Potrzebowałam 
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jeszcze trochę czasu i dużo więcej stresu, żeby ją nareszcie odnaleźć i zmusić się do 
wpłynięcia do środka.

Nauczyciela jeszcze nie było, a w ławkach siedział tylko jeden chłopak. Podpłynę-
łam do niego z nieustającym wrażeniem, że z tego wszystkiego zaraz wynicują mi się 
skrzela, i zapytałam, w którym miejscu mogłabym usiąść.

– Cały przedni rząd jest… – Zaciął się na chwilę w momencie, w którym natrafił 
wzrokiem na mój ogon. – … jest wolny, możesz usiąść gdzie chcesz. No i jest jeszcze 
wolne miejsce koło Liry – dodał, tonem głosu dając do zrozumienia, że nie chcę 
siedzieć koło Liry.

– A gdzie ona siedzi? – Mógł sobie o mnie myśleć, co chciał, ale wolałam się za-
przyjaźnić z klasowym wyrzutkiem, niż zostać klasowym wyrzutkiem numer dwa.

– Druga ławka pod oknem. – Patrzył na mnie jak na dziecko pragnące przytulić re-
kina. – Ale na twoim miejscu zdecydowałbym się na pierwszy rząd. Lira jest… dziwna.

– Dziękuję, ale mogę się trochę poświęcić, żeby tylko trzymać się dalej od nauczy-
ciela – spróbowałam z tego zażartować, żeby nie wziął mnie za wariatkę, ale wyszło 
trochę niezręcznie. Chłopak wzruszył ramionami i opuścił wzrok z powrotem na 
swój algowy zeszyt.

Usiadłam we wskazanej przez niego ławce, czując się sztywna jak jakaś rozgwiazda. 
Zacisnęłam oczy i próbowałam wykonać ćwiczenie, które wiele razy powtarzałam 
na terapii. Poddaj się kołysaniu fal, wyobraź sobie, że jesteś ukwiałem, a twoje czułki 
poruszają się w harmonii z oceanem. Ukwiał, zero zmartwień, tylko woda, słońce, 
spokój… Pomogło. Odrobinę.

Lira przypłynęła jako jedna z pierwszych. Tyle razy powtarzałam sobie w głowie, 
w jaki sposób zapytam ją, czy nie ma nic przeciwko siedzeniu ze mną, a i tak na jej 
widok wszystkie słowa pierzchły mi z umysłu niczym ławica spłoszonych makreli. 
Jedynym pocieszeniem było, że macki paniki owinęły się chyba także wokół niej.

– Umm, chodzisz teraz do naszej klasy? – zapytała, miętosząc swoją zielonkawą 
błonę między palcami. Kiedy pokiwałam głową, wciągnęła głośno powietrze przez 
skrzela i spróbowała się uśmiechnąć. Nie bardzo jej to wyszło. – Super.

Usiadła obok mnie i podała mi rękę. Zaskoczył mnie ten gest. Syreny zwykle, mam 
nadzieję podświadomie, unikają dotykania mnie w jakikolwiek sposób. Zupełnie jakby 
mogły się zarazić rozdwojoną płetwą.

– Jestem Lira.
– Zorza. – Uścisnęłam podaną mi dłoń, zwracając uwagę na dziwną szorstkość jej łusek.
Nastała chwila krępującej ciszy, którą Lira zdecydowała się wykorzystać na rozpako-

wanie swoich rzeczy. Potem zaczęła błądzić wzrokiem dookoła siebie. Kiedy na moment 
zatrzymała go także na moim ogonie, aż wstrzymałam oddech ze zdenerwowania, 
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ale ten widok nie zakłócił jej osobliwej wędrówki. Po prostu dalej przyglądała się 
wszystkiemu wokół, powoli machając przy tym jedną ręką w górę i w dół, w górę i dół, 
jakby udawała, że jej dłoń zmieniła się w morską falę. Musiałam zganić się w myślach 
za chęć przyznania racji temu chłopakowi, którego niechcący zapomniałam zapytać 
o imię. Przecież wiedziałam, jak boli takie ocenianie po pozorach.

Lira była… nietypowa. Ale to nie znaczyło, że trzeba jej od razu unikać jak meduzy.
– Jaka jest pani Murena? – zapytałam, żeby przerwać tę nieszczęsną ciszę. Myślałam, 

że Lira jest gdzieś w swoim świecie i w ogóle tego nie usłyszała, bo nadal błądziła 
wzrokiem po całej sali. Ale widocznie nie potrzebowała na mnie patrzeć, żeby ze 
mną rozmawiać.

– Wcale nie taka zła, jeżeli się uczysz.
– Oj…
– Nie uczysz się? – Dziewczyna spojrzała bardziej w moim kierunku, ale nadal nie 

nawiązywała kontaktu wzrokowego.
– Uczę, ale zupełnie nie rozumiem tego przedmiotu…
– Mogę ci coś wytłumaczyć, jeśli chcesz. – Lira wyraźnie się ożywiła. – W zeszłym 

tygodniu mieliśmy o podwodnych wulkanach. Uwielbiam wulkany. Ogólnie jak masz 
ziemię, to ona ma taką skorupę dookoła. Ta skorupa jest zbudowana z części, które się 
nazywają płyty tektoniczne. I tam, gdzie te płyty się stykają… – Opowiadała z entu-
zjazmem, rękoma obrazując w wodzie ziemię, płyty, gorącą magmę i wszystko inne.

Mówiła mi o wulkanach aż do rozpoczęcia lekcji, a ja słuchałam. Rozumiałam 
niewiele, ale słuchałam. Po spojrzeniach kolejnych syren wpływających do sali wnio-
skowałam, że najpewniej i tak zostanę klasowym wyrzutkiem numer dwa. Ale to już 
nie miało takiego znaczenia.

Lira była inna. Ale, co dla mnie liczyło się najbardziej, należała do trzeciego typu syren.



podwodne horyzonty
◆

Marek Putresza

I prosili głosem smukłym: tam 
chcemy na dół wrócić, gdzie śpiewnie 
rosną ciała wygiętych gam 
i szumiące jak ulewa modrzewie.

K.K. Baczyński

Jaskrawy strumień światła wydobywający się z latarni morskiej z trudem przebijał 
nisko osadzoną mgłę. Były to już godziny wieczorne, wszystkie kutry odpoczywały 

po kolejnym intensywnym dniu pracy. Tryb życia trwał jak zawsze – złowione ryby 
opatulano lodem, by móc je porannym transportem przekazać w głąb lądu. 

Na miejscową rutynę składało się wieczorne obsiadywanie pubu. Zbierała się tam 
starszyzna wszelakich wilków morskich, bosmanów i kapitanów. Niespotykanym 
było tam znaleźć kogoś z krótkim stażem życia, a jednak tej nocy zjawili się tam 
Gustaw i Albert. 

– Czy zastaliśmy może ojca? – spytał się Gustaw pana Nowickiego, właściciela 
pijalni. – Znowu nie ma go w domu, nie możemy się teraz tam dostać. 

– Nie, nie widziałem tu dziś tego ochlejmordy. Usiądźcie sobie, możecie tu pocze-
kać, a ja się dowiem, gdzie ten pijaczyna jest. – rzekł z widocznym przyzwyczajeniem 
Nowicki. 

– Bracie, ten pan po raz kolejny obraził naszego tatę… – jęknął Albert do ucha 
Gustawa. 

– Przecież wiesz, że ma rację. – odpowiedział chłodno Gustaw. 
Rzeczywiście, miał rację. Ich matka nie żyła, żyli z renty socjalnej. Gustaw dorabiał 
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przy hurtowni ryb, a z rana wspólnie z Albertem rozwozili na rowerach gazety. Ojciec 
ich zaś trudnił się piciem alkoholu, ewentualnie dorywczo pomagał na kutrze. 

Miejsc wolnych ze świecą było szukać. W końcu znaleźli dwa koło jakiegoś nie-
znajomego. Na oko miał 70 lat. Miał pokaźną figurę, brutalnie morską, a siwa broda 
ukrywała głęboko okrojone policzki. Jak się okazało, jego osobowość jakby oderwana 
od ciała – życzliwie spoglądała na nowych towarzyszy. 

– Siadajcie, proszę! Chcecie może dorsza z frytkami? Częstujcie się! – zawołał 
ożywiony staruszek. 

Gustaw usiadł przezornie, ostrożnie badając nowo poznaną osobę, Albert z kolei 
ochoczo podziękował za podarowane jedzenie. 

– Czy pan mieszka w okolicy? – Zapytał spokojnie Gustaw – Nie kojarzę pana. 
– Nie, mieszkam po drugiej stronie morza. Przypłynąłem tu w odwiedziny. – odparł. 
– To niesamowite! Jak tam jest? – rzekł podekscytowany Albert, przeżuwając dorsza. 
– No cóż, są tam duże miasta, klimat bardziej słoneczny, o, i płaskie plaże! – stwier-

dził staruszek. 
Na Albercie zrobiło to niemałe wrażenie. Płaskie plaże! Jaki to był kontrast dla za-

mieszkiwanej przez nich krainy klifów. Słońce! Cóż za abstrakcja! Za morzem! Miasta! 
– Po co przypływać zatem do takiego skansenu? Nasza osada jest wrakiem, zabitą 

dechami dziurą. – rzucił rozdrażniony Gustaw. 
– To tu się urodziłem i wychowałem. – odparł wesoło staruszek. Powędrował w swej 

pamięci do czasów najdalszych. – Ach, młodość! Jak słodko! 
W odpowiedzi dostał pusty wzrok Gustawa, podobny do wzroku sarny niewzru-

szonej swoją dzikością. Z tego powodu mężczyzna postanowił w te ślepia wlać trochę 
żaru, by płomieniem pozbyć się ukrytej nicości. 

– Czy zastanawialiście się kiedyś, czym tak naprawdę jest morze? Zapewne wygląda 
dla was jak przerośnięta kałuża, – tu spojrzał niezbyt dyskretnie na Gustawa – która 
stoi na dróżce, przez którą trzeba przejść i przemoczyć buty. Pozwólcie, że przedstawię 
wam swoje Morskie Opowieści. 

Jesteśmy niejako skazani na morze. Na horyzoncie niczego nie ma, ale czy to oznacza, 
że za horyzontem nic nie ma? Wszystko nieistniejące na horyzoncie może istnieć za 
nim. Czymże jest ten byt, który jest tak nierealnym dla nas? To coś, czego nie mamy, 
coś, co jest poza nami, a jednak stanowi jakiś fragment horyzontu, za naszym hory-
zontem. Czy można tam dopłynąć? Można płynąć, ale się nie dopłynie. Czemu? Bo 
wtedy nie będzie to już poza horyzontem i przestanie być dla nas abstrakcyjne. Mo-
głoby zatem się wydawać, że morze jest podłą iluzją, która ciągnie do nieskończonego 
rejsu. Ale wtedy to morze staje się naszym horyzontem. Dlaczego by nie chcieć go 
poznać? Poznać horyzont, na przykład podwodny. Wtedy to można dostrzec piękno 
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rejsu. Zamiast na pięknej wyspie z palemkami, skarb może być ukryty w wodnym 
horyzoncie. Czegóż się bać? Przecież morze pachnie życiem, morze pachniało życiem 
w dawnych Morskich Opowieściach. 

Nie jest zatem ważne, jaki jest skarb, który na nas czeka, jeśli największym skarbem 
jest morze. 

Chłopcy słuchali z wyjątkowym skupieniem. Staruszek wyjął z kieszeni splątane 
słuchawki oraz odtwarzacz MP3. Dał po jednej słuchawce każdemu, a następnie puścił 
melodię. Na małym czytniku widniał napis La Mer- Debussy. Przeczekał cierpliwie 
do końca utworu, a następnie dokończył: 

– Jeśli się znajdzie swoje podwodne horyzonty, to nawet najbardziej burzliwe fale 
są piękne. 

Siedzieli chwilę w bezruchu, idealnej ciszy. Po chwili Albert zaczął coś skrobać na 
serwetkach, Gustaw nadal był w transie. Po chwili zastanowienia cicho stwierdził: 

– Czyli wystarczy znaleźć własne Morskie Opowieści 
Jego oczy posmutniały, twarz zamarła. Wstał obojętnie od stołu i zaczął się kierować 

w stronę wyjścia. Starszy mężczyzna zaniepokojony powiedział do Alberta: 
– Młodzieńcze, biegnij za swym bratem i jak najszybciej go tu sprowadź z powrotem. 
Wybiegł. Zostawił swoje serwetki i długopis. Staruszek zerknął na nie. 
Wiersz: 

Przecież potrafimy pływać 

Na pokładzie Twego okrętu 
Wśród fal nocnego lamentu 
Wychowałeś całe istnienie 
 
Ocean im stworzyłeś 
I rozbitkami nazwałeś 
By wiedzieli co to cierpienie 
 
I dałeś im dumę 
Na równi z rozumem 
Okręt bez trwóg co nadzieją 
 
Lecz łajba bez steru 
Dryfuje wśród szmeru 
Tam gdzie ich wiatry przywieją 
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Stworzyli prawa i kary 
Tak by lud cały 
Żył na pokładzie bez buntu 
 
Nie dostrzegają 
Że morza nadzieją 
Że szczęście nie wymaga gruntu 
 
Rzucajcie się młodzi! 
I fal się chwytajcie! 
Ucieknijcie z łodzi! 
Strachu nie znajcie! 
 
Pod taflą świat się nie kończy 
Pchnijcie ją w bezkres kosmosu 
A woda sama się z niebem połączy 
Stanie wodospad na kształt mostu 
 
Boskiego kształtu bryła 
O powierzchni z lustra 
Co by serca otworzyła 
I wlała gorąc w usta

 
Cóż za wzruszenie wywołał ten wiersz na staruszku. Kojąca niewinność przywołała 

w nim wspomnienia. Więc takie są twoje Morskie Opowieści – pomyślał. 
Tymczasem Gustaw wziął sprzed pubu swój rower i po ciemku kierował się na za-

chód. Albert próbował go dogonić na własnym, lecz nie był w stanie utrzymać tempa. 
Jego mało dojrzała sylwetka uniemożliwiła mu skuteczny pościg. 

Zjechali na polną dróżkę, ledwo oświetlaną przez światło latarni. Powoli było 
słychać dobiegające odgłosy fal rozbijających się o zbocze klifu. Albert stracił już 
Gustawa z oczu, odległość między nimi była większa niż dwieście metrów. Brakowało 
mu już tchu, lecz wiedział, że musi jechać dalej. 

Zbliżał się już do latarni. Jej monumentalna budowla była potęgowana mrokiem. 
Silny wiatr pchał się przez surowo wyrobione pole. Jego piski przeciwieństwem wcze-
śniej usłyszanego utworu. 

Na miejscu ujrzał tylko rower. Latarnia była zamknięta. Po chwili zrozumiał. Za-
czął łkać, wkrótce łzy zamieniły się w potok, a jego oddech stworzył swoiste requiem. 
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– Mój głupi braciszku! Jesteś samolubny! To miały być n a s z e  Morskie Opowieści! 
Stał tak przy krawędzi. Morze było wzburzone. Było dla niego niezwykle urokliwe. 

Oczy miał ciche, tak puste, że aż krzyczały. Był tylko on i klif. On i klif. On i fale. 
 
I puściły panieneczki jasną sieć, 
jak paluszki ich tak wiotką i jak rtęć, 
wyłowiły, zapłakały, ciemne oczy całowały 
i głęboką w nich aż do dna śmierć.

K.K. Baczyński





Przyjaciel ryb
◆

Filip Rabski

Gdy miałem pięć lat, tato po raz pierwszy zabrał mnie na ryby. Tak mi się spodobało 
wędkowanie, że od tego czasu już zawsze z nim jeżdżę. Do tej pory łowiliśmy 

tylko nad rzeką, a moją największą zdobyczą był sandacz, który ważył ok. 4kg i miał 
długość 80cm. Mama zawsze się śmiała, bo z takich wypraw nie przywoziliśmy 
żadnych ryb, tylko kolejne zdjęcia. Nie ma już nawet karpia na naszym wigilijnym 
stole, od kiedy rozpłakałem się, gdy babcia chciała zabić piękny okaz pływający w jej 
wannie. Nie przemawiały do mnie żadne argumenty o jakiejś tradycji. W moim 
pokoju stoi duże akwarium, w którym hoduję piękne rybki. Uwielbiam o nich czy-
tać, a nawet je rysować. W zeszłym roku pojechałem z rodzicami i młodszą siostrą, 
Gabrysią, na wakacje nad Morze Bałtyckie. Nie zaczęły się one ciekawie, ponieważ 
deszczowa pogoda nam nie sprzyjała. Pierwsze dwa dni spędziliśmy na oglądaniu 
telewizji, graniu w gry i krótkich spacerach w deszczu. Jednak w kolejnych dniach 
pogoda wyraźnie się poprawiła i mogliśmy w pełni korzystać ze wszystkich atrakcji. 
Zwiedzaliśmy różne miejsca. Odwiedziliśmy m.in. papugarnię, oceanarium, dom 
stojący na dachu i wszystkie zoologiczne sklepy z rybkami. Często chodziliśmy 
do parku linowego, gdyż uwielbiam wspinać się po drzewach. Poznałem nowych 
kolegów, dzięki którym miło spędziłem czas. Codziennie wędrowaliśmy na plażę, 
budowaliśmy zamki z piasku i puszczaliśmy latawce. Pod koniec pobytu, tata sprawił 
mi niesamowitą niespodziankę.

Okazało się, że wykupił dla nas przejażdżkę kutrem rybackim, żebyśmy mogli 
wypłynąć w morze. Tato ma licencję sternika, więc nie musiał towarzyszyć nam żaden 
rybak. Byłem bardzo szczęśliwy, gdyż wędkowanie na morzu było moim marzeniem. 
Już nie mogłem się doczekać, żeby wyruszyć w największą podróż mojego życia. Od 
razu zacząłem pakować najpotrzebniejsze rzeczy, np. ciepłe ubrania, okulary słoneczne 
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i płaszcz przeciwdeszczowy. Zabraliśmy również kanapki i napoje, które przygotowała 
nam mama. Miałem nadzieję, że mama z siostrą popłyną z nami. Jednak one stwierdziły, 
że będą się tam nudziły i zostały w pensjonacie, w którym mieszkaliśmy. Natomiast my 
nad ranem wypłynęliśmy w nasz wymarzony rejs. Miałem tylko nadzieję, że nie będę 
miał choroby morskiej. Pogoda była jak z bajki. Piękne czerwone słońce, które właśnie 
wschodziło, błękitne niebo i ani jednej chmurki. Morze było spokojne i miało piękny, 
lazurowy kolor. Najpierw wyciągnęliśmy wędki i zarzuciliśmy sieci. Tato rozłożył jako 
pierwszą moją wędkę, a następie swoją. Pokazał mi, jak ją zarzucić. Na mój haczyk 
złapał się ogromny dorsz i nie mogłem sobie poradzić z jego wyciągnięciem. Szybko 
zawołałem tatę, który podbiegł z podbierakiem i włożył go do wody. Tym sposobem 
udało nam się go wyłowić. Moja radość ze złowienia pierwszego dorsza w życiu była 
ogromna, gdyż do tej pory mogłem go tylko zobaczyć na obrazku. Ryba miała wielkie 
płetwy, duże oczy i zielone łuski. Poprosiłem tatę, aby zrobił mi z nią zdjęcie. Po jego 
zrobieniu zważyliśmy i zmierzyliśmy rybę, po czym ją wypuściliśmy. Tato zawsze 
mi powtarza, że prawdziwy wędkarz zawsze wypuszcza swoje zdobycze. Dochodziła 
już godzina 12.00 i słońce bardzo mocno grzało. Ryby chwilowo przestały brać, a my 
w oczekiwaniu na kolejne branie spędzaliśmy czas na rozmowach i planowaniu tego, 
co będziemy robić dalej. Postanowiliśmy wyciągnąć zarzucone wcześniej sieci. Prawie 
wszystkie były puste, ale ostatnia ważyła trochę więcej niż pozostałe. Okazało się, że 
zaplątało się w nią kilkadziesiąt małych śledzi. Pomiędzy rybami dostrzegłem dużego 
małża. Gdy do niego zajrzałem, zobaczyłem coś świecącego.

– Tato, zobacz, co znalazłem! – zawołałem.
– Pokaż, co tam masz – powiedział tata.
– Jak myślisz, co to może być? – zapytałem.
– Myślę, że to może być perła – powiedział tata.
– Naprawdę!? Podaruję ją mamie. Na pewno się ucieszy– powiedziałem z radością.
Nagle zobaczyłem, że od strony północnej nadciągają gęste, ciemne chmury. W jed-

nej chwili zrobiło się ciemno, zaczął padać deszcz i rozpętała się potężna burza. Wiatr 
był tak silny, że nie mogliśmy dopłynąć do brzegu. Fale były tak duże, że woda zalewała 
pokład. Tato chciał wezwać pomoc, ale okazało się, że nie ma tam zasięgu, a radio nie 
działało. Bardzo się wtedy wystraszyłem i miałem nadzieję, że kuter nie wywróci się. 
Tato cały czas próbował płynąć tak, aby dziób kutra był prostopadle do fal. Mimo 
jego starań, woda zalała maszynownię i uszkodziła silnik. Dryfowaliśmy na morzu 
i czekaliśmy, aż ktoś nas zauważy. Nastał już wieczór i wiatr trochę się uspokoił. Gdy 
fale były mniejsze, tato usiadł i odetchnął. Mieliśmy jednak inny problem. Okazało się, 
że fale zniosły nas na nieznaną nam wyspę. Zeszliśmy z kutra na brzeg i zabezpieczy-
liśmy go linami, aby nie odpłynął. Było ciemno, więc postanowiliśmy, że wrócimy na 
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pokład i spędzimy tam noc. Nadal nie mogliśmy wezwać pomocy. Rankiem obudziło 
nas piękne słońce, a po wczorajszej burzy nie było już śladu.

– Tato, zobacz jak tu pięknie! – zawołałem.
– To prawda. Tylko gdzie my jesteśmy? – powiedział tata.
– Jak to „gdzie”? To chyba bezludna wyspa – odpowiedziałem tacie.
– Mam tylko nadzieję, że ktoś nas tu znajdzie i nie zostaniemy tu na dłużej jak jacyś 

Robinsonowie – stwierdził tata.
– Jestem strasznie głodny. Może byśmy coś zjedli? – zapytałem.
Okazało się, że nasze zapasy zostały zalane i musieliśmy poszukać czegoś do jedzenia 

na wyspie. Tato rozpalił ognisko, a ja w tym czasie zarzuciłem wędkę i czekałem, aż 
coś złapię. Jako przynęty użyłem znalezionych na wyspie dziwnych, fioletowo-żółtych 
dżdżownic. Niczego jednak nie złowiłem. Na szczęście udało nam się znaleźć na wy-
spie bananowce. Próbowaliśmy różnych roślin, owoców, których nazw nie znaliśmy, 
ale okazały się wyjątkowo słodkie i pożywne. Po zjedzeniu posiłku zacząłem dalej 
łowić. Gdy upłynęła godzina, mój spławik poszedł pod wodę.

– Tato, na moją wędkę złapała się wielka ryba! – krzyknąłem.
– Pomóc ci? – zapytał tato.
– Tak, pomóż mi, bo zaraz wciągnie mnie do wody – odpowiedziałem.
– Spokojnie, zaraz ci pomogę – uspokajał mnie tata, kiedy szamotałem się z moją 

wędką.
Tato wziął ode mnie wędkę i zaczął powoli zwijać żyłkę. Tak się naprężyła, że 

myślałem, że pęknie. Byłem bardzo podekscytowany, bo jeszcze nigdy nie miałem na 
haczyku nic tak dużego. Stoczyliśmy z rybą długą walkę. Byliśmy mokrzy i zmęczeni. 
Po dwudziestu minutach wyciągnęliśmy ogromną solę, która ważyła 10kg i mierzyła 
80cm. Mogliśmy poznać jej wagę i długość dzięki urządzeniu, które było na kutrze. 
Tato powiedział, że dorosłe okazy osiągają tylko około dwóch kilogramów. Pomyślałem, 
że to musi być magia tej wyspy. Zacząłem szukać jakiegoś pojemnika na tę rybę. Nic 
nie znalazłem, ale na pokładzie kutra była plastikowa skrzynka, którą z ogromnym 
wysiłkiem przyniosłem na brzeg. Tato wlał do niej wodę i włożył tam solę. Była pięk-
na, a jej łuski mieniły się wszystkimi kolorami tęczy. Wydawała się dziwnie płaska, 
tylko jej wyłupiaste czarne oczy kręciły się we wszystkie strony. Chyba widziałem 
w nich strach. Pogłaskałem ją, jakbym chciał ją uspokoić. Po cichu mówiłem, że rano 
zrobimy jej zdjęcie i wypuścimy do morza. Chyba zrozumiała, bo od tego momentu 
nawet przestała uderzać ciałem o brzegi skrzynki. Poszliśmy spać głodni, bo ani tato, 
ani ja nie chcieliśmy jej zabijać. Gdy wstaliśmy rano, na nowo rozpaliliśmy ognisko, 
na którym upiekliśmy dziwne różowo-złote porosty, które smakowały jak mięso 
kurczaka. To było zaskakujące i niesamowite. Po posiłku trochę pograliśmy w piłkę 
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znalezionym na wyspie pustym kokosem. Później zbudowaliśmy wielki zamek z pia-
sku, który ustroiliśmy muszlami, kamieniami i wodorostami. Wpadłem również na 
pomysł, aby zbudować ogromny samochód, do którego mógłbym wsiąść – tyle tam 
było piasku. Po południu postanowiliśmy obejść wyspę, a ponieważ nie była duża, 
zajęło nam to dwie godziny. Mieliśmy nadzieję, że wypatrzymy jakiś statek i uda 
nam się wezwać pomoc. Niestety, na horyzoncie nie było widać żywej duszy. Jednak 
widoki były piękne, dużo zieleni i spokojne morze, którego fale co chwile delikatnie 
uderzały o brzeg. Czas spędzony z tatą był wspaniały. Nie chcieliśmy się rozstać z naszą 
rybą, jednak wypuściliśmy ją do morza. Chociaż zostanie mi jej zdjęcie na pamiątkę. 
Mógłbym wtedy przysiąc, że kilka razy się wynurzyła, a nawet pomachała ogonem. Po 
drugiej stronie wyspy zauważyliśmy szczątki jakiegoś statku, ale baliśmy się podejść 
do niego bliżej. Wróciliśmy wiec na brzeg, tam, gdzie stał nasz kuter. Nie wiedzieliśmy, 
ile jeszcze będziemy na wyspie, czy już nas szukają, więc postanowiliśmy zbudować 
szałas z gałęzi. Nagle tato powiedział:

– Już wiem, jak czuł się Robinson Crusoe. Dobrze, że też mam swojego Piętaszka.
– Kogo? – zapytałem.
– To bohaterowie powieści, którzy spotkali się na bezludnej wyspie – odpowiedział. – 

Koniecznie musisz przeczytać o przygodach tego rozbitka.
– Ja wiem, kim był Robinson. Fragment jego przygód znajduje się w naszym pod-

ręczniku do języka polskiego, ale nic tam nie było o Piętaszku – stwierdziłem.
– Bo on pojawia się znacznie później w utworze. Musisz przeczytać całą książkę.
Kiedy pływałem w morzu, różne ryby podpływały do mnie. Czasami miały dziwne 

kształty i kolory. Nie bałem się ich. Woda była tak czysta wokół wyspy, że dokładnie 
widziałem, co znajduje się na dnie. Nawet dotykałem ryb, a one nie uciekały. Jakby 
wiedziały, że nigdy nie zrobiłbym im krzywdy.

Namówiłem tatę, abyśmy obejrzeli tamtą starą łódź. Była duża, a na jej maszcie 
powiewały jeszcze podarte czarne flagi, na których widoczne były białe czaszki. Był 
to chyba jakiś statek piracki. Postanowiliśmy wejść na niego i zobaczyć, co się na 
nim znajduje. Widać było, że stał tam od dawna. Znaleźliśmy w nim lunety, arma-
ty, zardzewiałe szable i skrzynię. Byłem bardzo ciekawy, co w niej jest. W skrzyni 
leżała mapa. Przedstawiała miejsce, które przypominało naszą wyspę. Znajdowało 
się na niej pełno symboli i dziwnych rysunków. Zdecydowaliśmy, że odnajdziemy 
wskazane miejsca i sprawdzimy, co jest tam ukryte. Miejsce docelowe oznaczone 
było symbolem N, więc skierowaliśmy się na północ. Jednym z symboli był liść buku, 
dlatego zaczęliśmy szukać tego drzewa. Kolejnym znakiem było gniazdo. Po drodze 
zauważyliśmy latającego nad naszymi głowami orła. Śledziliśmy więc, gdzie usiądzie. 
Po chwili wylądował w swym gnieździe, a my ruszyliśmy w jego kierunku. Ostatnim 
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symbolem były dwie skrzyżowane ze sobą palmy, które szybko znaleźliśmy. Nie było 
to trudne, ponieważ widziałem je już wcześniej, gdy szukałem pojemnika na solę. Od 
tego miejsca musieliśmy odmierzyć dziesięć kroków, aby odnaleźć nasz cel. Zaczę-
liśmy w tym miejscu kopać. Szybko okazało się, że znajduje się tu kolejna skrzynia, 
a w niej perły, korale i złote monety. Na wierzchu leżała zrolowana kartka. Kiedy ją 
rozwinąłem, zobaczyłem wizerunek soli, którą rankiem wypuściliśmy do wody, a obok 
napis: „Dla moich przyjaciół. Dziękuję”. Tak bardzo ucieszyłem się, że odnaleźliśmy 
skarb, a ta wiadomość to było podziękowanie od ryby za szacunek do jej gatunku. 
Jednak nie wydawało mi się – sola rzeczywiście wtedy mi pomachała swoim ogonem. 
Postanowiliśmy, że zabierzemy skarb ze sobą. Tato powiedział, że oddamy go orga-
nizacji ekologicznej, która działa na rzecz czystości Bałtyku i ochrony zagrożonych 
gatunków. Wróciliśmy do naszego szałasu, z wysiłkiem taszcząc nasze znalezisko. 
W mojej kieszeni spoczywała wiadomość od soli. Nagle w oddali zobaczyliśmy jakiś 
statek płynący po morzu. Szybko podbiegłem do brzegu i zacząłem machać rękami.

– Ratunku, pomocy!!! – wołałem z całych sił i podskakiwałem.
– Czy ktoś nas słyszy? – krzyczał tata.
– Tato, zobacz, chyba nas zauważyli! – powiedziałem z radością.
Statek był coraz bliżej nas. Już nie mogłem się doczekać, kiedy się wydostaniemy 

z tej wyspy. Gdy przypłynął do brzegu, zobaczyłem, że stoi na nim moja mama i sio-
stra. Tak bardzo się o nas martwiły, że nie mogły usiedzieć na miejscu i wypłynęły 
nas szukać wraz z załogą ratowniczego statku. Szybo podbiegłem do mamy, aby ją 
przytulić. I wtedy się obudziłem…

Okazało się, że to był tylko sen, a ja ocknąłem się na kutrze, którym wypłynęliśmy 
z tatą w morze. Mamrotałem coś o jakiejś soli i skarbie. Byłem rozczarowany, że to nie 
wydarzyło się naprawdę, ponieważ sen był bardzo realistyczny. Wieczorem wróciliśmy 
do hotelu, w którym mieszkaliśmy i opowiedziałem go mamie. Nigdy tego nie zapomnę, 
mimo że był to tylko sen. Były to także niezapomniane wakacje, ponieważ spełniło 
się jedno z moich marzeń. Mam nadzieję, że jeszcze kiedyś będę mógł to powtórzyć. 
Tato obiecał mi, że w przyszłym roku również wypłyniemy w morze. Może wtedy uda 
nam się złowić jakąś większą rybę i odnaleźć skarb piratów, który zobaczyłem we śnie.

Tylko nie wiem do dzisiaj, dlaczego po powrocie do hotelu w mojej kieszeni zna-
lazłem wiadomość od soli z podziękowaniem za zwrócenie wolności. Nazwała mnie 
przecież swoim przyjacielem. Teraz już wiem, że ryby mają swój magiczny świat mórz 
i oceanów, a człowiek powinien go szanować i przestrzegać ich reguł, bo kiedyś kolejne 
pokolenia obudzą się w świecie, gdzie nie będzie ani jednej ryby.





Zegarek
◆

Mateusz Rokita

Był to ciepły, słoneczny, lipcowy dzień. Swoją zmianę właśnie zaczął Robert. Pra-
cował na platformie wiertniczej na stanowisku konserwatora. Sprawował również 

pieczę nad wydobyciem ropy i jej magazynowaniem w przeogromnych kontenerach. 
Rob – tak zwracali się do niego znajomi, właśnie przygotowywał całą maszynerię 

do działania. Jedną z kluczowych czynności była kontrola powierzchni wody wokół 
platformy, na wypadek gdyby jakiś obiekt utknął w znajdujących się na dole, z pew-
nością bardzo skomplikowanych, mechanizmach. W odróżnieniu od pozostałych dni, 
dziś Robertowi faktycznie udało się coś dostrzec. Coś na kształt prostopadłościanu 
dryfowało po powierzchni. Rob postanowił wyłowić obiekt za pomocą przytwierdzo-
nego do skraju platformy haka i liny. Po kilku chwilach mężczyzna trzymał w swoich 
dłoniach kuferek, jednak nie zdążył mu się dokładniej przyjrzeć, ponieważ musiał 
wracać do pracy. Rob odłożył więc swoje znalezisko do szafki i z niecierpliwością 
oczekiwał końca zmiany. 

Na zegarze dochodziła właśnie godzina dziewiąta wieczorem. Robert przebraw-
szy się w swój codzienny strój wziął pod pachę tajemniczy kufer i ruszył w kierunku 
łodzi. Po kilku chwilach znajdował się już w drodze do domu. Natychmiast po dotar-
ciu do mieszkania usiadł z pudełkiem na kanapie i z zaciekawieniem zaczął oglądać 
swoją zdobycz. Kuferek wykonany był z jasnego drewna, zamknięcie stanowiły trzy 
zatrzaski, nad którymi widniały trzy różne znaki: słońce, kropla oraz śnieżynka. 
Zaintrygowany mężczyzna, używając siły, podjął się próby otwarcia pojemnika. Jak 
nietrudno się domyślić, nic tym nie wskórał. Trochę zmieszany postanowił dać sobie 
spokój, wiedząc, że zmęczony po pracy nic nie zdziała. Odłożył kufer na półkę przy 
oknie i udał się spać. Następnego dnia w pracy Robert zamienił parę zdań na temat 
swojego znaleziska z kolegą.
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– Słuchaj Szymon, wczoraj udało mi się wyłowić z wody drewniany kuferek. Wygląda 
na dosyć stary – powiedział Rob.

– No i co było w środku? – zapytał bez zainteresowania Szymek.
– No właśnie problem w tym, że nie da rady go otworzyć – oznajmił koledze Robert.
– Jak to nie da rady, przecież dryfując po wodzie przez tak długi czas, drewno na 

pewno by zgniło – odparł ze zdumieniem współpracownik.
– Sęk w tym, że zatrzaski, które pozostawiają pudełko zamknięte ani drgną. Poza 

tym, nad każdym z trzech widnieją różne symbole. Podobne do tych, które możesz 
zobaczyć, oglądając prognozę pogody – wytłumaczył koledze Rob.

– Nie mam pojęcia jak mam ci pomóc, wybacz – odpowiedział Szymon, powoli 
odchodząc w stronę szybu wiertniczego.

Resztę zmiany Robert główkował nad sposobem otwarcia tajemniczego kufra.
Po powrocie do domu postanowił poświęcić swój czas i raz jeszcze podjąć się 

próby otwarcia tajemniczej skrzynki. Udał się więc do pokoju i zdjął z oświetlonej 
przez promienie słoneczne półki kufer. Spostrzegł, że pierwszy symbol zmienił swój 
kolor, a zatrzask pod nim zwolnił się. Zdumiony zaczął się zastanawiać nad przyczyną 
takiej sytuacji. W nadziei, że uda mu się otworzyć pudełko, siedział do późna w nocy 
i kombinował. Wszystko na nic. Poirytowany uznał to za stratę czasu i wyrzucił ku-
ferek do śmieci po czym udał się spać. Następnego ranka, kiedy poszedł opróżnić 
skrzynkę pocztową, zorientował się, że w nocy padał deszcz. Przypomniało mu się 
o drugim symbolu, który widniał na kufrze. Zaintrygowany podszedł do śmietnika 
i powoli podniósł jego klapę. Bingo! Drugi symbol zmienił kolor, zwalniając przy tym 
następny zatrzask. Robowi wydawało się, że w końcu rozgryzł mechanizm działania. 

– Każdy symbol odpowiada odpowiednim warunkom pogodowym. Najpierw za-
działało słońce, które oświetlało kufer na półce. Teraz musiał zadziałać deszcz – po-
myślał Rob

Robert zerknął na wieko kufra i przyjrzał się ostatniemu z trzech symboli – śnieżynce.
– Na pewno chodzi o śnieg. Tylko skąd ja do licha wezmę śnieg w środku lata! – 

wzburzył się.
Kiedy Rob znów miał rozkładać ręce, nagle wpadł na genialny pomysł. 

– Wiem, użyje zamrażarki! – wykrzyknął radośnie mężczyzna.
Jak powiedział, tak też zrobił. Wszedł do domu i otworzył drzwiczki zamrażarki, 

po czym umieścił kufer w środku. Rob pokładał w tym pomyśle resztki swojej nadziei. 
Z niecierpliwością oczekiwał efektu. Po trzech kwadransach postanowił wyciągnąć 
pudełko. Udało się! Wszystkie trzy zatrzaski zostały zwolnione. Robert czuł się teraz 
niczym Indiana Jones. Udało mu się samodzielnie rozwiązać zagadkę i był z tego 
niezwykle dumny.
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Robert usiadł wraz z kuferkiem na kanapie i powoli uchylił wieczko. W środku 
znajdowało się coś na kształt zegarka kieszonkowego. Zarówno jego koperta jak 
i łańcuszek zostały wykonane ze złota. „Zegarek” posiadał tylko jedną, długą wska-
zówkę, a zamiast cyfr na tarczy widniało paręnaście symboli. Wszystkie związane 
z pogodą. Od słońca, przez pioruny, aż po tornado. Robert sam nie wiedział co ma 
o tym myśleć, nie tego się spodziewał. Zmieszany postanowił wypróbować znale-
ziony przedmiot. Ustawił wskazówkę tak, że wskazywała śnieg i… nic. Gdy miał już 
przeklinać nieszczęsny kuferek stało się coś niesamowitego. Rob zerwał się na równe 
nogi, podszedł do okna i na wszelki wypadek przetarł oczy, którym chyba wówczas 
nie wierzył. Na dworze padał śnieg! Śnieg w środku lata? Raczej nikt by o tym nie 
pomyślał, a jednak. Mężczyznę wówczas przepełniało zdziwienie, zmieszanie ale 
również niesamowite szczęście. 

– Moje starania chyba jednak się opłaciły – powiedział Rob, wybiegając z zegarkiem 
w ręku na podwórze.

Rob zauważył też, że wszystkie śmieci, które dotychczas miotały się po podwórku 
zniknęły.

– Ileż dobrego mógłbym zdziałać dla świata, posługując się tym cudem – pomyślał 
Robert wzdychając głęboko.

Mężczyzna wrócił do domu i zatelefonował do szefa by poinformować go o urlopie, 
który ma zamiar wziąć. Jeszcze tego samego wieczora odpalił laptopa i wyszukał miej-
sca, które przez zmiany klimatyczne ucierpiały najbardziej. Robert sporządził listę. 
Na stronie linii lotniczych, używając swoich oszczędności, wykupił bilety w miejsca, 
które miał zamiar przywrócić do życia. Podekscytowany nie mógł zmrużyć oka w nocy. 
Od zawsze był wielkim miłośnikiem przyrody i uwielbiał naturę. Następnego ranka, 
ubrany w mokasyny, białe lniane spodnie i czerwoną koszulę w kratę, z kapeluszem 
na głowie, przysłaniającym jego bujne długie blond włosy i krzaczaste brwi, wyszedł 
z domu w drodze na lotnisko. Kierunek: Australia! 

Paręnaście godzin później znajdował się już w taksówce zmierzającej do hotelu. Czuł 
się niesamowicie podekscytowany, choć miał świadomość, że to dopiero początek jego 
przygody. Podczas pobytu udało mu się poznać człowieka, który pozwolił mu dotrzeć 
do głównego celu jego podróży, Wielkiej Rafy Koralowej. Już następnego ranka spotkał 
się z Jamalem, jego nowym kolegą, z którym wspólnie wyruszył na morską wyprawę. 
Robert podziwiał piękny widok piaszczystych plaż oraz błękitnego lustra morskiej wody. 
Zanim się obejrzał, znajdowali się tuż na rafą koralową. Wyglądała bardzo pięknie, jed-
nak nie tak pięknie jak kiedyś. Wycieki ropy naftowej i inne zanieczyszczenia, mające 
swoje źródło w działaniach człowieka, sprawiły, że rafa obumierała. Rob miał zamiar to 
naprawić. Wyciągnął zegarek i używając pokrętła wyznaczył odpowiednią konfigurację. 
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Po chwili zaszły planowane zmiany. Rafa wyglądała teraz jeszcze bardziej kolorowo 
niż przedtem. Masa różnych morskich organizmów na nowo zyskała dom. Robert, 
widząc wszystko przez krystalicznie czystą, niczym nie skażoną wodę, uśmiechnął 
się ze świadomością, że spełnia właśnie swoje marzenia. Udało mu się zmieniać świat 
na lepsze! Po wszystkim dopłynął wraz Jamalem do brzegu i podziękowawszy mu, 
udał się na spoczynek do hotelu. Tyle godzin na słońcu potrafi wyczerpać człowieka.

Robert nie miał zamiaru zostać w Australii na długo. Już nazajutrz udał się w po-
dróż do Amazonii. Miał plan przywrócenia warunków klimatycznych panujących 
w Deszczowych Lasach Amazonii. Przez ostatni okres temperatura, panującą w ciągu 
dnia uległa drastycznemu wzrostowi, a pożary wywołane przez silnie świecące słońce, 
wręcz pożarły spore połacie terenu tych lasów. Zaraz po dotarciu do brazylijskiej wsi 
położonej niedaleko celu podróży, posługując się elektronicznym tłumaczem, Robert 
dopytał miejscową ludność o sposób dotarcia do lasu. Przemiły staruszek imieniem 
Kristof zaproponował, że razem z nim uda się tam nazajutrz. Upewnił Roba, że ża-
den środek transportu nie będzie konieczny, ponieważ wejście do lasu znajduje się 
niecałe pół godziny drogi od osady. Robert, nieco mniej zestresowany, ale tak samo 
bardzo podekscytowany nie mógł doczekać się następnego dnia. Czuł również, że 
dzięki podróżom, które odbywa, zaczyna rozumieć siebie i otaczający go świat. Miał 
świadomość, że jest dorosłym mężczyzną, a mimo tego ciągle nieustannie się rozwijał 
przy okazji robiąc coś dla siebie i dla świata. Z butelką wody, kanapką w torbie oraz 
magicznym urządzeniem w kieszeni krótkich spodni, Rob i Kristof wczesnym rankiem 
wyruszyli w drogę. Po upływie trzydziestu paru minut znajdowali się już na skraju lasu.

Zapuszczając się w głąb, Robert obserwował całą masę różnych kolorowych roślin 
i owadów. Widok ten wydawał mu się wprost niesamowity, jednak wiedział, że może 
uczynić to miejsce jeszcze lepszym. Przechadzając się, mężczyźni w końcu natrafili na 
zwęglone przez płomienie pnie drzew i łodygi porastających skały roślin. Wtedy też 
Robert zatrzymał się, zdjął z ramienia torbę i wyjął z kieszeni swój złoty zegarek. Po 
chwili namysłu, przekręcił kilkukrotnie wskazówkę, wziął głęboki wdech i schował 
przedmiot z powrotem do kieszeni. Spojrzał na Kristofa, który jeszcze nie miał pojęcia 
o tym, co za chwilę się wydarzy. Parę chwil później wypełnił się kolejny wielki czyn. 
Robert otworzył buzię, wyrażając swoje zdumienie. Obrócił się powoli kilkukrotnie, 
badając otaczający go las. Zwęglone pnie i łodygi, które widział jeszcze kilka minut 
temu zniknęły, a w ich miejsce pojawiły się zupełnie zdrowe, duże pnie wysokich 
drzew i kwitnące słodko pachnącymi kwiatami pnącza, oplatające kłody i skały, spod 
których wyskoczyło parę żab i wybiegło kilka zielonych, żółtych i pomarańczowych 
jaszczurek. Teraz naprawdę można było odczuć, że las tętni życiem. Szeroki uśmiech 
na twarzach towarzyszy wyrażał zachwyt i szczęście wypełniające mężczyzn. 
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Wróciwszy do osady, Rob zaczął pakować swoje rzeczy do walizki, jednocześnie 
kontemplując swoje wielkie czyny. Dwa dni później znajdował się już w swoim domu, 
wiedząc, że następnego dnia musi wrócić do pracy. Mimo tego, że nienawidził jej 
ze względu na to, ile zanieczyszczeń przez nią generowanych, uwalnianych jest do 
środowiska, był wdzięczny losowi. W końcu gdyby nie ona, nie odnalazłby kuferka 
i nie doświadczyłby tego, co przeżył w ciągu ostatnich dni, a przede wszystkim, nie 
mógłby naprawiać świata. 

Wieczorem tego samego dnia Robert otrzymał wiadomość od Organizacji Ochrony 
Środowiska z prośbą o spotkanie w najbliższym czasie. Trzy dni później został nagro-
dzony medalem oraz pokaźną sumą pieniędzy w zamian za wszystkie dobre uczynki, 
które spełnił w ciągu ostatnich tygodni, przyczyniając się do odbudowy i ochrony 
naturalnego środowiska naszej planety. Mężczyzna niesamowicie ucieszył się na tą 
wieść. Nie musiał wracać do pracy i mógł w dalszym ciągu skupić się na tym co kocha. 
Uznanie, jakie otrzymał od całej społeczności entuzjastów ochrony przyrody i ekolo-
gów było przeogromne i utrzymywało uśmiech na twarzy Roberta przez długi czas.





Zaginione Miasto
◆

Hanna Sasin

Dawno, dawno temu na ulicy Czekoladowej mieszkał chłopiec o imieniu Michał, 
który od dziecka uwielbiał podróże. Zawsze odkrywał coś nowego. Podczas 

wakacji i słonecznej pogody wybrał się nad morze. Spacerował po plaży, zbierał mu-
szelki i podziwiał piękne, duże fale. 

Po krótkim spacerze postanowił ponurkować. Ubrał odpowiedni strój i zanurzył 
się w morzu. Nurkując, podziwiał podwodny świat – rafę koralową, ryby, ośmiornice, 
meduzy, żółwie i kraby. 

Nagle natknął się na wrak jakiegoś statku. Przyglądał się temu przez chwilę. Do-
strzegł domki, sklepy i różne budynki. Okazało się, że jest to Zaginione Miasto za-
mieszkiwane przez kraby, ośmiornice, meduzy i ryby. Na czele miasteczka stał król 

– krab Antoni, z żoną Iloną i dwiema córkami, Agatą i Kingą. W sklepie pracowali krab 
Krzysiek, meduza Penelopa i ośmiornica Kasia. Penelopa sprzedawała świeże owoce, 
Krzysiek słodycze, a Kasia pieczywo. 

Na drzwiach sklepu wisiał plakat informujący o wielkim balu. Bal organizowany 
był z okazji urodzin żony Króla Antoniego. Miał się odbyć tego dnia, za kilka godzin.

Michał popłynął dalej, poprzyglądać się statkowi, który był pokryty mchem. Wrak 
był zardzewiały i opuszczony. Odkrył, że na statku nadal znajdowała się łódź, która 
służyła do przewożenia załogi – do i ze statku. Michał płynąc dalej, zauważył dużą salę, 
w której poprzewracane były stoliki i krzesła. Na środku sali leżał przewrócony wielki 
kufer. Jego wieko było otwarte. Niestety, w środku był pusty. Już miał zamiar odpłynąć, 
lecz w rogu sali coś błysnęło. Podpłynął niepewnie. Przyjrzał się uważnie i dostrzegł 
wisiorek. Wziął go do ręki i schował do kieszeni, żeby na brzegu obejrzeć go dokładniej.

Postanowił już wracać do Zaginionego Miasta. Dotarł po dłuższej chwili. Zauwa-
żył ostatnie przygotowania mieszkańców do wielkiego balu. Sala ozdobiona była 
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kolorowymi balonami i serpentynami. Do sufitu przyczepione były sznurki z mu-
szelkami. Na środku sali stała wielka scena w kształcie muszli. Dookoła ustawione 
były mniejsze muszelki, na których siedzieli mieszkańcy. Na scenie pojawił się Król 
Antoni wraz z żoną i córkami.

Gorąco przywitał wszystkich zebranych mieszkańców. 
– Witajcie kochani! – powiedział Król. – Spotkaliśmy się tutaj z okazji urodzin 

mojej żony. Przewidziane są występy wielu artystów oraz poczęstunek. Miłej zabawy!
Pierwszy na scenie pojawił się krab z gitarą, ubrany we frak i wielką muszkę w mu-

szelki. Zagrał skoczną piosenkę, ale nikt się nie bawił. Krab się wystraszył, bo nie 
wiedział, co się dzieje. Wszyscy patrzyli na niego w milczeniu. Zagrał drugą piosenkę 
i nadal była cisza. Krab już miał zapytać, co się dzieje, gdy nagle zza kurtyny wypłynęła 
piękna syrena. Miała długie, jasne włosy. We włosy miała wpięty diadem z perełek. Dała 
znak krabowi, żeby zaczął grać. Zabrzmiały pierwsze takty piosenki i syrena zaczęła 
śpiewać. Jej głos był delikatny i miły. Wszyscy zebrani patrzyli z niedowierzaniem. 
Król Antoni był szczęśliwy, że niespodzianka się udała.

Król Antoni zaprosił żonę do pierwszego tańca. Pozostali zebrani wzięli przykład 
z pary królewskiej i też zaczęli tańczyć. Zabawa trwała długo i wszyscy dobrze się bawili. 

Michał obserwował ich cały czas z ukrycia. Zdziwiony był, jak morskie stworzenia 
cudownie mogą spędzać czas, bawić się i śmiać. Lecz on musiał już wracać.

Po wypłynięciu na brzeg, usiadł na plaży. Patrzył na morze i zastanawiał się, jakie 
jeszcze kryje tajemnice. Myślał, że to co widział, Zaginione Miasto, to bajka. Ale gdy 
sięgnął do kieszeni i wyjął wisiorek, uznał, że jednak to było prawdziwe. Przyglądał 
mu się uważnie. Obracał go między palcami i przypominał sobie, co dzisiaj widział.

Schował wisiorek z powrotem do kieszeni i poszedł do domu. Postanowił zachować 
go na pamiątkę i nikomu nie mówić o swojej przygodzie.

Michał był podekscytowany i zaskoczony miastem. Bardzo mu się ono podobało. 
Było czyste, zadbane, ekologicznie dostosowane do potrzeb mieszkańców – niski 
poziom hałasu, pojemniki do segregacji odpadów. Obiecał sobie, że jeszcze tam wróci.



Marzenie Skrzydła
◆

Kinga Skórzewska

Skrzydło obudziła się lekko zdezorientowana. Zauważyła, że znalazła się w kom-
pletnie innym miejscu niż wieczorem. Ocknęła się w sieci. Słyszała niewyraźnie, 

lecz z rozmowy dwóch wędkarzy udało jej się usłyszeć, że jest środek lata, oraz że 
tegoroczne upały są niemal nie do wytrzymania. 

Ryba po jakimś czasie całkowicie się rozbudziła i zrozumiała, co się stało. Jej najgor-
szy koszmar się spełnił. Nie mogła uwierzyć, że dała się złapać. Przecież miała jeszcze 
tyle planów oraz marzeń do spełnienia. Najróżniejsze myśli krążyły po jej głowie. Może 
dało się jeszcze jakoś stamtąd uciec? Do sieci, która jeszcze w niewielkiej części była 
zanurzona w morzu podpłynęły inne stworzenia. Jednakże wszystkie wpatrywały się 
w biedną alozę, nie nawiązując kontaktu, a tym bardziej – chęci niesienia pomocy… 
Rybka przemieszczała się we wszystkie strony, musiała znaleźć większą szczelinę 
w siatce, aby się uwolnić. Wreszcie udało się!

Płynęła jak najszybciej tylko mogła. Obróciła się i ledwo zauważała małe stwo-
rzonka zamknięte w śmiertelnej pułapce. Bardzo się cieszyła, że uszła z życiem, lecz 
nadal nie czuła się bezpieczna. Zatrzymała się w pobliżu wodorostów i tam czekała 
na następny dzień. Po przebudzeniu, od razu zaczęła płynąć przed siebie. Przez całe 
swoje życie nie widziała ryby ze swojego gatunku. Spotkać taką, było jej najwięk-
szym marzeniem. Samotność towarzyszyła jej od zawsze. Nie znała swojej rodziny, 
nie miała swojego stada, nigdzie nie była u siebie. Często czuła się niewidzialna 
i zawsze niepotrzebna. 

Miała tylko siebie i… swoje imię. Wiedziała, że większość morskich stworzeń miała 
imiona, ona swojego nie poznała. Może nikt nie chciał, a może nikt nie zdążył jej go 
nadać. Pewnego dnia zrobiła to sama. „Skrzydło” – to było imię niepasujące do oto-
czenia (tak jak ona), miało jednak w sobie siłę i niosło w sobie nadzieję. Było idealne.
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Przemieszczała się przez wiele godzin przed siebie, z ogromną motywacją, aż do utraty 
sił. Robiła tak zawsze, gdy pragnęła spotkać rybę podobną do niej. Niespodziewanie 
coś przed nią przemknęło. Wystraszyła się, ale była również zaciekawiona tajemniczą 
rzeczą. Szukała jej wzrokiem i zauważyła obiekt o kształcie torebki foliowej. Chciała 
już płynąć dalej, ale czuła, że musi jeszcze przez chwilę zostać i sprawdzić, co odnalazła. 
Była zaniepokojona. Mimo swoich obaw, postanowiła, że popłynie w tamtą stronę. Im 
znajdowała się bliżej tego przedmiotu, tym jej oczom ukazywały się kolejne – coraz 
dziwniejsze. Nie mogła już oderwać wzroku od torebki i podążała za nią. Dotarła do niej 
wreszcie. Znalazła w niej niestety tylko kamienie. Kiedy skończyła przeglądać jej zawar-
tość, zauważyła przed sobą ogromny budynek. Nie wiedziała dokładnie, gdzie płynąć, 
więc ruszyła w stronę zauważonego obiektu. Widziała tam wiele bardzo różnorodnych 
stworzeń, jednak żadne z nich nie zwróciło uwagi na rybę. Z wyjątkiem jednego. To był 
minóg morski. Skrzydło nigdy nie widziała minoga. Była przestraszona, ale ciekawość 
wygrała. Zdecydowała się porozmawiać. Aloza odezwała się pierwsza i zapytała, gdzie 
jest i czy są tu ryby podobne do niej. Minóg odpowiedział, że znajdują się w muzeum 
ryb zagrożonych, a podobnych do niej nie widział. Oznajmił pocieszającym tonem, że 
zna taką, która mogłaby jej pomóc. Stworzenie to nazywane jest beloną. Skrzydło roz-
promieniła się w nadziei, że pozna swoich dalekich krewnych. Nie mogła uwierzyć, że 
po tylu latach wreszcie coś pomoże jej znaleźć rybę ze swojego gatunku. Aloza zaprzy-
jaźniła się z minogiem, który postanowił towarzyszyć jej w drodze do belony, w czasie 
podróży zdradził, że nie ma imienia, bo do tej pory nie znalazł odpowiedniego dla siebie. 
Obiecał sobie jednak, że jak osiągnie coś wielkiego, to się zmieni – nie będzie mógł być 
już wtedy tylko kolejnym, bezimiennym minogiem. Po niedługiej chwili byli na miejscu. 

Belona płynęła spokojnie, zataczając co jakiś czas koło. Na jej widok aloza przestra-
szyła się. Ta ryba była jeszcze bardziej straszna od minoga morskiego, z którym ostatnio 
spędzała bardzo dużo czasu. Belona spojrzała na nich swoimi oczami siejącymi grozę. 
Dwie zaprzyjaźnione ryby chciały się odezwać, ale z przerażenia nie mogły wydusić 
z siebie ani jednego słowa. 

– Czego pragniecie? – zapytała belona. Brzmiała dostojnie, ale budziła bardziej 
strach niż szacunek.

– Chcemy znaleźć rybę podobną do niej. Skrzydło poszukuje swoich krewnych – 
powiedział minóg spoglądając na swoją towarzyszkę. 

– Hmmm… Pomogę wam, ale pod warunkiem, że spełnicie moje żądanie – ode-
zwała się ze grozą. 

– Zgodzimy się na wszystko! – krzyknęła zdesperowana aloza.
– Dobrze. Żądam od was kolekcji biżuterii. Nie byle jakiej, ale wyjątkowej – odparła 

oschle z nutą arogancji w głosie. 
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Aloza nie wiedziała o jaką biżuterię chodzi, ale była zbyt przestraszona spotkaniem 
z beloną, by myśleć racjonalnie. Minóg chciał więcej się dowiedzieć o przedmiotach, 
które mają znaleźć. Kątem oka zauważył, że aloza powoli się wycofywała, więc popły-
nął szybko za nią. Oboje nie wiedzieli, co mają ze sobą począć. Aloza jako pierwsza 
wpadła na pomysł, by dowiedzieć się od innych ryb, gdzie mogą znaleźć rzeczy, o które 
poprosiło je dziwne stworzenie. Na ich nieszczęście nie mogły znaleźć żadnej ryby 
w drodze powrotnej. Wszystkie zniknęły. Biedna Skrzydło była więc zdana na siebie 
i nowego przyjaciela (chyba pierwszy raz jednak, nie była zdana tylko na siebie!). Aloza 
wpadła na pomysł, by poszukać w okolicy wejścia do muzeum – tam, gdzie widziała 
fantazyjne przedmioty o różnych kształtach. Nie zajęło im długo, by tam dopłynąć, 
ale za to szukanie trwało bardzo długo. Minóg znalazł kilka złotych, błyszczących, 
okrągłych pierścionków i dwa małe srebrne kolczyki. Jego towarzyszka zaś, znalazła 
kilkanaście naszyjników miedzianego koloru oraz kilka srebrnych bransoletek. Żadna 
z ryb nie śpieszyła się, więc postanowiły odpocząć i znaleźć teren na nocleg. Wybra-
ły sobie miejsce blisko sterty puszek. Aloza nie mogła zasnąć. Rozmyślała o wielu 
rzeczach. Nie ufała belonie, ale to była pierwsza ryba, która w ogóle dała jej nadzieję. 
Wytłumaczyła sobie jednak, że ta oschła ryba ma po prostu takie usposobienie – nie 
każdy kto pomaga, musi być przemiły. 

Wstały bardzo wcześnie i chciały jak najszybciej dotrzeć do belony, by mieć tę for-
malność już za sobą. Skrzydło była entuzjastyczna i zapomniała już o tym, jak dziwnie 
zachowywało się stworzenie lubiące biżuterię. Zebrały wszystkie wczoraj znalezione 
rzeczy i popłynęły w drogę. W trasie dostrzegły tylko kilka ryb szybko oddalających 
się od nich. Kiedy mijały muzeum zauważyły ogromne ilości puszek. Gdy dotarły do 
miejsca ostatniego pobytu belony, wzdrygnęły się ze strachu na wspomnienie o jej 
przerażającej aparycji. 

Wtedy ją zobaczyli. Aloza i minóg oddały wszystkie zebrane błyskotki. Przez 
dłuższy czas ryba się nie odezwała, uważnie oglądała prezenty. 

– To wystarczy – powiedziała spokojnie i zagarnęła powoli wszystkie przedmioty, 
które przyniosły jej ryby. 

– Dostałaś, co chciałaś. Powiedz teraz, gdzie mamy się udać, by odnaleźć inne 
alozy? – zapytał niecierpliwie minóg. 

– Musicie kierować się na północ. A teraz idźcie już i nie zawracajcie mi głowy! – 
odpowiedziała nerwowo. 

Po tych słowach ryby prędko odpłynęły od belony, by się jej nie narażać. Na szczę-
ście nie miały większego problemu, by określić, gdzie jest północ, ponieważ przed 
wpływem do nieopodal znajdującego się muzeum, oprócz informacji na temat atrakcji 
znajdujących się w pobliżu takich jak teatr, były tabliczki z wywieszonymi kierunkami. 



164

Opowiadania • Lubuski Konkurs Literacki • 2022

Nie były pewne, jak daleko mają płynąć, ale stwierdziły, że skoro belona nie podała 
im bardziej konkretnych współrzędnych, to na pewno na północy musi znajdować 
się mnóstwo aloz. 

Płynęły kilka godzin bez przerwy. W trakcie drogi nie zauważyły prawie żadnej 
ryby i żadnego przedmiotu. Były zmęczone, ale stwierdziły, że przerwę zrobią dopiero, 
gdy znajdą stworzenia, które były celem ich podróży. 

Mijały godziny, a nawet dni, ale nie było śladu żadnej innej alozy. Skrzydło stawała 
się coraz bardziej poirytowana, zniecierpliwiona i smutna, ale tłumaczyła sobie, że 
albo tabliczki były błędne, albo to minóg coś pomylił. Nie dopuszczała nawet możli-
wości, że to ona mogło popełnić błąd w takiej oczywistej i ogromnie ważnej dla niego 
sprawie. Minóg zaś nie obwiniał swojej towarzyszki i ani trochę nie tracił nadziei na 
odnalezienie innych aloz. 

W pewnym momencie ujrzeli rybę, która była mniejsza od Skrzydła, lecz zdecy-
dowanie większa od minoga. Zdziwili się tym widokiem, bo od kilkunastu dni nie 
widzieli ani jednego stworzenia. To była sola. Podpłynęła do nich. 

– Co tu robicie? – zapytała zdziwiona spokojnym głosem. 
– Szukamy ryb takich jak ja – odezwała się aloza. 
– Takich? Tu nic nie znajdziecie – odpowiedziała lekko rozbawiona. 
– Dlaczego? – wtrącił się minóg. 
– To wy nie wiecie? Każdy już dawno stąd uciekł przez pogłoski o tym, że na tym 

terenie mają być testowane bomby atomowe. Wieści o tym podobno przyniosły jakieś 
ryby mieszkające przy brzegu. Podsłuchały rozmów na statkach – wyjaśniła sola. 

Skrzydło i minóg nie mogły uwierzyć w to co usłyszały. 
– Ale jak to? W takim razie, dlaczego ty nie uciekłaś? – zapytała zdumione Skrzydło. 
– Ja po prostu nie wierzę w pogłoski. W każdym razie, skąd wpadliście na pomysł, 

by szukać tutaj? – spytała szczerze zdziwiona.
Aloza przez chwilę nie dowierzała. Belona ją oszukała! Ale jak mogła i w jakim celu 

to zrobiła? Myśli nerwowo krążyły po głowie alozy. 
– Jedna belona powiedziała nam, że powinnyśmy się tu kierować – odrzekła ze 

smutkiem. 
– Jak to?! Przecież każdy wie, że belonom się nie ufa! Muszę już odpłynąć, nie mam 

teraz czasu – poinformowała sola, odpływając pospiesznie. 
Skrzydło była rozwścieczona i przestraszona. Poważnie traktowała wieści o bom-

bach atomowych i nie mogło uwierzyć, jak okropnie została oszukana. W natłoku tych 
rozmyślań dopiero po chwili zauważyła, że minóg stał się niespokojny. Nie wiedziała 
przez chwilę, dlaczego, ale przypomniało sobie, że sola twierdziła, iż belonie nie wolno 
ufać, a to właśnie minóg podał ją za stworzenie godne zaufania…
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Nagle sprawy przybrały niespodziewany obrót. Minóg z obawy przed niewygod-
nymi pytaniami postanowił jak najszybciej odpłynąć bez słowa. On – tak jak i sola 

– nie wierzył w pogłoskę o bombach. Niestety… Gdy był już daleko i aloza traciła go 
z oczu, usłyszała tylko jeden wielki huk… Skrzydło domyśliła się, że był on w spisku 
z beloną. Musiało chodzić o biżuterię i zysk z jej sprzedaży. 

Zrozumiała, że samotność pisana jest jej już na zawsze. Była sama, nawet, gdy my-
ślała, że ma przyjaciela. Od tej pory istniała już tylko w wielkim smutku, do resztek 
pozbawiona nadziei. 

Ostatnia aloza odchodziła niezauważona. 





Morskie opowieści
◆

Maria Szneidrowska 

Mogę niezaprzeczalnie stwierdzić, iż cierpi kraj na niedostatek morskich opo-
wieści. Dlatego też postanowiłam temu zaradzić. 

„Kto chce, niechaj wierzy, kto nie chce, niech nie wierzy, mi na tym nie zależy”. 
Jednakże historia trzech marynarzy żeglujących pod flagą morskich opowieści, warta 
jest wysłuchania. 

Łajba pływała po Morzu Śródziemnym. Fale delikatnie kołysały drewniany statek. 
– Zwinąć żagle! Zacumować kotwicę! – krzyknął kapitan. 
Był to czterdziestodwuletni mężczyzna o dość tęgiej budowie. Posiadał szerokie 

ramiona i umięśnione ręce. Jego najdziwniejszym nawykiem było to, iż „żywił się 
wyłącznie pieprzem. Sypał pieprz do konfitury i do zupy mlecznej”. 

– Tak jest kapitanie! – odpowiedzieli majtkowie. 
Jeden z nich – Edward, pobiegł w stronę masztu, aby zwinąć żagle. Był to chłopak 

dwudziestoletni, pełen energii jak nikt na łajbie. Jego szybkość pozwalała mu wyko-
nywać obowiązki w błyskawicznym tempie. Dzięki temu miał czas na doskonalenie 
swoich umiejętności w grze na gitarze, które były naprawdę przydatne podczas wspól-
nych biesiad. Drugi majtek natomiast ruszył w kierunku burty. Kiedy dotarł do celu, 
spojrzał na Edwarda. Chłopak stojący przy maszcie, skończywszy zwijanie żagli, dał 
znak, żeby wrzucić kotwicę. Artur podniósł kawał żelaza, po czym wystawił ręce poza 
statek i puścił go. Był z niego „czort, Rasputin, bestia taka, że sam kręcił kabestanem 
i to bez handszpaka”. 

Teraz pewnie zapytacie: „Jakim cudem człowiek jest w stanie podnieść osiemset-
kilogramową masę metalu?” Już śpieszę z odpowiedzią. Mógł to zrobić, ponieważ 
w dawnych latach, podczas jednej z wypraw dalekomorskich, spożył owoc podwaja-
jący jego siłę. Zdobył go, gdy w trakcie sztormu statek, którym żeglował, rozbił się na 
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bezludnej wyspie. Kiedy minęło kilka godzin, apetyt marynarza zwiększył się. Artur 
postanowił poszukać pożywienia. W taki oto sposób znalazł ów owoc. Oczywiście, 
nie stał się on najsilniejszym człowiekiem na świecie bez ciężkiej pracy. 

– Dobrze, to teraz wędki w dłoń i łowimy ryby. W końcu trzeba coś jeść – stwierdził 
kapitan Mieszko. 

Majtkowie zastosowali się do poleceń marynarza. „Doskonale brała ryba, mogłeś wtedy 
wędką złapać nawet wieloryba”. Nie minęły cztery minuty, a wiadra były już pełne ryb. Zwie-
rzęta wręcz same skakały na pokład. Woda się wzburzyła. Wtem pod łajbą przepłynął wieloryb.

– A niech mnie kule biją! Kamraci, czy wy to widzicie?! – krzyknął niedowierzając 
Mieszko, wychylając się poza burtę. Serce waliło mu jak młot.

– A jakże kapitanie, widzimy – odpowiedział jedynie Artur, gdyż drugi majtek stał 
jak wryty w pokład. Edward był osłupiały z wrażenia. Nigdy nie sądził, iż zobaczy 
w swoim życiu największego ssaka na Ziemi. Cała załoga obserwowała odpływającego 
w stronę horyzontu wieloryba. Trwało to prawie dziesięć minut. 

– Mam wam historię do opowiedzenia – przerwał milczenie kapitan. – W przeszłości 
przebyłem wiele podróży dalekomorskich. Jednak jedna z nich zapadła mi w pamięci 
tak, jak żadna inna – Mieszko usiadłszy na drewnianym stołku, zachęcił kompanów 
do uczynienia tego samego. Gdy wszyscy już siedzieli, kontynuował historię:

– Kiedy to płynąłem statkiem, zaczęły nadciągać ciemne chmury. Chwilę później 
rozpętał się potężny sztorm! Pioruny biły jak szalone – kapitan uderzył ręką o nogę. – 
Wzniesione fale uderzały o statek, wlewając wodę na pokład. Wtem w maszt uderzyła 
błyskawica. Łajba rozpadła się na części! Cała załoga pływała w oceanie, próbując 
chwycić jakikolwiek kawałek drewna. Mnie nie udało się jednak tego dokonać. Po 
trwającej około dziesięciu minut walce z falami zaczynało brakować mi sił. Kątem oka 
widziałem moich towarzyszy starających się utrzymać na wodzie – kapitan przełknął 
głośno ślinę. – Zanurzałem się coraz głębiej. Ostatkami energii, które mi pozostały, 
starałem się wzywać pomocy. Nikt mnie nie słuchał. Każdy dbał jedynie o siebie 
i o swoje dobro. Gdy byłem już około pięć metrów pod wodą, w oddali ujrzałem wielki 
owalny kształt, dość szybko zbliżający się do mnie. Okazało się, że to wieloryb! Wielki 
był jak sto statków razem wziętych! Jednak zwierzę cechowało się kolorami niczym 
tęcza widniejąca na niebie po deszczu. Kiedy wieloryb znajdował się jedynie kilka 
metrów ode mnie, otworzył paszczę! Wtem wleciałem do jego środka. 

– Do stu piorunów! Czy to naprawdę możliwe? – zapytał Edward, tak zafascynowany 
historią, iż już dłużej nie mógł wytrzymać.

– Oczywiście, że nie, imbecylu. Bajki wam opowiadam. Naprawdę wierzysz w ist-
nienie tęczowych wielorybów? Trzeba przecież od czasu do czasu z was pożartować 

– odpowiedział szczerze kapitan, powstrzymując śmiech.
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Kilka miesięcy żeglowania później na horyzoncie pojawiła się mała kropka przy-
pominająca ląd. Mieszko oznajmił:

– Od lądu dzielą nas jeszcze około trzy dni – reszta załogi spojrzała w kierunku 
południa. 

– Przydałoby się pożegnać z morzem, nie sądzicie? – zaproponował Edward. Słońce 
właśnie rozpoczęło swoją wędrówkę po niebie. Cały horyzont mienił się różowo-po-
marańczowym blaskiem. 

– To nie taki głupi pomysł – odrzekł po namyśle Artur. Wzrok majtków zwrócił 
się na Mieszka. Kapitan jedynie skinął głową na znak tego, iż zamysł mu się podoba. 

– Pytanie teraz brzmi: w jaki sposób to zrobimy? – rzekł Edward. 
– Chyba mam jeden pomysł – odpowiedział Mieszko. – Co myślicie o tym, żeby 

wrzucić do morza butelkę z listem?
– To jest plan! – krzyknął chłopak, prawie skacząc z radości. – Ja w takim razie 

zorganizuję papier. A kto jest chętny do pisania? – od razu zapadła cisza. Wtem głos 
zabrał kapitan: 

– Pisać potrafię, o ile mnie pamięć nie myli, ty również, mój chłopcze – rzucił 
spojrzenie swoich szarych oczu w stronę Edwarda. 

– A i owszem – odrzekł majtek. Po raz kolejny zapadło milczenie.
– To w takim razie przynieś kawałek papieru – Artur odwrócił głowę w kierunku 

najmłodszego towarzysza. – Ja rozsądzę, który z was pismo ma ładniejsze.
Pozostali marynarze spojrzeli na niego zdumieni. Po chwili jednak obaj uznali, że 

to dobry pomysł. 
Edward wrócił z kartką w dłoni. Zamoczył pióro w atramencie i wyskrobał kilka 

koślawych liter. Powoli układały się one w słowa. Skończywszy pisanie, oddał skrawek 
papieru kapitanowi. Ten wpierw przeczytał zdanie napisane przez chłopaka. Miesz-
ko rzucił rozbawione spojrzenie w kierunku Edwarda, on natomiast odpowiedział 
jedynie uśmiechem. Marynarz odwrócił wzrok z powrotem na kartkę i rozpoczął 
przepisywanie. Po chwili położył skrawek papieru przed Arturem.

– Już skończyłem. Możesz oceniać – zakomunikował kapitan. Najsilniejszy z załogi 
przyglądał się literkom, które po prawdzie wyglądały dla niego jak zwykłe szlaczki. 

– To jest tak ładnie, lekarsko napisane – Artur wskazał tekst napisany u góry strony. 
Pozostała część załogi spojrzała na oceniającego, jakby nie dowierzając, po czym 
parsknęła śmiechem. Kiedy chichoty ustąpiły, kapitan rozkazał najsilniejszemu ma-
rynarzowi wybrać pismo bez zbędnych komentarzy. Artur zastosował się do poleceń 
i wskazał zdanie napisane u góry strony.

– Więc ustalone! Edward, łap za pióro! – rozkazał Mieszko, który skończywszy 
mówić, poszedł po pustą butelkę. Jeśli mam być szczera, nie brakowało ich na statku. 
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Napisanie listu zajęło im kilka dobrych godzin. Opisali w nim wiele swoich przy-
gód i przeżyć. Marynarzy zadanie to wciągnęło do tego stopnia, iż pozwolili łajbie 
spokojnie dryfować po morzu. Wtem Artur krzyknął:

– Płynie, płynie rower wodny! Płynie, płynie rower wodny! Zaraz w niego uderzymy 
i będzie podwodny! – załoga zerwała się na równe nogi. Jednakże było już za późno, 
żeby zmienić kurs. Zderzenie z pojazdem było nieuniknione. 

– Edwardzie! Podaj mi butelkę z listem! – krzyknął Mieszko. Młody majtek popędził 
jak strzała i podał kapitanowi przedmiot. Ten natomiast stanął przy kadłubie i czekał 
na zderzenie się łajby z pustym rowerkiem. Kiedy to nastąpiło, kapitan wskoczył na 
tonący pojazd wodny i włożył butelkę pomiędzy dwa siedzenia. 

– Jasny gwint! – wrzasnął niespodziewanie kapitan. – Noga mi utknęła!
Rower zanurzał się coraz głębiej. Mieszko kręcił się jak mucha w smole. Wtem 

Artur krzyknął:
– Uspokój się! Miotając się i krzycząc niczego nie osiągniesz. Mewy nie przylecą 

ci na ratunek – najsilniejszy z majtków wskoczył na rowerek. Bardzo uważał, gdzie 
stawia kroki, żeby również nie utknąć. Woda sięgała im do pasa. Artur złapał kapi-
tana, po czym uniósł go ku górze i wrzucił na pokład. Sam natomiast złapał kadłub 
łajby, a następnie podciągnął się. Kiedy obaj znajdowali się już na pokładzie statku, 
Mieszko spojrzał w kierunku Edwarda. Ten z kolei siedział skulony i nie pisnął ani 
słowa. Dopiero po chwili podniósł wzrok. Jego oczom ukazał się kapitan bez buta, 
mokry od pasa w dół. 

– Dzięki Bogu! – krzyknął Mieszko, kiedy przerażenie zniknęło z jego twarzy. 
„Och, od dziś zostałem okrzyknięty bogiem!” – pomyślał najsilniejszy z załogi, 

jednakże nie odezwał się ani słowem. Chwilę później Edward otrzymał reprymendę 
za tchórzostwo, z kolei Artur pochwałę za odwagę i udzielenie pomocy. 

Kiedy do najbliższego lądu zostały mniej więcej dwie doby żeglowania, marynarze 
chcieli uczcić owo wydarzenie. Artur zszedł pod pokład. Chwilę później wyszedł 
z kilkoma butelkami rumu. Słońce chyliło się ku zachodowi. Zwinięto żagle, aby po-
zwolić łajbie swobodnie dryfować po morzu. Ląd, który wcześniej widzieli żeglarze, 
powiększył się znacznie. Kiedy słońce schowało się za horyzontem, Edward rozpalił 
lampę naftową. Otworzono pierwszą butelkę rumu. Dosłownie w okamgnieniu została 
ona opróżniona. Wtem najmłodszy majtek chwycił gitarę i zaczął grać oraz śpiewać: 

– Kiedy rum zaszumi w głowie, cały świat nabiera treści, wtedy chętnie słucha 
człowiek Morskich opowieści. 

Cała załoga, używając pełnej mocy swych gardeł, zaczęła mu odpowiadać:
– Hej, ha! Kolejkę nalej! Hej, ha! Kielichy wznieśmy! To zrobi doskonale Morskim 

opowieściom!
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Po refrenie nadeszła kolej na kolejne zwrotki ulubionej pieśni marynarzy. Jeśli jej 
nie znacie, to koniecznie posłuchajcie tych słów, bo tylko wtedy w pełni zrozumiecie 
naturę wilka morskiego.

Wszyscy bawili się w najlepsze, a kiedy na koniec rozległy się ledwie zrozumiałe, 
bełkotliwe słowa:

– Kto chce, niechaj wierzy, kto nie chce niech nie wierzy, nam na tym nie zależy, więc 
wypijmy jeszcze! – ostatni marynarz, który do tej pory nie zasnął, oddał się w objęcia 
Morfeusza. Połowa zapasów rumu zniknęła w nieznany nikomu sposób. 

Następnego dnia pierwszy obudził się Mieszko.
– A niech mnie kule biją! – wrzasnął kapitan. Pozostali kamraci zerwali się na równe 

nogi. Okazało się, iż statek znajduje się na środku morza, a po lądzie, który jeszcze 
niedawno widniał na horyzoncie, nie zostało ani śladu…





Podróż dalekomorska
◆

Hanna Szyk 

Kiedy rum zaszumi w głowie, 
Cały świat nabiera treści, 
Wtedy chętniej słucha człowiek 
Morskich opowieści. 

Hej, ha! Kolejkę nalej! 
Hej, ha! Kielichy wznieśmy! 
To zrobi doskonale 
Morskim opowieściom. 

Kto chce, ten niechaj słucha, 
Kto nie chce, niech nie słucha, 
Jak balsam są dla ucha 
Morskie opowieści. 
…

Historia, którą wam opowiem, przytrafiła mi się dwa lata temu. Mieszkałam jeszcze 
wtedy w Loctown w domu dziecka, tak jak wy. 

– Opowie nam pani coś o sobie? 
– Dobrze słoneczko. Mówcie mi po imieniu. Jestem Anastazja Laurenti, mam 18 lat. Od 

dziecka mieszkam w tej małej wiosce. Jeszcze jakiś czas temu również byłam w tym sierocińcu. 
– A czemu tu pani wróciła? 
– Wiesz, byłam dość samotnym dzieckiem, nikt nie chciał się ze mną zadawać 

z niewiadomych przyczyn. 
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W tym momencie nieco się zamyśliłam.
– No to tak. Nigdy nie pomyślałabym, że przytrafi mi się jakaś przygoda. A tym 

bardziej, że zacznie się ona od szanty. 
– A co to szanta? 
– Szanta to taka piosenka, którą śpiewają marynarze na morzu. 
– Przejdźmy dalej. Był 26 czerwca, pierwszy dzień wakacji. 
Miałam 16 lat, a nasza wioska ma swój mały prywatny port, należący do znanego 

marynarza Johna McStiva. Tego wieczoru, podczas krótkiego spaceru, usłyszałam 
jakieś nucenie. „Kiedy rum zaszumi w głowie (…)” Śpiewał stary, poczciwy McStiv. 
Zaciekawiło mnie to, więc podeszłam bliżej. 

– Dzień dobry, proszę pana. 
– Dzień dobry, młoda kobieto – odpowiedział, robiąc coś przy swojej łodzi. 
Pan John był dobrze zbudowanym, wysokim mężczyzną po pięćdziesiątce. Zawsze nosił 

długie granatowe spodnie, białą bluzkę lub koszulę i beret. Był dobrze znany w mojej mieścinie. 
– Co cię tu sprowadza o tak późnej porze? Rodzice pewnie się martwią. 
– Nie, nie mam rodziców – odpowiedziałam. – Mieszkam w tamtym domu dziecka 

– wskazałam na pobliski budynek. 
– Bardzo cię przepraszam, nie wiedziałem. Myślę sobie jednak, że tym bardziej 

powinnaś już wracać. 
– Dobrze, zaraz wrócę, tylko niech mi pan powie, czy pan gdzieś wypływa? – za-

pytałam z ogromną nadzieją. 
– Tak, skoro świt wyruszam na otwarte wody. 
– Ooo, dziękuję za odpowiedź, dobrej nocy! 
W tym momencie udałam, że biegnę do ośrodka, jednak specjalnie skręciłam w złą 

uliczkę i przeczekałam tam do rana. 

* * *

– Opiekunki nie martwiły się o panią? 
– Wydawało mi się, że nie. Byłam raczej cichym i skrytym dzieckiem, mającym 

czasami głupie pomysły. Zawsze myślałam, że mnie nie lubią, że jestem dla wszystkich 
niewidoczna. Tak jednak nie było. 

* * *

Słońce zaczęło wschodzić na niebie. Zauważyłam McStiv’a wkładającego bagaże na 
łajbę. Zrobiłam wtedy coś ryzykownego. Gdy człowiek się odwrócił, schowałam się 
w jednej z beczek na prowiant. 
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Nie minęło wiele czasu, gdy poczułam, jak beczka się chwieje. Chyba zasnęłam, 
gdyż po wychyleniu głowy z kryjówki, nie widziałam już lądu. Rozglądałam się, lecz 
wokoło była tylko czysta, błękitno-zielona woda. 

– Co ty tu robisz?! Nie powinno cię tu być! – usłyszałam przerażony głos Johna. 
– Przepraszam, ja po prostu jestem ciekawa. Nie chcę całego życia przesiedzieć 

odizolowana od świata – dokładnie tak odpowiedziałam stojącemu naprzeciw mnie 
marynarzowi. Mężczyzna powiedział, że pozwala mi zostać, mimo iż nie powinien 
tak postąpić. Jednak nie może już zawrócić. Pomógł mi wyjść z drewnianej skrytki, 
spytał, jak się nazywam i oprowadził po nie za dużym statku. Była to drewniana łajba 
z dwoma kajutami, niewielką kuchnią, schowkiem, czymś podobnym do piwnicy 
i sterownią. Panował tu naprawdę przytulny klimat. 

Bardzo szybko mijał mi czas na morzu. Kapitan nauczył mnie wszystkiego, co 
najważniejsze. Codziennie coś innego przykuwało mój wzrok. To bezludne wyspy, to 
wieloryby czy delfiny. Pewnego razu, przeze mnie, zaczęło nam brakować prowiantu. 
Został nam tylko pieprz i końcówka mleka. Dwa dni przepłynęliśmy głodując, zanim 
odnaleźliśmy cywilizowaną wyspę. Trzeciego dnia się udało. 

* * *

McStiv podpłynął łodzią do widocznego mostku. Ja zarzuciłam kotwicę, a potem 
oboje wyskoczyliśmy z łódki i ruszyliśmy w stronę lasu. Było to mało odpowiedzialne, 
ale oboje wiedzieliśmy, że co najwyżej umrzemy. Albo przez ludożerców, albo przez 
głód i brak picia. Ryzyko było konieczne. Na wszelki wypadek wzięliśmy sztylet i nóż. 
Na oko minęło kilka godzin, zanim udało się ujrzeć dym. Zobaczywszy szare chmury, 
zaczęliśmy biec w tamtym kierunku. Znajdowała się tam mała wioska. Tubylcy byli 
bardzo mili. Dali nam jedzenie, leki i wodę pitną. Kapitan podziękował im w ich języku, 
a potem, wróciwszy na statek, wyruszyliśmy w dalszą drogę. 

I znów płynęliśmy. Patrzyłam na delikatnie pchaną wiatrem wodę. Malutkie fale 
kołysały lekko naszą łódką, układając mnie do snu. Spojrzałam na swoje odbicie i się 
uśmiechnęłam. Nie byłam już blada ani wystraszona. Zmieniłam się. Czułam, że 
jestem już inną osobą z charakteru. Nagle coś huknęło. 

– Przynieś liny! SZYBKO! 
– Co się dzieje?! – wykrzyknęłam przestraszona, biegnąc co sił w nogach po liny.
– Nie zadawaj teraz zbędnych pytań, Laurent! Jeśli chcemy przeżyć, musimy działać! 
Spojrzałam w niebo. Nadszedł sztorm. Wpadłam wtedy w panikę, ale starałam się 

ją opanować, aby jak najwięcej pomóc. Dostarczywszy kapitanowi to, o co poprosił, 
wzięłam metalowe wiadro i wylewałam wodę z pokładu. Bardzo się bałam, że zato-
niemy. To był chyba jedyny moment, kiedy zastanawiałam się, czy dobrze zrobiłam, 
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gdy miesiąc temu wkradłam się na łajbę. Wiatr rwał liny i kiwał nami na boki. Na 
szczęście między chmurami było już widać promienie słoneczne. Trochę mi ulżyło. 
Deszcz powoli ustawał. Sztorm ucichł. 

* * *

Łajba to jest morski statek,
Sztorm to wiatr co dmucha z gestem,
Cierpi kraj na niedostatek
Morskich opowieści.

* * *

Moje serca dalej biło głośno z powodu przeżytych emocji. Szybko naprawiłam z ka-
pitanem szkody wyrządzone przez burzę i usiedliśmy do posiłku. Uświadomiłam 
sobie wtedy, że nie spytałam go jeszcze o cel podróży. Stwierdziłam, że pora to zrobić. 

– Proszę pana, bo ja mam pytanie. Gdzie my dokładnie płyniemy? W jakim celu? 
– Nie mówiłem ci? No dobrze. Czytałem kiedyś legendę o owocu kukua. Jest to 

podobno owoc mający uzdrawiające działanie. Napisane jest też, że pojawia się on 
raz na sto lat, na wyspie czarownic. Nie wiem, co to za wyspa, ale podejrzewam, gdzie 
może być. Jutro wypadnie dokładnie dzień, w którym owoc powinien się pojawić. 
Mam nadzieję, że to prawda. Wyobrażasz sobie możliwość wyleczenia raka? I innych 
śmiertelnych chorób, na które nie ma jeszcze lekarstwa? To by było odkrycie!!! 

– Jeśli to prawda, to to naprawdę niesamowite… ale wydaje mi się, że jesteśmy 
jeszcze dość daleko od wyspy. Chyba pora już ruszać. 

– Masz rację, dziecko. Idę stanąć za sterem, a ty tu trochę posprzątaj. 
Pomyślałam sobie, że ten starszy człowiek coś sobie wymyślił. Umyłam naczynia 

i wytarłam stół, a potem położyłam się spać. 
Z samego rana umyłam zęby, ubrałam się i poszłam na górę pokładu. Stanęłam przy 

barierce i podziwiałam widoki. Bardzo lubiłam to uczucie, gdy wiatr lekko przelatywał 
przez moje włosy. Były one bardzo długie, więc z każdym powiewem łaskotały mnie 
w twarz. Patrzyłam na ryby pływające pod nami. Woda była czysta i przejrzysta jak 
lustro. Niebo było bezchmurne. Co jakiś czas widać było tylko szybujące po nim 
mewy i kormorany. Piękny widok. Do tego jeszcze świeże, poranne powietrze. Wtem 
zobaczyłam jakiś kłębek dymu odbijający się w wodzie. Zdziwiłam się. W chwili, gdy 
podniosłam głowę do góry, ujrzałam małą wyspę z wulkanem o dziwnym kształcie. 
PRZYPOMINAŁ KAPELUSZ CZAROWNICY! To dziwne, ale uradował mnie ten 
widok. „Może ta historia jest prawdziwa?” – pomyślałam i podniecona pobiegłam 
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do McStiv’a. Kiedy powiedziałam mu, co zobaczyłam, on od razu wyłączył silnik 
i wyjrzał przez okno. Był bardzo szczęśliwy. Na nowo włączył mechanizm i skręcił 
w stronę tajemniczego miejsca. 

Zarzucił kotwicę i oboje zeszliśmy na ląd. Wydawało mi się, jakbym od dawna nie stąpała 
po ziemi. Mężczyzna wyjął jakąś mapę i nóż. Podążając za wskazówkami umieszczonym 
na starej kartce, dotarliśmy do wygiętego drzewa. Były na nim dziwne owoce. Wyglądały 
trochę jak duże, zielono-białe maliny. Zerwaliśmy ich cały koszyk. Wszystko szło zgodnie 
z planem. Nagle buchnął w nas okropny gorąc. To wulkan. Był aktywny. Zachowywał 
się, jakby chciał bronić wyspy i tajemniczych owoców. Zaczęła po nim spływać lawa. 
Wzięliśmy kosz i ruszyliśmy do łajby. Udało nam się, jednak zanim dotarliśmy na miejsce, 
dość mocno się poparzyłam, gdyż nie biegam zbyt szybko. Trochę nas to spowolniło, a na 
dodatek okazało się, że nie mogę ruszać nogą. Lawa wypaliła mi skórę i lekko kość. John 
podał mi kilka owoców. Ból minął. Rana, niestety, wyglądała tak samo źle. Odkryliśmy 
wtedy, że kukua mają silne działanie przeciwbólowe, ale nie są uzdrawiające. W końcu 
w każdej legendzie jest ziarno prawdy, ale cała historia nie może być prawdziwa. Prze-
rażony mężczyzna, gdy tylko byliśmy już kawałek od wyspy, opatrzył mi nogę. Leczyła 
się powoli. Po miesiącu, gdy zbliżaliśmy się coraz bardziej do Locktown, zaczynałam 
pomalutku chodzić o własnych siłach. Często rozmawiałam z McStiv’em. Postanowił 
mnie adoptować. Ucieszyłam się. Powiedział mi też, że nasza podróż zajęła około trzech 
miesięcy. Pływaliśmy po oceanie i morzu, więc możemy to uznać za podróż dalekomorską. 

Bałam się wrócić do domu dziecka. Obawiałam się, że opiekunki będą na mnie 
krzyczeć. Nie dziwiłabym się im. 

Gdy przekroczyłam próg budynku, panie mnie przytuliły i prosiły, bym tak więcej 
nie robiła. Były bardzo złe, a zarazem szczęśliwe, że jestem cała i zdrowa. No prawie… 
Opowiedziałam im, co się wydarzyło. Pan McStiv spytał, czy może mnie zaadoptować. 
Pani Smitch (główna opiekunka) zgodziła się po długich namowach. John wypełnił 
papiery i powiedział, że mogę go nazywać też dziadkiem. 

Zamieszkałam z nim na łódce. Chodziłam, jak i dalej chodzę do pobliskiej szkoły. 
Czasami wypływam z dziadkiem w morze. 

* * *

– Tes bym ciała przeżyć taką przygodę, jak będę stalsa – powiedziała na zakończenie 
mała, rudowłosa dziewczynka. 

– Całe życie przed tobą, kochanie – uśmiechnęłam się do niej i pogłaskałam po 
głowie. 

Dzieci zadawały mi jeszcze pytania dotyczące tamtej wyprawy. Po całym dniu 
z maluchami wróciłam na statek. 
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Teraz stoję sobie przy barierce i rozmawiam z dziadkiem. 
– Miło, że spędziłaś z tymi biedakami czas. Myślę, że możesz ich częściej odwiedzać 

– powiedział, spoglądając na odległy horyzont. 
– Na pewno będę. 
Nasza łódka płynie przed siebie, a my rozmawiamy. „Czy to nie jest cudowne? 

To jak się moje życie zmieniło?” – rozmyślam, wpatrując się w malowniczy widok 
zachodu słońca

* * *

Kumpel nazwać swoją łajbę
Chciał tytułem jakiejś pieśni,
Ja mu na to – daj jej imię

„Morskie opowieści”.



Życie jak bańka mydlana
◆

Kamila Tymek 

Z moim ojcem od zawsze byłem blisko. To on zaszczepił we mnie pasję do podró-
żowania oraz odkrywania tajemnic i zagadek. Mój tato był znanym i szanowa-

nym odkrywcą w naszym kraju. Miał nawet swój własny gabinet, a w nim całą masę 
książek, dzienników, pamiętników oraz ogromną mapę świata, na jednej ze ścian. Na 
niej zaznaczone były miejsca, w których miał okazję już być, a także takie, do których 
planował pojechać w niedalekiej przyszłości oraz wiele informacji na temat danego 
regionu. Jednak najbardziej charakterystyczną rzeczą był jego stary, gruby i dość 
mocno zniszczony latami dziennik. 

Ojciec zawsze trzymał go ukrytego w swojej szufladzie tak, aby nikt nie mógł 
zobaczyć, co znajduje się w środku. 

Jednak pewnego dnia, udało mi się wymyślić idealny plan przechwycenia jego 
dziennika. Tata otrzymał ważne zlecenie na pewnej wyspie, dość daleko od domu. 
Gdy tylko opuścił bramy naszego podwórka, natychmiast skierowałem się do jego 
gabinetu. Długie godziny zajęło mi szukanie klucza do odpowiedniej szuflady, i kiedy 
zrezygnowany oparłem się o półkę z książkami, jedna z nich wsunęła się do środka, 
a na jej miejscu ukazał się dość stary, zniszczony klucz. Natychmiast ogarnęło mnie 
ogromne szczęście, gdyż w końcu udało mi się otworzyć tę tajemniczą skrytkę. Przed 
moimi oczyma ukazał się stary, ale jakże fascynujący dziennik. Odruchowo zacząłem 
kartkować kolejne strony i pobieżnie czytać zawarty na nich tekst. Zatrzymałem się 
dopiero na pewnym zdjęciu. Była to wyspa z wielkim wulkanem, najprawdopodobniej 
już dawno wygasłym. Obok narysowane były dziwne postacie, których nie widziałem 
wcześniej na oczy. Na samym dole znajdował się krótki dopisek, jednak nie byłem 
go w stanie dokładnie przeczytać, ponieważ był zamazany. „…triumf syren…” – to 
jedyne dwa słowa, które udało mi się rozszyfrować. 
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Triumf? Syreny? Czyli te postacie obok zdjęcia to były syreny… Dlaczego mojego 
ojca interesuje tak bardzo nierealistyczny temat? W tamtym momencie jeszcze bar-
dziej chciałem się zagłębić w treści na kolejnych stronach, jednak z letargu wyrwał 
mnie dobrze znany głos.

– A więc w końcu go dorwałeś, co Kruku? 
Niemal natychmiast odskoczyłem od biurka ojca i wrzuciłem dziennik do szuflady. 

Niemożliwe, że wrócił tak szybko! Spojrzałem w okno i zobaczyłem, że panuje już 
półmrok. Zbyt dużo czasu zajęło mi szukanie tego klucza. 

– Jeżeli tak bardzo chciałeś zobaczyć, co jest w środku, to mogłeś mnie zapytać. 
Chętnie pokazałbym ci parę zdjęć z moich podróży.

– Byłem po prostu ciekaw, co może kryć się w środku dziennika, który tak dokładnie 
starałeś się ukryć. Jednak nic ciekawego tam nie znalazłem… Poza tym, dlaczego 
nazwałeś mnie Krukiem? – musiałem szybko zmienić temat, by ojciec nie domyślił 
się, że udało mi się cokolwiek przeczytać.

– Cóż… Podziwiam twój spryt, skoro udało ci się znaleźć ten klucz. Jak wiesz, kruki 
to jedne z najbardziej inteligentnych stworzeń, dzięki umiejętnościom rozwiązywania 
problemów. Dlatego uważam, że pasuje ci ten kryptonim. 

Ojciec uśmiechnął się do mnie ciepło, a ta pozytywna uwaga wpłynęła na mnie 
kojąco. Poczułem się doceniony i dumny z tego, ze mój plan wypalił. Tata pokazał 
mi nawet kilka wpisów z dziennika, ale ani razu nie wspomniał o syrenach. Z jednej 
strony czułem satysfakcję, a z drugiej niedosyt, bo chciałem poznać prawdę. Jednak 
tamtego dnia postanowiłem nie dopytywać o nic więcej i cieszyć się wspólnymi 
chwilami. Wtedy nie zdawałem sobie jeszcze sprawy z nadchodzących wydarzeń.

Stało się to pół roku później. Nadeszło lato, a razem z nim cała masa nowych przy-
gód. Ojciec od dłuższego czasu przygotowywał się na jakąś dłuższą wyprawę. Miał 
dla mnie bardzo mało czasu, przez co bardzo się nudziłem i spędzałem wakacje na 
zabawie z matką. Dopytywałem ją o to, gdzie tym razem wybiera się tata, jednak 
ona zręcznie potrafiła zbywać moje pytania i zmieniać temat. Wszystko zaczynało 
mnie powoli męczyć i nużyć, aż do pewnej nocy… Panowała wtedy straszna ulewa 
z gradem, przez co nie mogłem zasnąć. Czułem niepokój, a w głowie pojawiały mi się 
różne myśli. W chwili, gdy nie mogłem już tego znieść, wstałem z łóżka i udałem się do 
kuchni, by napić się wody. Nagle w drzwiach wyjściowych domu zobaczyłem mojego 
ojca. Natychmiast do niego podbiegłem i zapytałem, dokąd się wybiera w taką pogodę.

– Świetnie się składa, że przyszedłeś… Chciałem się z Tobą pożegnać, zanim wy-
ruszę – ojciec nachylił się w moim kierunku i pogłaskał mnie po głowie. – Ostatnio 
dostałem bardzo ważną misję, jak pewnie zauważyłeś… Ale nie martw się, wkrótce 
znów się zobaczymy, obiecuję.
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Wiedziałem, że tata mówił prawdę. Za każdym razem, gdy wyruszał w jakąś dłuż-
szą podróż, żegnał się ze mną tymi słowami i zbijał ze mną żółwika. W odpowiedzi 
uśmiechnąłem się do niego i poprosiłem, by szybko do nas wrócił. Tata, nie zastana-
wiając się zbyt długo, otworzył drzwi, pomachał mi ostatni raz ręką i odszedł. Nie 
ukrywam, że było mi przykro, ale taka w końcu była jego praca… Wiedziałem, że 
prędzej czy później ojciec do nas wróci, tak jak robił to za każdym razem. Jak się 
okazało, przeliczyłem się… 

Najpierw powoli mijały dni, tygodnie, a później nawet miesiące i lata. W tym czasie 
moja matka straciła wiarę w to, że tata kiedykolwiek do nas wróci. Ja jednak stale wie-
rzyłem i oczekiwałem tego dnia. W dniu moich szesnastych urodzin, postanowiłem, 
że odnajdę ojca za wszelką cenę. Na całe szczęście zostawił po sobie wszystkie swoje 
dzienniki, zapiski i całą mapę z notatkami. Przez kolejne dwa lata, aż do mojej pełno-
letności, studiowałem wszystkie pozostawione przez ojca dokumenty. Próbowałem 
ustalić, dokąd udał się tamtego pamiętnego dnia oraz w jakim celu to zrobił. W końcu 
mi się to udało. A odpowiedzi na wszystkie moje pytania znalazły się w jego starym 
dzienniku, który próbowałem kiedyś przeczytać. Wierzyłem w to, że ojciec nie bez 
powodu zostawił go tym razem w tak łatwo dostępnym miejscu. Jedyne, co mi teraz 
pozostało, to przygotować się do wielkiej podróży i czekać na swoje osiemnaste uro-
dziny, które miały nadejść już za dwa tygodnie, by w pełni legalnie rozpocząć swoją 
pierwszą dużą wyprawę poszukiwawczą.

Na zewnątrz wciąż panował mrok. Była godzina 2 lub 3 w nocy. Nie mogłem spać, 
gdyż zastanawiałem się nad dalszymi etapami mojej podróży. Musiałem się w końcu 
ruszyć, ale tak, by przypadkiem nie zbudzić matki. Ubrałem się odpowiednio, wziąłem 
swoją torbę z wszystkimi potrzebnymi rzeczami i wyszedłem. Zostawiłem także list 
do niej, żeby nie martwiła się o mnie, tylko czekała, aż wrócę, tym razem z ojcem. 
Stojąc przed naszym podwórkiem, ostatni raz obejrzałem się w stronę domu, skinąłem 
głową i ruszyłem w drogę.

W miejscowości obok znajdował się port morski, z którego wypożyczyłem łódkę. 
Z moich wcześniejszych ustaleń wynikało, że ojciec udał się na tą samą wyspę, którą 
widziałem tego samego dnia, gdy zdobyłem jego dziennik. Sama wyprawa zapowiadała 
się naprawdę dobrze, od samego początku dopisywała pogoda. Miejsce, do którego 
właśnie płynąłem, było oddalone od wszelkiej cywilizacji. Fakt ten, jeszcze bardziej 
wzbudzał moje zaciekawienie i wywoływał dreszczyk emocji, bo nie wiedziałem, co 
mnie tam może czekać. Po półgodzinnej drodze w końcu udało mi się dobić do brzegu. 
Zabezpieczyłem odpowiednio łódkę, zabrałem swój plecak i udałem się w głąb wyspy. 
Była ona dość duża i bardzo zalesiona. W jej centrum znajdował się stary, wygasły 
wulkan. Nie spotkałem jednak w pobliżu żadnych zwierząt, ani ludzi. W pewnym 
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momencie natknąłem się na niewielką szczelinę, w jednej ze skał. Postanowiłem ją 
zbadać, więc wślizgnąłem się do środka. Gdy znalazłem się na dole, moim oczom ukazał 
się niesamowity widok. Wylądowałem w samym środku krateru, który pokryty był 
błyszczącymi kryształkami. Gdy spojrzałem w górę, zobaczyłem otwór, przez który 
wpadało światło. Cała sceneria była podobna do tych, jakie przedstawione są w baj-
kach. Byłem tak skupiony, chcąc bliżej przyjrzeć się tym połyskującym w ścianach 
kamyczkom, że nie zauważyłem otworu w ziemi. 

Kiedy tylko stanąłem na jego krawędzi, ziemia natychmiast zapadła się, a ja wpa-
dłem do środka. Okazało się, że było tam mnóstwo wody. Nie potrafiłem się stamtąd 
wydostać i czułem, jakby moje nogi odmówiły mi posłuszeństwa. W chwili, gdy 
myślałem, że to będzie mój koniec i zaraz się uduszę, dotarło do mnie, że nic takiego 
nie miało miejsca. Cały czas byłem pod wodą, a mimo to potrafiłem normalnie tam 
oddychać. Byłem w niemałym szoku, ale postanowiłem wziąć się w garść i uspokoić. 
Po czasie doszedłem do siebie i mogłem rozejrzeć się wokół. Widok był naprawdę 
cudowny: ogromna ilość wody wokół mnie, piękne rafy koralowe, wytwory skalne, 
rzeźby i jaskinie podwodne. Nie mogłem wyjść z podziwu, jednak z zamyślenia 
wyrwał mnie trójząb, który przeleciał tuż koło mojej głowy. W kolejnej sekundzie 
pojawiła się przede mną przedziwna postać, którą dobrze znałem z bajek i dziennika 
mojego ojca. Uderzyła mnie w brzuch, by w następnej chwili przycisnąć mnie do 
skalnej ściany.

– Gadaj, czego tu szukasz, albo następnym razem mój trójząb uderzy prosto w twoją 
głowę – odezwała się tajemnicza kreatura. 

Na moje oko była to dziewczyna w mniej więcej moim wieku, blondynka, dobrze 
wyszkolona w walce i stanowcza. Jednak najbardziej mnie zdziwiło, że zamiast nóg 
miała ogon.

– Nie, nie… To nieporozumienie. Ja wpadłem tutaj przypadkiem przez tamtą szcze-
linę. Nie mam złych zamiarów.

– Każdy tak mówi, a po tym okazuje się, że to jeden z wojowników Adamantisa – 
mocniej przycisnęła mnie do ściany. – Radzę Ci mówić prawdę, inaczej…

– Hej, zaraz mnie… udusisz… Ja jestem tylko zwykłym człowiekiem, poza tym 
trafiłem tutaj przypadkiem, gdyż szukam ojca! Nie wiedziałem nawet, że syreny 
naprawdę istnieją!

– A od kiedy to zwykli ludzie mają ogony, co?
– O czym Ty mówisz, przecież mówię, że dopiero co tutaj wpadłem – mówiąc to, 

spojrzałem w dół i zobaczyłem, że zamiast nóg ja również mam rybi ogon. 
– Co to?! Jak to się stało? – krzyknąłem ze zdziwienia. To dlatego nie potrafiłem 

wypłynąć na powierzchnię! Po prostu nie potrafiłem poruszać się z tym czymś…
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– Widzę, że naprawdę nie masz pojęcia, gdzie się znalazłeś – dziewczyna postanowiła 
mnie w końcu uwolnić. – A więc, kim jesteś i czego tutaj chcesz?

– Mówią na mnie Kruk i… poszukuję ojca, który kilka lat wcześniej, według moich 
ustaleń, udał się na tę wyspę. W swoim dzienniku zawarł tylko kilka wpisów o syre-
nach i o jakimś zwycięstwie…

– Zły moment wybrałeś na odwiedziny. Chętnie bym Ci pomogła znaleźć twojego 
tatusia, jednak właśnie trwa tutaj wojna domowa pomiędzy naszym nowym „królem”, 
a wszystkimi, którzy sprzeciwiają się jego rządom. Bronię syren, jestem generał Sanya 
i nie zgadzam się z panującą władzą.

– Myślałem, że u was jest tak jak w bajkach… Żyjecie sobie spokojnie w zgodzie, a tu 
proszę… Co za zaskoczenie. Właściwie, to nie pierwsze moje zdziwienie odkąd tu 
trafiłem – przewróciłem oczami, wciąż nie do końca wierząc w to, co się właśnie dzieje.

– Tak było… Dopóki nie pojawił się ten szalony brat naszego dawnego przywódcy, 
Pectusa. Dzięki niemu wszystkie syreny w tym morzu żyły ze sobą w zgodzie. A teraz… 
Adamantis wywołał wojnę nie tylko z nami, ale również z sąsiednim plemieniem syren. 
Do walki z nim wysyła naszych niewinnych braci i siostry, którzy muszą ginąć dla 
jego chorych ambicji, marzeń o władzy absolutnej w całym morzu…

– Nieźle. Ten cały Adamantis musi mieć naprawdę niepoukładane w głowie, żeby 
skazywać niewinne syreny na śmierć. Chciałbym wam jakoś pomóc, jednak przybyłem 
tu w jednym, najważniejszym dla mnie celu odnalezienia ojca.

– Ta, wiem, a ja nie mogę ci teraz pomóc. Chyba, że… – Sanya przez chwilę ucichła 
i głęboko nad czymś zastanawiała. – Mam pewien pomysł. Co powiesz na to… Wkrótce 
planujemy atak na główną siedzibę tego psychopaty, by uwolnić naszych bliskich, a przy 
okazji pozbawić Adamantisa władzy. Może gdybyś chciał do nas dołączyć… Im więcej 
osób, tym większe szanse na powodzenie. Mógłbyś później spytać go o swojego ojca. 
Adamantis wie w końcu wszystko na temat tutejszych wód i osób, którzy tu przebywają.

– Wchodzę w to – odparłem bez żadnego zastanowienia. 
– Świetnie, chodź, to pokażę ci nasz plac do ćwiczeń. Będziesz musiał się wiele na-

uczyć, żeby opanować taktyki wojenne, został miesiąc do wielkiego ataku – syrenka 
odwróciła się za siebie i zaczęła płynąć w stronę głębin. Chciałem zrobić dokładnie to 
samo, bo myślałem, że pływanie z ogonem zamiast nóg nie będzie sprawiało kłopotów. 
Jednak znowu się przeliczyłem… Jedyne co udało mi się zrobić, to fikołka w przód. 
Sanya odwróciła się w moją stronę i westchnęła.

– Naprawdę będziesz się musiał jeszcze sporo nauczyć, Kruku.
Następne kilka dni były dla mnie naprawdę trudne. Wolny czas spędzałem na 

oswajaniu się z ogonem, a także poznawaniu technik walki. Sanya była naprawdę 
dobrym, ale również niesamowicie wymagającym nauczycielem. Udało mi się poznać 
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wiele przyjaznych syren, z którymi ćwiczyłem podczas wspólnych bitew. Po dwóch 
tygodniach pani generał osobiście przyznała, że coraz lepiej mi wszystko wychodzi 
i mam predyspozycje do bycia dobrym wojownikiem. Pochwaliła mój spryt i opano-
wanie podczas potyczek, dzięki czemu awansowałem do tego stopnia, że mogłem się 
zmierzyć z nią samą. W czasie tego jednego miesiąca, który upłynął naprawdę szyb-
ko, wydawało mi się, że razem z Sanyą naprawdę dobrze się dogadywaliśmy. Syrena 
imponowała mi umiejętnościami i rozumem. Udało mi się nawet przywyknąć do jej 
dość trudnego charakteru. Odrobinę się do siebie zbliżyliśmy, co mogłem zauważyć 
podczas jednej z naszych potyczek. Upadłem wtedy dość mocno na głowę. Zmar-
twiona, od razu podała mi rękę i spojrzała prosto w oczy, po czym nastała niezręczna 
cisza. Gdy zdała sobie sprawę z sytuacji, cała się zaczerwieniła, puściła moją dłoń, a ja 
znowu wylądowałem na ziemi. W tamtym momencie poczułem, że chyba się w niej 
zakochałem. Wiedziałem, że zanim stąd odejdę, muszę być z nią szczery i jej o tym 
powiedzieć. Pewnego wieczoru poprosiłem ją o spotkanie, była to noc przed naszym 
atakiem. Mieliśmy spotkać się na dachu jednego z magazynów, niedaleko placu tre-
ningowego. Czekałem tam na nią w kompletnej ciszy, a wokół pływały małe rybki. 
Widok był naprawdę niesamowity. Światło księżyca padało w moją stronę, dodając 
prawdziwego uroku temu miejscu. W pewnym momencie usłyszałem szelest i gdy 
obejrzałem się w prawo, zobaczyłem ją siedzącą tuż przy mnie.

– A więc… o czym chciałeś porozmawiać? – Sanya ani przez chwilę na mnie nie 
spojrzała. Wyglądała na trochę zakłopotaną, machając delikatnie swoim ogonem.

– Właściwie to… chciałem porozmawiać o jutrzejszym dniu. – stchórzyłem. Nie 
mogłem jej tego powiedzieć kilka godzin przed tak ważnym wydarzeniem. Nie chcia-
łem, by nasza relacja się w ten sposób jakoś popsuła, ani nie chciałem jej wprawiać 
w zakłopotanie.

Nasza rozmowa potoczyła się na zupełnie inny temat, niż miałem wcześniej w pla-
nach. Zauważyłem jednak, że syrena znów się rozluźniła i rozmawiała ze mną bardzo 
naturalnie. Następną godzinę spędziliśmy, śmiejąc się i wspominając zabawne mo-
menty z naszych treningów.

– Późno już– zaczęła Sanya. – Chyba powinniśmy się zbierać. Jutro nasz wielki 
dzień. Czekałam na niego przez ostatnich kilka lat.

– Tak, masz rację. Musimy być w pełni sił. Tak więc… miłej nocy, Sanyu – kiedy 
miałem już wstać i udać się w swoją stronę, syrena odezwała się:

– Kruku, zaczekaj…
– O co chodzi? – obróciłem się w jej stronę i zanim zdążyłem w ogóle zareagować, 

dziewczyna zbliżyła się do mnie i pocałowała prosto w usta. Na początku byłem 
lekko zszokowany, jednak po chwili odwzajemniłem jej pocałunek. Trwało to kilka 
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sekund… Cała sytuacja przerosła moje najśmielsze oczekiwania. Wszelki strach przed 
wyznaniem jej swojej miłości odszedł w niepamięć. W tamtym momencie chciałem 
się tylko cieszyć chwilą. Miałem nadzieję, że ten moment był dopiero początkiem 
naszych jutrzejszych sukcesów.

Najechaliśmy na zamek dużą grupą syren. Od samego początku mieliśmy przewagę 
nie tylko liczebną, ale również siłową. Bardzo dzielnie walczyliśmy z wojownikami 
Adamantisa, powoli przesuwając się w stronę murów zamkowych. Razem z Sanyą 
walczyliśmy w jednym szeregu i wspólnie się ochranialiśmy. Rozmyślałem już tylko 
o walce z samym królem, ale również o tym, że w końcu dowiem się, co stało się z moim 
ojcem. Cała ta sytuacja jeszcze bardziej dodawała mi sił i woli walki.

Bitwa trwała już dobre parę godzin, a nasze wojska powoli opadały z sił. Jak się 
później okazało, nie przewidzieliśmy, jak liczną armię posiada król syren. Cały czas 
pojawiali się nowi przeciwnicy, a my byliśmy coraz bardziej zmęczeni. W pewnym 
momencie jedna z syren rzuciła trójzębem w kierunku Sanyi, a ja rzuciłem się jej na 
ratunek. Nagle poczułem silny ból i upadłem na ziemię. Jak przez mgłę, widziałem 
dziwne stwory, porywające moją ukochaną Sanyę.

– To oni, zabieramy ich przed tron – były to ostatnie słowa, które usłyszałem, zanim 
straciłem przytomność.

Obudziłem się dopiero w wielkiej sali zamkowej, w której znajdował się kryształowy 
tron. Obok mnie związana była Sanya, zaciekle z kimś się kłócąca. Ja jednak nie czułem 
żadnego ucisku… Podniosłem głowę do góry, by spojrzeć na swojego przeciwnika…

– W końcu mnie odnalazłeś, synu. Witaj w domu… – na te słowa znieruchomiałem, 
przed sobą zobaczyłem sylwetkę mojego ojca. Ręce trzęsły mi się niemiłosiernie, a usta 
były szeroko otwarte. Spojrzałem na swoją ukochaną syrenę, która patrzyła na mnie 
z równym zdziwieniem. Dotarło do mnie wreszcie, że wszystkie informacje w jego 
dzienniku jakoś się ze sobą łączyły. Ale chwileczkę! Mój ojciec jest królem syren?! 





Okręt Art.-Kolumb: SOS
◆

Mateusz Walusiak

Dnia 30 maja 2079 roku w okolicy Rowu Mariańskiego na głębokości 8978 m 
zniknął z radarów okręt podwodny Art.-Kolumb typu Utsr-500. Tuż przed zagi-

nięciem o godzinie 3:28 załoga statku nadała sygnał SOS. W normalnych okolicznością 
można by podejrzewać storpedowanie przez inny okręt podwodny, ale ten okręt był 
najnowocześniejszym okrętem świata. Dodatkową przeszkodą w zniszczeniu tego 
statku była cała flota niszczycieli i pancerników, chroniąca stację badającą sprawność 
nowych technologii w tym prototypie. W tym celu połączono ją z okrętem specjalną 
liną wzmocnioną grafenową osłoną. Nikt nie wie, co się dokładnie wydarzyło. 

Trzeci dzień zanurzenia, 27 dzień badań okrętu Art.-Kolumb typu Utsr-500. Oto 
raporty z ostatniego dnia tego statku:

Od okrętu Art.- Kolumb, godz. 1:48
Pojawił się problem z reaktorem jądrowym, występują skoki napięcia i natężenia prądu, 

przez co prawie przegrzał się, gdy zmniejszyliśmy ilość wody w dodatkowym obwodzie 
chłodzącym. 

Od okrętu Art.- Kolumb, godz. 2:05
Czujnik głębokości zawiódł, pokazuje liczby w zakresie od 5050 do 7085 metrów, pro-

simy o potwierdzenia głębokości zanurzenia. Wystąpiły zakłócenia łączności.
Od centrali do okrętu Art.- Kolumb Godzina 2:05
Głębokość zanurzenia to 5997 metrów, poziom jest stały. Akcja wstrzymana do czasu 

naprawy czujnika. 
Od okrętu Art.- Kolumb, godz. 2:20
Pracujemy nad czujnikiem. Sonar wykrył ruch od strony rufy. Załadowaliśmy cztery 

torpedy do luków, przygotowujemy się do storpedowania ewentualnych wrogich okrętów.
Od centrali do okrętu Art.- Kolumb, godz. 2:21
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Zanurzacie się zbyt gwałtownie, proszę o zmniejszenie balastu z zbiorników balastowych 
o 10 %. Rozpoczęliśmy sekwencję łączenia z tankowcem TTTR-79.

Od okrętu Art.- Kolumb, godz. 2:30
Czujniki ruchu na rufie pokazują niepokojące wyniki, obserwujemy wahania temperatury 

wokół okrętu i szumy radiowe. W coś uderzyliśmy! Straciliśmy główną śrubę, przechodzimy 
na sterowanie awaryjne. Mamy znaczne uszkodzenia kadłuba lekkiego. Prosimy o pomoc.

Od centrali do okrętu Art.- Kolumb, godz. 2:30
Wysyłamy po was okręt ratunkowo-naprawczy. Wciąż się zanurzacie. Wasza głębokość 

zanurzenia wynosi już niemal 7000 metrów. Prosimy o całkowite opróżnienie zbiorników bala-
stowych. Rozpocznijcie procedurę awaryjnego wynurzania z wykorzystaniem ciepła z reaktora. 

Od okrętu Art.- Kolumb, godz. 2:40
Anomalie reaktora się powtarzają, staje się coraz mniej stabilny. Prosimy o potwierdzenie 

głębokości zanurzenia i skan dna pod nami.
Od centrali do okrętu Art.- Kolumb, godz. 2:42
Głębokość to 7290 metrów, skanu nie możemy potwierdzić, jest niewyraźny. Ekipa 

ratunkowa ma maksymalne zanurzenie 8500 metrów, spróbujcie się wynurzyć. Akcja 
przerwana. Wracajcie do bazy.

Od centrali do okrętu Art.- Kolumb, godz. 2:42
Straciliśmy połączenie liną, to niemożliwe!
Od okrętu Art.- Kolumb, godz. 2:47
Jeden z luków jest uszkodzony, maksymalna prędkość wynurzenia, jaką możemy osią-

gnąć to 1 metr na minutę. Naprawiliśmy czujnik głębokości. Prosimy o potwierdzenie 
głębokości.

Od centrali do okrętu Art.- Kolumb, godz. 2:48
Wasza głębokość to 7860 metrów, bardzo powoli się wynurzacie. Ekipa ratunkowa 

znajduje się na głębokości 4780 metrów.
Od okrętu Art.- Kolumb, godz. 2:55
Reaktor osiągnął stan krytyczny. Mamy najwyżej godzinę do wybuchu. 
Od centrali do okrętu Art.- Kolumb, godz. 2:57
Okręt podwodny jest na głębokości 5770 metrów. Dotrze do was za 7 minut, przygotujcie 

się do ewakuacji przez śluzę numer 2.
Od okrętu Art.- Kolumb, godz. 3:06
Pojawiają się nieszczelności w kadłubie lekkim, wzmocnienia nie wytrzymają długo. 

Mamy najwyżej 30 minut. Nasza głębokość to 7856 metrów.
Od centrali do okrętu Art.- Kolumb, godz. 3:08
Straciliśmy kontakt z okrętem ratunkowym, był na głębokości 7108 metrów. Najbliższy 

okręt ratunkowy znajduje się na głębokości 6405 metrów.
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Od okrętu Art.- Kolumb, godz. 3:12
Na skanie jedna osoba z załogi zobaczyła coś na kształt wielkiego węża! To coś nas wcią-

ga! Skan i dokumentację wyślemy jak najszybciej. Prosimy o pozwolenie na atak torpedowy.
Od centrali do okrętu Art.- Kolumb, godz. 3:12
Pozwolenie na atak przyznane.
Od centrali do okrętu Art.- Kolumb, godz. 3:15
Wysłaliśmy skan z naszych radarów, faktycznie to jakiś wąż!
Od centrali do okrętu Art.- Kolumb, godz. 3:16
Wypłynął okręt ratunkowy, jest w zasadzie przepołowiony. Zginęło trzech z dwudziestu 

członków załogi. Waszą ostatnią szansą jest samotny powrót, wierzymy w Was.
Od okrętu Art.- Kolumb, godz. 3:20
Ataki się powtarzają, nasza głębokość, to 7970 metrów, pojawiły się następne 

nieszczelności. 
Od centrali do okrętu Art.- Kolumb, godz. 3:26
Tracimy połączenie, waszymi ostatnimi rozkazami są: przesłanie całej dokumentacji 

i regularne skanowanie otoczenia, storpedujcie cel wszystkimi torpedami, a później oznacz-
cie znacznikami harmonicznymi.

Od okrętu Art.- Kolumb, godz. 3:28
SOS. Przesłaliśmy 28 skanów i wszystkie nasze rozmowy od czasu ostatniego zanurzenia. 

Nasza głębokość to 8978 metrów. Toniemy.

* * *

Zapis rozmów z okrętowego centrum sterowania i zarządzania jednostki „Kolumb” 
typu Utsr-500 z trzeciego dnia zanurzenia uległ częściowemu zniszczeniu podczas 
nadawania. Wstrząs, syk pary.

– Powinniśmy już nie żyć, ale najwyraźniej, znajdujemy się w jakiejś niszy, gdzie 
ciśnienie jest nieco wyższe niż na powierzchni! – zauważył Oficer Martin.

– Według systemu, uzdatniającego powietrze, poza naszym okrętem jest atmosfera 
z 50% azotu, 20% tlenu i 3% wodoru oraz 30% czegoś nierozpoznawalnego przez 
system. To chyba nowy pierwiastek! Co robimy? – zapytał Podoficer Smith.

– Moim zdaniem powinniśmy rozejrzeć się za pomocą peryskopu, skoro jesteśmy 
w jakiejś bańce powietrza, to nie starczy go w nieskończoność – odpowiedział starszy 
mat Hansen.

– Co robimy panowie, czy ryzykujemy podróż w tej dziwnej niszy? A może powin-
niśmy nadać sygnał ratunkowy? – spytał Oficer Nowak.

– No cóż, przez peryskop ledwo widzę kopułę tej jaskini, według wskaźnika, naj-
bliższa ściana jest prawie dwa kilometry od nas – dodał Podoficer Smith.
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– Musimy się dowiedzieć, czy ten składnik w powietrzu jest trujący, obejrzeć nasz 
statek i popatrzeć na te skany. Bardzo możliwe, że dowiemy się czegoś o nas samych. 
Nasze zapasy energii wyczerpią się za dwie doby, do tego czasu musimy się wydostać, 
w ostateczności spróbujemy wysadzenia części pocisku jądrowego albo kontaktu 
z powietrzem poza łodzią. – stwierdził Oficer Nowak.

– Sonar pokazuje pod nami szczelinę, na głębokości 1000 metrów, musimy zaryzy-
kować, nie wiadomo, co jeszcze czai się w tych wodach. – powiedział Podoficer Smith 
po czym w milczeniu czekał na reakcję załogi. Nikt nie powiedział już ani słowa.

Tak oto mogła wyglądać ostatnia z rozmów w legendarnym okręcie podwod-
nym Art.- Kolumb typu Utsr-500. Załoga nigdy nie wróciła z wyprawy do Rowu 
Mariańskiego. 



Królowa Fal
◆

Kalina Wiącek

Pewnego lipcowego wieczoru, będąc na wakacjach z rodzicami nad morzem, z nudów po-
stanowiłam wybrać się na spacer po plaży. Bursztynowe fale oświetlone zachodzącym 

słońcem wyglądały tak pięknie. Nigdy w życiu nie widziałam czegoś równie zjawiskowego. 
Nagle, w trakcie zbierania muszelek, usłyszałam tajemniczy głos dobiegający z morza.

Rozejrzałam się zdumiona dookoła, lecz nikogo ani niczego nie dostrzegłam. Kiedy 
już wytłumaczyłam sobie, że głos, który rzekomo słyszałam, był jedynie wytworem 
mojej wyobraźni, postanowiłam, iż czas wracać do hotelu. I wtedy znów usłyszałam 
ten głos… tym razem dobiegający jakby z wnętrza mojej głowy:

– Emilio… pomóż nam… uratuj nas… 
Spojrzałam na fale i ujrzałam coś dziwnego. Z piany morskiej uformowanej z roz-

bijających się o brzeg morza fal, zaczęła kształtować się humanoidalna postać. Była 
piękna, niemożliwa do opisania. Nazwałam ją w myślach Królową Fal. 

– Nie bój się, nie zrobię ci krzywdy. Przybyłam tutaj, by prosić cię o pomoc – powiedziała. 
– W jaki sposób mam pomóc? Na pewno nie dam sobie rady… – odpowiedziałam 

drżącym głosem.
– Czekaliśmy tyle lat, a teraz przepowiednia się spełnia, jesteś tutaj. Podaj mi rękę – 

oznajmiła postać, po czym wystawiła do mnie dłoń. 
Czułam strach, a jednocześnie ciekawość. Nie zastanawiając się długo, chwyciłam 

za jej rękę. Powoli zanurzałyśmy się w wodzie, aż w końcu całkowicie znalazłyśmy się 
pod jej powierzchnią. Ku mojemu zdziwieniu, byłam w stanie normalnie oddychać. 
Po jakimś czasie dotarłyśmy do królestwa Królowej Fal. Znajdował się tam piękny 
podwodny pałac zdobiony szmaragdami i muszlami. Mieszkańcy, czyli ryby, meduzy 
oraz inne różnorodne stworzenia witały nas z radością. Tymczasem władczyni zabrała 
mnie do swojego pałacu i wyjaśniła całą sytuację. 
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– Posłuchaj Emilio, mojemu królestwu grozi zagłada. Otóż setki lat temu panował 
tu król Rybosław, który pracował nad starożytnymi filtrami. Wiedział on, iż kiedyś 
morze będzie tak zanieczyszczone, jak nigdy dotąd, co w konsekwencji doprowadzi do 
śmierci wszystkich istot morskich. Niestety, pewnego dnia rozpętał się sztorm, przez 
co starożytne filtry zaginęły w otchłani morza. Jednak całkiem niedawno, wraz z po-
mocą moich poddanych, udało mi się odnaleźć ukrytą pracownię króla. Natknęliśmy 
się tam na tajemniczą notatkę, a w zasadzie przepowiednię… – powiedziała, po czym 
wręczyła mi muszlę, na której napisane było tajemnicze proroctwo.

– Czyli to jest ta starożytna przepowiednia? – spytałam zdumiona, spoglądając 
na muszelkę.

– Tak, to właśnie ona. Podaj mi ją, proszę. Pozwól, że odczytam jej zawartość – wzięła 
ode mnie skarb i zaczęła czytać. 

– W owym czasie brzegiem przechadzać się będzie dziewczę, które nasz morski 
lud ocali. Wtem… Cóż, reszty nie przeczytam, gdyż jest zupełnie nieczytelna, lecz ja 
jestem całkowicie pewna, że chodzi o ciebie, Emilio, i że to właśnie ty ocalisz mój lud. 

– Ja uważam, że bez filtrów nie jesteśmy w stanie niczego zrobić, dlatego powinniśmy 
je odszukać. Król Rybosław na pewno przygotował dla nas jakieś wskazówki, więc 
może warto wybrać się do jego pracowni po raz drugi. Możliwe, że coś przeoczyliście, 
przeszukując ją wcześniej.

Królowa Fal natychmiast zwołała pomocników. Wraz z eskortą, na koniach mor-
skich wyruszyliśmy do laboratorium. Po dotarciu na miejsce naszym oczom ukazał 
się ogromny głaz. Władczyni zwróciła się do jednego ze swych pomocników:

– Małżu, proszę, otwórz przejście. 
Po czym mały stwór wpełzł w niewielką szczelinę. Chwilę później, dwa kamienie 

rozsunęły się, odsłaniając wejście do pracowni króla. Postanowiłam, iż pójdę przodem. 
Tajemnicze tunele doprowadziły nas do pomieszczenia, na które nikt jak dotąd się nie 
natknął. Królowa mówiła, że jej poddani dokładnie przeszukali te tereny i nikt nie 
wspominał o tym miejscu. Nie pozostało nam nic innego jak sprawdzić, co takiego 
się tam znajduje. 

Ujrzeliśmy meble zrobione z kamieni oraz muszelek. Podłoga zaś pokryta była 
piaskiem i glonami. Niestety, nic nie przykuło naszej uwagi. Mieliśmy już wracać, lecz 
wtem dostrzegłam coś dziwnego, pod roślinami wodnymi. Była to mała kamienna 
tabliczka, a na niej mapa.

– Zdaje się, że to mapa właśnie tych tuneli. My jesteśmy tutaj – wskazałam palcem – 
a tu znajduje się „x”. Tylko co się pod nim kryje? Skarb?

– Dziwne, miałaś rację Emilio, Rybosław rzeczywiście zostawił wskazówki. Tak czy ina-
czej, spróbujmy dostać się do krzyżyka zaznaczonego na tej tabliczce – oznajmiła władczyni.
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Wiele godzin błądziliśmy, nie mieliśmy już siły, lecz w końcu dotarliśmy do miejsca 
na mapie. Przed nami znajdowała się ściana. Rozejrzeliśmy się bezradnie wokoło.

– Ale to na pewno tutaj! Musi być przecież jakiś sposób! – przekonywałam pod-
niesionym tonem.

– Na pewno da się coś zrobić. Zamiast rozpaczać, rozejrzyjmy się jeszcze raz. Może 
jest tu jeszcze jakaś wskazówka? – powiedział małż, próbując załagodzić sytuację.

– Zobaczcie – rzekła królowa. – Te znaki to chyba szyfr, a ten glon… – chwyciła 
roślinę i pociągnęła w swoją stronę. 

Nagle na ścianie pojawiło się coś w rodzaju antycznej klawiatury.
– Zdaje się, że trzeba odszyfrować wiadomość zawartą w znakach i przepisać ją 

tutaj – wskazałam na ścianę.
– Otóż to, tak się składa, że ten tajemniczy alfabet nie jest mi obcy – oznajmił małż.
Pomocnik królowej z łatwością rozgryzł hasło, które później wpisałam na kamiennej 

klawiaturze. Na szczęście zadziałało, a naszym oczom ukazały się ogromne starożytne 
filtry! W głębi duszy bałam się, że ich jednak nie znajdziemy. 

Wszyscy byli bardzo szczęśliwi. Do wyjaśnienia pozostała jeszcze jedna kwestia. Ja-
kim cudem filtry nie zaginęły i znalazły się w tejże pracowni? Kto je tu ukrył i dlaczego? 

Niestety, nikt nie znał na te pytania odpowiedzi i kto wie, czy nie pozostanie to 
na zawsze tajemnicą. Opuściliśmy pracownię i udaliśmy się do pałacu. Władczyni 
postanowiła podzielić się radosnymi wieściami z mieszkańcami. Wyszła na ogromny 
balkon i zaczęła mówić:

– Moi drodzy – ciągnęła radosnym tonem Królowa Fal. – Udało nam się odnaleźć 
starożytne filtry skonstruowane setki lat temu przez króla Rybosława. Jak wiecie, dzięki 
nim nasze królestwo zostanie ocalone przed zagładą! A to wszystko jest zasługą tej 
jakże bystrej i odważnej Emilii! W dowód wdzięczności chciałabym podarować jej 
mój naszyjnik z perłami, by nigdy o nas nie zapomniała! 

– Dziękuję – nie za bardzo wiedząc, co powiedzieć, oznajmiłam z uśmiechem. – 
Jestem zaszczycona, że mogłam pomóc.

– Odwiedź nas jeszcze kiedyś! – wykrzyknęła królowa, lekko pokasłując i ukrywając 
łzy wzruszenia. Ja również poczułam ogarniający mnie smutek, już miałam przyrzec, 
że z pewnością w niedługim czasie znów do nich zajrzę, gdy…

Usłyszałam głośne miauczenie. Leżałam w łóżku z kotem dopominającym się 
o poranną porcję ulubionych chrupek. Pomyślałam, że to wszystko to tylko sen. Wsta-
łam, by się ubrać. Spojrzałam w lustro, a tam w odbiciu, na mojej szyi połyskiwał 
naszyjnik wysadzany perłami.





Morze mnie uratowało
◆

Oliwia Wierzbińska

Dopiero co wstałam, był mroźny poranek 4 stycznia 1945 roku. Wyjrzałam przez 
okno, na ulicy panował zamęt, ludzie krzyczeli, a dzieci płakały. Dostrzegłam 

moją mamę wsiadającą do drewnianego wagonu. Szybko wybiegłam z domu, by ją 
zatrzymać, nie miałam pojęcia dlaczego, gdzie, i po co jedzie moja mama. Znalazłam 
się na środku ulicy, nikogo tam nie znałam. Pociąg zaczął powoli odjeżdżać. Jakiś 
ogromny, stary mężczyzna w mundurze chwycił mnie i rzucił prosto do wagonu, 
w tłum stojących w nim ludzi. Byłam przerażona. Nie wiedziałam, gdzie jestem. Ro-
zejrzałam się i zrozumiałam, ile istot żywych jest w tym wagonie. To było niemożliwe! 
Zmieściło się tam ponad 200 osób. Było tak ciasno, że ludzie deptali sobie po stopach.

Próbowałam dostrzec moją mamę, ale widziałam tylko kurz i mnóstwo równie 
przestraszonych ludzi. Wiele matek, które z całych sił trzymając płaczące pociechy, 
ledwo same potrafiły zahamować łzy. Wszyscy więźli ogromne torby, niektórzy mieli 
też maszyny do szycia bądź instrumenty. Ja byłam sama, bez niczego, w piżamie. 
W środku wagonu było ciemno i potwornie duszno. Unosił się zapach potu i kału. 
W powietrzu rozprzestrzeniał się kurz i strach. Dopiero po chwili dostrzegłam wiadro, 
które według moich domysłów, miało służyć za wychodek. 

Stałam jak zamurowana, przez moment w mojej głowie pojawiła się myśl na temat 
nazistowskiego obozu zagłady. Do takiego miejsca, Niemcy zwieźli już tysiące Gre-
ków. Jednak zawsze były to osoby z innych części kraju. Ja na południu czułam się 
w miarę bezpieczna i odizolowana od tych wywózek. Społeczeństwo nie rozmawiało 
na ten temat, nikt nie wiedział, co działo się w obozach. Ślady po osobach, które tam 
wyjechały automatycznie znikały. Przełknęłam ślinę i wyparłam tę myśli. Jednak 
nie dały mi one spokoju. Obok mnie skrawek miejsca zajęła młoda kobieta, z oczami 
i włosami ciemnymi jak rdza. Stała wyprostowana i cała się trzęsła.
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– Gdzie my jedziemy? – spytałam pełna lęku tę dziewczynę.
– Podobno do obozu pracy – odpowiedziała czarnowłosa, jej głos był delikatny 

i cichy, ale wiadomość, którą przekazała, zamarła w powietrzu.
Podróż była bardzo długa. Czułam się, jakbym jechała trzy dni bez przerwy, bez 

jedzenia i picia oraz bez snu. Dzieci płakały całe dnie. Były walki o jedzenie, które 
starczyło dla ledwie pięciu osób. Słyszałam, jak starsze małżeństwo obok mnie rozma-
wiało o swoich wnukach. Wspominając ich, obydwoje płakali. Gdy jeden z mężczyzn 
zemdlał, większość jadących krzyczała na niego, że leżąc, zajmuje za dużo miejsca. Bra-
kowało empatii, którą zastąpił strach. Byli też tacy, którzy ciągle się modlili i śpiewali. 
Jedyną ostoją i ucieczką od tego koszmaru była woda. Myślałam o morzu, w którym 
kąpałam się od najmłodszych lat. O morzu, które widziałam z okna mojej sypialni, 
które odwiedzałam codziennie i traktowałam jak przyjaciela. Z wodą potrafiłam 
rozmawiać. Zawsze przy szumie fal, sama na plaży, wyżalałam się ze wszystkiego, 
a następnie wracałam do monotonnego życia. To było moje najcenniejsze źródło 
szczęścia. Słuchało mnie, gdy nikt inny nie chciał tego robić.

Od zawsze i miałam nadzieję, że na zawsze, ze mną zostanie.
Pociąg gwałtownie się zatrzymał. Usłyszałam odgłosy psów i krzyki mężczyzn, 

dochodzące z zewnątrz. Ktoś nagle otworzył drzwi od naszego wagonu.
– Schneller! Schneller! – dwóch oficerów, krzyknęło w tym samym momencie.
Chwycili za baty i zaczęli nas uderzać po nogach, abyśmy trzymali tempo. Niemiecki 

znałam dobrze, więc rozumiałam wszystkie obrzydliwe komentarze, jakie mówili 
o nas, o Żydach. Po chwili przyszła kolej na moje wyjście, wyskoczyłam zgrabnie 
z wagonu i niespodziewanie złapałam kontakt wzrokowy z jednym z żołnierzy. Wi-
działam jego starą, zaniedbaną twarz. On kopnął mnie w brzuch swoimi twardymi 
jak cegła butami, upadłam na ziemię. Krzyknęłam z bólu, on zadał mi jeszcze mocne 
uderzenia batem. Naliczyłam tylko dziesięć ciosów, jednak wiem, że było ich więcej, 
ale z bólu nie byłam w stanie dalej liczyć. Skończył swój atak, chwycił mnie za ramię 
i kazał dogonić resztę. Ledwo trzymałam się na nogach i czułam, jak krew, spływa 
mi po plecach. Inni ludzie patrzyli na mnie, ale nikt nic nie zrobił. Wszyscy bali się 
podnieść głowy. Zacisnęłam zęby, przypomniałam sobie morskie fale i doszłam do 
grupy ludzi z mojego transportu. Po tym brutalnym incydencie wiedziałam, aby nigdy 
więcej nie patrzeć Niemcom w oczy. Wzięłam kilka głębokich oddechów, by uspokoić 
się po tym niespodziewanym ataku. I poczułam przeraźliwy smród, który od razu trafił 
do moich nozdrzy, czułam, jakby podrażnił je od środka. Nigdy nie wyczuwałam tak 
intensywnego, ciężkiego i charakterystycznego zapachu.

Nie jestem w stanie nawet go opisać. Jednak okolica była nim przesiąknięta i nie-
ważne, w którą stronę się szło, było go czuć. Wśród ludzi, zaczęłam wypatrywać mojej 
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mamy. Nagle obok olbrzymiej góry wszystkich przedmiotów, które Grecy zabrali ze 
sobą w to miejsce, zobaczyłam moją rodzicielkę. Nie zważając na ból i krew, pobiegłam 
do niej i rzuciłam się jej w ramiona. Znowu czułam ciepło serca mojej mamy.

– Dziecko! Co ci się stało?! – zapytała słabym głosem, ze łzami w oczach, patrząc 
na moje plecy.

– Pobili mnie mamo, ale nie przejmuj się, najważniejsze, że znowu jesteśmy 
razem. – odpowiedziałam.

Złapałyśmy się za ręce. Chwila szczęścia nie mogła trwać długo. Oficer krzyczał, 
abyśmy ustawili się w dwa rzędy. Jeden to kobiety, natomiast drugi – mężczyźni. Nikt 
nie protestował i już po kilku sekundach, powstały dwie długie kolumny. Panował chaos 
i nikt nie wiedział, jakie mają wobec nas plany. Mama stała przede mną. Skierowali ją do 
kilku innych, starszych i schorowanych więźniów. Spojrzałam jej głęboko w oczy. Obie 
uśmiechnęłyśmy się niechętnie, by nawzajem dać sobie choć trochę nadziei i otuchy 
w tym koszmarze. Tamtego dnia, na rampie pociągowej obozu, widziałam ją po raz ostatni.

Kiedy to ja byłam na początku kolumny, przyszedł kolejny SS-Mann. Wzrok miałam 
wbity ziemię. Lecz mężczyzna chwycił mnie za brodę i podniósł moją twarz tak, abym 
spojrzała na niego. Nie dałam się sprowokować i od razu odwróciłam wzrok w innym 
kierunku. Podszedł do innego oficera stojącego po mojej lewej stronie i szepnął mu 
coś na ucho, podśmiechując się. Tamten odszedł, a po chwili wrócił z mężczyzną 
w luźnym, paskowanym stroju. Zwróciłam uwagę na jego wychudzone ciało i numer 
widniejący na koszuli, która wyglądała bardziej jak worek. Numer 1426 złapał mnie 
za ramię i zaczął prowadzić po piaskowej ścieżce.

Zdezorientowana nie miałam pojęcia, dlaczego idę inną drogą niż kobiety, które 
jechały ze mną tutaj pociągiem.

– Masz szczęście. – szepnął po grecku, numer 1426
– O co chodzi? Dokąd mnie prowadzisz? – spytałam.
– Oficer Hass ciebie wybrał, nie zgolą ci włosów. – odpowiedział. – To tutaj, wejdźmy 

drzwiami od tyłu. – dodał po chwili.
Moim oczom ukazał się mały, drewniany domek bez okien. Mężczyzna otworzył 

drzwi i wprowadził mnie do środka.
– Nigdy mu nie odmawiaj, rób wszystko, co ci każe – dopowiedział. Sam szybko 

wyszedł i zamknął mnie na klucz.
– Halo! Nie zostawiaj mnie tutaj, proszę! – krzyczałam bezskutecznie.
Zaczęłam płakać. W ciągu kilku dni moje życie zmieniło się w męczarnię. Byłam 

pewna, że w tej szopie zakończę swój żywot. 
Nie wiem, ile czasu siedziałam sama w tej ciemności. Straciłam rachubę czasu, nie 

miałam kontaktu ze światem. Sporo myślałam. Wspominałam moją mamę, nasze 
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wyjazdy na plażę. Wspólne zbieranie kamyków i muszelek. Myślałam o tym, co teraz 
robi, czy jest bezpieczna. Bardzo się o nią bałam. Moje zadumanie przerwały strzały, 
które na pewno nie padły dalej jak kilometr ode mnie. Zaczęłam panikować, bo sły-
szałam, że ktoś otwiera drzwi od domu. 

Do środka wpadło światło, a ja dojrzałam tylko posturę wysokiego i dobrze zbu-
dowanego mężczyzny. Rzucił się na mnie i zaczął mnie mocno całować. 

Bałam się sprzeciwić. Moje ciało było jak z waty. Nogi i  ręce odmówiły mi 
posłuszeństwa.

Zostałam brutalnie zgwałcona. Zdałam sobie z tego sprawę dopiero po fakcie, gdyż 
wcześniej moja głowa się wyłączyła. Całe to wydarzenie pamiętam jak przez mgłę.

Wspominam tylko moment wyjścia mojego napastnika. Nic do mnie nie powiedział. 
Wszedł zrobił swoje i wyszedł. Robił tak co jakiś czas. Nie byłam w stanie stwierdzić, 
jak często. Może było to raz dziennie, może raz tygodniowo albo miesięcznie.

Traktował mnie jak zabawkę. Rzucał i szarpał na prawo i lewo. Nie wydawałam 
żadnych, nawet najcichszych dźwięków. Zawsze po spotkaniu dawał mi bochen twar-
dego, czarnego chleba i zimną wodę.

Warunki atmosferyczne były ekstremalne. Raz prawie zamarzłabym żywcem. Przy-
niósł mi też luźne spodnie, za duże buty i koc z gryzącego materiału. Chciałam uciec, ale 
nie miałam wystarczająco siły, aby podkopać się pod ścianami domu, a drzwi były zamy-
kane na trzy zamki. Nigdy nie widziałam jego twarzy, nie jestem nawet pewna, czy był 
to za każdym razem ten sam mężczyzna. Zagubiłam swoją świadomość w tej ciemności. 
W najgorszych chwilach, gdy czułam jego dłonie na moim ciele, myślałam tylko o moim 
starym życiu. Starałam skupić się na przepięknym nadmorskim miasteczku, w którym 
się wychowałam. Nie odrywałam myśli od pierwszej lekcji nurkowania lub łowienia ryb.

Gdy czułam, że tracę zmysły z samotności, spokój przynosił mi szum fal morskich. 
Czułam promienie słońca, opalającego moją skórę i rozjaśniającego włosy. Wyobrażałam 
sobie, że chodzę po nagrzanym piasku na plaży lub pływam po mojej ulubionej zatoczce. 
Lazurowa woda była przyjemna i ciepła. W tym małym domku, zbudowałam własny, wy-
marzony świat. Mężczyzna długo nie przychodził. Cieszyłam się, ponieważ nienawidziłam 
jego obecności. Jego zachowanie i siła, wytworzyły u mnie traumę, z którą zmagałam 
się do końca życia. Jedynym minusem był głód. Nie odwiedzał mnie, więc nie miałam 
jedzenia. Próbowałam gryźć drewniane ściany domku. Byłam już tak zdeterminowana, 
że zjadłam spleśniałą słomę, która leżała na ziemi. Gdy pewnego dnia wymiotowałam 
krwią, przez brak jedzenia, drzwi budynku otworzyły się. Gwałtownie skuliłam się w kącie.

– Jest tam kto? – spytała jakaś istota z zewnątrz, robiąc krok do środka pomieszczenia.
Zastanawiałam się, czy odpowiedzieć. Pytanie było zadane w moim języku ojczy-

stym, więc poczułam chwilową falę solidarności.



199

Morskie opowieści

– Jestem… tutaj – odpowiedziałam słabym, załamanym głosem.
Postać podeszła do mnie, pomogła mi wstać i wyprowadziła mnie przed domek.
Jasność była tak mocna, że nie mogłam otworzyć oczu. Poczułam śnieg pod butami.
Kręciło mi się w głowie.

– Alianci wyzwolili obóz! Możesz wracać do domu, do rodziny! – krzyknął męż-
czyzna, następnie podbiegł do innej kobiety i wyruszyli w drogę.

Nie wiedziałam, dokąd iść. Łudziłam się, że matka jeszcze żyje, ale w jaki sposób 
miałam jej szukać? To ona była moim jedynym członkiem rodziny. Miałam tylko ją.

Nie wiedziałam, gdzie jestem i jak daleko stąd jest mój dom, moja Grecja.
Spostrzegłam grupę ludzi niedaleko, podeszłam i bez żadnego słowa zaczęłam iść za 

nimi. Podzielili się ze mną chlebem. Nie wiem, jakiej byli narodowości, ale wędrowa-
łam z nimi ponad dwa dni. Chodziliśmy po lasach i polach. Dotarliśmy na małą stację 
kolejową. Nic nie powiedzieli, ale zrozumiałam, że oni wolą iść dalej. Ja zmęczona 
wsiadłam do wagonu kolejowego. Przypomniałam sobie moją ostatnią podróż pocią-
giem do piekła na ziemi i łzy ciurkiem zaczęły spływać po moich policzkach. Byłam 
zniszczona od środka i brzydziłam się samą sobą. Moje oczy dalej nie przyzwyczaiły 
się do światła, więc mało co widziałam. Pociąg wyruszył. Jechałam w nieznane, ale to, 
co zobaczyłam na końcowej stacji, przewyższyło moje wszelkie oczekiwania. 

Wysiadając z pociągu, spojrzałam przed siebie i dojrzałam rozciągające się, wręcz 
niekończące się morze. Czułam wdzięczność, że po tym koszmarze, który przeżyłam, 
było mi dane znowu na żywo zobaczyć fale. Wsłuchując się w ich szum, zamknę-
łam oczy. Znowu poczułam czas, znowu wiedziałam, że żyję. Uderzyła we mnie siła 
i nadzieja. W ciszy chodziłam po plaży. Gdy znalazłam się wystarczająco daleko od 
cywilizacji, usiadłam i opowiedziałam wszystkie boleści oraz smutki, które tkwiły we 
mnie od dawna. Poczułam sporą ulgę, zrozumienie i to, że fale były ze mnie dumne. 
Potrzebowałam takiego wsparcia. Odbudowało mnie. Ponownie poznałam i wysłu-
chałam siebie. Na koniec monologu wstałam i podziękowałam morzu za to, że jest.





W pogoni za skarbem
◆

Grzegorz Wojciechowski

Był to rok 2030. Ciepłego, sierpniowego wieczoru, tak jak zazwyczaj, z portu miał 
odpłynąć statek kierujący się ku wodom okalającym Florydę. Na pokładzie okrę-

tu „Cazador de Tesoros” roiło się od ludzi i sprzętu, a statek, okazały niczym Titanic, 
powoli wypływał na wody Atlantyku. 

Czas więc powiedzieć wam, czytelnicy: „Ahoj! Kamraci!” I opowiedzieć wam 
przygodę, której nie da się tak łatwo zapomnieć. Nazywam się Mario Alvarez, a to 
jest moja historia.

Dowiedziałem się o wyprawie rok temu, gry marynarka Hiszpanii rekrutowała 
marynarzy cywilnych na okręt. Siedząc we włoskiej restauracji, spotkałem starego 
znajomego– Sargento Luisa Garcia, który zapytał mnie:

– Jesteś marynarzem?
Zdziwiłem się wtedy, bo nie spodziewałem się, że ktoś przyjdzie do mnie tego dnia. 

Odpowiedziałem ze zdziwieniem na twarzy:
– Tak, a co się stało?
– To dobrze – stwierdził wtedy nieznajomy mi jeszcze człowiek – nazywam się 

Luis Garcia.
– Jestem Mario Alvarez.
– Szukam ludzi, którzy chcą popłynąć na wyprawę…
Kaskada myśli przeszła przez moją głowę. Nigdy nie byłem na wyprawie pełnomor-

skiej. Służyłem jako Sargento Primero na statku rybackim łowiącym przy wybrzeżach 
Hiszpanii i na akwenie Morza Śródziemnomorskiego. To była okazja na wyrwanie 
się na dalszą wyprawę.

– Dobrze – odpowiedziałem z pewnością – chcę dołączyćdo wyprawy. 
– Bez żadnych pytań?
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– Tak.
– Świetnie. 
To wydarzenie stało się dla mnie ewenementem i – jako iż żyłem sam – zacząłem 

przygotowania. 
28 grudnia 2029 roku dostałem krótką depeszę. „30 Czerwca 2030 roku, port w Bil-

bao. Będziesz służył jako Sargento Primero wraz z Luisem Garcią”. Ucieszyło mnie to.
Przed wyprawą lubiłem wspominać moment poznania Garcii i jego propozycje. 

Jednak czas otworzyć nowy rozdział w życiu tych wszystkich ludzi, jak i moim. Do-
wiedziałem się o celu wyprawy na pierwszym apelu na okręcie. Płyniemy okrętem 
atomowym, który wcześniej służył jako wykrywacz min, żeby namierzyć skarb Nu-
estra Senora de Atocha. Ten skarb był wart 600 milionów euro! Obsadziliśmy swoje 
kajuty i zostaliśmy zapoznani ze swoimi rolami. Ja miałem służyć jako dowódca ob-
sługi napędu. Garcia służył jako dowódca magazynu żywności i napojów. Mieliśmy 
wypłynąć jutro o godzinie 6:45.

Godzina wypłynięcia nastała. Kierując się na Florydę, płynęliśmy naprzeciw słoń-
cu, jakby nasz okręt miał zaraz się z nim zderzyć. Dano nam paliwo na około 2 lata 
podróży. Sam zadawałem sobie pytanie, „Dlaczego zakładają tak długą podróż?”. 
Odpowiedź tkwiła w samym napędzie, który wykorzystywał bardzo mało paliwa. 
Ustawiliśmy napęd na pół mocy i kierunek na zachód. Dni upływały nam wolno. 
Po kilku dniach, kiedy przechadzałem się po sekcji napędowej okrętu, zobaczyłem 
kilka starych sprzętów do wykrywania min. Były to małe anteny, które najpewniej 
niwelowały jakoś zapalniki, które były ustawione podczas walk. Bowiem warto w tym 
momencie wspomnieć, iż ten okręt w swojej pierwszej roli walczył podczas wojny 
Hiszpańsko – Portugalskiej. Krótka to była wojna i skończyła się dla nas zwycięsko. 
Zaanektowaliśmy tereny sporne, czyli pas o długości około 50 km na północy Por-
tugalii wraz z portami wojskowi, w których to toczyła się przebudowa tego okrętu. 
Poinformowałem dowódcę okrętu o tym małym znalezisku. Usłyszałem w słuchawce 
radia stwierdzenie: „Enviaremos una sucursal en un momento para comprobar si es 
útli”. Ucieszyłem się, bo to znaczyło, że zaraz przyjdą ludzie, by zbadać, czy nam się 
to przyda. Oddział stwierdził, że możemy podłączyć by zobaczyć, co to jest. Anteny 
wydawały sygnały o położeniu terenu, nad którym jesteśmy i sprawdzały, czy są tam 
miny głębinowe do głębokości około pięciu metrów. Zostawiliśmy je i przestawiliśmy 
je na tryb sprawdzania współrzędnych płaskich i wysokości. To ułatwi nam zadanie 
w poszukiwaniu na mieliznach, jak i w możliwości wysyłania dronów podwodnych 
na te koordynaty. 

Następnego dnia byliśmy w połowie drogi do celu. Wreszcie zobaczyliśmy, co to 
są pełnomorskie sztormy. Siłę tego sztormu mogę przyrównać tylko do porządnego 
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tajfunu. Fale były wysokie na kilka metrów i raz za razem niczym kolejna armia ude-
rzała w burty naszego okrętu. Dostałem rozkaz od dowództwa: „Włączaj pełną moc 
w silnikach. Musimy uciec z tego jak najszybciej”. Moja komenda poszła od razu do 
sterowania napędem. Silniki wyły niczym wilki do księżyca. Mijała godzina za godziną. 
Nie można było wyjść na pokład, bo co chwilę fale zmywały go ze wszystkiego, co 
mogły z niego wyrwać. Ku naszej uciesze po dniu to się skończyło. Zarządzono postój 
w porcie San Juan w Portoryko na dwie doby, żeby uzupełnić zapasy jedzenia i picia.

Miasto było przepiękne, a ludzie mili i uprzejmi dla nas. Wszyscy pytali nas po 
Hiszpańsku „co tutaj robimy?” Nie mogliśmy odpowiadać, ponieważ dotyczyła nas 
tajemnica wojskowa. Port, w którym byliśmy zacumowani tętnił życiem, jak Oran 
przed epidemią Dżumy. Niewiele wychodziłem poza okręt, bo wtedy cały swój czas 
poświęcałem na sprawdzanie napędu. 

20 dnia lipca 2030 roku dopłynęliśmy do celu. Odpalono całą aparaturę do szukania 
skarbów i wtedy zaczęły się problemy. Nie sprawdzono, czy generatory wytrzymają 
takie zużycie prądu i nie wyłączą innych systemów. Rozłączono system komunikacji 
okrętowej i światła w nocy, żeby zaoszczędzić prąd. Nakazano mi także włączenie 
systemu prądotwórczego w silniku. Ta nowa dawka pozwalała tylko na utrzymanie 
podstawowych funkcji okrętu oraz aparatury skanującej. Dowództwo rozpoczęło 
naradę, która miała rozwiać ten problem, który był na razie jedynym. Rozkazano wy-
łączenie części aparatury odpowiedzialnej za częściową wirtualizację gruntu. Jednak 
ten problem miał być tylko początkiem lawiny kłopotów, która miała na nas spaść…

Dzień później pobudką był alarm na okręcie. Syreny wyły niczym alarmy prze-
ciwbombowe. Wszyscy dostali wyposażenie żołnierzy marynarki. Byliśmy w szoku. 
Okazało się, że okręt jest zagrożony przez atak korwety wyjętej spod prawa. Bandera 
nie była już ważna. Wyłączono aparaturę poszukiwawczą i rozpoczęto „Protokół: Wal-
ka”. Okręt był uzbrojony w dwie wieże oraz wyrzutnie rakiet. Mieliśmy poprowadzić 
obronę i kontrabordaż jeśli czas i ich załoga na to pozwoli. „Silnikowcy” tacy jak ja 
dostali przydział na armatach. 

Walka zaczęła się około 12:30. Ich okręt podpłynął i na znak walki wystrzelił jeden 
pocisk. Był dla nas niczym gong do walki. Dowództwo wezwało wsparcie powietrz-
ne. Będą za godzinę. Do tego czasu mieliśmy się opierać sami. Jako dowódca armat 
rozkazałem ostrzał po ich pokładzie pociskami odłamkowymi. Nie ma nic lepszego 
niż okręt trochę podziurawiony i bez załogi. Ostrzał się udał. Uszkodzono jedną 
wyrzutnię rakiet i armatę u wroga. Załoga wroga ugięła się pod naszymi pociskami. 
W międzyczasie rakiety szalały po niebie. Jedne broniły nas, a drugie atakowały. Walka 
była zacięta, jednak szala przechyliła się na naszą korzyść. Zabrakło im rakiet! Rakiety 
na ich ster i uzbrojenie wyleciały i uderzały w chaosie walk i huku wystrzałów armat, 
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które jeszcze miały pociski i gromiły ich okręt. Załoga wroga była niedoświadczona 
i nie wiedziała, gdzie strzelać. My mieliśmy przewagę. O 13:29 usłyszeliśmy ryk 
silników odrzutowych. Radość zalała nas olbrzymią falą i wiwatom nie było końca. 
Zbombardowali okręt, który z uszkodzeniami krytycznymi zaczął powoli szykować 
się na podróż do swoich przyjaciół na dnie. Wróciliśmy na stanowiska i rozpoczęliśmy 
dalsze poszukiwania.

Kolejnym problemem były uszkodzenia po bitwie. Trafili nas w pancerz boczny, 
który choć jest wytrzymały, w pewnych momentach stracił integralność z resztą. 
Na szczęście nie przebili struktury i mogliśmy przystąpić do dalszych poszukiwań, 
wiedząc, że musimy zacumować w porcie i to naprawić. Przybiliśmy w porcie w USA 
i naprawiliśmy pancerz, ponieważ mieliśmy części rezerwowe. To jednak opóźniło 
nasze poszukiwania.

Po wielu dniach i ogromie czasu udało się! Znaleźliśmy skarb. Aparatura wykryła 
okręt Nuestra Senora de Atocha. Drony wystartowały niczym konie podczas wy-
ścigów i szaleńczo goniły do podanych współrzędnych. Wykopanie skarbów było 
czasochłonne i zajęło nam aż 3 dni.

15 Sierpnia 2030 roku spisano raport. Kilkaset kilogramów złota, srebra i szma-
ragdów. Biżuteria wykonana z kości słoniowej oraz metali szlachetnych. To wszystko 
było warte około 600 milionów euro. Jako iż nasza załoga liczyła 300 osób każdy 
z nas po dopłynięciu dostanie 1.5 miliona. Resztę dostanie Marynarka na uzbrojenie 
i modernizację.

To co czułem, było nie do opisania. Skarb, który na tej mieliźnie leżał już około 
6 wieków, był wreszcie nasz. Euforia była ogromna, a krzyki radości słyszeli z pew-
nością tytani siedzący po dziś dzień w Tartarze. 

Podróż do domu przebiegała bez problemów i z planowanym postojem na Wyspach 
Kanaryjskich. Wróciliśmy do Hiszpanii 25 września, wówczas nasze stopy stanęły 
w porcie w Bilbao. Dostałem pieniądze i zacząłem je wydawać na rzeczy, o których 
wcześniej mogłem tylko marzyć. 

Żyłem dostatnio i spokojnie kiedy po około roku od zakończenia podróży wrócił 
do mnie Louis z kolejną propozycją, jednak tę opowieść przekażę wam kiedy indziej. 



Noc ośmiornicy
◆

Kamil Wojciechowski

To był piękny wieczór. Jak co dzień, spoglądając w bezkres oceanu i podziwiając 
słońce mozolnie chowające się za horyzontem, zapisywałem sprawozdanie z ca-

łego dnia. Tafla wody w Tubbataha była wyjątkowo spokojna. Bardzo mnie to ucie-
szyło, ponieważ na tamtą noc miałem zaplanowane zadanie specjalne. Od filipińskich 
strażników Parku Narodowego dowiedziałem się, że w okolicach „Rafy południowej” 
była widziana ośmiornica z gatunku Octopodiformes, której zbadanie było głównym 
celem mojej ekspedycji. Od 10 lat marzyłem o możliwości spotkania tego wyjątkowego 
zwierzęcia, słynącego ze swojej nadzwyczajnej inteligencji.

O godzinie dwudziestej trzeciej zarzuciliśmy kotwicę. Wraz z doktorem Hallerem 
ubraliśmy kombinezony i sprzęt służący do nurkowania. Pamiętam emocje, jakie mi 
wtedy towarzyszyły! Z jednej strony czułem strach (nurkowanie nocą pośród setek 
rekinów, moren, płaszczek i szkaradnic było niebezpieczne i mogło zakończyć się 
dla nas tragicznie), z drugiej natomiast czułem spokój wynikający z zaufania do na-
tury. Przypomniałem sobie wtedy rady mojego ojca. Zanim odszedł, zdążył nauczyć 
mnie zasad obcowania z przyrodą. Wiedziałem, że jeśli z odpowiednią pokorą okażę 
szacunek podwodnym istotom, to nic mi się nie stanie. Po sprawdzeniu ciśnienia 
na manometrze i skontrolowaniu sprawności skutera podwodnego wskoczyliśmy 
do słonej wody. W takich momentach kocham swoją pracę. Rafa koralowa ukazała 
mi swoje piękno w najczystszej postaci. Z każdej strony otaczały mnie zjawiska tak 
niepowtarzalne i zapierające dech w piersiach, że trudno jest to ująć słowami. Prze-
pływające wokół mnie ławice egzotycznych ryb, koralowce pulsujące tysiącem barw 
i glony tańczące do rytmu fal wprawiły mnie w stan transu. 

Wszystko było takie harmonijne, kompletnie nieskalane chaosem cywilizacji czło-
wieka. Na pewien czas kompletnie zapomniałem o swoich obowiązkach i gdyby nie 
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sygnały wysyłane mi przez doktora Hallera, wisiałbym tak do ostatnich wdechów 
skompresowanego tlenu. Po powrocie do rzeczywistości skupiliśmy się na celu naszej 
ekspedycji. Skierowałem wzrok na dno i skrupulatnie przeszukiwałem jego spowitą 
mrokiem powierzchnię. 

Niestety, początkowo los nam nie sprzyjał. Po dwóch godzinach wyczerpującego 
nurkowania nie znaleźliśmy nawet poszlak, mogących pomóc nam w odnalezieniu 
głowonoga. We wzroku doktora Hallera zacząłem dostrzegać coraz większą frustrację 
i zmęczenie. Chwilę później zakomunikował mi, że kończy mu się tlen, i wypływa na 
powierzchnię. Pomimo że sam byłem w podobnej sytuacji, to podjąłem jeszcze ostatnią 
próbę znalezienia ośmiornicy. Wziąłem jeden z ostatnich dostępnych mi jeszcze wde-
chów i podpłynąłem do wraku Holenderskiego Galeonu leżącego na dnie głębokiego 
rowu oceanicznego. Doktor Haller zawsze zabraniał mi zapuszczania się w te rejony, 
ponieważ połamane maszty i porwane żagle stanowiły duże niebezpieczeństwo. Jego 
nieobecność mogła być moją jedyną okazją na eksplorację tej fregaty. Mając nadzieję, 
że mój towarzysz o niczym się nie dowie, podpłynąłem do statku. W tym czasie Haller 
zdążył wejść na naszą barkę. To, co zobaczył na horyzoncie, przeraziło go. Ja w tym 
czasie zachwycałem się widokiem doskonale zachowanego, drewnianego okrętu. 

Moją uwagę od razu przykuł otwarty właz korytarza prowadzącego pod pokład. 
Wpłynąłem do środka, po czym osłupiałem z wrażenia. Wewnątrz wraku, na mo-
siężnej lufie armaty, siedziała ośmiornica Octopodiformes. Musiałem być niezwykle 
ostrożny, gdyż jeden niewłaściwy ruch mógł poskutkować wypuszczeniem w moją 
stronę trującego atramentu. Na szczęście głowonóg wykazał się w stosunku do mnie 
dużym zaufaniem. Popłynął w moją stronę, i z zaciekawieniem badał przy pomocy 
swoich ośmiu macek mnie i sprzęt, który miałem ze sobą. W szczególności podobały 
mu się bańki powietrza, które wypuszczałem z ust wraz z każdym wydechem. Nie-
stety, nie zostało mi już ich zbyt dużo. Po pewnym czasie ośmiornica wypłynęła na 
zewnątrz, a następnie zaczęła powoli płynąć w stronę atolu znajdującego się niedaleko 
rowu. Ucieszyłem się, ponieważ mogłem się tam wynurzyć, co eliminowało problem 
kończącego się powietrza w butli. 

Po dopłynięciu na miejsce zdjąłem maskę i usiadłem na piaszczystej mieliźnie. 
Mój bezkręgowy przyjaciel dryfował obok, magiczny moment został dramatycznie 
zakończony. Pamiętam, jak usłyszałem głośny dźwięk silnika spalinowego za plecami. 
Obróciłem głowę i spostrzegłem motorówkę. Początkowo zdenerwowałem się, myśląc, 
że to strażnicy Parku. Głośne odgłosy mocno zestresowały ośmiornicę, obawiałem się, 
że ucieknie. Kiedy podpłynęli trochę bliżej, zamarłem ze strachu. Okazało się, że na 
pokładzie siedziało dwóch uzbrojonych kłusowników. Zbliżyli się do nas, i krzycząc 
coś w niezrozumiałym dla mnie dialekcie, celowali do mnie lufami karabinów. W tym 
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czasie trzeci z nich zarzucił sieć na ośmiornicę. Byłem tak sparaliżowany strachem, 
że bez słowa pozwoliłem im odpłynąć w stronę Filipin. Całemu zdarzeniu z oddali 
przyglądał się doktor Haller. 

Po podpłynięciu do mielizny, na której siedziałem, marynarze wciągnęli mnie na 
pokład. Opowiedziałem całemu zespołowi o szczegółach tego, co się przed chwi-
lą wydarzyło. Kapitan barki niezwłocznie powiadomił władze Parku Narodowego, 
dzięki czemu otrzymaliśmy zgodę na ruszenie w pościg za piratami. Oczywiście 
barka nigdy by nie dogoniła ich motorówki, więc póki pozostawali jeszcze w zasię-
gu naszego wzroku, wraz z doktorem Hallerem wskoczyliśmy na skuter wodny. Na 
szczęście w międzyczasie zdążyło wzejść słońce i na Tubbataha zapanował poranek. 
Spontanicznie uznaliśmy, że dobrym ruchem będzie ciche podążanie za naszym ce-
lem. Dzięki tej taktyce śledzenia z dystansu, kryminaliści doprowadzili nas prosto do 
swojej kryjówki. Mieściła się ona w częściowo zalanej jaskini wydrążonej przez morze, 
w klifie u wybrzeży wyspy Basilan. Zacumowaliśmy skuter przy brzegu i z dystansu 
obserwowaliśmy obszar. Od razu w oczy rzuciły nam się trzy luksusowe jachty pod 
chińską banderą zakotwiczone nieopodal jaskini. Pech chciał, że trafiliśmy akurat na 
moment wymiany pomiędzy kłusownikami a zamożnymi Kantońskimi oligarchami. 
Zostanie zauważonym przez któregoś z ochroniarzy arystokratów oznaczało śmierć. 
Mimo to chwyciłem za patyk i na piasku zacząłem rozrysowywać mój plan na odbicie 
ośmiornicy i zebrania dowodów, które mogłyby przydać się w procesie sądowym 
zamieszanych w ten proceder.

– Najpierw przepłyniemy po dnie jaskini, po czym wynurzymy się w jakimś dys-
kretnym miejscu – powiedziałem do doktora, rysując jednocześnie ten plan na piasku.

– Następnie ja, niezauważony, zabiorę klatkę z ośmiornicą, a ty zrobisz kilka zdjęć 
tym barbarzyńcom – dodałem i ignorując strach, i niezadowolenie Hallera wynikające 
z jego zamiłowania do unikania ryzyka, żwawo wskoczyłem do wody. 

Po dopłynięciu do klifu wzięliśmy głęboki wdech i zanurkowaliśmy, rozpoczynając 
długą przeprawę przez ciemny i niebezpieczny labirynt zalanych stalagmitów. Pamiętam 
strach, jaki towarzyszył mi, kiedy widziałem nad sobą uzbrojonych po zęby gangsterów. 
Po przeciśnięciu się przez wąskie gardło dotarliśmy do sali, która pełniła funkcję maga-
zynu. Upewniwszy się, że nikogo w niej nie ma, wynurzyliśmy się spod tafli wody, biorąc 
głośny oddech. Kiedy organizm tak długo nie ma dostępu do tlenu, takie odruchy dzieją 
się poza naszą kontrolą. Echo, które wtedy powstało, było słyszalne w całej jaskini i od 
razu przykuło uwagę kryminalistów. Na początku nie zdawaliśmy sobie z tego sprawy, 
więc zgodnie z planem rozpoczęliśmy fotografowanie rzadkich okazów przechowy-
wanej tam fauny i flory. Rozumieliśmy, że możemy nie wyjść z tego żywi, więc od razu 
wysyłaliśmy te zdjęcia do Filipińskiego Departamentu Policji. 
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W trakcie robienia zdjęcia kartonu pełnego żółwich jaj usłyszałem odgłos prze-
ładowywania pistoletu. Okazało się, że jeden z kłusowników postanowił odejść od 
negocjacji w celu sprawdzenia, co wydało ten głośny dźwięk. Doktor Haller przez 
zrozumienie w jak tragicznej sytuacji się znajdujemy, dostał ataku paniki. To nietypowe 
zachowanie bardzo zdziwiło uzbrojonego mężczyznę. Podnosząc lewą brew, już miał 
pociągnąć za spust, kiedy nagle jakaś kreatura jedną macką wyrwała mu broń z rąk, 
drugą zatkała usta, aby nie mógł wezwać posiłków i czterema innymi kompletnie go 
unieruchomiła. Okazało się, że mój przyjaciel z gatunku Octopodiformes wydostał 
się z klatki i ze sprawnością ninja obezwładnił agresora.

– Uratowałeś nam życie! – powiedzieliśmy zgodnym głosem do głowonoga, który 
w tym czasie związywał kłusownika. Doktor Haller z niedowierzaniem obserwował 
umiejętności zwierzęcia. Po zneutralizowaniu zagrożenia ośmiornica popełzła do kra-
wędzi jeziora jaskiniowego. Zanim jednak zniknęła pod taflą wody, obróciła się w naszą 
stronę i spojrzała nam w oczy, tak jakby chciała się pożegnać. Dla nas, naukowców, ta 
sytuacja była tak odrealniona, że chyba przez jeszcze dziesięć minut przecieraliśmy 
oczy ze zdumienia. Stan osłupienia dosięgnął nawet unieruchomionego kłusownika, 
w którego umyśle zachodziła chyba jakaś przemiana wewnętrzna. 

Z transu wyrwał nas dźwięk helikoptera. Okazało się, że zdjęcia wysłane przez nas 
policji zostały potraktowane bardzo poważnie i korzystając z namierzania satelitarnego 
na Basilan wysłano jednostki antyterrorystyczne. Zarówno filipińscy kłusownicy jak 
i Kantońscy Oligarchowie zostali aresztowani. My natomiast otrzymaliśmy honorowe 
gratulacje od filipińskich służb specjalnych.

Wydarzenia z tak zwanej przeze mnie „nocy ośmiornicy’’ na zawsze odmieniły 
zarówno moją karierę ichtiologa jak i moje życie prywatne, w szczególności prefe-
rencje kulinarne (dotąd owoce morza gościły w moim jadłospisie dość często, teraz 
wybieram raczej kuchnię wegetariańską). Nagłośnienie tej sprawy w mediach miało 
pozytywny wpływ również na innych. Był to punkt w historii, który rozpoczął znacznie 
ostrzejszą politykę państw archipelagu Wysp Oceanii względem problemu kłusow-
ników. Wyciągnięcie konsekwencji od zamożnych chińskich oligarchów stanowiło 
precedens w procesach sądowych, i stało się inspiracją dla aktywistów działających 
na rzecz ochrony bioróżnorodności planety. Jeśli chodzi o doktora Hallera, wyjechał 
w podróż dookoła świata, w celu edukowania ludzi i zbierania środków na dokładne 
zbadanie umysłu ośmiornic. A jeśli chodzi o mnie, to kupiłem skromny katamaran, 
którym przemierzam wody Oceanii, ponieważ przysiągłem sobie, że nie spocznę, do-
póki nie odnajdę niepozornej ośmiornicy, która ocaliła mi życie, aby jej podziękować.



Aksjomat 
◆

Robert Wolak

Polipy – jedne z wielu drobnych żyjątek zamieszkujących nieskończone odmęty 
mórz i oceanów. I tak jak każde inne zwierzęta zamieszkujące lądy, wody i prze-

strzenie powietrzne tego świata, żyją zgodnie z niepodważalnymi zasadami przyrody. 
Począwszy od mikroskopijnej, orzęsionej planuli, szukającej odpowiedniego miejsca 
do rozwoju, przez polipy, które spędzają swoje życie w jednym miejscu i oczekujące 
sprzyjających warunków do rozmnażania, a kończąc na meduzach, które z rzeczonych 
polipów powstają i aktywnie przemierzają toń wodną w poszukiwaniu pożywienia 
i możliwości do rozrodu. Wszędzie i zawsze wypełniają całym swoim życiem. Nadrzęd-
ny Aksjomat istot żywych – gatunek nie może wyginąć, więc trzeba zdobyć pokarm, 
przetrwać zagrożenia i dać potomstwo. Jeść, przetrwać, rozmnożyć się i nic poza 
tym. Każdy osobnik, który nie wypełnia tych podstawowych założeń, musi zostać 
wyeliminowany. Względnie długiego życia dostąpią jedynie najlepiej przystosowani 
i nikt poza nimi. Wszelkie inne zachowania, które nie prowadzą do rozwoju populacji, 
muszą dla dobra ogółu zostać usunięte wraz z ich przedstawicielami. Nie ma miejsca 
na indywidualizm. W skrócie – Aksjomat i nic poza nim. 

Z tej perspektywy Kolonia w niczym nie odbiega od reszty życia, a w szczególności 
od milionów innych skupisk polipów. Tak jak one na zewnątrz funkcjonowała, jak 
jeden organizm, choć była złożona z tysięcy odrębnych istot, które zdawać by się 
mogło, powinny wykazywać własne potrzeby i podejmować autonomiczne decyzje. 
Jednak indywidualizm poszczególnych bytów praktycznie nie istniał, a ich działanie 
przejawiało się jedynie w większych gromadach. Odgrywały one rolę nieodłącznej 
cechy zaawansowanych organizmów – organów. Na bokach tego krzewu parzydełkow-
ców, okrywającego połacie dna morskiego, małe ramionka pojedynczych osobników 
zdawały się zlewać w dwa wielkie ramiona. Hektolitry wody, które były przez nie 
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zagarniane, trafiały do jamy gębowej o tak realistycznym wyglądzie, że przypominała 
ogromne ludzkie usta. Nie przeszkadzało w tym nawet składanie się z setek otwor-
ków jam gastralnych pojedynczych polipków. Całe dzieło wieńczyło wybrzuszenie 
znajdujące się tuż nad „ustami”. Ciężko określić, czy było to spowodowane nadmier-
nym zagęszczeniem w tym miejscu, czy też ukształtowaniem terenu, jednak idealnie 
ukazywało mózg tej skomplikowanej konstrukcji. Konstrukcji beznożnej, gdyż to 
właśnie nogi były jedynym, czego Kolonii brakowało. 

Chociaż… Czy na pewno można określić to jako brak? A może to ułatwienie? 
W końcu odnóża służą do zmieniania położenia, co przy osiadłym trybie życia jest 
zbędne. Poza tym ruch prowokuje jednostki do przemian i ucieczek, co nie służy 
ogółowi. Po co więc nogi? Przecież poruszanie się, a tym bardziej zmiany, nie są 
potrzebne, by jeść, przetrwać i rozmnożyć się. 

Tak samo stałym, jak miejsce bytowania było nastawienie podstawowych frag-
mentów Kolonii. Każdy polip uznawał za jedyną możliwość istnienia bycie trybikiem 
w wielkiej machinie populacji. Trwali całe życie jako integralna część czegoś większego 
i służyli czemuś dla dobra ogółu. Mechanizm działał bez zarzutu, wszystkie zębatki 
idealnie współgrały, a żadna indywidualistyczna myśl nie trapiła słabych polipków. 
Jednak nawet w zabójczo dokładnym szwajcarskim zegarku może zdarzyć się usterka, 
która nie będzie chciała jedynie jeść, przetrwać i rozmnożyć się. 

To był kolejny standardowy dzień w Kolonii. Jedni pobierali pokarm, drudzy dzielili 
się na organizmy potomne, a jeszcze inni egzystowali w zawieszeniu, oczekując na 
przydzielenie zadań. Na horyzoncie nie widać było żadnego zagrożenia dla dalszych 
losów polipów, więc w krótkich przerwach pomiędzy wykonywaniem swoich funkcji 
znajdowano czas na rozmowy na bieżące tematy. Dzisiaj, pomijając sztywne wymiany 
uprzejmości oraz tradycyjne narzekanie na sąsiednie fragmenty Kolonii, cała uwaga 
skupiona była na coraz dziwniejszym zachowaniu pewnego osobnika. Osobnik ten, 
zwany Polipem, w oczach wielu wraz ze swoim postępowaniem był zbędny, a nawet 
stanowił przeszkodę w funkcjonowaniu całej populacji. Krytyczne okrzyki dało się 
usłyszeć w każdym miejscu Kolonii: 

– Ten dziwoląg zgubi siebie i nas! – wykrzyknął z oburzeniem jeden z najstarszych 
polipów – Kiedy wreszcie go się pozbędziemy?! 

– Nie wiem, ale chyba czas najwyższy! Zachowuje się, jakby stracił resztki rozumu! 
Kto normalny mógłby tak żyć? – w odpowiedzi głośno zastanawiał się, dla odmiany 
najmłodszy z tego grona. 

– Nie wypełnia swoich obowiązków, za kogo on się ma? – dorzucił polip w wieku średnim.
W kontraście do krzykaczy nieco na uboczu prowadzono szeptem zażartą dyskusję: 

– Podobno wierzy w wyższy sens, rozumiesz? – drwił największy polip. 
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– Tego nie da się zrozumieć! Trzeba być głupim, by tak twierdzić. – odpowiadali 
chórem słuchacze.

– A może mądrym? – ktoś z tłumu wyraził swoje wątpliwości. 
– Mądrość czy głupota i tak nic z niego nie zostanie! – z drwiącym uśmiechem 

skwitował rozmowę najwyższy. 
Pośród tego powszechnego wzburzenia wszystkim umknął fakt, że rzeczony Polip, 

w okrzykach przezywany zakałą całego gatunku, opuścił ich i udał się w samotną wę-
drówkę po dnie morskim. Wędrówkę przeciwko Aksjomatowi. Natomiast w Kolonii 
przerwa dobiegła końca i zgodnie z Aksjomatem polipy znowu chciały jedynie jeść, 
przetrwać i rozmnożyć się. 

Decyzja o opuszczeniu domu nie była dla Polipa łatwa. Jednak każdą komórką swo-
jego rozproszonego układu nerwowego czuł, że nie było innego wyjścia. Poruszając 
się ruchem koziołkującym, z każdym obrotem swojego ciała myślał: 

– Ach, jaka szkoda, że z taką łatwością, z jaką ustawiam się do góry nogami, nie 
można wywrócić starego porządku. Nie musiałbym wtedy odchodzić… A tak? Byłem, 
jestem i będę inny od reszty, od moich bliźnich. Chciałem im pomóc, dla ich dobra 
wykorzystać swoją inność, by oni także przejrzeli! A oni co dali mi w zamian? Śmiech, 
krzywe spojrzenia i niezrozumienie! Nie pasowałem im, bo w przeciwieństwie do nich 
nie uznaję jedzenia i rozmnażania się za mój cel! Jacy oni głupi… a może to ja jestem 
niespełna rozumu? – na chwilę przystanął. – Nie! To z nimi jest coś nie tak! Ja tylko 
dążę do zostawienia czegoś po sobie, a nie zadowolenia się rozpadnięciem na kawałki 
w głębinach. Nie chcę jedynie przetrwać, ja chcę zrobić COŚ! 

Mógłby tak myśleć i narzekać jeszcze bardzo długo, gdyby nie natarczywy głód, 
jaki zaczął odczuwać. Musiał coś zjeść, by móc później coś osiągnąć, a przynajmniej 
sam tak twierdził. Obrócił się w poszukiwaniu pokarmu. Na jego szczęście po krót-
kiej chwili w zasięgu jego ramion znalazło się dość sporo planktonu. Momentalnie 
pochwycił tyle drobin, ile był w stanie i bezzwłocznie włożył je sobie do otworu 
gębowego. 

Czekając na strawienie pokarmu i zebranie niezbędnych sił, rozejrzał się po okolicy. 
Spokój, jaki bił od otoczenia, był aż nadto niepokojący. Cisza. Zero bodźców, zero 
zagrożeń, zero istnień. Tylko on i bezmiar wód. Dopiero w oddali ujrzał zarysy jakichś 
ryb lub ośmiornic. Na górze dostrzegł zarys o dziwnym kształcie, który okrywał go 
cieniem. Zarys ten, dostosowując się do warunków otoczenia, płynnie przemieszczał 
się w jednym kierunku. Dlatego też po chwili Polip mógł znowu cieszyć się słońcem. 
Dla równowagi zerknął też w dół. Piaszczyste dno zdawało się nie przeszkadzać, a na-
wet sprzyjać dalszej wędrówce. Jednocześnie było tu tak uroczo i przyjemnie, że na 
moment przeszła przez niego myśl, by osiąść tutaj i założyć własną kolonię. 
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– Archaiczne naleciałości” – skomentował i zaczął zbierać się do dalszej podróży. 
Nagle zauważona wcześniej mała ośmiornica rozpoczęła natarcie w kierunku Polipa. 

– Tak! To jest ta chwila! Nareszcie zrobię coś i pokażę, na co mnie stać. Koniec 
z przetrwaniem za wszelką cenę, czas zostać zapamiętanym jako pogromca mięczaków. 
Jeden cios prawym ramieniem, drugi z lewej strony i ośmiorniczce nie pozostanie 
nic innego niż uciekać! Ha ha ha. Wygram to starcie i zostanę zapamiętany. – myślał 
gorączkowo. 

Jednak mimo odważnych myśli, które zapełniały jego komórki nerwowe, agresor 
nie wydawał się przestraszonym i nie ustępował w ataku. Nieustannie zbliżał się do 
Polipa. On gotowy do podjęcia wyzwania i ona, gotowa do spożycia kolejnej łatwej 
zdobyczy. Jednakże, pomimo bojowego nastawienia ciało Polipa zaczęło się kurczyć. 
I kurczyło się tym mocniej, im bliżej znajdowała się ośmiornica. W końcu osiągnął 
rozmiary tak niewielkie, że drapieżnik nie był w stanie go znaleźć. Chwilkę poszukał 
swojej ofiary, a następnie odpłynął w poszukiwaniu kolejnego celu. Polip, wracając 
do swojej normalnej wielkości, zaczął się momentalnie tłumaczyć z niepowodzenia 
przed sobą samym. 

– To nie tak, że stchórzyłem lub – co gorsza – zachowałem się jak inni. Oni to robią, 
bo nie widzą innego wyjścia, a ja do niego dążę. Po prostu… Starcie z ośmiornicą nie 
gwarantuje zostawienia czegoś po sobie. Ba, zwiększa ryzyko niepowodzenia tej misji. 
Dlatego trzeba było się schować i przetrwać. Tak, tak, tak. Przetrwanie tej sytuacji 
było konieczne dla znalezienia większego sensu. – przekonywał siebie. Sprawdziwszy 
ostatni raz bezpieczeństwo otoczenia, kontynuował koziołkowanie, nie zwracając 
uwagi na linie, które zaczęły pojawiać się na jego ciele.

Wreszcie dotarł do celu swojej wędrówki. Stał teraz nad przepaścią. On, mały 
Polipek, którego każdy wyśmiewał, teraz jest w stanie z góry podziwiać pełnię życia 
morskiego. Widzi ryby we wszystkich kolorach, o jakich mógł pomyśleć. Wielkie 
ośmiornice z długimi mackami, a także małe kałamarnice, tryskające atramentem. 
Dostrzega jak na dłoni wszelką trawę morską, wrak jakiegoś statku, a także poukrywane 
w skałach małże. Zauważa też rekina, który na szczęście bardziej zainteresowany był 
poszukiwaniem partnerki niż znajdowaniem pokarmu. Widok wszystkich organizmów 
morskich, które żyły obok siebie w tym jednym oceanicznym rowie, pobudził jego 
zmysły do szczegółowej obserwacji. I wtedy ujrzał to, czego najbardziej się obawiał. 

– Czyli nawet tutaj utrzymujecie porządek? Czy to oznacza, że wszędzie panują te 
same zasady? Wy też tylko jecie, szukacie sposobów na przetrwanie i rozmnażacie się. 
Tutaj rekin ugania się za partnerką, tam w tej wyrwie skalnej pewnie została złożona 
ikra, a małe larwy przeróżnych gatunków już swobodnie pływają przy dnie. Kiedy 
tylko próbuję odwrócić swoją uwagę od tego błądzenia, od razu dostrzegam: ryby 



213

Morskie opowieści

połykają plankton, ośmiornice zjadają małże, a najmniejsze i najsłabsze zwierzęta 
szukają jakiegokolwiek schronienia byle tylko przetrwać! Czy tak ma wyglądać ten 
świat? Nie widzicie tego, że nie kierujecie własnym życiem? Kierują nim określone 
zasady, swoisty scenariusz, który łaskawie otrzymaliście z góry i z wdzięcznością go 
przyjęliście! To wasze wielkie ułatwienie?! – nerwowo myślał Polip. – Czy ja jeden 
widzę, co tracicie? Oddaliście wszystko dla wygody. I teraz jedynie jecie, trwacie i roz-
mnażacie się! Jeść, przetrwać, rozmnożyć się; jeść, przetrwać, rozmnożyć się i umrzeć! 
Umrzeć i nic po sobie nie zostawić, zniknąć raz na zawsze i zostawić miejsce kolejnym, 
którzy znowu będą tylko jedli, trwali i rozmnażali się. Jedli, trwali, rozmnażali się… 

– zawahał się Polip – tak jak ja. 
Spojrzał wtedy na swoją ucieczkę. Na wędrówkę, która miała go wyzwolić od Aksjo-

matu. Na drogę, której celem miał być wyższy sens. On tymczasem jadł, zdobywając 
pożywienie tak jak wszystkie inne polipy. Przetrwał, wykorzystując do tego metodę, 
której używały wszystkie inne polipy. 

– Przynajmniej się nie rozmnażam. – pomyślał, gdy nagle spostrzegł efyrę, która 
oddzieliła się właśnie od jego ciała. – Inność zostaje zasymilowana. Wyższy sens 
i ideały znikają w toni morskiej. Jednak czy zawsze musi się to tak kończyć? Naprawdę 
w życiu nie ma już miejsca dla idealistów? – pytał samego siebie. 

Osiadł na krawędzi i pogodzony z porażką rozpadł się na efyry. Kiedyś z nich 
powstaną meduzy, ale Polip już nie powróci. Zniknął. Nie zostawił niczego, jedno-
cześnie coś zostawiając. 

A w morzu znowu była tylko cisza i przedwieczny Aksjomat – jeść, przetrwać, 
rozmnożyć się. 





Córa Gwiazd
◆

Matylda Wróblewska

Lady Alice wpatrywała się we wzburzone morze. Za niecałą godzinę odpływał 
statek a ona wciąż nie była gotowa. Niespieszno jej było opuszczać zamek. 

Niestety, do potężnego lenna Sardvick zmierzali wojownicy północy. Pustoszyli 
po drodze mniejsze miasteczka oraz wsie. Podobno od kilku miesięcy zbierali 
armię, na czele której stał nieustraszony lord Samuel oraz bezwzględny generał 
Michael. Ich zamiary były okrutne. Teraz nadchodzili z pełną mocą, aby napaść 
na Sardvick.

Alice usłyszała zmartwione nawoływanie pokojówki. Ruszyła więc w stronę drobnej 
postaci, widocznej na wzgórzu. Ostatni raz spojrzała na ogromny zamek ze strzelistymi 
wieżami i piękny ogród pełen różnorodnych kwiatów… Wiedziała, że będzie tęsknić. 
Alice w końcu weszła na okręt. Kapitan osobiście zaprowadził ją do kajuty a chwilę 
później usłyszała okrzyk – „Odpływamy!” 

Szalała wichura.
Kolejnego dnia wszystko uspokoiło się, zaświeciło słońce… Po wcześniejszym 

załamaniu pogody został tylko ślad w postaci wilgotnego pokładu. Statek deli-
katnie się kołysał, a fale błyszczały w promieniach słońca. Zapowiadał się udany 
dzień. Alice postanowiła zwiedzić statek. Najpierw udała się do kapitana, który 
stał przy sterze.

– Kapitanie, czy płyniemy w jakimś konkretnym kierunku? – spytała lady.
– Na razie zmierzamy na południe, aby dotrzeć na wyspę Hental. Tam uzupełnimy 

zapasy jedzenia i picia – odparł kapitan.
Alice pożegnała się i ruszyła przed siebie. Chciała obejrzeć statek. Wiedziała, że 

zapowiada się długi rejs.
Po tygodniu, marynarz z bocianiego gniazda, zawołał: „Ląd na horyzoncie!”.



216

Opowiadania • Lubuski Konkurs Literacki • 2022

Godzinę później dotarli do małej wysepki, na samym środku oceanu. Lady z całą 
karawaną ruszyła do malutkiej wioski rybackiej. Kiedy przechodziła obok statku, 
usłyszała przyciszoną rozmowę.

– A więc uważasz, że kapitan zauważyłby gdybyśmy lekko zboczyli z kursu?
– No przecież mówię. To wytrawny żeglarz, zwraca uwagę nawet na drobne szcze-

góły. Ale rozumiem. Masz najwyraźniej jakiś plan, tak?
– Tak. Uważam, że możemy zagrozić kapitanowi i …
Nagle zapadła cisza. Alice nasłuchiwała jeszcze przez minutę, aż w końcu pomy-

ślała, że to koniec rozmowy. Już miała się odwrócić, ale wtedy znalazła się w czyichś 
ramionach. 

– Co ty tutaj robisz?! – usłyszała jakiś ochrypnięty głos.
Mężczyzna zatkał jej ręką usta i zawlókł na statek. 

– Chłopaki, przyprowadziłem kogoś. – oznajmił porywacz
– No, no, no, kogo my tu mamy? – zaczął Oliver. – Czy to nie nasza czarująca lady? 

Biedaczka! A co do ciebie, Bokser, to się spisałeś na medal – dodał. – Nasz problem 
został rozwiązany. Wyruszamy, ale wcześniej musimy ogłosić, że Alice zachorowała. 
Przez jakiś czas będziemy mieli spokój.

Kilka minut później wypłynęli z portu. W zawrotnym tempie płynęli przed siebie. 
Alice była przerażona. Jakiś krępy mężczyzna brutalnie rzucił ją pod pokład. Mało 
tego, kolejnego dnia rozszalał się sztorm. Lady umierała ze strachu.

W końcu zasnęła. Obudziła się, kiedy poczuła na sobie zimne i śliskie węzły. 
Zrozumiała, że została uwięziona, zamknięta pod pokładem. Wpatrywała się w te 
dziwne liny, którymi została otoczona. Nie mogła oddychać. Coś pełzało po jej 
ciele. W jednej chwili zrozumiała. Przebywała w towarzystwie dużej ilości węży. 
Przez moment przestała oddychać, nawet nie potrafiła płakać. Ostatkiem sił wstała 
i zauważyła, że stoi po łydki w wodzie. Wtedy zobaczyła, że tuż obok niej, jest mała 
dziura, przez którą wpływa mnóstwo wody, a razem z nią węże. Alice pomyślała, 
że musi ocenić swoją sytuację. Zebrała w sobie resztki siły i naparła na klapę w su-
ficie. Chwilę mocowała się z nią, aż w końcu ta ustąpiła. Alice zorientowała się, że 
popełniła błąd. Kiedy otworzyła klapę, pomieszczenie zalała woda. Zrozumiała, 
statek tonął. Straciła przytomność.

Kiedy się ocknęła, leżała już na piasku. Otaczały ją dziwne kamienne posągi. Jeden 
z nich najbardziej przykuł uwagę Alice. Była to postać przepięknej syreny na tronie. Tuż 
obok niej stał dziwny stwór, który między palcami miał błony. Ciało jego pokrywały 
łuski, grymas zniecierpliwienia wykrzywiał jego wydęte rybie wargi.

Alice rozejrzała się. Poza syreną i dziwnym stworem było też mnóstwo innych 
posągów. Z zadumy wyrwał ją czyjś głos: 
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– Wiem, kim jesteś!
Alice spojrzała za siebie. Nikogo tam nie zobaczyła. Wytężyła wzrok i po dłuższym 

czasie ujrzała las. W jego zaroślach zauważyła śliczną twarz młodej kobiety.
– Nie wolno mi wyjść z lasu – powiedziała kobieta.
Gdy lady w końcu dotarła do krawędzi lasu, zawahała się. A co, jeżeli to jakaś 

pułapka? Kobieta zauważyła zwątpienie dziewczyny i uśmiechnęła się zachęcająco. 
Alice zdecydowała się jej zaufać.

Lady Alice weszła do lasu. Przez chwilę rozglądała się za kobietą, aż w końcu ją 
zobaczyła. Siedziała na drzewie i przyglądała się Alice z zaciekawieniem. Po dłuższej 
chwili zapytała z niekłamanym podziwem:

– Jak tutaj dotarłaś? 
Alice odpowiedziała niepewnie: 

– Nawet nie wiem, gdzie jestem. Kim jesteś?
– Jestem jedną z Kobiet Leśnego Ludu. Na imię mi Tina. Jak już wspomniałam, wiem
kim jesteś. Czyli Lady Alice, kuzynka króla Galli, Adama Mądrego, władczyni 

lenna Sardvick. A, i co najważniejsze, Córa Gwiazd. 
– Córa Gwiazd? Nigdy o tym nie słyszałam. Mylisz mnie z kimś z innym.
– Całkiem możliwe, ale gdybym miała rację, oznaczałoby to, że jesteś wybrana do 
ważnego celu i to jest wypisane na niebie. 
W tym momencie rozległ się huk. Alice podskoczyła jak oparzona, ale Tina nawet 

nie drgnęła. Szybko chwyciła ją za rękę i ruszyły w głąb lasu.
– Co robisz?!
– Prowadzę cię do osady, zanim coś ci się stanie.
– Ale co miałoby mi się stać?
– Wszystko ci wytłumaczy nasza przywódczyni, Sue. 
Alice nie zadawała już pytań.
W końcu dobiegły do osady. Wszędzie stały małe domki, a na środku największy 

z nich. Na drewnianym podwyższeniu stała kobieta w średnim wieku i mówiła coś do 
tłumu, nieznanym Alice językiem. Tina zaprowadziła ją tam i nakazała zaczekać. Sama 
podeszła do przemawiającej kobiety i za chwilę przywołała ją gestem. Przywódczyni 
przyglądała się jej z poważną miną, ale jej oczy mówiły co innego, błyszczały jakby 
z podekscytowania. Zaczęła mówić łamaną Tetutonizną, powszechnie przyjętym 
językiem na całym świecie:

– Tina twierdzi, że Neptun cię wyrzucił na brzeg. Że przybywasz znad Morza 
Czarnej Zagłady. To prawda?

– Nie słyszałam o żadnym Morzu Czarnej Zagłady. Nie wiem, gdzie jestem.
– To Wyspa Słońca. Niektórzy nazywają to Wyspami Tajemnic. Za horyzontem.
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Zanim Alice zdążyła coś powiedzieć, rozległ się dźwięk rogu. Padł rozkaz: „na sta-
nowiska”, a z chat zaczęły wybiegać uzbrojone wojowniczki. Dziewczyna przyglądała 
się im ze zdumieniem. 

– Trafiłaś do nas w samym środku wojny z „wodnymi”, czyli z potworami i nimfami 
wodnymi. Te wszystkie łuskowate stworzenia są dla nas ogromnym zagrożeniem! 

Alice podkradła się do bramy. Zamierzała zobaczyć, tę całą wojnę i przekonać się, 
kto jest dobry. Gdy dotarła na plażę, powitał ją bitewny zgiełk. Alice nie mogła na to 
patrzeć. Weszła na drzewo i krzyknęła, ile sił w płucach: 

– Spokój!
Bitwa momentalnie ucichła. Wszystkie twarze zwróciły się ku młodej lady. Alice 

krzyknęła raz jeszcze:
– Z jakiegoż to powodu walczycie ze sobą?! 
Jakaś nimfa krzyknęła: 

– One skradły wyspę moich przodków!
– A co z posągami? – wszystkie wojowniczki zaczęły oskarżać je o kłamstwo.
Nagle z lasu wybiegła Tina. Krzyknęła: – To Córa Gwiazd! To Córa Gwiazd! 

Nareszcie wróciła!
Wszyscy opuścili broń. Z nadzieją wpatrywali się w Alice, która poczuła, że, się unosi. 

Nie czuła lęku a w jej głowie zaczęły pojawiać się myśli i słowa, które jeszcze wczoraj 
nic by dla niej nie znaczyły. Teraz bardzo dobrze wiedziała kim jest i jaką ma misję 
do spełnienia. Przypomniała sobie morskie węże, które budziły w niej przerażenie 
a teraz czuła do nich… miłość. Tak, właśnie miłość, która wypełniała ją całą, odczu-
wała ją w każdej cząstce swojego ciała. Nagle, zewsząd, przed jej obliczem, zaczęły się 
pojawiać różne kolory i wzory. Słyszała słowa: pamiętaj kim jesteś, pamiętaj”. Głosy 
powtarzały to raz po raz. Teraz wszystko było już dla niej jasne. I wtedy, w tym mo-
mencie, wszędzie rozbłysło białe, przeraźliwie światło. Alice odzyskała przytomność 
i zauważyła, że znajduje się w zatłoczonym pomieszczeniu. Podeszła do niej Tina. 
Przyglądała się jej i z troską zapytała:

– Dobrze się czujesz?
– Tak. Co się stało?
– Nic nie pamiętasz? No cóż. Gdy wszyscy się na ciebie patrzyli, ty zaczęłaś się unosić,
twoje oczy rozbłysły wszystkimi kolorami tęczy. Ty sama zaczęłaś wypowiadać 

Świętą Formułę Pokoju.
– Jaką formułę?
– Ona ma światu zapewnić absolutną przyjaźń, miłość od wszystkich i do wszystkiego.
Bo widzisz, żaden człowiek nie jest idealny. Ludzie i najróżniejsze stworzenia 

od początków czasu ze sobą rywalizują i wygrywa najsilniejszy. Tyle, że na świecie 
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są dwa ludy. Na lądzie i pod wodą. Lud wodny ze sobą rywalizuje, ale z ludami na 
lądzie wojuje najzacieklej. Chce ich całkowitej zagłady. Właśnie wtedy przybywa 
Córa Gwiazd, wypowiada Świętą Formułę Pokoju. Formuła ta jednak będzie tylko 
zachęcać do zaprzestania przemocy. Musisz wszystkim pokazać czym jest prawdziwa 
miłość. – zakończyła.

Właśnie te słowa powtarzała sobie Alice całą drogę powrotną: „Musisz wszystkim 
pokazać czym jest prawdziwa miłość”. Nie dawały jej one spokoju. W końcu wpłynęła 
do portu w lennie Sardvick. W oddali widać było wrogie wojska. 

Od kiedy Alice się obudziła w pachnącym pokoju, na Wyspie Słońca, przepełniała 
ją niezwykła energia i chęć działania. Wojownicy z Północy nie wiedzieli co ich czeka 
i szykowali się do bitwy.

*

Generał Michael, maszerował na samym początku armii. Wpatrywał się w zamek 
lenna Sardvick. Już nie mógł się doczekać przejęcia go. Generała z zamyśleń wyrwał 
okrzyk jednego z żołnierzy. Wykrzykiwał coś o duchu. Ten spojrzał we wskazanym 
kierunku i aż zaniemówił z wrażenia. Nad najwyższą wieżą unosiła się jakaś postać. 

„To duch!” – pomyślał. Nie chciał wyjść na tchórza, więc powiedział stanowczo:
– Nie przerywać ataku. To nie może być duch. To pewnie jakaś sztuczka. Wiedzą, że 
przegrają, więc próbują nas nastraszyć.
Może to naprawdę nie był żaden duch, jednak następne kroki generał robił już ze 

zdwojoną ostrożnością. Wtedy rozległ się głos. Dochodził jakby znikąd i jednocześnie 
ze wszystkich stron. Usłyszano:

– Wycofajcie się! Na razie proszę, ale jeśli zrobicie jeszcze jeden krok w stronę pałacu, 
czeka was nieunikniona kara.
Generał rozpoznał głos lady. „Ale co ona tam robiła?” – pomyślał. Rozkazał prze-

cież Oliverowi, aby ją porwał i przywiózł do niego. Wyczuł wahanie żołnierzy. Nie 
wiedział co robić.

* 

Gdy Alice zobaczyła wrogie wojska, poczuła, jak rozpiera ją ta niezwykła energia. Nagle 
pomyślała o posągach, które widziała na plaży, na Wyspie Słońca. Teraz wiedziała, że 
to przez Wojowników z Północy dobre stworzenia ucierpiały. Wiedziała, że to była 
Wielka Grupa Dobrej Władzy a owa syrena, to królowa oceanu. Alice wzniosła się 
nad wieżę zachodnią i przemówiła do wojów. Teraz wiedziała, co ma robić. Z pro-
mieni słonecznych stworzyła wielką świetlistą armię. Spomiędzy promienistych 
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żołnierzy wyleciał tęczowy smok. Wrogowie, jak jeden mąż, zatrzymali się. Połowa 
armii zaczęła uciekać. Alice nie mogła dłużej czekać. Zaczęła mówić swoim magicznie 
nagłośnionym głosem:

– Nie jesteście wojownikami. Zostaliście wykorzystani do złych celów przez ludzi, których 
nic nie obchodzicie. Interesuje ich tylko władza! Rzućcie broń i odejdźcie stąd. Jesteście 
dobrzy. Wasze myśli są dobre, Wasze ręce są dobre. Wasze czyny są dobre. 

Słowa Alice przenikały teraz myśli każdego żywego stworzenia.
To przesądziło całą sprawę, wrogowie wycofali się. Alice, jednym machnięciem ręki 

usunęła swoją armię i odesłała smoka do słońca. Rozejrzała się pogodnym wzrokiem 
i wiedziała, że musi zwiedzić cały świat. Jeszcze miała wiele do zrobienia. Chciała, aby 
każdy poczuł moc miłości a na świecie zapanował pokój.



Nieznane podwodne miasto
◆

Emil Zawartowski

Historia, którą chcę wam opowiedzieć, zaczęła się wiosną trzy lata temu. Miała 
ona związek z moją fascynacją morskimi dziwadłami i potworami. Wiedzia-

łem wszystko o śpiącym, sterującym ludzkimi myślami Cthulhu, wielkim rekinie 
Megalodonie, niesamowitym smoku morskim, ziejącym ogniem Lewiatanie, czy 
Krakenie – ośmiornicy tak ogromnej, że żeglarze mylili go z wyspą.

Moja fascynacja tymi potworami była tak wielka, iż postanowiłem, że pewnego dnia 
kupię wielki jacht i wypłynę w bezkresne oceany, aby spotkać i sfotografować któreś 
z tych stworzeń. Niestety przez długi czas było to tylko marzenie, bo zwyczajnie nie 
miałem pieniędzy, żeby kupić jacht ani pomysłu jak te pieniądze zdobyć.

Wszystko zmieniło się, kiedy w piątek trzynastego, udało mi się wybrać prawidłowe 
liczby w loterii i wygrałem czterysta milionów złotych. Wiedziałem, że teraz będę 
mógł już spełnić swoje marzenia. Kupiłem nowoczesny jacht, najlepsze echosondy 
i aparaty fotograficzne i wypłynąłem z portu szukać potworów.

Zaplanowałem, że popłynę do Punktu Nemo, do najbardziej niedostępnego miejsca 
na oceanie. Taki oceaniczny biegun niedostępności. Od najbliższego lądu dzielą to 
miejsce prawie trzy tysiące kilometrów. Myślałem sobie, że jeżeli mam spotkać jakąś 
legendarną bestię, to tylko tam.

Pierwszego maja wszystko było gotowe. Na jachcie miałem wszystko, co byłoby mi 
potrzebne do długiej podróży: sprzęt do fotografowania, mały batyskaf, jedzenie, wodę, 
zapas lekarstw i paliwa oraz dużo książek. Nie czekając więc dłużej, odpaliłem silniki 
w jachcie i, kierowany nawigacją, rozpocząłem podróż do osławionego Punktu Nemo.

Dlaczego wybrałem akurat to miejsce? Ano przede wszystkim, nie ma tam żadnych 
ludzi, więc legendarne potwory miałyby tam ciszę i spokój, a po drugie kiedyś z tego 
punktu został wydany bardzo głośny dźwięk. Tak głośny, że można było go usłyszeć 
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w odległości przeszło pięciu tysięcy kilometrów. Nikt tak naprawdę nie wie, co wydało 
ten dźwięk, więc dlaczego nie miałby być to głos jakiegoś morskiego stwora?

Podróż zajęła mi mniej niż miesiąc. Starałem się płynąć z dala od ziemi, przez co 
podróż była nudna. Tylko woda, słońce a w nocy gwiazdy. Najciekawsze w tej całej 
nudzie były właśnie gwiazdy. Na środku oceanu, gdzie nie było żadnych lamp, mogłem 
zauważyć tysiące gwiazd, których nigdy wcześniej nie widziałem.

Dwudziestego ósmego maja zbliżyłem się do Punktu Nemo. Zauważyłem, że to 
miejsce jest takie samo jak każde inne na oceanie i niczym się nie wyróżnia. No, ale 
nie po to płynąłem tyle tysięcy kilometrów, żeby nie zbadać tego miejsca. Odpaliłem 
batyskaf, do którego jeszcze w Polsce przymocowałem duże kolce, tak na wszelki 
wypadek, jakby coś próbowało go pożreć, i popłynąłem na dno. 

I na tym dnie nie spotkało mnie nic ciekawego. Owszem było tam mnóstwo kolo-
rowych ryb, jakaś roślinność, małe ośmiornice, żółwie i płaszczki, no ale ja szukałem 
czegoś innego. Liczyłem, że spotkam jakiegoś mitycznego, legendarnego potwora. 
Niestety, żadne z tych stworzeń nie zamieszkiwało tego miejsca.

Wypłynąłem na powierzchnię i wszedłem na pokład jachtu. Zbliżał się zachód 
słońca. Postanowiłem, że spędzę w tym miejscu noc, a rankiem wrócę do domu. Stę-
skniłem się za nim i za normalnym obiadem. Marzył mi się rosół i kotlet schabowy, 
albo chociaż frytki z McDonald’s. Rozmyślając o domu nawet nie wiedziałem, kiedy 
zasnąłem. 

Nie wiem, ile spałem, gdy nagle obudziło mnie jakieś wielokolorowe światło. Była 
jeszcze noc, a w odległości około pół kilometra ode mnie coś się świeciło. Trochę się 
przestraszyłem, ale postanowiłem podpłynąć do tego tajemniczego światła. Zbliżałem 
się powoli, gdy nagle z przerażeniem zauważyłem, że wpadłem w wielki wir, który 
zaczął wciągać mnie na dno. Silniki mojego jachtu, mimo że pracowały z maksymalną 
mocą, nie zdołały mnie wydostać i powoli wir wciągał mnie coraz głębiej i głębiej. 
Woda zaczęła zalewać mój pokład. Poczułem na sobie zimno i zostałem wciągnięty 
pod powierzchnię. Zaraz potem straciłem przytomność.

Gdy otworzyłem oczy, zamarłem. Otaczał mnie świat całkowicie zbudowany z ko-
stek Rubika. Domy, drzewa, wszystko było wielokolorowe i miało kształty kostek. 
Nie tylko klasycznych kostek, ale również kostek trójkątnych, skewbów, kuboidów 
i kostek zmiennokształtnych. Dotarło do mnie, że odnalazłem jakąś podwodną, za-
ginioną cywilizację.

Podniosłem się i zacząłem ostrożnie iść przed siebie. Gdy spojrzałem w górę, zo-
baczyłem nad sobą dno oceanu. A więc świat, w którym się znalazłem, znajdował się 
pod dnem oceanu w najbardziej oddalonym od cywilizacji zakątku oceanu. Ten świat 
był piękny i kolorowy. Drzewa zamiast liści miały na sobie kostki Rubika, które, gdy 
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poruszał je wiatr, mieszały się i na powrót układały. Trawy stanowiły zielone ścianki 
kostek, a rzeki niebieskie. Gdy podziwiałem ten świat zza drzewa wyszła postać wy-
glądająca jak człowiek, ale również zbudowana z kostek. Postać przemówiła do mnie:

– Dzień dobry, przybyszu.
– Dzień dobry, co to za miejsce, gdzie ja jestem? – zapytałem.
– Jesteś pod dnem oceanu, w zapomnianym mieście, Rubikusie – odpowiedziała 

postać.
W ciągu kolejnej godziny Rubiś – bo tak miała na imię postać – opowiedział mi, że 

ich cywilizacja istnieje od wielu milionów lat, a raz na tysiąc lat otwiera się przejście, 
dzięki któremu można tu wejść ze świata zewnętrznego i wrócić do niego. Rubiś 
powiedział, że przejście zamknie się za dwanaście godzin, więc jak w tym czasie nie 
opuszczę ich świata, zostanę tu na kolejny tysiąc lat.

Mój nowy znajomy oprowadził mnie po swoim świecie. Okazało się, że w Rubikusie 
były: szkoły, szpitale, policja, sklepy i wszystko to, co można było znaleźć w naszym 
świecie. Był to świat, gdzie wszyscy byli dla siebie mili i życzliwi. No może prawie 
wszyscy.

Rubiś opowiedział mi, że ich świat ma tylko jeden problem. Była to ogromna i zła 
kostka Examinx. Kiedyś się pomieszała i jest tak skomplikowana, że nie potrafi na 
powrót się ułożyć. Nie potrafią też jej pomóc mieszkańcy Rubikusa, więc Examinx ze 
złości powoli niszczy ich świat, a niszczyć skończy dopiero wtedy, kiedy ktoś ją ułoży 
i znowu stanie się piękna.

– Ja to zrobię! – krzyknąłem. – Pomogę wam.
– Dasz radę? – zapytał Rubiś – Examinx jest bardzo skomplikowany.
– Poradzę sobie – powiedziałem.
– Dobrze, ale pamiętaj, że masz tylko 8 godzin do zamknięcia portalu.
– Zaprowadź mnie do niego – powiedziałem do swojego przyjaciela. 
Rubiś zaprowadził mnie do domu Examinxa. Dom był zbudowany z kostek, których 

nigdy wcześniej nie widziałem, były piękne i dziwne.
– Kto zakłóca mój spokój!? – krzyknął Examinx.
– Przyprowadziłem kogoś, kto ci pomoże – odparł Rubiś.
– Jeżeli tak się stanie, przestanę niszczyć ten świat – powiedział Examinx.
Examinx wyszedł przed dom. Spojrzał na mnie i pozwolił się układać. Był mocno 

pomieszany, ale w ciągu 3 godzin udało mi się go ułożyć.
– Dziękuję – powiedział. – Prawda, że jestem piękny?
– Tak, jesteś – odpowiedziałem.
– Dziękuję – powiedział Rubiś. – Powinieneś już wracać do swojego świata. 
Wróciłem do miejsca, w którym wciągnął mnie wir. Zostało piętnaście minut do 
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zamknięcia portalu. Pożegnałem się z mieszkańcami Rubikusa i wszedłem do portalu. 
Chwilę później byłem na swoim jachcie.

Wróciłem do domu. Zjadłem rosół i kotlet schabowy. Wiedziałem, że i tak nikt nie 
uwierzy w moją historię, więc nikomu nawet o tym nie mówiłem. Jednak za pienią-
dze, które mi zostały, wybudowałem fabrykę kostek o kształtach, które spotkałem 
w Rubikusie. Stały się one hitem, gdyż były całkowitą nowością i nikt ich wcześniej 
nie widział. Poza tym zbudowałem Rubikoland. Miasteczko podobne do Legolandu, 
tylko że zamiast klocków Lego wszystko tam było zbudowane z kostek Rubika. 

Na Rubikolandzie i nowych kostkach zarobiłem fortunę. I chociaż nie znalazłem 
żadnego morskiego potwora, to przynajmniej zostałem miliarderem.



Karaony
◆

Anna Zborowska

Był słoneczny, ciepły, lipcowy dzień. Patrycja pakowała się właśnie na wakacje, na 
które czekała już od dwóch miesięcy. Następnego dnia wraz z rodzicami mia-

ła lecieć samolotem do pięknej Grecji, gdzie przez dwa tygodnie miała podziwiać 
błękitne morze, a także piaszczyste plaże. Patrycja miała szesnaście lat. Jak na swój 
wiek była dość wysoka, charakteryzowały ją jasne blond włosy oraz piegowata twarz. 
Nastolatka była szczupła i miała niebieskie oczy. W liceum, do którego uczęszczała 
Patrycja, dziewczyna nie była zbyt popularna, ale miała dwie przyjaciółki, z którymi 
świetnie się dogadywała. Dziewczyna uwielbiała również podróże, a każda z nich 
była dla niej niesamowitym przeżyciem. Ta miała być najbardziej niezapomnianą, 
na jakiej kiedykolwiek była.

Kiedy cała rodzina dotarła do greckiego hotelu niedaleko morza, rodzice Patrycji 
postanowili odpocząć po podróży, a następnego dnia wyruszyć na zwiedzanie. Nato-
miast Patrycja chciała iść już tego samego dnia przespacerować się brzegiem morza. 
Otrzymała pozwolenie. Gdy dotarła, wygląd morza przeszedł jej najśmielsze oczeki-
wania. Woda była tak czysta, a zachodzące słońce odbijające się w morzu tak złociste, 
że dziewczyna nie mogła przestać się nim zachwycać. Chodziła tak, aż zaczęło się 
ściemniać i zrobiło się jej zimno. Miała na sobie białą koszulkę na ramiączkach i krótkie 
czarne spodenki. Uznała, że pora już wracać. Następnego dnia, całą rodziną wybrała 
się na rejs jachtem po greckiej zatoce. Podczas gdy jej opiekunowie wypoczywali po 
drugiej stronie jachtu, ona obserwowała błękitne morze, którego widokiem nadal 
nie mogła nacieszyć oka. Nagle dostrzegła coś, jakby rybę, ale dziwną rybę. Była cała 
złota i mieniła się, a kolce wyrastające z jej grzbietu także się mieniły, ale na tęczowo. 
Była to kolejna rzecz, która zdziwiła Patrycję, do końca dnia zastanawiała się, czy to 
niezwykły gatunek, czy może to coś więcej niż piękna ryba. Nadszedł kolejny dzień 
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pobytu w tym cudownym, a jednocześnie tajemniczym miejscu. Patrycja z rodzica-
mi tego dnia miała wybrać się na nurkowanie. To było jedno z jej marzeń: zobaczyć 
podwodny świat. Przed południem, kiedy wszyscy byli na tym samym jachcie, co 
dzień wcześniej, cała rodzina gotowa na nurkowanie, w kombinezonach, płynęła 
w miejsce, gdzie wraz z instruktorem miała zanurzyć się pod wodę. Instruktor dał im 
kilka wskazówek i po chwili wszyscy już byli pod wodą. Jaki zdumiewający i cudowny 
wydawał się Patrycji być ten świat, który na żywo widziała pierwszy raz. Wydawał 
się być jeszcze piękniejszy niż na zdjęciach. Cała rodzina rozpłynęła się w swoje 
strony. Patrycja postanowiła bliżej przyjrzeć się koralowcom, między którymi była 
duża dziura, jakby portal. Wgłębienie było czarne, nie było nic w nim widać. Nagle 
Patrycję coś wciągnęło w tę otchłań. Dziewczyna obudziła się w pomieszczeniu, które 
wyglądało jak lochy, miała na sobie nadal strój nurka, a na rękach założone łańcuchy. 
Przed kratami prowadzącymi do wyjścia, stało dwóch strażników, którzy byli rybami. 
Gdy zobaczyli, że Patrycja się obudziła, weszli i ją zabrali. Szli korytarzem, a następ-
nie po dość długich schodach, aż doszli do barwnego korytarza, na końcu którego 
znajdowały się ogromne, brązowe drzwi. Jeden ze strażników zadzwonił dzwonkiem 
znajdującym się obok drzwi, które po chwili zaczęły się otwierać. Oczom Patrycji 
ukazała się sala tronowa. Do trzech złotych tronów prowadził czerwony dywan, całe 
pomieszczenie było niebieskie, ściany lśniły diamentami. W środkowym królewskim 
siedzeniu znajdowała się ryba z koroną na głowie wyglądająca podobnie do tej, którą 
widziała na jachcie. Obok, po prawej stronie siedziała druga ryba, również z koroną 
na głowie. Patrycji zdawało się, że była to królewna. Strażnicy stanęli z dziewczyną 
przed rodziną królewską i ukłonili się, więc Patrycja zrobiła to samo. Król przez chwilę 
przyglądał się tajemniczemu przybyszowi, po czym zapytał

– Kim jesteś?
– Jestem człowiekiem, mieszkam na lądzie – odpowiedziała.
– Zdejmij to coś, chciałbym ci się przyjrzeć.
– Nie mogę tego zdjąć, nie potrafię oddychać pod wodą.
Po chwili król wypowiedział coś w rodzaju zaklęcia i powiedział;

– Teraz możesz, zaraz zawołam sługę, żeby przyniósł ci ubranie i zaprowadził w miej-
sce, gdzie będziesz mogła się przebrać.

Kiedy Patrycja przebrana w białą luźną sukienkę weszła do sali tronowej, władca 
kontynuował:

– A więc jesteś jednym z tych morderców, którzy wrzucają śmieci i różne inne 
odpady do morza. Przez to nie tylko moi poddani – ryby – ale także inne zwierzęta 
morskie umierają! – krzyknął wściekły i mówił dalej. – Dam cię na pożarcie rekinom, 
one chętnie coś zjedzą.
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– Chwila, stop! – wykrzyknęła królewna siedząca obok władcy. – Ona może nam 
pomóc. Może przekonywać innych ludzi, aby nie śmiecili. Może wtedy ludzie staliby 
się naszymi przyjaciółmi, a nie wrogami?

– Może i masz rację. Damy ci szansę, pod warunkiem, że nie powiesz nikomu, kim 
jesteśmy. A tak w ogóle, nie przedstawiliśmy się. Jesteśmy Karaonami, tylko rodzina 
królewska należy do tego gatunku, takich ryb jak my nie spotkasz nigdzie.

– Podejdź tu! – rozkazała królowa. – Na dowód tego, że dopełnisz obietnicy, rzucam 
na ciebie czar. Będziemy wiedzieć, czy dotrzymasz obietnicy i zachowasz dla siebie 
tajemnicę o naszym istnieniu – powiedziała, po czym wypowiedziała zaklęcie.

– Obiecuję, że obietnicy dotrzymam, a tajemnicę będę trzymać tylko dla siebie 
– rzekła Patrycja, po czym ze sługą poszła przebrać się w strój nurka. Ukłoniła się 
Karaonom i wyszła ze strażą, wydostając się tą samą dziurą, z której ją porwano. Kie-
dy dziewczyna wydostała się rozpadliny i popłynęła kawałek dalej, dostrzegła kilku 
nurków. Po chwili oni również ją dostrzegli. Jeden z nich podpłynął do niej i wskazał 
jej palcem powierzchnię. Kiedy wszyscy wydostali się na statek, rodzice Patrycji już 
na nią czekali.

– Gdzie ty byłaś?! Nie mogliśmy cię znaleźć! Martwiliśmy się – powiedziała mama, 
po czym razem z tatą przytulili dziewczynę. 

Kiedy Patrycja po wakacjach wróciła do szkoły, porozmawiała ze swoją wychowaw-
czynią o ekologii. Pytała, czy ich klasa mogłaby zaangażować się w jakieś ekologiczne 
działania. Nauczycielka zgodziła się. Do końca liceum klasa Patrycji m.in. posprzątała 
okolicę, sadziła drzewa w pobliżu szkoły czy też zorganizowała szkolny apel związany 
z oszczędzaniem wody. Dziewczyna planowała łączyć swoją przyszłość z ekologią 
i dalej ratować planetę.


